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I.
P A P I E Ż .

Papież je s tto  słow o, k tó re  w ie lu  w y m aw ia j?  
bez poznania i uczucia  jego  ważności;  PaPl̂ e f  
to nazwisko osoby, o k t ó r e j  w , e lu  n ic  w iedz ieć  n ie  
chcą; papież  je s t  t y tu ł  p ierw szego  w kościele  C h ry ­
stusowym  biskupa, k tó rego  w ie lu  od in n y ch  b isku­
pów  nie lub ią  odróżniać;  pa p ież  je s t to  znam ię  w y ­
sokiej godności, k tó rą  w ie lu  za n iep o trz eb n ą  w  p o ­
rząd k u  w ielkich  św iata  rzeczy  u w aża ją ,  k tó re j  p o ­
w a le  poniżyć, k tó re j  pos łuszeństw a  o d m o w ie  w ie ­
lu  z wielkich tego świata, z po tężn y ch  nauką  i w ta -  
dza n ie  w ah a ją  się byna jm nie j .  Ale papież, jes t to  
s łow o , k tó re  inilliony z u szan o w an iem  i pokorą  
wymawiaja; pap ież  j e s t to  nazw isko osoby, k tó rą  n a  
całej ziem i choć z tego wyszczególn ia jącego  nazw iska  
znaja;  papież  je s t to  t y tu ł  p ie rw szego  w  kościele 
Chrystusow ym  biskupa, k tórego  wszyscy biskupi, He 
ich jest w p ra w d z iw y m  kościele C h ry s tu so w y m n a  ca­
łym  świecie,za swego ojca i pasterza  zna jw ięhszą  uni- 
zonością u z n a ją ,  i u k tó rego  s tóp, gdy ofiarę najsw.

. sp raw uje ,  n iz iu tko  siedzieć wszyscy książęta kościoła 
Chrystusowego, k a rd y n a ło w ie ,  w  całej swej okaza ło ­
ści ro d u  i w yw yższenia  , za pow inność i szczę­
ście sobie poczy tu ją  1 ) ;• pa p ież  je s t to  znam ię

*) Czasopismo: R a th o l i s c h e  v K ir c h e n z e i tu n g  w N rz t .
45 z d n ia  4go C z e r w c a  1540  o p i s u ją c  _ u r o c z y s tą  
celebrę p a p ie ż a ,  mówi; ze d o s ło w n ie  ma yc 
rozumiane to ,  źe k a r d y n a ł o w i e  w u b i o r a c h  swoich,



wysokiej ba najwyższej godnośc i,  która jedna we 
wszystkie wielkie s'wiata rzeczy w chodzi,  której 
w yroku narody czekają i słuchają, która na wszy­
stkie najważniejsze całych państw wydarzenia i 
zmiany, i ustalenia ich porządku i bytu najdobro- 
czynniej w pływ a , która swoją powagą wszystkich 
możnych i potężnych książąt i królów powagę 
wspiera, ucząc i wymagając ochotnego a prawdzi­
w eg o  posłuszeństwa dla wszelkich władz niższych 
i  wyższych. Ula praw dziw ych prawdziwej Chry­
stusa Pana Boga człowieka nauki wyznawców, dla 
prawych katolików, ile  ich jest na całym świecie 
oddzielonych i odróżnionych krajami, morzami, ję­
zykami, zwyczajam i, prawami, n a u k a m i— papki  
jestto słow o, nazwisko, tytuł i godność, która ich 
rozum  i serce św iętem  uszanowaniem, zupełną u- 
ległością , niewzruszoną pewnością, i miłein uspo­
kojeniem napełnia. N iedziw  tedy, że stan papieża 
wszystkich lepiej i jaśniej myślących obchodzi, że 
w  czasach burzliwych, w sprawach zawikłanycb, 
gdzie o najważniejsze idzie dobro ludzkości, każdy 
na papieża spogląda, każdy się pyta, co papież ro­
bi, co papież na to m ów i, co zawyrokował. Niech­
że w  naszych czasach, czasach pełnych burzliwo- 
ści, pełnych zawikłania, kilka s łó w  o naszym pa­
pieżu ma tu miejsce, niech opow ie, co on jest i 
co robi.

Artykuł następujący w yjęty  jest przez czaso­
pismo: JvatMifcjje Sirdjcnjcititng b- 7. gum 1840. 
Nro ^5. z pisma w  Scbwyz w y c h o d z ą c e g o  pod ty­
t u ł e m : S B a lb f td t t e t  3 3o £e :

n aw et  b i s kup ic h  nie na k r ze s ła ch  o b o k ,  ale aa 
s topn iach  u t r o n u  pap iezk iego  siedzą.



Witaj n am  św ię ty  Imściele Bozy 1̂ ty  coś n a  
opoce za łozon , coś d a rem n ie  je s tk o ła ta n y  spienio­
ne mi ba łw an y !  W itaj nam  ojcze św ię ty ,  katolickiej
j e d n o ś c i  ś re d n ik u ,  n a s t ę p c o  P i o t r a ,  A p o s t o ł o w  ksią-
żec ia , k tó ry  je s t  opoką, n a  k tó re j  n iew z ru sze n ie  
stoi kościół! Witaj n am  czcigodna g łow o b ra c i  św ia­
ta katolickiego! P rze z  ciebie podaje  n am  swą r ę ­
kę z ponad m orza I iu rończyk , a m y podajem y na­
sze dalek iem u I ta lifo rn ian inow i ponad  lo d o w ate  go­
ry  a E tiop ian inow i przez  od leg łe  pola jego  sk w ar­
nej ojczyzny. P rzez  cię za rę c e  się t rzy m a ją  mi 
liony dziatek  kościoła od jed n e j  części św iata  do 
drugiej, a w  ich. pośrodku  siedzisz ty  ojcze swię 
ty na  stolicy św iętego  P io tra  i b łogosławisz św ia t  
i jego mieszkance księcio apostolskiem błogos aw ien  
stvrem. H istorya '18. w ieków  z tą  sto licą je s t  po­
łączoną, a ta  18. w ieków  h is to ry a  je s t  d o w o d em  
'18. w iek ó w : » ze kościół na  P io trze  je s t  zb u d o ­
w any  i ze g o  b ram y  p iek ie lne  n ie  p rzem ogą.
P rzez trzy  wieki s ro ży ł  się miecz pogański p rz e ­
ciw tej opoce, a w ym o rd o w aw szy  dw anaśc ie  i zgo- 
ra  m illionów  m ęczenn ików  z tęp ia ł  n a  tej p io tro -  
w°ej kościoła opoce. P rzez  w ieki g ry z ł  tę  p ra w d y  
opokę robak greckich  b łęd ó w , a le  sp ró ch n ia ły  ząb j e ­
go z tęp ia ł  na  tej p io tro  wej kościoła opoce. P rzez  w ie -  
ki walczyły o rę z e  z iem skich  w ładzców  p rz ec iw  
w łaścic ielow i stolicy św ięte j,  ale z tęp ia ły  na  tej 
piotrowej kościoła opoce! -—

T ysiąc le tn ie  N iem ców  państw o roz lec ia ło  się 
na więcej niz t rzydz ieśc i c z ę ś c i , a stolica św ię ta  
o ośmset lat s tarsza  od tego cesars tw a pa trzyć  się 
będzie jak jeszcze zby t w ie le  t ro n ó w  się zestarze-i 
je, świetność swą u trac i  i zniknie, a podczas g dy  
królestwa zm ieniają  sw e g ran ice  i nazw iska, sto­
lica ś. nie zm ienia ani g ran ic  ani im ienia , bo g ra -



granice jej nie są na tym  świecie, a imię jej jest 
i  zostanie P io lr  t. j. opóka. Dawniejsze i nowsze 
nauki w  svyern dawniejszem i nowszem głupstwie 
usiłow ały  i usiłują tę  opokę podkopać, ale przez 
to wyjawiają tylko swą dawniejszą i nowszą liad-1 
bę swej rtiedołęzoości i złości i niszczą się same 
siebie, gdy opokę prawdy chcą zniszczyć. Sroga prze­
moc francuzkiego cesarstwa zelżyła stolicę świętą; 
ale rozdawca koron Napoleon przypłacił  wyrządzo­
ną Ojcu świętem u zniewagę u tra tą  swej własnej 
korony, a na najpuściejszej, najsamotniejszej, naj- 
odludniejszej na ziemi wyspie miał jeszcze długo 
do swej nieopłakowanej śmierci czas i powód du­
m ać nad tern , co Pan kiedyś wyrzekł: » Nie ty ­
ka jcie pom azańców  m oich .” ( Ps. 104. 15.) Oto 
te raz  po 18. wiekowem prześladowaniu zasiada sto­
licę świętą, to dziedzictwo prac i c ierpień świę­
tego Piotra, ubogi kameduła pod znacznem nazwi­
skiem Grzegorza XVI. Z wysokości tej świętej sto­
licy spogląda wszerz i wzdłuż na wszystkie kró­
lestwa i części świata, lecz ile państw, ty le  trosk 
nasuwa się jego oku, jego sercu  : IV  fy r tu g a lu
i  co H iszp a n ii widział on jak kościoły^łmrzono, 
w idział on, jak zbrodnicze ręce  naczynia święte ze 
świątyń, dzwony z kościołów wykradały. On wi­
dział, jak spokojni mieszkańcy samotnych izdebek 
zakonnych z własności swej wygnani bez przytuł­
k u  i zatrudnienia  błąkali się i za szczęście sobie
m ieć musieli, gdy z tej obrzydliwości spustoszenia
na miejscu świętem  nędzne życie uratowali.

Napełniony smutkiem o b r ó c i ł  t e r a ź n i e j s z y  na­
stępca P io tra  ś. oczy łzami zaszłe ku F ran­
c y  i., lecz tu  usłyszał (1830) tylko dziki gwar bun­
tu  przeciw tronow i i ołtarzowi. Obaczył gruzy 
arcybiskupiego pałacu w Paryżu, obaczył, j a k  bez-



b o żn ik ó w  nog i d e p ta ły  k rzyS *  i  u k rz y ż o w a n e g o  i  
s łysza ł w y c h o d z ą c e  z p u b l ic z n y c h  izb  s ą d o w y c h ,  
„ o w y c h  K a jfa szó w  i  H e r o d o w  g ło sy ,  M o r e  z za 
d o w o le n ie m  lu d  do  p o w tó r n e g o  w rz a s k u :  » U k rz y -

ZUj O jc iecg ś w ^ t y yp a t r z y  s ię  w  k a n to n y  z rad ik a -  
l iz o w a n e  szw ajcarskiego  zw ią zku . Szwaj< a r y a  n i e ­
gdyś w ie lc e  z a c h w a lo n y  h ra j  w ie r n o ś c i  i p r o s to ty ,  
s ta ła  s ie  o g n isk iem  n a m ię tn o ś c i ,  k t ó r e  Slf z a sp o k o ­
ić  u s i łu ją  g o d n o ś c ia m i  s e n a to r s tw a  i  m a ją tk ie m  
z n ie s io n y c h  k la s z to r ó w .  Ż e b ra k o w i  i  z b r o d n i a r z o ­
w i  zab e z p iec z a ją  ta m  ic h  w ła s n o s c  , a le  w ła s n o s c  
k ośc io ła  z a b ie r a ją ,  a o w y c h  k a p ła n ó w ,  co  cljca  p o ­
d łu g  w o l i  u ż y w a ć  sw e j  w ła s n o ś c i ,  za  g ra n ic ę  w y ­
g an ia ją .  K a p ła n ó w ,  co c h c ą  d o c h o w a ć  p o s łu s z e ń s tw a  

\ s to l ic y  ś. p o p r z e s ię ż o n e g o ,  w ię ż ą  i  p o są d z a ją  o  
spiski t a je m n e .  R e l ig ią ,  p a p ie ż a ,  b is k u p a  i k a p ł a ń ­
s tw o  w y s z y d z a ją  n ie ty lk o  r a d i k a l n e  c z a s o p i s m a ,  
le c z  w y d r w i w a j ą  t a k ż e  po  s z a ta ń s k u  ci i  o w i  w ła d z -  
cy  n a  p u b l ic z n y c h  o b r a d a c h .  K tóż  s ię  w  g łę b i  s e r ­
c a  n i e  p o r u s z y  c z y ta ją c  sk a rg i  s to l ic y  ś w ię te j  n a
t e n  k; j t a k  u p o d lo n y !

G d  te g o  w  so b ie  r o z e r w a n e g o  k r a j u  o d w r a c a  
o jc iec  ś w ię ty  o czy  n a  k r a j e  p ó łn o c n e  , a l e  i  t a m  
z n a jd u je  p r z e d m io ty ,  k t ó r e  go g łę b o k im  n a p e ł n i a ­
j ą  s m u tk ie m . S m u tn y  a  je s z c z e  n i e r o z s t r z y g n io n y  
lo s  g o d n y c h  b i s k u p ó w  w  Prusiech  i w  R o s s y i  u -  
ciska c z u łe  s e r c e  n a c z e ln e j  g ł o w y  ś w ię te g o  k ośc io ­
ł a  k a to lick iego .  ,

W  B elg ium  w id z i  z g u b n e  ta j e m n ic z e  z a m a c h y  
w o ln y ch  m u la r z y  ( M a s s o n ó w ) ,  p r z e c iw  k tó r y m  b i ­
skupi w  p u b l ic z n y c h  l i s ta c h  p a s te r s k ic h  p r a w o w i e r -  
ców  p rz e s t r z e g a ć  są  p rz y m u s z e n i .

O jc ie c  ś w ię ty  s p o ź r a ł  n a  J n g l ią  i  u s ły s z a ł ,  
jak  m ło d e j  k r ó lo w e j  n a jh a n ie b n ie j s z ą  w  u s ta  k ła d ą



przysięgę, w której wyznawcy katolickiej wiary za 
bałw ochw alców , a prze to  samo papież za najwyż- 
szege bałwochwalcę jest przedstawiony.

Jeśli Ojciec ś. spoglądnie na św ia t n o w y ,  i tam 
widzi różne  prześladowania przez here tyków  i o- 
k ru tnych  satnowładców. —  Na wyspie M a d a g a ­
s k a r  p rześladuje  królowa pogańska chrześcijaństwo 
z zaciętą wściekłością. W Chinach  aż do tej chwi­
li przelew a nie  jeden  męczennik krew  swoje z od­
w agą  świętego P io tra  i Pawła. Wszystkie missye 
z różnych  krajów donoszą, że chrześcijaństwo jest 
Religią cierpienia i milczenia i w alczenia .—  A te 
doniesienia, czem one są dla serca ojca kościoła ? 
O! są one gorzkiemi kroplami do kielicha cierpień 
namiestnihą Jezusa Chrystusa na ziemi 1 Jak na mo­
rzu  jeden  ba łw an  na drugi b i je ,  tak w Rzymie je ­
dna wieść smutna bije na drugą, jeden  smutek na 
d rugi.  Ojciec nasz, Ojciec święty cierpi, czuje cier­
pienia kościoła we wszystkich świata częściach u- 
trapionego, czuje on takowe t a k ,  jak żaden inny 
człowiek na ziemi n ie  czuje, w łaśnie dla tego, że 
jes t  ojcem wszystkich cierpiących chrześcijan. Chi­
ny  są sercu jego tak bliskie, jak okolice nadreń- 
6ke, Ameryka tak bliska, jak biedny chrześcijanin 
w  niewoli Tunetu . —  Do wszystkich krajów Rzym 
zbawienie poseła, on jes t  sercem , z którego płynie 
życie dla wszystkich narodów , na cały świat roz­
chodzi się głos od stolicy Piotrowej brzm iąc dla 
każdego ucha, nie obcy żadnemu językowi. Atoli 
chociaż Ojciec święty rozseła na cały świat po­
słańców starodawnej w iary  Chrystusowej, chociaż 
na wszystkie strony uobyczajenie, błogosławieństwo, 
oświatę ducha, upraw ę ziemi, dobre mienie i sztu­
ki rozszerza, przecież tylko najczarniejszą odpła­
cają się m u niewdzięcznością. Ojciec święty modli



sie ra świat, a św iat go wyśmiewa; on  m u poświ?- 
J Ł  i i ,  - A  i przyjemności 
ten zapomina na te otiary i obsypuje go w p u b b  t  
“ I c h  pismach zelżywościami „a jg rubste tm . Oj- 
“ ec święty czuwa, modli s i ę  i ofiary czym  za do­
bre powodzenie królów i narodów, a om  go za te
przezywają najwyższym bałw ałnow  bapłanem. 
przezywają J 3 J r M . . n r .  XV I. jest dziedzi- Zaprawdę, zap raw dę , Grzegorz A  j
cera c i e r  pień i u trap ień  P io tra  ś . ; onto ta h z e ,  
bedac młodszym, chodził będy chc ia ł ,  lecz te r  
w wielra zgrzybiałym mus. ręce wyc.ągac aby 
w bażdym braju  do osobliwego brzyza by ł przy 
bity. Wszystbie brólestwa ciężą na barbach roę . , 
starca, btóry jab  P io tr .  ś. nic do Rzymu P « J “ 
niósł, prócz obietnicy, b tórą  m u da ł  U k r z y z o w a ^ .
» Tyś jest opolta , na tej opoce zbuduję ?boscioł 
m ó j, a bramy piebieliie nie przemogą go

Zaiste 1 b r a m y  piekielne nie p r zy  mogą go l 
Prawda, Grzegorz XVI. ma wiele cierpienia lec* 
i z tego goryczą napełnionego kielicha ba pniei c*  - 
sera słodyczy bropla, ba naw et leje się obfiiciepo­
ciecha i radość. Kiedy owe braje, co mys §> 
najwyższym stopniu oświaty stanę y, przez po 
wanie na praw dę batolicbą do stanu barbarzyństw a 
się nachylają, Sułtan  w  Konstantmopolu nadaje  
chrześcijanom opiehę i bezpieczeństwo, szanuj 
sze święta religią przez popieranie misyj. o
MCuharaedanów napełnia się powoli praw dziw ym i 
syna Bożego czcicielami; bishupstwa w Armenii od 
wiebów zostające w szyzmie podnoszą swe oc y 
bu niezwyciężonej Piotra  opoce i powracają 
n ie j  z e  swymi bishupami na czele, wiara ia o ic  
przez gorliwych p dusz zbawienie misijonarzow 
opowiadana, rozszerza się w Mezopotamii, ra 11, 
wbrajach n a d  T y g ry d cm , E ufra tem  j^w o 10 o s a
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rego Babylonu Irokozowie i Huronowie zponad wiel­
kich jezior półoocnej Ameryki zasełają swe serca i da­
ry z najtkliwszemi wyrażam,ido Rzymu do Ojcaswego 
świętego; nad rzeką Mississippi kwitną nowe chrze­
ścijańskie osady, z pobożności i w ytrwałości w w ie ­
rze, z dziecinnej prostoty do pierwiastkowych chrze- ' 
ścijan podobne; w całej północnej Ameryce powsta­
ją katolickie kościoły, szkoły i klasztory, zdaje się 
jakoby cała ludność cisnęła się do kościoła 
katolickiego. Na daleko odległym Oceanie, na wy­
spach gambierskich kłania się ukrzyżowanemu Bo­
gu - człowiekowi całe pokolenie, k tóre dotąd w cie­
mnościach śmierci chodziło .N o w a  Hola.nd.yja  w Au­
stralii ciśnie się do katolicyzmu i codzień nowe 
naw rócenia  wydaje. —  W samej E uropie  wśród 
prześladowań wszystko się zwraca ku stronie le­
pszej. W A n g lii  wznoszą się w cudownej wspa­
niałości katolickie kościoły, najuczeńsi i najznako­
mitsi kraju mężowie powracają na łono macierzyń­
skiego kościoła.

W e F r a n c y i  wiara silnie podnosi głowę, już 
na nowo licznych rozseła misyjonarzów w obce 
świata części; z Francyi wyszło owo wielkomyślne, 
wkrótce praw ie po całej Europie rozszerzone to­
warzystwo dla rozszerzenia wiary. Na północy 
Szw edzkie j szanują , zgłębiają, podziwiają rehgią 
katolicką protestanccy duchowni i panowie. —

W e wszystkich niemieckich krajach jako też 
w  S z w a jc a r y i  skupia się lud katolicki w swej świę­
tej prostocie gromadniej około ołtarza, a w tysiąc- 
głosowych peticyjach woła do s w y c h  panów o wol­
ność kościoła. W  sercu jego brzmią silne Ojca 
świętego słowa, ostrzej niż miecz i strzała , gło­
śniej niźli dział grzmoty.

Tak j e s t ! T y  zwyciężysz, musisz z w y c i ę ż y ć
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święty kośc ie le  B o ż y ! T y  stoisz n a  o p o c e ;  dz i e ła  
i myśli  lu dz k ie  s toją  n a  p i a sk u  i bagnis ku .  Z tak w i e l u
t r onów  kró lesk ich juź  ty lko  im io n a  h i s t o r y a  n a m  w y -
mi en ia ;  a i leż  to rel ig i j  n ie  z n i k n ę ł o  z ich  k a p ł a ­
nami  i w y z n a w c a m i .  Co się s ta ło  z p a t r y j a r c h ą  ca ­
rogrodzkim, z m e t r o p o l i t ą  m o sk ie w sk im ,  z k a l i f e m  
M u h a m e d a ? N a m i e s t n i k  zaś Boży,  t e n  n a j w y ż s z y  
kapłan  kośc ioła  ka to l ick iego,  t e n  Ojc iec  k r ó l ó w  i 
na rodó w,  t e n  n a s t ę p c a  r y b a k a  P i o t r a  o n  ży je  
i ponad z a m ę t  ś w i a t a  w z n o s i  s w ą  g ł o w ę  p r z y b r a ­
ną  w  p o t r ó j n ą  k a r o n ę  i w  ś w i ę t e  b r z e m i e  o ś m n a -  
stu wieków; p o s ł o w i e  n a r o d ó w  są u  d w o r u  je g o ,  
on zaś r o z s e ła  s w e  s ł u g i  do  w sz ys tk i ch  k r a j ó w ,  
gdzie o d dycha ją  s t w o r z e n i a  bosk ie ,  az do  o w y c i  
stron d a l e k i c h / k t ó r e  an i  h i s to ry !  a n i  n a z w y  n i e  
mają. A k iedy z o k n a  s w e g o  p a ł a c u  okol icę  p r z e ­
gląda, na jp iękni e j szy  w i d o k  m u  się p r z e d s t a w i a ,  
miasto, o k t ó r e  się s ł a w a  w s z y s tk ic h  n a r o d o w  o n j a  
ła;  groby ś w i ę t y c h  ks iążą t  Aposto lsk ich  i n i e z  i 
czonych m ę c z e n n i k ó w ,  w ł a d c z y n i  ś w i a t a  w e  wszy^ 
stkich w s p o m n i e n i a c h —  R z y m  w ie cz ny ,  a gd y  P a p i e ż  
podniesie r ę k ę ,  ab y  mias to  ś w i ę t e  i w s z y s t  i c i  
z nim p o łą c z o n y c h  b ł o g o s ł a w i ł , n a t e n c z a s  m o ż e  
sobie dać ś w i a d e c t w o  tak ie ,  j a k ie  ż a d e n  z w ła d c ó w  
ziemskich s ob ie  d a ć  n i e  m o ż e  : że  o n  to mias to  
ani z b u d o w a ł ,  a n i  sob ie  p o d b i ł ,  an i  w  d a r o w i ź n i e
o trzymał,  a p r z e c i ę ż  o n  jest jego n i e u s t a j ą c y m  w e ­
w nęt r zny m  ż y w i o ł e m ;  że on  go tak. jako ki e w  p y 
nąca se rca  l u d z k ie ,  n a p e ł n i a  i o ż y w i a  i ze za n e  
prawo ani  w a ż n i e j s z e m  b y ć  an i  w ię ce j  przys.ą zm 
n ie  m o ż e ,  j a k  n i e p r z e r w a n e  n a s t ę p s t w o  pol .o e n  
od p ie rw sz eg o  Apos to ła ,  o d  P i o t r a  aż do  n iego .  
To  jest  pap ież ,  op oka  kościoła,  k t ó r y  p r z e d  ż a d n ą  
mocą  z iemską  n ie  zad rz y .  —  Biskupi  angie l scy  w y ­
dali  kościół  ka tol ick i  H e n r y k o w i  V I I I . ;  cześć  i-
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gkupós# szw edzkich zdradziła  kościół katolicki na 
korzyść G ustaw a W azy ; Biskupi rossyjscy podda­
li kościół g reck i P io tro w i W ie lk iem u ,  ty le  bisku­
p ó w  i kap łanów  u leg ło  w sw ym  zaw odzie  albo bo- 
ja ź n i  a lbo n a d z ie i ; ale rzym ski papież  nigdy nie 
u leg ł  1 On bow iem  je s t  P io trem , opoką, której bra- 1 
m y  p iek ie lne  n ie  przem ogą. T a opoka w  naszych 
czasach  n azy w a się G rzegorz  X V I ty  a ten  Grze­
g o rz  je s t  naszą nadzie ją .  O dw agę  jeg o  n ic  innego 
n ie  p o p rz ed z i ło  tylko p rzy g o to w an ie  umartwionego 
życia w k lasz to rze  kam edulsk im , a te ra z  gdy na­
p a ś ć  n iep rzy jac ió ł  kościoła na  stolicę św ię tą  silne 
w y m ierza  pociski, spogląda P io t r a  ś. następca na 
g ró b  rybaka  galilejskiego, rzu ca  s ię  n a ń  w poko­
rz e  i pow tarza  sobie w zau fan iu  niewzruszonem: 
T yś  je s t  P io tr ,  a na  tej opoce zb u d u ję  kościół, a 
b ram y  piek ie lne  n ie  p rz em o g ą  go.”

J. A. Z.



Stan rzymsko - katolickiego kościoła 
w r. 1839.

K t o  c h c e  m ó w i ć  o  s t a n i e  k o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o ,  
n a j p r z ó d  u w a g ę  s w ą  z w r a c a  n a  R z y m ,  n a  o w ą  s t o ­
l i c e  w i e c z n ą  n i e g d y ś  p o g a ń s k i e g o ,  a  t e r a z  c a ł e g 
k a t o l i c k o  - ‘c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  ś w i a t a ;  n a  t e n  p u n  
c e n t r a l n y  p o  c a ł e j  k u l i  z i e m s k i ć j  r o z s z e r z o n e g o  k r ó ­
l e s tw a  J e z u s a  C h r y s t u s a ,  n a  s i e d z i b ę  n a s t ę p c y  k s i ę ­
c ia  A p o s t o ł ó w  O j c a  ś w . ,  k t ó r e g o  m i ł o s c  i  t r o s k l i ­
w o ś ć  z a r ó w n o  s i ę  n a  w i e r n y c h  w s z y s t k i c h  p i ę c i u  

cz ę ś c i ac h  ś w i a t a  r o z c i ą g a .  . . ,  ,
T o  z a ś  g d y  c z y n i m y ,  z a c h w y c e n i  s i ę  b y c  c z u ­

j e m y  t e g o ż  R z y m u  c z c i g o d n ą  w i e l k o ś c i ą ,  j e g o  w s p a  
n i a l a  w y ż s z o ś c i ą ,  k t ó r a  t e j  ś w .  s t o l i c y  0  P i e j’v^ .  
szych c z a s ó w  u g r u n t o w a n i a  p r z e z  w s z y s t  l e  w i e  
m i m o  w s z e l k i e  z ł o ś c i  ś w i a t a  z e p s u t e g o  w e  u g  s w i a  

d e c tw a  h i s t o r v i  t o w a r z y s z y ł a .
Z a r a z  w  p o c z ą t k a c h  c h r z e ś c i j a ń s l u ć j  e r y  u g r u n ­

t o w a n a ,  u g r u n t o w a n a  w e d ł u g  w y r o k u  n a j w y ż s z e  
go  p r z e z  m ę ż a  d o  o p o k i  p r z y r ó w n a n e g o ,  n a  t o r  j  
Z b a w i c i e l  k o ś c i ó ł  s w ó j ,  n a w e t  p o t ę g o m  p i e  l e  n y m  
6ię o p r z e ć  m a j a c y ,  z b u d o w a ł ;  p r z e z  p i e r w s z e g o  
z ‘A p o s t o ł ó w ,  k t ó r e m u  C h r y s t u s  o d d a j ą c  k l u c z e  
s y m b o l i c z n i e  n a j w y ż s z e  p a s t e r s t w o  n a  ca  ą o  w 
c z a r n i a  p o r u c z y ł ,  —  p r z e d s t a w i a  o c z o m  n a s z y m  
w  n i e p r z e r w a n e j  n a s t ę p n o s c i  s w y c h  r z ą c  c o w  P asur| 
o w e j  j e d n e j  l i n i i ,  k t ó r a  s i ę  o d  s t w o r z e n i a  w i a  a  
przez  s i a r y  z a k o n  z  s w o j e m i  o b j e t n i c a m i  i P^ze 
o b r a ż e n i a m i  ( t y p a m i )  M e s y j a s z a  a ż  d o  J e z u s a  i y



s tu sa  a od n iego  prz ez  kościoł  katolicki aż do koń- 
ca czasów rozciąga.

T o  n i e p r z e r w a n e  zachow anie  tej  ś. stolicy 
w ś r ó d  najwśc iekle jszych p rz e ś lad o w a ń  niedowiar­
s t w a  , odszczepieńs twa i świeckich władców jest 
obok nies tateczności  i znikomości,  której  wszystlóe 
m o c a r s tw a  ziemskie podpadają ,  r ó w n i e  zadziwiają- 
c e m  jak  b ezp rz yk ładnem  w  całej h is toryi .  Piotr ś, 
t ak  jak  jeg o pan  i mis trz  na  krzyż  p r z y b i ty ,  Pa­
w e ł  zaś katowskim mieczem ścięty,  pod owym o- 
h r u t n y m  N e ro n em ,  k tó ry  w e d łu g  donies ień  Tacy­
t a  w ie r n y ch ,  obw inąwszy  ich w  palne  materyje,  
jako  żyjące pochodn ie  i l a t a r n ie  w  swych ogrodach 
w y s taw iać  r o z k a z y w a ł ,  —  ś w ię tą  z iemię  Rzymu 
k r w i ą  swą  napoi li .  Ś. Linus ,  p ierw szy  po Aposto- 
s to łach od r .  00. papież ,  dos tępuje  pod ty m  samym 
t y r a n e m  k o ro n y  męczeńskiej .  Śgo Klemensa Igo 
w  nas tępności  po P io t r ze  t rzeciego papieża,  który 
p as ter ską  swą pow agą  poróżnien ia  w Koryncie za­
szłe uśmierza ,  n a jp i e rw  T r a j a n  cesarz  z kra ju  wypę­
dza,  nareszcie  z kotwicą u  szyi zawieszoną w bezden­
ność  morską  wrzucić ,  a św. Ignacego biskupa Anty- 
jocheńskiego,  k tó ry  Zbawiciela p o s w e m  zmartwych­
w s tan iu  widzia ł ,  l w o m  w amfi tea t rze  wydać na­
kazuje .  Anaklet  papież pod Domicyjanem otrzymu­
j e  pa lm ę  m ęcz eń s k ą ;  św. Ka l ix ta  papieża  za Ale­
x a n d r a  S ew era  u m ęc z o n o ;  a cesarz  Decyusz  pa­
pieża  św. Fabiana  s trac ić rozkazuje.  Pod Walery- 
j a n e m  u m ie ra ją  śś. pap ieże  Szczepan I. i Sixtus II* 
jak o  męczenn icy  za Chrys tusa;  W aw rzy n ie c  św. ż y w ­
cem  na rozpalonym roszcie pieczony,  a cesarz Ma- 
xy m i ja n  M axency jusz  papieża św.  Marcelego  w koń­
skiej stajni uduszą .

Lecz te  męki s tały  się ponętą  przywabiającą 
pogan do religii  Chrys tusa  ; k rew  męczenników nh-



sieniem była  chrześci jan ,  a miecz,  k tó ry  ich zabrn-  
rał,  nowych zas iewał .  Podczas gdy szereg papie-  
żów zawsze się uzu pe łn ia  i bez us tann ie  t rwa ,  n a -  
stępność cesarzów pogańskich ustaje.  K ons tan tyn 
Wielki podciąga się sam pod chorąg iew  krz yza  ś. 
i buduje na  grob ie  książęcia Apostołów baz y l ikę  
ś. Piotra, a św. Bonifacy papież  ur ządza  P a n t e o n  
Agryppy bożyszczom pogańskim zbudow any  ku u -  
żytkowi chrześcijan  katol ickich.  Św. Damazy I pa­
pież przyjmuje posłów cesarza Teodozy jusza  W .  
pragnącego być przy ję tym  na łono  kościoła ka to ­
lickiego; a papież  Anastazy II.  w r .  490.  c ieszy 
sie słysząc, że Chlodow eu sz  kr oi  F ran k ó w  j a r z m o  
Chrystusa Pana na  się p rz y jmuje .

Kilkakrotnie Rzym  u r a to w a n y m  został  odisna- 
czającą się osobi tością czcigodnych pap iezow .  O-  
krutnego Atvlę król a  H unów  sw. Leo I. pap ież  
wstrzymuje od zam y s łu  spustoszenia mias ta sgo ,
a na Ratchyzie królu  Long obar dów  przeciw R zy m o ­
wi z wojskiem posu w a ją c em u  w y b o rn a  m o w a  i  
szanowna powaga ś. Zacharyasza papieża takie w r a ­
żanie zrobiła, iż tenże ,  usuwając  się do zacisza klasz­
tornego, koronę składa.  —  Jednakowo dzia ła lność  
ta najwyższych kościoła pas terzy nie og raniczała  się 
tylko na Rzym.  Ich t roskl iwości  w in ien  jes t  św ia t  
chrześcijański swe oświecenie ,  ta św. stolica wyse -  
łała albowiem owyc h  pobożnych głosicieli  w ia r y
św. ,  w których  k r a j e  i  nar ody  chrześcijańskie czczą
swych Apostołów.

Papież Grz eg orz  W.  w y s ł a ł  sw. Augustyna 
z 40. pomocnikami  zakonu św.  Benedykta ku na ­
wróceniu  B ry t a n i i ; papież  I lonon u p o w a żn i ł  sw. 
Kiliana w wieku 7m na Apostoła F ra n k ó w  ; papież  
Sergyjusz I. ś. Wil ib ro rd a  do F ry s l a n d i i ; pap ież  
ś. Grzegorz II.  śgo Bonifacego do T u r y n g i i  i Has-
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syi a ś. Korbijana doBawaryi ;  w wiebu 9m miano­
w a ł  Mikołaj  W. papież ś. Ansgarego swym le­
ga tem w Danii i Szwecyi ; papież Iłonoryjusz II. 
w  ft 2 tym śgo Ottona swym w P o m e ra n i i ; papież 
Innocenty IVty wysłał misyjonarzy do Mongolii; 
a św. Franciszek X aw ery  wielki Apostoł w Indyjach ' 
wschodnich otrzymał  swe poselstwo od papieża 
P a w ła  III. — Afryka, Egipt, Etyopija, Arabija, Per- 
svj a  i Arineni ja,  Syryja i mała  Azyja wcześnie u- 
znali  pierwszeństwo Rzymu, udowodnione tyloma 
swiadectwy Ojców ś. wschodnich i zachodnich, u- 
czcitone od tylu prawnych patr i jarchów jerozolim­
skich i antyjocheńskich, alexandryjskich i konstan- 
tynopoli tańskich. Hiszpanija i Gal i j a , Brytanija i 
Skandynawia ,  narody s ławiańskie , niemieckie i 
włoskie składały hołd tej ś. stolicy, której jurys- 
dykcyi podlegają najodleglejsze kraje. Islandyja i 
Grenlandyja nawet  należały od l i g o  wieku do 
tego związku, — jeden z papieży zaleca w swej 
troskliwości królom szwedzkim nawrócenie Laplan- 
d y i ; z Rzymu otrzymują misyjonarze w państwie 
Dalaj - Lama całą drukarnię  pisma tibetańskie- 
go, a hojność papieżów przyczyniała się wielce do 
wspaniałej katedry w Mexyko ,  która się wzniosła 
na gruzach dawnych świątyń bożyszczom poświę­
conych.

Między monarchami europejskimi katolickimi 
najczęściej c i ,  k tórych wielkimi zwano, starali się 
o to g o r l iw ie , aby namiestnikom Chrystusowym 
na ziemi swe uszanowanie i przywiązanie okazać. 
Leo III. papież Karola W. na pierwszego cesarza 
wskrzeszonego państwa rzymskiego koronuje; a 
cesarz Henryk ligi  od papieża Benedykta ŚTIIL naj­
pierw otrzymuje złote jabłko władzy cesarskiej. 
Ludwik Pobożny i Rudolf Habsburski byli wierny-
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mi synami kośc io ła  i  przyjaciołam i p ap ieżów . A g i -  
lulfowi kró low i L ongobardów  o d  A ryjanów  d o  
kościoła katolickiego n a w ró co n em u  poseła  G r z e ­
gorz W. papież koronę że lazną, a E d w a r d  w y z n a w c a
u w a ż a  s ię  za  s z c z ę ś l i w e g o  od  s t o l i c y  r z y m s k i e j  b y ć  
l e n n i c t w e m  o b d a r z o n y m .  K a n u t  W .  j a k o  r e p r e z e n ­
t an t  S k a n d y n a w i i  o d p r a w i a  p i e l g r z y m k ę  d o  g r o ­
bó w  ap o s to l s k ic h .  S. S z c z e p a n  k r ó l  w ę g i e r s k i  z r ą k  
papieża S y l w e s t r a  I I .  o t r z y m a ć  p r a g n i e  k o r o n ę  , a  
Kaz imie rz  W .  k r ó l  p o l s k i  t e  g o d n o ś ć  p r z y j ą ć  o b i e -  
cuje,  al e t y l k o  za  z e z w o l e n i e m  B e n e d y k t a  I X g o .

Gdy s ię  L u d w i k  V I I .  k r ó l  f r a n c u z k i  d o  t e g o  
sk ło n i ł ,  p o d j ą ć  s i ę  w o j n y ,  a b y  u c i e m i ę ż o n y m  k a ­
tol ikom w  P a l e s t y n i e  p o m o c n ą  p o d a ć  r ę k ę  , o f i a­
ru je  m u  p a p i e ż  E u g e n i u s z  I l l c i  t o r b ę  p i e l g r z y m -  
ską i k r zy ż  ś.  .

J eden  z  p a p i e ż y  t e g o  d o k a z u j e ,  z e  p r a w i e  l O O l e t n i  
Doża w e n e c k i  D a n d a l o ,  c i e m n y  a l e  w  s z t u c e  w o ­
jennej b i e g ł y ,  s w ą  z w y c i ę z k ą  f l o tę  n a  o b r o n ę  c h r z e ­
ścijan w  m o r z e  w y p r a w i a ;  a i n n y  p a p i e ż  p r z y c z y ­
nia się do  t e g o ,  i ż  d r u g i  k s i ą ż ę  r z e c z y  p o s p o l i t e j  
weneckie j  ł ą c z y  s ię  z k r ó l e m  c y p r y j s k i m  i z w i e l k i m  
mis trzem z R o d u  w  t y m  s a m y m  z a m i a r z e . —  K l e ­
mens I X .  p a p i e ż ,  o  k t ó r y m  S u ł t a n  e g i p s k i  p o w i e ­
dział ,  i żby  m u z u ł m a n o m  t a k i e g o  n a c z e l n i k a  z y c z y ł ,  
o b d a r o w a ł  s z c z ę ś l i w e g o  p o g r o m c ę  p u s t o s z y  c i e l  i 
miejsc ś. k s i ę c i a  E u g e n i u s z a  s a b a u c k i e g o  p o ś w i ę ­
cony m o r ę ż e m  ; a  p a p i e ż  ś. P i u s  V .  z a s p a k a j a  p o ­
t r ze b y  f lo ty,  m o c ą  k t ó r e j  p o d  d o w ó d z t w e m  J a n a  
A us t ry jac k ie go  o d n i ó s ł s z y  ś w i e t n e  z w y c i ę z t w o ,  w o l ­
nośc ią  1 5 0 0 .  c h r z e ś c i j a n  o b d a r z a .  . . .

P a p i e ż e  u j m o w a l i  s i ę  p o  Ojcowsku z a  n i e w i n ­
nośc ią  i h o n o r e m  b o h a t e r s k i e j  p a n n y ,  J o a n n y  d  
A r c ;  p a p i e ż e  w s t a w i a l i  s ię ,  a b y  u w o l n i o n o  u w i ę ­
z i on ego  k r ó l a  R i c h a r d a  L w i e g o  se b ća  ( L o e w e ń h e r z . )
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J e d e n  z p a p i e ż y  o d p r a w i ]  ża ł o b n e  nabożeństwo 
asa H u n g a d e s a  w a l e c z n e g o  T u r k ó w  p o g r o m ic ie la ; 
a Książka m sza ln a ,  k tór e j  u ż y w a ł a  p r z y  sw e m  ścię­
c iu n i e s z c z ę ś l iw a  a le  o w i a r ę  ś. g o r l i w a  Mąrya 
S t u a r t , k r ó l o w a  Szkocyi  b y ł a  p o d a r u n k i e m  Pa- 
p ie zk im .

j an  P a l e o l o g  ce s a rz  gr eck i  staje osobis'cie w Rzy­
m i e ,  aby  się z r z e c  w s c h o d n ie j  s z y z m y ,  a Dawid 
k r ó l  a b y s y ń s k i  w y p r a w i a  po se ls tw o  d o  papieża o- 
p u s z r z a j ą c  o d s z c z e p i e ń s t w o  n ionof iz y tyc kie .  —  Hen­
r y k  IV.  k r ó l  f r a n c u z k i  n a w r ó c i w s z y  się z kalwi- 
n i z m u  p o s e ł a  L eg a t a  do s'. s to l icy ;  a K r y s t y n a  kró­
l o w a  s z w e d z k a  p o r z u c a  L u te r a r . i z m  i spieszy do 
R z y m u  do  p a p i e ż a  A l e x a n d r a  VII .  Do  te go  try­
u m f u  kośc io ła r z y m s k i e g o  n i e m a ł o  s ię przyczyni­
ł y  s ł a w n e  n a w r ó c e n i a  n i e w i e r n y c h  ks iążą t ;  mię­
dzy  k t ó r y m i ,  o d z n a c z a ł y  się : n a w r ó c e n i e  wielkiego 
I ta n a  T ą t a r y i  , ‘w i e l k i e g o  E m i r a  D r u z ó w  , królów 
A f r y k i  i I n d y j ó w ,  o s ta tn ie go  ks iążec ia  z pokolenia 
Jnkasów' z P e r u  i s t ry ja  ce sa rz a  ch ińsk iego .

N ie  d z i w  w i ę c ,  j e ż e l i  m a j e s t a t o w i  rzymskiej 
s to l icy  .n a w e t  n i e w i e r n i  h o ł d  u s z a n o w a n i a  skła­
da ją .  Izmae.l  A b u  F e d a  ks iążę  z H a m a t u  nazywa 
w  s w e m  po  a r a b s k u  n a p i s a n e m  dz ie le  hi storyczne® 
p a p i e ż a  w i e l k i m  .kalifa c h r z e ś c i j a ń s t w a ,  a podobnie 
w y r a ż a  się p e w i e n  ks ią żę  ta t a r s k i ,  i l a ja ze t  cesarz 
t u r e c k i  d a ł  w  d a r z e  I n n o c e n t e m u  V I I I .  papieżo­
w i  w ł ó c z n i ą  u ż y  w a n ą  p r z y  u k r z y ż o w a n i u  ; —  pa- 
p je j |  I n n o c e n t y  VII I .  d o s t a je  p o d a r u n k i  z dworu, 
c e sa r sk ie g o  z Peking. ;  a U s u m  I las an  Su ł ta n  per­
ski i Ancio  S u ł t a n  m a u r y t a ń s k i  l i s to w n ie  oświad­
czają  p a p i e ż o m  ę w e  u s z a n o w a n i e .

o!i d a w n a  b y ł  l l z y m  p r z y t u ł k i e m  p r z e ś la d o ­
w a n y c h  b i s k u p ó w  a p a p i e ż e  t y c h ż e  p a t r o n a m i .  Zjak 
wjięlkąf g o r l i w o ś c i ą  u j m o w a l i  się p a p i e ż e  za ś. A-.
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tanat vm patryjarchą a lexandryjskim  i i. Janem  
C hr yzos t om em  patryjarchą konstantinopolitanslum!
Ś. Anzelm arcybiskup liantuaryjski w  R ^ e  z n a ­
lazł dla s ieb ie  sc h r o n ie n ie ;  a Bessariona a rcy m -  
'skupa nicejskiego od szyzm atyk ów  ściganego , n ie -  
tylko tamże przyjęto , ale i na god n ość  kardynal­
ska w yniesiono. Jan M agnus Gotus arcybiskup u -  
psalski i prim as S zw ecy i  po 2 0  le tn ie m  u r z ę d o ­
waniu, p rzym uszony , p on iós łszy  w ie lk ie  przes  a o 
wania w  czasie g w a łto w n e g o  zaprow adzen ia  lu le -  
ranizmu, opuścić  o j c z y z n ę ,  w  Rzym ie  zakończy*  
swój sprawie katolickiej p o św ię c o n y  żyw oty  a z w ô  
ki jego zostały u m ieszczon e  w  bazy lice  ś. 1 łotra  
obok zwłoko w  Leona W . _

Jak w ie lk im i  b y li  protektoram i od daw na p a ­
pieże sztuk nadobnych  o tem  s ię  i teraz Pr'z<̂ '°  
nać można w  R zy m ie  z w i d z a ja c  k o śc io iy  pe  z em 
wybornvm M ich a ła  Anioła  i B r a m a n t e g o ,  Birmi 
niego i Rafaela o z d o b i o n e ,  w  których c u d o w n e  
korapozycyje P e rg o lczeg o  i  Leona A ll eg ie g o  sercu.
ku niebu podnoszą.

Jeden z p ap ieży  u w ie ń c z a  T assego  n ak ap ito -  
lium, a z rak innego  papieża o trzy m u je  l e l i a i  a 
wieniec la u ro w y . T akże  p ierś w ie lk ieg o  ^koście 
nego kom pozytora M ozarta  o zd o b ił  p ap ież  sw y m
złotem orderem .

Co do um iejętnośc i ,  te  n ie ty lko  tej samej z a ­
wsze dozna'waly op iek i, a le  w ie lu  z papieży  c i o a 
lebnie sie w  n ich  odznaczało . G e r b e r t , Su idger,  
Eneasz S y lw iu s z ,  P rosper L am bertin i, nazwiska , 
które papieże S y lw e s te r  I I . , K lem ens I I . , I o*8 
i Benedykt X I V .  przed s w e m  obraniem  n osili ,  są 
powszechnie znane. Przed ty m i ja ś n ie l i .  L -o  . > 
Grzegorz III. i  Jan X X .  jako m iłośn icy  i 
ktorowie um iejętnośc i.  Po tych odznaczy i
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Jan  X X I . , J lonoryjusz  I V . , Leo X .  i Grzegorz  XIII. 
k t ó r e m u  p o p ra w ę  kalend arza  winni  jes teśmy.

Jak dalece papieże  ojcami  ubogich i chorych 
byl i ,  jak  w czasie po t r ze by pom ocną rę kę  poda­
w a l i  i dob roczynny mi się okazyw al i :  o tem nam 
hi s to ry ja  najczulsze  p rzyk łady zachowa ła .  Papież 
Pe lag iusz  II. s ta ł  się w r. 5 9 0 .  ofiarą czynnej  mi­
łości  bl iźnich w czasie okropn ie  grasującego po­
w i e t r z a  moro w ego ,  a podczas  p o w ie t r z a  w 7. wie­
k u  ch w a leb n ie  s ię odznaczył  papież  Agaton. W tym 
sa m ym  w ieku uw a ln ia  sw y m  w ł a s n y m  kosztem 
Zacharyjasz  pap ież  n i ew o ln ik ó w  w W e n ecy i ,  a 
w  nas tęp nym  przeda je  Szczepan papież  swe dobra 
dziedziczne,  aby w czasie powszechnego głodu u- 
bog im  dopomódz.  W  wieku 9 .  E u g en  II. nakazu­
j e ,  aby ze względu na ubogich zboże tanio prze- 
daw an o .  Ś. papież Leo IX .  s t ry j  cesarza Konrada 
des  Su h er s  zaniós ł  pe w n eg o  t rę dow atego  na swych 
w ł a s n y c h  b a rkach  do W a tykanu  i na  sweru go 
łó żk u  pie l ęgno wać rozk aza ł .  Klemens  IX- sam bar­
dzo skromnie  żyjąc był  wie lkim op iekunem  ubo- 
b o g i c h ; In noc en ty  X II .  ur z ądz i ł  szpi tal  na 500. 
ubogich,  a Benedykt  X I I I .  wys zuk iw a ł  sam nie­
szczęś l iwych p rz yno sząc  im  pociec hę i pomoc. 
W  t y m  samym  wieku,  k tórego w spom nien i  papie­
że  zaszczytem byli,  u d a ł  się w  czasie wielkiego 
g ł o d u  papież Klemens  X I I I .  z 12.  kardynałami 
n a  zamek ś. Anioła,  aby obrócić  skarby tam przez 
Siks tusa z ł ożone na  po ra to w an ie  ubogich.  Podo­
b n ie  odznaczyło się wie lu  in nych  papieży z jednej 
s t ro ny  og raniczeniem swych wyda tk ów ,  a z dru­
giej s t ro n y  szczodrobl iwością wy lan ą dla ubogich.

Z t e m  wszystkiem jak między  Apostołami na 
Judasza  na t ra f iamy,  tak żaden stan, żadna godność 
choćby j na jwyższa  n ie  uw a ln ia  od ułomności
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ludzkiej n a tu r z e  właściwej .  J edn ako woż  choć w sze­
regu następców na stolicy apostolskiej ,  r ó w n i e j a k  
i świeckich władzców i n iegdyś  stolicy mojżeszo- 
wej,  nie wszystkim r ó w n e  p o chw ały  his toryja p r z y ­
z n a j e  —  przeciąż  i w tyra względzie  rzymskie j  
stolicy nad świeckiemi  t r o n a m i , czego sami  n i e ­
przyjaciele nie zaprzeczają ,  na jświetnie jsze  p i e r w ­
szeństwo oddać należy.

Usposobienie do dopięcia tej godności n ie  j e s t  
przywiązane ani  do pew neg o  na rodu ,  ani  do w y ­
sokiego urodzenia .  W  sze re gu  papieży zna jd u ją  
się Galilejczycy i B e t l e h e m i c i , Rzy mianie  i G r e ­
cy, Syryjczycy i Afrykanie,  Gotowie  i Burg uncz y-  
cy, Frankowie i Longobardzi ,  Albańczycy,  i D a l -  
maci, z Natolii i Sycylii,  z G enuy  i Wenecy i ,  z Hi­
szpanii i Portugal i i ,  Angielczycy i Holendrzy.  W  licz­
bie tychże zna jdu je my członki z s tarorzymskich  po­
koleń Halpurniuszów i Ju l iuszów,  E lw id ió w  i F a -  
bijuszów ; potomki  znakomitych  do m ó w  Piko lomi-  
niego i Haraffy, Kolonny i Orzyniego,  Medyci  i 
Wiskontego, Cibo i Farnesego.  Zna jdu jemy między  
nimi w t rzecim w iek u w papieżu Rajusie k re w -  
wnego pogańskiego cesarza  Dyoklecyjana,  a w  17.  
w papieżu Alex andrze  VII .  k re w n eg o  wielkiego 
sułtana tureckiego M u h a m e d a  VI.  Obok syna Ot­
tona księcia F ra n k ó w  i R a ry n ty i ,  i syna W ilhe l ­
ma księcia B u r g u n d y i , za jmowal i  także  synow ie  
biednych rzemieś ln ików t r o n  papiezki.  S. Grz e ­
gorz VII. ty le  za s łużony w kościele Chrys tusowym
był  synem cieś l i ,  a papież  U r b a n  IV.  w p r z ó d y  
dla umiejętności i obyczajów odznaczających s ię 
obrany pat ry ja rchą  je rozo l im i lańsk im  b y ł  s y n em  
szewca. Papież Hadry jan  IV. syn podu padł e j  a n ­
gielskiej familii  ko ro n u je  cesarza F r y d e r y k a  B a r -  
barossę; a przy k o r o n a c j i  papieża Sikstusa I V . ,



syna ry b a k a  jap o ń scy  książęta, w ys łan i  jako po­
s łow ie  k ró ló w  najodleg le jszych  w schodnich  kra­
jó w  do R zym u, n ieś li  baldachin .

M ocno jak  skała stoi ta cu d o w n a  stolica pa- 
piezka, k tó rą  w yszukana złość tak rozm aitych  władz,
n ieprzy jac ie lsk ich ,  h e re ty k ó w  i szyzmatykó w z wszel-
k iem i podstępam i i pbdżeganiam i, obalić usiłowa­
ł a  ale n ad a rem n ie .  — D ecyjusz  pogański Impera­
t o r  nakazuje, aby  ś. F ab iana  papieża zamordowa­
n o  , a kośció ł C h ry s tu só w  z b u r z o n o , tymczasem 
pap iez tw o  i kościół do tych u trzy m u je  się czasów, 
a  cesa rzów  rzym sk ich  n ie  stało.

T e o d o ry k  k ró l  G otów  a ry jan in  zagubia papie­
ża ś. Jana I. w  w ięz ie n iu ;  a le  ju z  pod następu­
ją c y m  pap ieżem  ten  o k ru tn ik  u m ie ra ,  gdy spoglą­
dając  na  łe b  ry b y  m niem ał,  że w idzi g ło w ę jednego
z za m o rd o w a n y c h ,  a co więcej papież zaraz po 
ty m  n as tęp u jący  b y ł  z gotskiego pokolenia. Wscho­
d n i  i zachodni G otow ie przeszli  do kościoła kato­
lickiego, a n iegdyś  tak m ożna i w ielce  rozszerzo­
n a  sekta Aryjusza n ie  ostała się.

Ś. M arc in a  I. papieża na cesarski rozkaz w wie­
k u  7. do wdęzienia w trąco n o  i na obrączce u szyi 
za łożonej po ulicach C arogrodu  wleczono, a prze­
c ież  papieże  je d e n  po d ru g im  bez p rz e rw y  nastę­
p u ją ,  gdy tym czasem  pańs tw o  carogrodzkie  koniec 
■wzięło.

L u te r  w  w iek u  10. o d w o łu jąc  się nawet na 
m iejsca  p ism a ś. O jca ś. an ty ch ry s tem  n a z w a ł  i 
p rzepow iada jąc  na  śm ierte lne j  pościeli zagładę pa- 
p ieztw a, b lu źn ił  p rzec iw  tej ś. s to l ic y ; gdy tym­
czasem kościół rzym ski w łaśn ie  w  tej porze uzy 
skał w  Azyi i A m eryce więcej zwolenników, juk 
od niego w gdz ien iek tó rych  kra jach  Europy odpa-



dło ;  p ap i ez tw o t r w a  c iągle,  g d y  ty m c z a s e m  p r o ­
testantyzm n a  n ie z l i c z o n e  sek ty  się po dz ie l i ł .

Tak  też  i w c z a s a c h  na sz y c h  w i d z i e l i ś m y ,  ja k  
Napoleon czc ig odneg o  p a p ie ż a  P i us a  VII . ; ,  p o d o ­
bnie, jakto r e p u b l i k a n i e  z tego ż  p o p r z e d n i k i e m  c i e r ­
pliwym P i u s e m  VI . uczy n i l i ,  z R z y m u  do  w i ę z i e ­
nia wyw lókł ,  j e d n a k o w o  r z e c z  posp ol i ta  i c e s a r ­
stwo up ad ło  ; g w a ł t o w n y  św ia t a  zw y c ię z ca ,  k t ó r e ­
mu się tylko n a c z e ln i cy  koś c io ła  ka to l ic k i ego  o- 
przeć ośmie li l i ,  na  o d l e g ł e j  . samotnej  w y s p i e  ż y ­
cie swe  z a k o ń c z y ł ,  a p o d c z a s  k o r o n a c y i  p a p i e ż a  
Piusa VII I .  z n a j d o w a ł  się N a p o l e o ń c z y k - k r ó l  z ło ­
żony jako pospo l i t y  w i d z  w s p a n i a ł e g o  o b r z ę d u , 
p rzytomnośc ią  L u d w i k a  I.  k ró la  Bawary. i .  w i e r n e ­
go syna kośc io ła  z a s z c z y c o n e g o . —  Co w ię ce j  w ł a ­
śnie podczas gd y  ó w  p o b o ż n y  P i u s  V I I .  w  w i ę ­
zieniu zostaw ał ,  n a d e s ł a l i  z k r ó l e s t w a  K o r e i ,  z n a j ­
odleglejszej k r a i n y  Azyi  w i e r n i ,  na j e d w a b n e j  m a -  
teryi spi sane  ak ta  s w y c h  m ę c z e n n i k ó w ,  p o d o b n i e  
jak to uczyni l i  n a c z e ln ic y  n a w r ó c o n y c h  d z i k o l u d ó w  
północnej A m e r y k i  o d  n a d b r z e ż a  j e z i o r a  K a n a d y  
z pokolenia A l gonki zów  i I r o k e z ó w ,  k t ó r z y  t e r a z
nam c h w a le bn ie  r z ą d z ą c e m u  p a p i e ż o w i  G r z e g o r z o ­
wi XVI .  w r o k u  s w e g o  n a  t i o n  w s t ą p i e n i a  p r ó c z  
podarunków r ę k o p i s m o  p r z y n ie ś l i , ,  w  k t o r e m s w ą -  
ku Ojcu ś. p r z y c h y l n o ś ć  w  na jcz u ls zy ,  choc ia ż  p o ­
jedynczy sposó b  s y n ó w  n a t u r y ,  w y r a z i l i .

1 tak p r z y s z l i ś m y  z a s t a n o w i w s z y  się n a d  n i e ­
p r z e r w a n y m  s z e r e g e m  p a p ie ż y ,  k t ó r z y  p o c z ą w s z y  
od Piotra w  s w ć m  n a s t ę p s t w i e  N e r o n ó w  i N a p o ­
leonów p r z e t r w a l i , aż d o  c z a só w  na sz y c iu  I po  
dziś dzień stoi po 18. w i e k a c h  ta ś. r z y m s k a  s to l ica  
uświe tn iona  od  t y l u  n a r o d ó w  r o z m a i t e j  t w a r z y  i  
strefy,  j ako p u n k t  ś r o d k o w y  w ię c e j  j a k  1 5 0 .  m i -
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l i o n ó w  po ca łym  swiecie  znajdujących się chrze­
ści jan.

R ów nie  jak  dawnie j  tak i dzisiaj szanują ce­
s a r z e  i k ró lowie  w papieżu Ojca świętego,  a je­
go synem nazywa s ię chiński  M a n d a ry n  równie , 
j a k  am eryk ańsk i  I lazyk;  Polak i I r landczyk jedna­
kow o  go noszą w sw em  s e r c u ;  P e r u a n i e  i Mexy- 
kanie,  Chińczycy i Brazylianie,  Orm ian ie  i Persowie 
wszyscy zowią  się jego dziećmi.

Jego naczeln ic two  uznaje  chaldejski  patryjar- 
cha  w ; B ab y lo n i i ; on ma sw ych  legatów w Bag­
dadz ie  i. pod ce dram i  Libanu  u  wielkiego tych gór 
E m i ra .  W idzą c  iak z stolica apostolska sa złącze-C J G L  C C C

ni-dńskupi  z T y r u  i Sydonu , z Balbeku i Mem- 
ids', a z n o w u  biskupi  z Bal t imory  i nowego -Jor­
ku  , z F lo r y d y  i M ich ig an  zda s i ę ,  ze się stary 
św ia t  z n o w y m  łączy.

Z aw sze ,  w e d łu g  świadec twa śgo Augustyna 
p i e rw szeń s tw o  apostolskiej  stolicy kościołowi  rzym­
s kiem u przypi sywano ,  a ria tegoż macierzyńskiem 
łonie ,  jak  się p ięknie  pobożny  F en e lo n  wyraził, 
wszyscy chrześci janie  w  j ed e n  n a r ó d  się łączą, 
a każdy katolik jes t  rzymia nine m.

A jeżel i  teraz,  przeszedłszy w  krótkości całe 
wieki ,  okiem rzu c im y  na  teraźn ie j szego Ojca św-  
za is te widz imy w  G rz egorz u  X V I .  papieża  godne- 
go sw ych  wielkich  pop rzednikó w.

Zadziwia  nas osobista wie lkość najwyższej  gł°' 
w y  kościoła p r z ypa t ru jącego  się jego pojedyncze­
m u  życia sposobow i .Ten,któ rego  skronie  l ijara zdobi,  
k tó reg o  głosu chrześci janie  w pięciu częściach świata 
s łuchają ,  lega uda jąc  się na  spoczynek nocny »a 
p ro s tym  sienniku.  T o  zaprzanie  się siebie sam eg o  
dod aje  jeszcze  więcej  blasku je go  godności,  która 
sig oczom naszym okazuje,  gdy on,  otoczony rzytu-
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slura Senatem i m agna tami  od g w a rd y i  n a  p o r ­
tyk przynies iony t am  błogosławi  ów- mias tu  i 
światu ca łemu.  Wmajes ta tycznój  bazyl ice ś. P io ­
tra, w tym cudzie  a r c h i t ek tu ry  chrześcijańskiej ' ,  w i ­
dziano-i vv zeszłym rok u  osobiście Ojca s. otoczo­
nego kardyna łami ,  pa t ry ja rcham i ,  arcybi skupami  i 
biskupami” przez  ca ły  przeciąg  świąt  znacznie jszych 
i z pobożnością wiadomą sp ra wujące go kościelne 
obrzędy. A gdy t am że  Ojciec św. głos swój  pod­
nosil i  gorące za siebie i ca łe  ch rześc i jańs two mo­
dły zanosi, głos t e n  odb i j e  się w sercach w szy ­
stkich katol ików całego ziemi  okręgu.  S prawy a r ­
cybiskupów Kotońskiego i Poznańskiego u w a ż a  
Grzegorz XVI.  jako swoje w łasn e  „ pon iew aż są 
sprawami kościoła i s łyszel iśmy od ezw y  j eg°> °  _ 
dezwy ojca w sm utku pogrążonego ,  a oraz  swe j  
godności nic n ie  us tępującego .

Całe zachowanie  się R zym u w ro k u  zesziym 
było takie, że go chl ub ni e  do innych p rz ydać  m o ­
żna. R ó w n ie ' j ak  n iegdyś  Beińbo i Sadole t  na  go ­
dność kardynalską  posunięci  zo s t a l i , tak też p u r ­
purą ozdobiono uczonych  p ra ła tó w  Angelo M a i  i 
Mezzofantego; a obok Pieskiego h ra b ie go  na  La- 
wągniu, syna wie śn iaków  belgi jskich pobożnego 
Engqjberta arcybiskupa Meehl ińskiego.  D o b ro w o l ­
nie usunął się z g rona k a r d y n a łó w  książę Oc e-  
schalchi, aby jako p ro s ty  zakonnik  dni  swe w zgro­
madzeniu J ezu i tów  zakończyć.  W p ro p agandz ie  
w wielkiem sem in a ry ju m  dla a l u m n ó w  cz te rec  i 
części świata,  widzieć można m łodz ieńców  r o z m a ­
itej twarzy i j e ży k a :  z Kali forni i  i z Chin,  z Gre  
cyi i Armenii ,  z  Georgi i  i Syryi ,  z  Tolski i Nie­
miec, z I r la nd yi  i Bulgaryi ,  z Bet lehem i g ó r  Li ­
banu, z G ib ra l t a ru  i z północnej  Ameryki .  Us ły -  
s*yć tam można c h w a ł ę  zbawcy głoszących roz-
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l icznymi j ę z y k a m i : po hebrejsku i ehaldejsku,
syryjsku i arabsko, po kurcku i amadzku, kopty- 
cku i e tiopsku,  po celtyjsku i szkocko, irlandsku 
i wołosku.  Aby zaś piękność tej przedziwnej re- 
prezeniacyi  była jeszcze dokładniejszą , nadesłał 
z p i a ' ej części  świata król australskb Maputeo 
dawne iiajgłówniejsze bożyszcze swych  teraz ka­
tolicką wyznających wiarę  wyspiarzy do Rzymu 
przyjmując w dowód uszanowania dla rządzącego 
papieża na chrzcie św.  imię Grzegorza. — Były 
a teraz nawrócony rabin Drach wychwala  świe­
tności stolicy apostolskiej wierszami hebrejskiemi, 
P. Hurmuc z dokumentów historycznych Ormian 
udowodnią primat,  a pewien uczony peruańshi 
ksiądz z Limy nadesłał  w  tym samym przedmio­
cie sw e  gruntowne dzieło Ojcu św.  Z wschodnich 
Indyjów z IM o gol u  przybywa do Rzymu adopto­
w an y  Syn nawróconej ks iężniczki , aby Ojcu św, 
po raz ostatni z łożyć głębokie uszanowanie w i- 
mieniu umierającej matki. W Watykanie widzieć 
można posła Misyi w Kurdystanie i Mozopotanńi, 
biskupów z Terry nowej i Labradoru, Apostolskich 
prefek tów z Antylów i c ichego oceanu. Obpk pa­
nującego Arcy - księcia toskańskiego i królewiczów 
saksońskich przybył tam także trapista P. Gerarnb 
i jenijalny ksiądz Lacprdaire, który tu wstąpił do 
zakonu 0 0 .  Dominikanów.  Z Londynu uczęszczają 
lordowie  Schrewsbury i Stafford uwiadomiający 
stol icę apostolską o postępach katolicyzmu w An­
glii. Widziano tam także dwóch paszów' tureckich 
na audiencyi  u papieża wysłanych z Konstantino- 
połu od cesarza z wiadomością wielce  pocieszają­
cą serce Ojca ś. o rzeczywistej tolerancyi nada- 
nćj Ormianom katolickim.
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I i s i a le  D o r y j a  i n a j z n a k o m i t s z e  r z y m s k i e  d a ­
my n i e p r z e s t a j ą  się o p i e k o w a ć  b i e d u e m i  s i e r o t a ­
mi ppz o s t a ł e m i  po o k r o p n ć j  c h o le r z e ,  po d c z a s  k to -  
rei  się r z y m s k i e  ś w i e c k i e  i z a k o n n e  d u c h o w i e ń ­
stwo z s i o s t r am i  m i ł o s i e r d z i a  z a sz czyt n ie  o d z n a ­
czyło. T a k  w i e c  R z y m  c e l u j e  n a j s z la c h e tn ie j s z ą  
miłością b l i źn i ch ,  R z y m  k t ó r y  b ę d ą c  ś r o d k i e m  j e ­
dności co do Wiary ,  p r z e w o d n i c z y  ta k ż e  m i ł o ś c i ą  
wspierając  s w e  l i c zne  u b ó s t w o .

A je że l i  o k i e m  r z u c i m y ,  n a  c a ły  o k r ą g  z i e m i ,  
aby sie na jbl iższe j  p rz e sz ło śc i  p r z y p a t r z y ć ,  p o n a ­
wia się n a m  t e n  s am  o b ra z ,  w  k t ó r y m  s ię  i d a ­
wniej z aw sze  o k a z y w a ł  kośc ió ł  C h r y s t u s ó w  w o j u ­
jący: n i e n a w i ś ć  ś w ia ta ,  c z ę s t e  p o ty czki ,  a l e  n i e  
zwalczona w y t r w a ł o ś ć  w s r o d  w i e l k i c h  t r y j . i m  o w
i rozlicznej p o c ie chy .  _

W k a t e d r z e  ś. A m b r o ż e g o  w  M e d y j o l a n i e  k o ­
ronuje K a r d y n a ł  ś. r z y m s k i e g o  ko śc io ła  na s t ę p c a  
ś. Iiarola B o r o m e u s z a  p o b o ż n e g o  p o t o m k a  k a t o ­
lickiemu koś c io łow i  w i e r n y  m zos ta ją cego  d o m u  ce 
sarsko - a u s t r y j a c k i e g o  F e r d i n a n d a  I- k o r o n ą  ż e l a ­
zną na k r ó la  l o m b a r d z k o  - w e n e c k i e g o  k r ó l e s t w a ;  
a Wenecyja  d o s t a j e  k l e jn o ty ,  j ako  h o ł d  w i e l k i e g o  
cesarza k o ś c io ło w i  o f i a r o w a n y  sk ł a d a ją c  j e  n a  o- 
t a rzu ś. M a r k a .  Ż y w a  c z u ł o ś ć  tej u ro c z y s t o śc i  to ­
warzysząca,  w  s m u t e k  s ię z a m i e n i a  g d y  s p o g l ą d a ­
jąc na  Angłi ją,  s ł y s z y m y  że m ł o d o c i a n n a  k r ó l o w a  
nitń do p o d o b n e j  c e r e m o n i i  p r z y s t ą p i ć  m oż e ,  w  u- 
roczystej p r z y s ię d z e  w i a r ę  ś. E d u a r d a  W y z n a w c y  
jako b a ł w o c h w a l s t w o  ogłosić  m us i  i że  o d h  e r a  
namaszczenie od~~angielsko - p r o t e s t a n c k i e g o  b i s k u ­
pa, których n a s t ę p s t w o  d o p i e r o  o d  czasów  I l c m y -  
ka VIII.  się pisze.

P o n i e w a ż  p r z y k ł a d y  m o ż n y c h  i p o t ę ż n y c h  
szczególny w p ł y w  n a  u m y s ł y  l u d z k ie  o k a z u ją  d la
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tego przynosi  to szczególną pociechę słyszeć o nie 
j e d n y m  hołdzie  od takich w ła d c ó w  w  zeszłym ro­
ku katol icyzmowi od danym.  I tak jak  w Wiedniu 
cesarz  w ra z  z ce sarzową osobiście w wielki czwar­
tek rozczulający obrz ądek  u m y w a n ia  nóg odprawili; 
tak też widziano w Neapolu  króla  z przykładną 
pobożnością  w święto  Bożego Ciała idącego za 
procesyją ,  k tó rą  po ulicach kob iercami  i kwiatami 
ozdobionych odpra wiono.  Pobo żny  k ró ł  bawarski 
oddaje  s tary  zamek famil i jny Sch y ró w  wielce za­
s łużonym  zakonnikom ś. Benedykta ;  a z szczodro­
bl iwością p ra w dz iw ie  k ró lew ską  zapomaga biednych 
Ojców Franc iszkanów ,  świętych miejsc w Jeru- 
zohrnie  w ie r n y c h  s t różów ,  gdzie księcia Maximi- 
l i ana  or ężem  Got fr ida  z Boui lonu n a  rycerza  ś. 
g ro b u  passowano.  Ot to I. król  Grecyi  uznaje w 
czcigodnym biskupie z S y ry  legata popiezkiego. 
I l ró ł  Sardyński po rucza  w y c h o w an ie  młodzieży 
zg r o m a d zen io m  d u ch o w n y m  kościoła katolickiego, co 
i  d w ó r  aus t ry jacki  uczynić zamyśla .  Arcybiskupa pa­
ryskiego wezwano,aby  f rancuskiego królewicza  przez 
ch r ze s t  ś. wpisać  do re łigi i  ś. Ludw ika , do któ­
re j  książę T a l l ey r an d  stojąc n ad  g ro b e m  i ockną­
wszy się z ok ropnego zaślepienia wraca .  W Afry­
ce gdzie śś. Augustyn i Cypryjan głos swój po­
dnosil i ,  zakłada król  f rancuski  b iskupstwo algierskie. 
T o u - S e  i V a n g - K u a n g  ks iążęta cesarskiej  chiń­
skiej famil i i  wyz na ją  publicznie w ia r ę  katolicką, 
chociaż  za to im godność książęcą odebrano  i do 
T a r t a r y i  wypędzono.

Jeżeli  o luem rzu c im y  na naszych biskupów 
nas t ęp c ó w  apostołów i w ogólności  na k ler  kato­
licki, rok  przeszły i wtyra  względzie  je s t  r.ader 
pocieszającym,  zaspokającym i podziwienia  godnym* 
Czynność aposto lska ,  go r l iwość  i, zbawienie  dusz



chrześcijańskich,  w y t r w a n i e  przy dolegl iwościach 
i cierpieniach,  k tó r e  z potyczką koniecznie są po­
łączone p ra w ie  wszędzie widzieó^się dają,  tak da­
lece, że powiedzieć  można,  iż kościół  katolicki m a 
dusz pas terzy,  k tórzy są w z o rem ^ i  p rz y k ła d e m  
swych owieczek , n i e  zaś najemnikami .  P rzy te in  
wszystkim nape łn ia  żałością serce nasze  Szwajca- 
ryja niegdyś cała katolicka, od czasów zaś Z w m -  
glego w rosterkacl i  zos ta jąca ,  katol ików u c i e m . t -  
rzajaca, klasztory i kościoły irr wydziera jąca ,  gdzie 
Tel f i Winkelr ied  o wolność  walczyli ,  a pobożny  
Mikołaj de F lu e  do j edności  i zgody upominał .

Z boleścią poglądamy na  Hiszpanią o jczyznę 
świętej Teressy,  gdzie wszystko niszcząca w ojna do- 
mowa przepyszne ka ted ry  , z sw ych ozdób ogo a 
ca, a nawet  j a ł m u ż n ę  z łożo ną  dla  s t ró żó w gro  ->u 
ś. narusza.

Nikt s łusznie myś lący nie  zgani  t o  katol ikowi ,
jeżeli się s m u t k i e m  p rze jm u je  pat rząc  na  zakłócony 
pokój w ° P ru s i e c h  i gdy sobie życzy, aby gorące  
prośby elektora  Joac h im a Nestora  , zakl inającego 
na śmiertelnej pościeli  swych synów aby w i e r n e -
mi zostali kościołowi  k a t o l i c k i e m u ,  były w y s łu ch a ­
ne, a tak p rz y  jedności  -eo do w ia r y  pokój b y ł  
temu państwu w ró c ony ,  k tórego pojedyncze n a r o ­
dy wszystkie, re l ig ią  katol icką w y z n a w a ł y .

Z serdecznem u b o lew an ie m  rzuca  okiem k a ­
tolik na n i ek tó re  kra je Azyi a mianowicie  na n*e- 
ustające prześ ladowania  w państwie  Anam, gdzie  
niedawno jeszcze ok ru tn ika  M in h  - Mephego  lepiej  
myślący Ojciec, cesarz G ia - L o n g ,  zas łużonego ka­
tolickiego biskupa odrańskiego tak bardzo ko cha ł ,  
i wysoce poważał ,  że po tegoż zgonie nakazał ,  a -  
by cały dwór ,  wielcy M a n d a r y n o w i e , g w a i o y j a
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n a d w o r n a  i 2 2 0 .  b o g a t o  u b r a n y c h  s ł o n i  p r z y  po­
g r z e b i e  s i ę  z n a j d o w a ł o .

O p ł a k u j e m y  z a t e m  z O j c e m  ś. w  R z y m i e  cza- 
s y  n a d e r  b u r z l i w e ,  n i e z a p o m i n a j c e  p r z y  modłacli 
n a s z y c h  n a  u w i ę z i o n y c h  p a s t e r z y  i rozprószone \ 
t r z o d y ,  a le  p a t r z y m y  o r a z  z z a d o w o l n i e n i e m  na 
w y z n a w c ó w  w i e k u  19go.

Z m ę s t w e m  z a d z i w i a j ą c e m  p o d d a ł  w  Tonlii- 
n i e  ks i ądz  I l o r n a j  s w ą  g ł o w ę  p o d  m ie cz  katowski, 
n a  ś m i e r ć  s kazan y ,  a l b o w i e m  p r z e c i w  rozporzą­
d z e n i o m  k r a j o w y m ,  a le  s t o s o w n i e  do  r ozkazu  Je­
z u s a  C h r y s t u s a  j e g o  boską  n a u k ę  o p o w i a d a ł ;  a 
t a k  koś c ió ł  ka to l ick i  o j e d n e g o  m ę c z e n n i k a  stal 
s ię  b o g a t s z y m .  K a p ł a n  szw a jc a r sk i  K u t t a t  gwałtem - 
o d  sw ej  o w c z a r n i  o d e r w a n y  u m i e r a  ja k o  Wyznawca 
z a  g r a n i c ą .  P o m i ę d z y  b i s k u p a m i  ka to l ic k ie m i ,  któ- 
r y c l i e ś m y  w id z ie l i  w  z e s z ł y m  r o k u  n a  r ó ż n e  cier­
p i e n i a  sk a z a n y c h ,  z n a j d u j e  s ię  n a  cze l e  najstarszy 
z e  wsz ys tk ic h  ż y j ą c y c h : p a t r y j a r c h a  babiloński,  
k t ó r e g o  podczas  r o z r u c h ó w  w  M e z o p o t a m i i  nie 
z w a ż a j ą c  na  s ę d z i w e  j e g o  l a ta  ca łe g o  m a j ą t k u ,  a 
n a w e t  o zna ko  w  do s to jn ośc i  b i s k u p i e j , tv lko  nie 
d u s z n e j  spo ko jn oś c i  p o z b a w i o n o .  P o z a m y k a n i  po 
■więzieniach z n a jd u ją  się w  C h i n a c h :  w  wieku po­
d e s z ły  K a je ta n  b i s k u p  N a n g i n g u ,  w  Pe g in g ,  w Pru- 
s ie c h  K l e m e n s  A ug us t  a r c y b i s k u p  Koloński  na 
t w i e r d z y  w  M i n d e n ; j e g o  k a p e l a n  Miche l i s  na 
f o r t e c y  m a g d e b u r s k i e j ; p l e b a n  Bin te r im,  na  wa­
r o w n i  W e z e l ,  a p l e b a n  B e k e r s  w  z a m k n i ę c i u  w  Ko­
lo ni i .  —  U c i e m i e r z e n i a  r o z m a i t e g o  g a t u n k u  od 
s z y z m a t y e k i c h  g r e k ó w  i o d  e p is k o p a ln y c h  angli­
k ó w  po nieś l i  a r c y b i s k u p  z K o r f u  n a  wyspachjon-  
s k i c h ;  a n a  N o w e j  Z e l a n d y i  b i sk up  i wikaryjusz 
apos to l sk i  z a c h o d n ie j  Oceani i .  —  Biskupa  z Ori- 
h u e l a  w  Hiszpani i  z r e z y d e n c v i  w y p ę d z o n o ;  a



biskup, Wyspy afrykańskie j  Mecłery u m ie r a  na w y ­
gnaniu od leg łem  od swej ow czarn i .  —  W sku tku 
prześladowań pogan  mus ia ł  się u su n ąć  z swej d ie- 
cezyi biskup i w ika ry ju sz  apostolski z Fokien ; po ­
dobnie biskup i wi kar y ju sz  apostolski  z Kokinchi-  
ny Tsiampy i Ka mbot J f i  został  z n i e w o lo n y m  o- 
puścić wschodnią  Indyją.

Z tem wszystkim prz ez  łaskę Boga nie  pozo- 
staliśmy bez b łogie j  nadz ie i  i uspokojącej  pocie­
chy nad wszystkim czuwającej ,  wszystko r z ą d z ą ­
cej jego opat rzności .  T e n  sam z Anam w y p ę d z o n y  
biskup u żyw a  tego czasu i u k łada  ku u ży tkow i  
przyszłych Misyi  s łownik  łac ińsko - k o k inch insk i$ 
a podczas gdy w  Chinach katol ików prz es iadu ją  , 
chińczyk ksiądz Yu rozszerza  katol icką w ia rę  w Ko­
rei. Wyspa Cej lon i pr zy lą dek  dobrej  nadz ie i  o- 
trzymali o sobnych  bi skupów.  Do M adagaska r  p r z y ­
byli nowi  biskupi  , a w k ra ju  Angola zna­
czny postępek z rob i ł a  re l ig i ja  chrześci jańska .  
W Abisynii kra ju  m u r z y n ó w  u p rz e j m ie  p rz y ję to  
misyjonarza katol ickiego,  a w  T u n i s  poświęcono 
nowy katolicki kościół .  Na górze  I l a f m e l u  w P a ­
lestynie z g ru z ó w  wznosi się n a  no w o  klasztor,  a 
F ib aDon dostaje now ego  legata.  W J e rozo l im ie
przyjmuje Ojciec g w a r d y j a n  z iemi  ś. k ra ju  M u h a m e -
danów, a w Syryi  ksiądz biskup z Baj ru t  D r u z ó w  
na lono kościoła.  O rm ia n ie  i P e r s o w i e  katol iccy 
nowe kościoły b u d u ją  ; K urd ys ta n ia  i Chaldea  do­
staje zakonników', a Bagdad zn o w u  Biskupa. W w scho­
dnich Indyjach Jezuic i  wstępu jąc  w ślady ś. F r a n ­
ciszka X a w e r e g o  g ru c ho ta ją  pogańskie bozyszcza 
i pagody. Kalkuta je s t  opa t r zona  p r a c o w n ik a m i  , 
a sławną Misyję w M a d u r z e  na  no wo  r o z p o c z ę ­
to. — w  Włoszech , w Por tu ga l i i  i I r la ndy i  in-  
stituta ku rozsze rz en iu  w i a r y  za łożone w z ro s t  o -
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t r z y m a ł y .  W  H o l l a n d y i  p o b u d o w a n o  w  Amsterda­
m i e  i w  L u g d u n i e  b a t a w s k i m  n o w e  kościoły ka- 
to l i ck ie .  W  N i e m c z e c h  w i a r a  m i ę d z y  katolikami 
o ż y w i o n a  z o s t a ł a ;  a r c y b i s k u p  P o z n a ń s k i  i Gnie­
ź n i e ń s k i  M a r c i n  D u n i n ,  b i s kup  Kulrnsk i  i War­
m i ń s k i ,  a za p r z y k ł a d e m  u m i e r a j ą c e g o  biskupa 
T r e w i r s k i e g o  Jó z e fa  H o m e r  idąc,  b i s k u p i  Mona- 
s t e r u  i P a d e r b o r n  o ś w ia d c z a ją  się z g o d n ie  z Iile- 
j n e n s e m  A u g u s t e m  D r ó s t e  na, AViszer ingu za u- 
s l a n o w i e n i a i n i  s to l icy apos to lsk ie j  w  w a ż n e j  spra­
w i e  katolick. iego kośc ioła .  Uc zon y b i s k u p  z Lincu 
G r z e g o r z  T o m a s z  Z i e g l e r ,  z ś w i e c k i c h :  obaęUa 
G e r r e s ,  Fi l l ips,  D e l l i n g e r ,  Z a n d e r  i w i e l u  innycii 
s t a j ą  w- o b r o n i e  za s p r a w ą  ka to l ic ką  ; podobnie 
u c z y n i l i  w  F r a n c y i  H r a b i a  M o n t a l e m b e r t , w Ir- 
l a n d y i  Oc on el l  , a w  S z w a j c a r y i  cz c ig odny kano­
n i k  F r a n c i s z e k  Ge ig e r .

W  p ó ł n o c n e j  A m e r y c e  u r z ą d z o n o  t r z y  nowe 
b i s k u p s t w a ;  a w  p o ł u d n i o w y c h  a m e r y k a ń s k i c h  rze­
cza c h  p o s p o l i ty c h  p o r u c z o n o  z n o w u  z oklaskami 
p r z y j ę t y m  z s w y c h  n i e p o l i c z o n y c h  za s łu g  w tym 
k r a j u  p a m i ę t n y m  J e z u i t o m  ini syje .

I  t ak czy l i  u w a g ę  na sz ą  z w r a c a m y  n a  dzieje 
k o ś c i e l n e  cz a só w  p r z e s z ł y c h ,  j a k ie  n a m  historyja 
p o d a j e ,  c zy l i  t e ż  o k o ło  naś  n a  c a ł y  o k r ą g  ziemi 
p o g l ą d a m y  z a w s z e  z A m b r o ż y m  i A u gus ty ne m  za­
w o ł a ć  m u s i m y  ; Kośc ió ł  C h r y s t u s ó w  zbudowany 
n a  o p o c e  a p o s t o ł ó w  stoi  n i e w z r u s z o n y  w ś r ó d  na­
t a r c z y w o ś c i  m o rsk ic h ,  o p i e r a j ą c  s ię na  niezachwia­
n e j  p o d s t a w i e  i n i e z w a ż a j ą c  n a  n a w a ł y  rozhuka­
n y c h  b a ł w a n ó w , ” » I leż  to  j u z  r a z y  u d e r z a n o  na 
t e n  kościół ,  a le  go n i g d y  n i e z w y c i ę ż o n o .  llez to 
t y r a n ó w ,  i l e  c ó s a r z ó w ,  rządców' ,  w ł a d c ó w ,  liczo­
n y c h  w a l c z y ł o  p r z e c i w  t e m u  j e d n e m u  kościołowi
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a nigdy go n ie  p okonano . Co w ięce j c i ,  k tó rzy  
przeciw n ie m u  się ta rg n ę l i ,  poszli w  n ie p a m ię ć ,  
on zaś cliociaz p rześ lad o w an y  podnosi się coraz  
wyżej lm n ieb u .” » Z w szelk ich  s t ro n  uciśn iony , 
ale z żadnej w  swej p o d s taw ie  n i e w z r u s z o n y , 
wśród h u k u  ży w io łó w , k tó re  się bezsiln ie  o m e ­
go obijają , zaw sze zos tan ie  d la  n ieszczęśliw ego 
żeglarza najpew nie jszyn i  zb aw ien ia  p o r te m .” Kat. 
Kirch. Zeit.

Ks. M . K ir.

v
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Żywot  ś. Cypryjaiia. 

(C iąg  d a ls z y . )

twtu§. 9.

C y p r y ja n  p o w ra ca  do K a r ta g in y .  Zwołu­
j e  sobor w  spraw ie  Fetic is sim a  i u p a d łyc h , Fe- 
licissir/ińs ■ i  N ó w a lu s  u d a ją  się do R z y m u . Kor­
neliusz zosta je papieżem . R ożdw ojen ie  kościoła 
przez JS o w a cy ja n a .

P o w r ó c i w s z y  C y p r y j a n  w  r o l m  2 5 1 .  w  mie­
s ią cu  1<wieiniu , w k r ó t c e  po w ie lk ie j  n o c y ,  do Kar­
ta g i n y ,  z a j ą ł  się n i e z w ł o c z n i e  ru z s t r z y g n ie n ie m  i 
z a ł a t w i e n i e m  s p r a w y  F e l ic i s s i m a  i u p a d ł y c h .  Zwo­
ł a ł  t y m  k o ń c e m  s o b o r  b i s k u p ó w  Afryk i  , na  któ­
r y m  r z e c z o n y  F e l i c i s s i m u s  d la  u p o r u  sw ego  wy­
k l u c z o n y  zos ta ł .  Z K a r t a g i n y ,  gd z ie  wsze lk ie  wi­
dok i  d la  n ie g o  zgas ły ,  u d a ł  s ię ó w  wichrzyciel 
d o  R z y m u ,  d o k ą d  gO j u ż  u p r z e d z i ł  d a w n y  sprzy- 
m i r z e n i e c  j e g o  JNowatus.  T e n  n i e s p o k o j n y  kapłan 
jak  p r z e d  te rn  w  K a r t a g i n i e ,  t ak  t e r a z  w Rzy­
m i e  s p r a w i a ł  w ie lk i  n i e ł a d  i n i e p o s p o l i t e  zamie­
s zan ie ,  z t ą  j e d n a k  r ó ż n i c ą ,  że tu ta j  do  osiągnie- 
m a  s w e g o  c e l u  w c a le  p r z e c i w n y c h  u ż y w a ł  środ­
k ó w .  Jak  a l b o w i e m  p r z e d  term w  K a r t a g i n i e  pod- 
u s z c z a ł  u p a d ł y c h  p r z e c i w  C y p r y j a n o w i , obwinia­
jąc go o z b y t e c z n ą  ku t y m ż e  s u r o w o ś ć ,  tak w H*f 
unie n a r z e k a ł  n a  n i e w c z e s n ą  u l e g ł o ś ć  i naganną 
w z g l ę d n o ś ć  z w i e r z c h n i k ó w  k o śc ie ln ych  kii npa 
d ł y m  w p r z y p u s z c z a n i u  ich  do spo łe czeńs tw a  ko-



ścioła. I n ie  z a w i o d ł a  g o  b y n a j m n i e j  n a d z i e j a } z n a ­
lazł a l b o w i e m  w k r ó ł e e  w i e l u  s t r o n n i k ó w ,  m i e d z y  
któremi  c e l o w a ł  n ie ja k i  N o w a c y j u n  , m ą z  z n a u ­
ki i w y m o w y  s ł a w n y ,  l ecz  d u m n y ,  p o n u r y , p e i e n  
zasad filozofii s to iczne j ,  k t ó r e m i  w  m ł o d o ś c i  n a ­
siąknął, *) P o n i e w a ż  t e n ż e  N o w a c y j a n  p od czas  
s łabośc i,  n i e  m o g ą c  b y d ź  w  w o d z i e  z a n u r z a n y m ,  
chrzest  ś. n a  ł ó ż k u  p r z e z  p o k r o p i e n i e  a lbo  tez  
polanie o t r z y m a ł ,  p r z e t o  w e d ł u g  o w o c z e s n y c h  li­
sta w kośc ie lny ch  n i e  p o w i n i e n  by ł ,  byc  p r z y p u ­
szczony do ś w i ę c e ń  k ap ła ńsk ic h .  2) łj e ^z p a P, e z »

* ( n i e w ie d z ie ć  k t ó r y ,  z d a j e  s ię  a t o l i ,  Że F a b i a n )  
ujęty jego  n a u k a  i w y m o w ą ,  s w ą  p o w a g ą  u  uc u 
i kapłanów t y l e  w y j e d n a ł ,  ze p o m i m o  tej  P r z ® 
szkody, w  p o c z e t  k a p ł a n ó w  p r z y j ę t y  zos ta  . )
Wnet j e d n a k  z a w i ó d ł  N o w a c y j a n  p o w z i ę t ą  o s o ­
bie po w sz e c h n ą  n a d z i e j ę  s t a w s z y  s ię  p o c z ą t k i e m  i 
głową z n a n e g o  p o d  j e g o  i m i e n i e m  w  dz ie jąc  i o 
ścielnych r o z d w o j e n i a  i k a c e r s i w a  , k t ó r e g o  ta 
l»vł po cz ą te k :  G d y  k o ś c i ó ł  r z y m s k i  po ś m ie r c i  b a -  
biana pokój  odzyska ł ,  p r z y s t ą p i o n o  do  o b s a d z e n ia  
stolicy apos to lskiej .  O b r a n o  n a  p a p i e ż a  K o r n e l i u ­
sza, kap ł ana  w  ko śc ie le  Bożym w ie lc e  z a s ł u ż o n e ­
g o , s ły nącego  c z y s t o ś c i ą ,  ł a g o d n o ś c i ą ,  s k r o m n o -

’) Z jego to pióra poęhodzi ł  wyżej Wspommony list 
duchowieństwa rzymskiego do Cypry jana  względem 
obchodzenia sie z upadłemi .  _ _ •• i v

!) Przyczyna takowej ustawy, zdaje się iż b ,  o p a 
deźrzenie, że takowy raczej  z bojaźni smrerci a-
niżeli wskutku m o c n e g o  przekonania  wiaips  pizy.J
rnowal. Nazywano takiego klinikiem od słowa gi. 
KAtvrj ,  łóżko.

3) Euseb. Hist. Eccles. 0. 43»
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ścią i wie lorak iem! innem i  cnotami .  Nowacyjan 
p a ł a ł  w se rcu żądzą  dos tąpienia  tej .godnos'ci, cho­
ciaż tak  t e r az  jak  tez  i później  sw e  zamiary o- 
b ł u d n i e  uk ry w a ł .  Mocno więc  u rażony obraniem 
Korne l iusza  , począł  szukać sposobów,  jakby ten 
w y b ó r  m óg ł  obalić,  a przy p o w t ó rn y m  -wyborze 
p o w s ze ch n ą  u w a g ę  na  siebie zw rócić .  W dostą­
p i e n i u  tegó zam ia ru  s tał  m u  się bardzo  pomo­
cn y m  wyżej  w spom niony  N o w a t u s , zbieg karta- 
g ineński .  Za jeg o pomocą ud a ło  mu się najprzód 
pi ęc iu  kap łanów  na swą st rorje przy wabić; a wnet 
te ż  i n i ek tó ry ch  wyznaw ców ,  d op ie ro  co po znie­
s ionych o k ro p n y c h  mękach z więzienia  wypuszczo­
n y c h ,  dla siebie pozyskać.  Z tem i  począł robić 
odd z ie lne  schadzki,  od społeczeństwa Korneliusza 
z u p e łn i e  ods tąpi ł ,  zowiąc  go l ibel la tykiem,  bbwi- 
ń i a j f c  go o obco w an ie  z b iskupami  w czasie prze­
ś l adowa nia  upad łem i .  D o  odszczepieńs twa wnet 
p rzyd kł  i k a c e r s t w o ; s tosowne do swego tńelan- 
ohoł icznego t e m p e r a m e n t u  i swych zasad sloicznycb, 
t w i e r d z ą c : że ci, k tórzy po chrzcie  ś. od wiary 
s. odpadl i,  j u ż  n igdy więcej ,  n a w e t  na  samein ło­
żu ś m ie r t e ln em  do społeczeństwa kościoła nazad 
p rz ypuszczen i  być nie  powinni .  T e n  g łó w n y  błąd 
iNowacyjana długo jeszcze  po śmierc i  jego,  to jest: 
a z do 5g o wieku miał  sw ych  zwolenników , zo- v 
wiąc ych  się pospol icie I ła tharo i  t. j.  czystemi, 
n ie sp lam io n em i  obcow aniem z upad łemi .  Nie dosyć 
a tol i  było JNowacyjanowi na rozdw ojen iu ,  trzeba 
m u  było  jeszcze  kon iecznie  zostać papieżem.  Naj­
większa  t ru dność  zachodzi ła  m u  w dostąpieniu po­
święcenia  b i skup iego ,  pon iew aż  prawie  wszyscy 
biskupi  ob ran ie  Kornel iusza  za ważue p o c z y t y w a l i .  

U ż y ł  więc  z porady ,  jak  się zdaje,  Nowata nastę­
pującego podstępu.  Wyszukawszy daleko od stoli-



cy biskupów,  n iena j l epszych obyczajów i na  u*
myślę bardzo ograniczonych , pr z yzw a ł  ich do Rzy­
mu, pod p o z o r e m ,  aby jaho pośrednicy między 
oboma s t ronam i  pokój skojarzyl i .  P rzy b y ły ch  za­
prosił do s iebie na  biesiadę ,  a upoiwszy ich m o ­
cno winem,  przynag l i ł  do włożenia  nań rąk  swo­
ich i udzie lenia  mu godności  b iskup ie j ;  co j e d e n  
z owych t rzech  bi skupów po w y t rz eźw ie n iu  się 
z głębokim żalem zeznał ,  podając  się pokuc ie  k o ­
ścielnej.

Jak n i e p r a w i e  dostąpi ł  b iskupstwa Nowacyjan,  
tak też n iegodziwie  p rz y  n i e m  się u t r z y m y w a ł .  
Gdy albowiem p rz y  kom uni i  św. Chrześci janie 
cząstkę ciała Pańskiego na  d ł o ń  p r z y j m o w a l i , No­
wacyjan składał  im r ę c e ,  a ścisnąwszy j e ,  tak 
każdego za k l ina ł :  » Przys ięgni j  na  Ciało i K re w  
Pańską, że ranie  n ie  opuścisz i do Korne l iusza  n ie  
przejdziesz. Podob nie  też  każdy po przyjęc iu  do 
swych ust  Ciała Pańskiego mias to  zwyk łego  »A -  
#?eń” takie mus ia ł  czynić p r z y r z e c z e n ie :  » Kie 
stanę się zwolennikiem  Kornel iusza . ' ’ (Euseb.  Hist, 
bides. G. ho.

§ . 10 .

Rostropne postępow anie C jp p ry ja n a  z K o- 
ivacyyctnem. —  C y p r y ja n  u zna je  K orneliusza  pan 
pieiem. O A n lo n ia n ie  biskupie Nurnidii.

Jak Kornel iusz  , tak  też r ó w n i e  i Nowacyjan 
0 swein w y b ra n iu  i w yśw iecen iu  wszystkich  i n ­
nych biskupów w e d łu g  zwycza ju  przez  listy u - 
wiadomił. Ostatni  na rzeka  w swych listach, ze go 
przyniewolono p rz y ją ć  tak t r u d n y  i z tak s t raszną  
odpowiedzialnością połączony urząd,  p rz y  tern n ie-
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s z c z ę d z i  o b e l g  d l a  K o r n e l i u s z a ,  z o w i ą c  g o  libella- 
t y k i e m ,  p r z y j a c i e l e m  z a p r z a ń c ó w  i  t.  d.  —  Cy- 
p r y j a n o w i  ś.  p o  p r z e c z y t a n i u  l i s t ó w  K o rn e l iu ­
sza i N o w a c y j a n a  n i e  t r u d n o  b y ł o  p r a w d z i w y  stan 
r z e c z y  o d g a d n ą ć ,  a l b o w i e m  l is t  K o r n e l i u s z a  tchnął  
p o k o r ą  i e w a n i e l i ę z n ą  p r o s t o t ą ,  p r z e c i w n i e  zaś list 
N o w a c y j a n a  p e ł e n  b y ł  d u m y  i n a j p o d l e j s z y c h  po- 
t w a r z y .  B y  j e d n a k  w  t a k  w a ż n e j  s p r a w i e n i e  po­
k a z a ł  s ię  s k w a p l i w y m ,  n i e  o ś w i a d c z y ł  s ię  natych­
m i a s t  za  tą  l u b  o w ą  s t r o n ą ,  l e c z  n a r a d z i w s z y  się 
w p r z ó d  z o ś c i e n n e m i  w s p ó ł b r a ć m i ,  K a l d o n i u sz a  i 
i  F o r t u n a t a  b i s k u p ó w  d o  R z y m u  w y s ł a ł ,  a by  po­
k ó j  m i ę d z y  z w a ś n i o n e m i  s k o j a r z y ć ,  l u b  t e ż  przy­
n a j m n i e j ,  z a s i ę g n ą w s z y  o d  b i s k u p ó w  p r z y  wybo­
r z e  K o i r n e l i u s z a  p r z y t o m n y c h ,  w i a d o m o ś c i  potrze­
b n y c h ,  p i e r w s z y  p o c z ą t e k  i w ł a ś c i w ą  p o b u d k ę  roz­
d w o j e n i a  d o k ł a d n i e j  r o z p o z n a ć  u s i ł o w a l i .  —  Kun 
j e s z c z e  p o s ł o w i e  C y p r y j a n a  d o  K a r t a g i n y  wrócil i ,  
j u ż  t a m  p r z y b y l i  z w o l e n n i c y  N o w a c y j a n a :  Ma- 
x y m  k a p ł a n ,  A u g e n d  d i a k o n ,  M a c b e u s i .  i Longin 
l a i c y ,  z l i s t e m  d o  k o ś c i o ł a  k a r t a g i ń s k i e g o ,  pełnym 
k ł a m s t w  i o s z c z e r s t w .  L e c z  C y p ć y j a n  d o r o z u m i e '  
w a j ą c  s i ę  p r z y c z y n y  i c h  p r z y b y c i a ,  p r z e d  powro­
t e m  s w e g o  p o s e l s t w a ,  n i e c h c i a ł  ż a d n e g o  z nienU 
m i e ć  o b c o w a n i a .  P r z y b y ł  n a r e s z c i e  F o r t u n a t  z Bal' 
d o n i u s z c m  i p r z y w i ó z ł  l i s ty  o d  b i s k u p ó w  włoskich,   ̂
p r z y t o m n y c h  o b r a n i u  K o r n e l i u s z a ,  a  w k r ó t c e  po­
w r ó c i l i  t e ż  t a k ż e  P o m p e j u s z  i S z c z e p a n  , biskupi 
a f r y k a ń s c y ,  k t ó r z y  b ę d ą c  n a  t e n  cz as  w  Rzymie,  
w ł a ś n i e  o b r a n i a  K o r n e l i u s z a  n a o c z n e m i  by l i  świad­
k a m i .  O p o w i e d z e n i e  u s t n e  t y c h  o b y d w ' o c h  bisku­
p ó w  z u p e ł n i e  z g o d n e  z l i s t o w n e m  ś w ia d e c tw e m
b i s k u p ó w  w ł o s k i c h ,  t a k  m o c n e  u  w s z y s t k i c h  o pra­
w e m  w y n i e s i e n i u  K o r n e l i u s z a  s p r a w i ł o  p rzekona­
n i e ,  iż d a l s z e  p o s ł u c h a n i e  p o s ł ó w  N o w a c y j a n a  za



niepo t rzebne  u w a ż a n o :  O d p r a w i o n o  i - h  w i ę c  i
najprzód P r i m i t i w a  k a p ła n a ,  p o t e m  M e c y u s z a s u b -  
diakona do K z y in u  z l i s ta m i  do I lo rne l ius / . a  w y ­
słano. C y p r y j a n  p r z y ł ą c z y ł  j es zcze  i do w y z n a w ­
ców rz y m s k ic h ,  obs ta ją cyc h  p r z y  N o w a c y j a n i e ,  l i ­
sty, u p o m i n a j ą c  i c h  ze z w y k ł ą  sobie  w y  m o w ą  , a-  
by co r y c h l e j  p o w r ó c i l i  n a  ł o n o  j e d n e g o  i n i e -  
rozdzielnego kośc io ła .  G ł ó w n a  p r z y c z y n a  p o s e l s t w a  
Mecyusza b y ł a  ta,  a b y  u w i a d o m i ł  kośc ió ł  r z y m s k i  
o ustawach-  s o b o r u ,  w  K a r t a g i n i e  r, 251- p o d  
prz ew od n ic tw em  C y p r y j a n a  o d p r a w i o n e g o .  N a t y m  
soborze p r ó c z  r o z s t r z y g n i e n i a  s p r a w y  Fe l ic i s s im a  
uchwalono ta kże  w z g l ę d e m  u p a d ł y c h ,  aby  i m  z u ­
pełnie n ie  o d b i e r a ć  nad z ie i  p r z y j ę c i a  do kośc io ła  
(gdyż C h r y s t u s  n a m i e s t n i k o m  s w o i m  n i e t y l k o  d a ł  
władzę w ią z a n ia ,  l e cz  i r o z w i ą z y w a n i a )  aby  j e ­
dnali p i e r w e j  p r z e z  d ł u g ą  p o k u t ę  d o ś w i a d c z a n i  
byli, aby Ojca  m i ł o s ie r d z ia  za n i c h  g o rą c o  b ł a ­
gano i z k a ż d y m  z o so bn a  w e d ł u g  o k o l i c z n o ś c i  
je^o u p a d k u  i da l szego  życia  p o s t ę p o w a n o .  P r ó c z  
tych o g ó ln y c h  r e g u ł  p o s t a n o w i o n o  n i e k t ó r e  sz cze ­
gólniejsze , t y c z ą c e  się w y m i e r z e n i a  s t o s o w n y c h  
bar kośc ie lnych  d la  każ d e g o  r o d z a j u  g r z e s z n i k ó w .  
Sobor r z y m s k i ,  p r z e z  K o r n e l i u s z a  z w o ł a n y ,  w s z y ­
stkie ta k o w e  u s t a w y  p o c h w a l i ł  i p o t w i e r d z i ł

Po  o d m ó w i e n i u  p r z y j ę c i a  s w y m  p i e r w s z y m  po ­
słom w Ka r t a g in ie ,  N o w a c y j a n  je szcze  n i e  r o z p a c z a ł  o 
dobrym s k u tk u  s w y c h  z a b i e g ó w .  W y p r a w i ł  o n  t a m  
jeszcze p o w t ó r n e  pose ls t wo ,  z ł o ż o n e  z N i k o s t r a t a ,  
Ewarysta,  P r i m a  i D io n iz e g o .  L e c z  w n e t  n a d z i e j a  
jego z u p e łn ie  s p e ł z ł a  , a l b o w i e m  C y p r y j a n  ś. od  
pierwszego w y r o k u  s w e g o  tern m n ie j  się d a ł  o d ­
wieść , i le że o d  K o r n e l i u s z a  p r z e z  N i c e f o r a  a -  
bolitę poc ieszna  o t r z y m a ł  w ia d o m o ś ć ,  o n a w r ó c e ­
niu fi. z n a m i e n i t y c h  w y z n a w c ó w :  M a x u n a ,  U r -
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bana,  $idoriiusza i Makarego.  Poznal i  oni  po od- 
czytaniu, l istu Cyp ry jana  swe o b ł ą k a n i e , i udali 
się p rzez  kapł anów  rzymskich  do Korneliusza , 
b łagając o p rzebaczen ie  winy,  i o przyjęcie  do 
kościoła.  Kornel iusz  zw o ła ł  wszystko duchowień­
s two,  i pięciu ościennych b i s k u p ó w ,  końcem na­
ra d ze n ia  się wzg lę dem  w a r u n k ó w ,  pod któreraiby 
ty c h  obł ąkanych  braci  do kościoła przyjąć  należa­
ło.  Uchwalono,  by publ icznie swój b łąd  wyznali,  
i  o p rzebaczen ie  prosili.  W p ro w ad ze n i  więc do 
zgromadzen ia  uczynili ,  jak  im kazano.  Poczemra­
dość wszystkich obecnych  była  nie do opisania. 
Wi tano  ich i ściskano, tak jak gdyby dopiero  z mąk 
i - w i ę z i e n i a  wracal i .  N aw ró cen i  n ie  omieszkali tez 
i sami o ca le m  tern zd a rzen iu  Cypryjana  uwia­
domić ,  i jem u za zba w ien n e  u p o m n ien ie  swe dzię­
ki złożyć.  Cypry jan  w swej  na ich list odpowie­
dzi  w y n u rz a  im niezmierną* swą uc iechę ,  i aby 
i c h  na przyszłość  zas trzegł  od podobnego niebez­
pieczeńs twa,  poseła im swe  księgi o upadłych i 
o j edności  kościoła.

Antonian biskup w Nutnidi i,  j u ż  p rzed tem ra­
zem z C ypry janem  i innemi  b iskupami  Afryki li­
zną ł  b y ł  Kornel iusza za papieża,  w kró tc e  zaś dał 
się uw ieść  przez  l ist  Nowacyjana  i w liście swym 
do Cypryjana  ś. p isanym zażądał  wyjaśnienia  na 
t r z y  nas tępu ją ce  pu nk ta  : po p ierw sze ) w czem za­
leży kacer s two o k tó re  Nowacyjan jes t  posądzony ? 
po drugie /  d la  czego Kornel iusz  ma społeczeństwo 
z takimi ,  k t ó rzy  bożyszczom kadzidło palili,  mia­
nowicie  z u p a d ły m  bi skupem T ro f imem ? po irze■ 
cie; dla czego C yp ry jan  zw o ln ia ł  w swe j ,  pier­
wias tkow ej  su ro w ośc i ,  i u p ad ły m  przyjęcie do 
kościoła tak bardzo  u ł a t w i a ?  —- Na te pytania 
Cypry jan  tak m u  odp ow iada  (c f .  Epl ,  7 2 ) :  » Co
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się tyczy osoby N ow acyjana , w iedz n a jp rzó d  ko­
chany bracie, żeśm y uw aża jąc  rzecz  z n a leż y te ­
go stanowiska , n a w e t  n ie  pow inn i  być c iekaw i , 
czego on naucza, pon iew aż  n ie  naucza w  koście­
le, lecz ze w n ą trz  kościoła. N iech  on b ęd z ie  
kto chce, i jak i  chce. N ie mogę tego uznać za 
chrześcijanina, k tó ry  się n ie  zna jdu je  w koście le  
Chrystusowym. N iech  się on che łp i z swej m ą ­
drości, z swej w y m o w y , —  po s ta rg a n iu  w ę ­
złów miłości b ra te rsk ie j  i jednośc i kościelnej, u -  
tracił naw et t o ,  co p rz ed tem  posiadał."  W dal­
szym ciągu l is tu  sw ego gani N o w a c y ja n a , że u -  
padłyck w ie lu  z kościoła w yklucza, co się w b re w  
sprzeciwia pism u ś . , w e d łu g  k tó reg o  w  w ie lk im  
domu nie tylko są naczynia z ło te  j s r e b r n e , ale  
też także d re w n ia n e  i g lin iane (2 . T im . 2 .)  » J e ­
żeli powiada, N ow acyjan  n ie  chce wpaść w  sprzecz~ 
ność z sam ym ' sobą,- n ieck a jże  także oddali od  
siebie na wieki cudzołożników , szalb ierzy, i ty m  
podobnych ludzi, k tó rem i je s t  otoczony, a lb o w iem  
tych wina daleko cięższa je s t  jak  l ibella tyka, i r ó ­
wna się sam em u b a łw o c h w a ls tw u ,  a to  w e d łu g  
wyroku samego pism a ś . , k tó re  tak  p o w ia d a : 

wiedźcie, że wszetecznik , nieczysty , s z a lb ie rz ,—  
co jest b a łw o c h w a ls tw e m , n i e  m a dz iedz ic tw a 
W1 królestwie C hrvs tusow em . (Ephes. 55.

Na drugie py tan ie  A n to n i ja n a tak o d p o w iad a :  
Prawda że K orneliusz Trofim a, k tó ry  będąc  b i­
skupem u p ad ł  i w ie lu  ch rześc ijan  za sobą p o ­
ciągnął, do swego społeczeństw a p rzypuśc ił .  Lecz 
Trofim nietylko swój upadek  gorzko  o p ł a k a ł , 
a!e tez i b rac i  razem  ze sobą u p ad ły ch  n a w ró -  
cił, wszakże pom im o tego n ie  jako biskup, lecz  
tylko jako laik do kościoła nazad p rz y ję ty  został.

Nakoniec w zg lędem  n ie s ta ło śc i ,  o k tó rą  go
3*
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-  . . .Antonijan posądza, tóm się usprawiedliwia,  źe du-
ehowieństwo rzymskie po śmierci Fahijana papie­
ża postanowiło: aby upadłym tylko w śmiertelnej 
chorobie pokój przywracano,  zdrowym zaś aż do 
przywrócenia pokoju czekać kazano, ze sam No- 
w a cyjan z polecenia kapłanów rzyinskich odezwę, 1 
ten wyrok ogłaszającą, napisał, że czas pokoju juz 
szczęśliwie powróci ł  i że późniejszy 6obor rzym­
ski jego (ś. Cypryjana)  postępowanie z upadłemi 
jako zupełnie z nauką Ewanielii  zgodne potwier­
dził  i pochwalił .  —  Ten  list zadowolnił  zupełnie 
Antoniana , k tóry,  jak się z jego dalszych listów 
pokazuje ,  społeczeństwa z Cypryjanem ś. byn&j* 
mniej  nie ze rwał .

§. 1 1 .

Sobor w  ro ku  252,  pod  przew odnictw em  i, 
C y p r y ja n a  o d p ra w io n y . —  N o w a c y ja m e  obie­
ra ją  M aocym a  — zw o le n n ic y  Felicissirna zas For­
tu n a ta  biskupem  K a r ta g in y .  —  Poselstwo i Ust 
C y p r y ja n a  do K orneliusza  papieża.

W  roku 252. dnia 15go maja Cjypryjan ś. w to­
warzystwie 65. biskupów nowy sobor  w Kartagi­
n i e  odprawił .  Wytknięto na niin n a p r z ó d  T era -  
piuszowi biskupowi, że Wiktorowi, upadłemu ka­
płanowi przed ukończeniem należytej pokuty po­
kój przywrócił .  —  Fidus inny biskup uczynił za­
py tan ie :  czyli dzieciom przed dniem ósmym po
narodzeniu Sakramentu chrztu ś. tidzielić można • 
Ponieważ prawo, Mojżesza 8 my dzień po n a r o d z e ­

niu na obrzezanie przeznacza,  zdawało się więc 
innemu biskupowi, że i chrzest ś. do tego s a m e ­

go dnia powinien bydź odkładany. Lecz zgrom®'
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dzeni -b iskupi  l a k o w e  z d a n i e  o d rz u c i l i ,  w y r o k u j ą c ^
ze każdemu dz ie c ię c iu  z a r a z  po n a r o d z e n i u  c h r z e s t  
6. dany być  może .  —  P r i w a t u s ,  b i sk u p  l a m b a z e n -  
sUi w N u m i d i i , c h c i a ł  na  t y m ż e  s o b o r z e  b r o n i ć  
swej b łę dn e j ,  n a r a  dzisiaj  z u p e ł n i e  n i e z n a n e j  n a ­
uki. Lecz p o n i e w a ż  j u ż  p i e r w e j  za D o n a t a  b i sku­
pa i Fabi jana  p a p i e ż a  p o t ę p i o n y m  i w y k l u c z o n y m  
został, p o n i e w a ż  z b ł ę d n ą  n a u k ą  ł ą c z y ł  t a k ż e  i  
gorszące ob y c z a je ,  p o n i e w a ż  n a  ko n ie c  po  w y k l u ­
czeniu F e l i x a ,  p r z y ja c i e la  s w e g o  n a  b i s k u p a  w y ­
święcić p o w a ż y ł  s ię ,  p o s ł u c h a n i a  n i e  "o t rzymał .

Gdy się to d z ie je  w  K a r t a g in ie ,  z w o l e n n i c y  
Nowacyjana p r z e b i e g a j ą  całą  Afrykę ,  s zuk a ją c  s p r z y -  
mirzeńców. U c z y n i w s z y  z g r o n a  « w e g o  JNikostra- 
ta b i skupem p e w n e g o  n a m  n i e z n a n e g o  mias te czka ,  
wnet śm ia ło ść  s w ą  do t e g o  s t o p n i a  p o s u n ę l i ,  iz 
samego C y p r y j a n a  z u r z ę d u  z ło ż y ć  u s i ł o w a l i ,  m i a ­
nując n a  je g o  m ie jsce  b i s k u p e m  K a r t a g i n y  M a x y -  
ina, nacze ln ika  p i e r w s z e g o  po se ls tw a ,  k t ó r e  IN o w a -  
cyjan do Afryki  b y ł  w y p r a w i ł .  —  1 a k z e  tez  i
zgrają Fel ic i ss ima n a  n o w o  g ł o w ę - p o d n i e ś ć  o ś m i e ­
liła się. A l b o w i e m  w y ż e j  w s p o t n n i o n y  P r y w a t u s  
biskup, o d  z b o r u  k a r t a g i ń s k i e g o  o d r z u c o n y ,  p o ł ą ­
czył się z c z t e r e m a  i n n e m i  w y k i u c z o n e n i i  b i s k u ­
pami : F e l i x e m ,  J o w i n e t n ,  M a x y m e m  i  R e p o s i e m ,
sprzyjającemi od  d a w n a  b u n t o w i  Fe l ic i ss i ma .  Z ty ch
Felix j u ż  p r z e d  t e m  b y ł  p o u f a ł y m  p r z y j a c i e l e m  
Prywata,  J o w i n  i  M a x y m  w  czasie  p r z e ś l a d o w a ­
nia ofiarę zan ieś l i  bożysz czom ,  a R e p o s t u ś  o p ro c z  
tego w ie lk ą  część  swej ,  t r z o d y  za swyrh  u p a d k i e m  
pociągnął.  Z w o l e n n i c y  F e l ic i s s i m a  zgadza l i  s ię  z Na- 
wacyjanami  w  n i e n a w i ś c i  lwi ś. C yprV jan ow i ,  lecz 
ponieważ w z g l ę d e m  p o k o ju  d la  u p a d ł y c h  z u p e ł n i e  
przeciwne  zda n ie  u t r z y m y w a l i ,  p r z e t o  n ie  n iogąc  
się z n i e m i  sk o j a r z y ć  n a  m ie j sce  C y p r y j a n a  o b r a l i



biskupem zwolennika swej własnej sekty, imieniem 
Fortunata . Był tenże Fo rtuna t  z liczby kapłanów, 
w ybran iu  ś. Cypryjana od początku zaraz prze­
ciwnych i nie mało mu już  dotych czas sprawił 
by ł przykrości, teraz od swych towarzyszów bi­
skupem obrany  w ypraw ił  poselstwo, na którego ! 
czele stał sam Felicissimus, do Korneliusza pa­
pieża, prosząc go o społeczeństwo kościelne. Cy- 
pry jan  posławszy już  dawno przed tem do Rzy­
m u  spis prawdziwych biskupów Afryki, lekce wa­
ży ł posejstvyo, fałszywego b iskupa, i nie widząc 
żadnej potrzeby ostrzeżenia ś. Korneliusza, dopie­
ro  później przez Eelicyjana akolitę do Rzymu idą­
cego w tem interesie do niego list napisał. I w rze­
czy sąutęj też Korneliusz posłów Fortunata, cho­
ciaż łąkowi uprzedzili Felicyjana, nie dawszy im 
żadnego posłuchania bezkutecznie odpraw ił i Cy­
pry jana- przez Satura akolytę o tem uwiadomił. 
Lecz buntownicy rozgniewani odgrażać się poczę­
l i , że, jeżeli od Korneliusza wysłuchani nie będą, 
p rzyniesiona z sobą skargę na Cypryjana publi­
cznie ludowi odczytają. Ta pogróżka na umyd 
Korneliusza obawiającego się wielkiego zgorszenia, 
nie małe wrażenie zrobiła, zaczem napisał do Cy­
pryjana ś . , by mu poradził, jak w takich okoli­
cznościach ma postąpić, i zgorszeniu zapobiedz. 
List ten Korneliusza zupełnie zag iną ł ,  lecz treść 
takowego odgadnąć możemy z rostropnęj i dziel­
nej odpowiedzi Cypryjana, k tórą tu  umieszczamy: 
Bardzo mię dziwi, najmilszy bracie , że odgraża­
nie  posłów Fortunata  tak mocno przeraziło twej 
umysł, .leżeli ślę tak dziać będzie ; jeżeli ludzie 
zepsuci, czego drogą praw ą otrzymać nie mogą, > 
dostępy wać będą przez swą zuchwałość, więc w szel­
ka moc i władza biskupów upaść musi. Wszakże



żydzi, p o g a n ie  i h a c e r z e  b ez  u s t a n k u  n as  s t r a s z ą  
swetni g r o ź b a m i ; w s z a k ż e  w szyscy ,  k t ó r y c h  s e r i a  
czart  pos iada,  s w ą  ku  n a m  z.apalczy w ość  z w ś c i e ­
kłym w y n u r z a j ą  w r z a s k i e m ,  a p r z e c ie ż  im p o m i m o  
wszelkich p o g r ó ż e k  u s t ę p y w a ć  n i e  p o w i n n i ś m y ,  
przecież n i e p r z y j a c i e l  nasz ,  ch o c ia ż  sobie  tak  w i e ­
le na ty m  ś w i e c i e  po zw ala ,  n i e  j e s t  p o t ę ż n i e j s z y m  
nad C hr ys tu sa .  T r z e b a  n a m ,  n a jm i l s zy  b ra c ie ,  w i a ­
rę  zach ow ać  n i e w z r u s z o n ą ,  tr zeba  a b y ś m y  w r o g o m  
naszym ze s t a ł e m  i n i e z a c h w i a n e m  m ę z t w e m  j 
jak wielka i m o c n a  o p oka  n a c i e r a j ą c y m  n a  n i ą  
z wielkim s z u m e m  m o r s k i m  b a ł w a n o m ,  o d p o r  d a ­
wali. Nie n i e  p o w i n i e n  b i s k u p  u w a ż a ć  n a  p o c h o ­
dzące zk ą d k o lw ie k  p o s t r a c h y  l u b  z a g r a ż a j ą c e  m u  
jalaebądź n i e b e s p i e c z e ń s t w o ,  —  g ^ y z  życ ie  je g o  
na takowe u s t a w i c z n i e  je s t  w y s t a w i o n e , i p o n i e ­
waż ztąd tern w ię ks za  d la  n i e g o  s ł a w a  w z r a s t a .  
Nie p o w in ie n  o n ,  m ó w i ę ,  n a  to u w a ż a ć ,  k to go 
zdradzić u s i ł u je  s w y m  p o d s t ę p e m  , l ecz  p a m i ę t a ć  
powinien, że b ó g  d o p u s z c z a  u t r a p i ć  z d r a d ą  t y c h ,  
których w k r ó t c e  m a  u w i e ń c z y ć .  Nie  j e s t  b y n a j ­
mniej dla n a s  h a ń b a  , c i e r p i e ć  od  w s p ó ł b r a c i  n a ­
szych , co i sa m  C h r y s t u s  c i e r p i a ł  , t ak  j a k  d l a  
nich nie j e s t  c h l u b ą ,  że  n a m  to czy n ią ,  co i J u ­
dasz czynił  C h r y s t u s o w i    Z r e s z t ą  ( m ó w i ę  to
tylko z p r z y m u s z e n i a  i z boleśc ią ) ,  j e ż e l i  kto w p o ­
śród pokoju n ą  m ie js ce  z m a r ł e g o  b is k u p a  o d  w s z y ­
stkiego l u d u  j e s t  o b r a n y ;  j e ż e l i  o p a t r z n o ś ć  oca l i ­
ła go w czasie p r z e ś l a d o w a n i a ;  j e ż e l i  t e n ż e  p i ln ie  
przest rzega s p o ł e c z e ń s t w a  z sw e in i  w s p ó ł b r a ć m i  ; 
jeżeli lud  je go  p as te r sk ie j  t r o s l d iw o śc i  p r z e z  l a t  
4. doświadczył ;  j eż e l i  t e n ż e  po dczas  p o k o ju  .czu­
wał  nad u t r z y m a n i e m  k a r n o ś c i  kośc ie lne j ,  a w  c z a -  
81e p rze ś l adow an ia  z w y m i e n i e n i e m  u r z ę d u  i n a ­
zwiska sw ego z k r a j u  w y w o ł a n y  został ;  j e ż e l i  m ą ż
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p o  ty lek ro ć  lw o m  na p as tw ę  żądany,  potylekroć 
ś w iad e c tw em  pańskim w amf i t ea t rze  zaszczycony; 
jeżel i  inąż właśn ie  w tych dniach,  gdy to do cie­
bie piszę, na  n o w o  z p o w o d u  ofiar,  h tó re  ludo­
wi  czynić nakazano, wrzaskiem sw ych  współoby­
wa te l i  do lwa w o łany ,  jeżeli  taki mąż ,  mówię,od 
n iek tó ry c h  zepsutych i z kościoła wykluczonych 
ludz i  doznaje  p rz ec iw ieńs tw a :  zaiste pewnie  się 
pokazuje,  kto właśc iwie  prz ec iw  n i e m u  powstaje, 
3Nie j es t  to Chrys tus,  k tó ry  us t an o w i ł  swe kapła- 
n y  i pomocy im dodaje,  lecz raczej nieprzyjaciel 
Chrys tusa  P an a ,  prz ec iwnik  jeg o  kos'cioła, powsta­
j ący  przeciw naczelnikowi  w ty m  zamiarze  , aby 
zniósłszy s ternika  tern ła tw ie j  swą wściekłość nad 
szczątkami  rozbi tego o k r ę tu  m ó g ł  w y  wierać .  Lecz 
cz łowieka świad om ego E w a n ie l i i ,  mającego w pa­
mięc i  p rzepow iedzen ia  apostolskie n ie  powinno 
by naj m niej  przerażać ,  jeże l i  w os ta tecznych cza­
sach d u m n i  i u p o rc zy w i  ludzie,  nieprzyjaciele bi­
s k u p ó w  od Boga postanowionych,  od kościoła się 
odłączyć,  lub  też p rz ec iw  n i em u  pows tawać  po­
czynają  ; a l bow iem  sam Zbawiciel  i jego aposto­
ł o w i e  w y r a ź n ie  p rzepowiedz ie l i ,  iż tak się dziać 
będz ie .  Szy d er s tw a  i po tw arze  ludzi  zepsutych 
n i ep o w in n y  nas bynajm niej  odwodzić od drogi  pra­
we j ,  od bespiecznej  skaźówki ,  k tó rą  apOstół wska­
zu je  mówiąc:  G dybym  się s ta ra ł  ludziom podobać, 
n i e  b y łb y m  s ługą Chrystusa  (Galat .  I . ) .

O dę te go czasu ginie w dziejach kościelnych 
wsze lki  dalszy ślad Felicissima,  i For tun at a  bisku­
p a  jego sekty.  Podobn ie  też  i o M axy mie ,  fałszy­
w y m  biskupie N ow acy janó w pisarze dziejów ko­
śc ie lnych zu p e łn ie  mi lczą,  chociaż sekta Nowacy- 
j an a  jeszcze  d ługo póteru sią u t rz ym yw a ła .  Co się 
tyczy Korneliusza papieża ,  nie ma żadnego w ą t p ie'



nia, ze po odczytaniu  powyższego l istu Cypry jana  
wszelki stosunki  z F o r tu n a t e m  na zawsze Zerw ał,  
chyba że przed o d eb r an ie m  tegoż zos tał  p rzem e-  
sion do wieczności .

§. 12.

Odmiany'' w  pa ń stw ie  r z y m s h ie m . —  Z acho­
wanie się Cjcp r y j  a n a  w  czasie pow ieli'zti. —  

Prześladowanie chrześc ijan  przez Galla. —  L is t  
C y p r jja n a  do T ib erita n ó w .

Decyjusz ,  o k r u tn y  chrześcijan  p r z e ś l a d o w c a ,  
roku 251. w potyczce z Gotami  w bagnie ugrząs ł .  
A\ojsko w JYIezyi i Panoni i  stojące T r e b o n ia n a  
Galla ogłosiło cesarzem,  l  en chociaż,  jak powszech­
nie dziejopisowie tw ierdzą ,  sam w p r o w a d z i ł  b y ł  
Uecyjusza w  zasadzkę , p rzec ież  idąc za zw ycza­
jem p o prz edn ików ,  po ś inierci  między b o g i ' g o  
policzył, jego syna Host il iana ad o p to w a ł  , i t y t u ­
łem Augusta zaszczyci ł ,  tudzież  có rkę  jego syno­
wi swemu Woluzyjanowi ,  podobn ież  naz w isk ie m  
Augusta odznaczonemu , zaś lubi ł .  Kupiwszy od 
Gotów pokój opłatą rocznego haraczu,  pospieszył  
do Rzymu, a tam się odd ał  życiu gnuśnem u ,  w y ­
lanemu na wszelkie rodza je  podłej  roskoszy.

Ilrótkie i bez s ła w ne  panow an ie ,  tego M o n a r ­
chy naznaczone j es t  r o zm a i te m i  klęskami.  Koku 
252, panować poczęło  m o r o w e  po wiet r ze  , k tó re  
w Afryce, osobl iwie zaś w Kar taginie  okropne  czy­
niło spustoszenie.  W e d łu g  opisania Poncyjusza  d i ­
akona można tam był o  po wszystkich miejscach 
widzieć ogromne wars tw y  t r u p ó w .  Wszystkich  
mieszkańców wielki  oga rną ł  pos t rach,  każdy gdzie 
m°gł, uciekał opuszczając bezwzględne tych,  z któ-



r e m i  go p rz y ro dzen ie  lub  inne  związki najściślej 
łączyły-  Nikt  się nie zastanawiał ,  ze go to samo 
spotkać może ,  co d ru g ich  spotkało;  nikt  nie czy­
n i ł  dla b l i ź n i c h , czegoby w  pod o b n y m  razie od 
nich  dostąpić p ragnął .  C ypr yjan  w tak okropnym 
czas ie swej  owcza rn i  n ie  opuści ł .  Zgromadziwszy 
l u d  p rz e m ó w i ł  do niego o niewypowiedzianem 
miłos ie rdz iu  Pańsluem,okazał  przyk ładami  z pismaś. 
cz erpanem i ,  j ak  wiel e  Bogu p rzy je m n e  są uczyn­
ili miłos ierdzia,  iżby to nic n i e  było nadzwyczaj­
nego,  gd yby  się chrześcijanie  tylko nad współbra­
ćmi  swem i  l i towali ,  lecz  iż z ł e  dobre m  zwycię­
żać,  nad  poganami ,  od  swych przynależnych  opu- 
szczoneini  mieć p ieczę za wszystek  l ud  gorące i 
bez u s ta n n e  m o d ły  do Ojca mi łos ierdzia  zanosić 
należy.  Wskazując  na  dobro ć  tegoż O jca ,  który 
sw em  s łońcem  tak do b ry m  jako tez  i z łym przy* 
świeca,  i j e d n y c h  r ó w n ie ż  jako też i drugich ro­
l ę  deszczem i rosą  sk ra p ia ,  upom ina ł  wszystkich 
■wiernych, aby s tawszy się p rz ez  c h r ze s t  ś. syna­
m i  bożemi ,  n ie  byl i  jeg o dziećmi  wyrodnemi ,a le  
raczej  ws tępow al i  w ślady Jego.

Czuła i s łodka w y m o w a  Cypryjrina rozrzewni­
ł a  serca Wszystkich obecnych .  Podzie l i ł  więc mię­
dzy s iebie pos ługi około n ieszczęś l iwych.  Bogaci 
sypal i  h o jne  j a ł m u ż n y ,  ubodzy,  k tó ry m  szczuplosc 
m a ją tk u  nie dozwalała  p ien iędzmi  lub ir.memi da­
r a m i  w sp ie rać  chorych ,  poświęcal i  swe ręce i bar­
ki  ich us łudze ,  donosząc im pok ar m u  i lekarstw, 
l u b  też wynosząc  i grzebiąc  um arł ych ;  Tak p°* 
w iad a  tenże  Poncyusz,  ówcześni  chrześcijanie prze­
wyższali  cnotą  pobożnego Tobiasza;  ten  albowiem 
swego tylko n a r o d u  i swego wyznania  umarłych 
z b i e t a ł  i grzebał ,  oni zaś nie tylko braciom,  ale 
n a w e t  i w r o g o m  czynil i  takową posługę.



Na początku  zarazy  nakazano  lu d o w i,  by bo ­
gom czynili ofiary dla p rzeb łag an ia  ich g n iew u . 
Ofiarnicy poczęli zn o w u  podżegać pospólstw o p rz e ­
ciw ch rześc ijanom , n a u c z a ją c ,  że zem sta  bogów  
i ldęski na p ań s tw o  zesłane są skutkam i b ez k a r­
ności tych bezbożnych  ludzi.  7. tejto  p rzyczyny, 
jak się zdaje, pochodził  ów  w rzask  na  C y pry jana  
w amfiteatrze, o k tó rym  w sw ym  liście do K or­
neliusza w zm iankuje . W R zym ie G allus i W oluzy- 
ab wydali rozkaz d ręczen ia  chrześcijan. Lecz wszy­
scy statecznie C hrystusa  w y z n a l i , n ie  w y jąw szy  
nawet tych, k tó rzy  w czasie p rześ ladow an ia  D e- 
cyusza byli upadli.  W  te in  to  bez w ą tp ien ia  p rz e ­
śladowaniu i K orne liu sz  papież  pobożne sw e ż y ­
cie albo w w ięz ien iu  albo te ż  n a  m ękach  zakoń­
czył; a lbow iem  C ypry jan  w liście do L u cy u sz a ,  
jego następcy, zow ie  go b łogosław ionym  m ę c z e n ­
nikiem.

Ponieważ biskupom  Afryki p rześ ladow an ie  od  
Boga naprzód  by ło  ob jaw ione ,  C ypry jan  ś. z g ro ­
madziwszy sobór z 44. b iskupów  z n im i u ra d z i ł  
przywrócenie pokoju  dla tych  u p a d ły c h ,  k tó rzy  
dotąd życie p ra w d z iw ie  chrześcijańskie  p ro w ad z i­
li, którzy z kacerzam i i odszczepieńcam i społe­
czeństwa n ie  m ieli  , i sw e g rzechy  z p ra w d z iw ą  
skruchą opłakiwali,  aby zasileni d ro g iem  ciałem  i  
krwią Pańską w zbliżającem się p rz e ś la d o w a n iu  
przez mężne z czartem  potkan ie  za ta r l i  ow o w ie lk ie  
zgorszenie, k tó re  p rzed tem  sw em  o d p ad n ien iem  
od wiary spraw ili  (Epl. Cypr. 54.

7r tego samego czasu pochodzi także lis t  Cy­
pryjana do m ieszkańców  miasteczka T ibari .  W zy ­
wali óni po kilkakroć C y p ry jan a ,  by  ich  o d w ie ­
dził, lecz mąż ś. dla licznych  u rz ęd u  pasterskiego 
u t ru d n ie ń  tak o w em u  ży c zen iu  n ie  m ógł uczynić  
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zedosyć.  Co więc  n ie  m ó g ł  os in ie  sp rawić  swa o* 
b ec n o ś o ią , to w  oddal en iu  przez  swój  list usku­
tecznić  us i łuje.  Upomina on T iba r i t anów ,  by się 
sposobili  do walki  za Chrystusa,  aby pijąccodzien- 
n i e  b r e w  Zbawiciela , codzienn ie  też tabże goto­
wal i  się za n iego swą b rew  przelać.  Zachęca ich 
do życia świąto bl iwego ,  p rz ypo mina im proroctwa 
C hrys tusa  i apos to łów wzg lę dem  dręczenia  i prze­
ś l adowania  s ług Bożych,  tudz ież  obfite nagrody 
zgo towa ne tym,  b tórzy  dla Boga n iew inn ie  cier­
pią.  S tw ie rd za  tę  p r a w d ę  p rzyk ła dam i  Daniela i 
t r z e ch  braci  w piecu o g n i s t y m , braci  macJiabej- 
shich z swą m a t k ą ,  tudz ież  p ro ro k ó w  i aposto­
ł ó w  Pańskich.  Naboniec zw raca  m o w ę  do tych, 
k tó ry ch  nieu fność  w  swych n i eu d o ln y ch  siłach 
w  czasie p rz eś ladow ania  do ucieczki  nna ła  znie­
wol ić!  d l o i n u ” powiada »Chrystus  towarzyszy,  ten 
n igdzie  n ie  j e s t  samotny.  Nie można tego uwazac 
z a ’opuszczonego,  k tó ry  s t rzegąc  kościoła Bożego, 
gdziekolwiek się obróci,  n ie  zostaje bez Boga. Je­
żeli na  takiego na  puszczy napadn ą rozbójnicy lub
dzikie z w i e r z ę t a ;  jeżeli  m u  głód lub pragnienie 
do jmow ać b ę d z ie ;  jeżel i  go na m o rzu  burza  s p o t k a  

i zanurza ć  pocznie ,  n iechaj  pdmięta,  że Zbawiciel 
wszędz ie  na  swego wojownika  pogląda,  że temu, 
k tó ry  dla jego imienia  swe  życie k ł a d z i e ,  odda 
też  obiecaną nagrodę.  Skoro kto dla Chrystusau- 
rniera,  t e m u  chw ał a  męczeńs twa n i e  zmniejsza sif 
by najm niej  p rzez  to, iż n ie  u m i e r a  zań pubficznie, 
r a z e m  z wielą i n n y c h ; a lbowiem by zasłużyć n»
s ław ę  męczeństwa,* nie t rzeba  mieć innego świadka 
prócz  t e g o , k tóry  wszystkich męczenników do­
świadcza  i uwieńcza .”
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D alsze zm ia n y ' w  państw ie  i kościele. —  
W a h ry ja n  w stępuje n a  iro n .  — C jrp r jy a n  z a j­
muje sit w y k u p ien ie m  w ięźn iów , —  t  udzie z ■*»<*- 
ąe/n kościoła arelaieńskiego w  Gallu , legion a re­
skiego. a slurecj'iisk iego  i  m erjrdehskicgo w  Hi­
szpanii.,

Prześladowanie Galla nie długo trw ało .  Go­
towie, wywierając zapewnie zemstę za n ierzete l­
ne wypłacanie przyrzeczonego haraczu , z innemi 
dzikiemu hordam i do państwa rzymskiego w kro­
czyli. Cesarz dla wyparcia ich z kraju wysiał na- 
czelnika wojsk swoich Emiliana, człowieka z dość 
mzliiego urodzenia z M auretanii  pochodzącego. 
Ten po w ypędzeniu Gotów uniesiony zwycięztwem 
siebie samego cesarzem ogłosił. Taką nowiną o- 
lnul/.ony Gallus z swego gnuśnego le ta rgu  w ysłał 
przeciw niem u Waleryjana, naczelnika wojsk w Gal­
ii i i Niemczech. Lecz Emilian uprzedziwszy tegoż, 
groźno ku llzymowi zbliżał się. Gallus i W oluzy- 
au z małą garstką wojska potkali się s nim  pod 
Interamną (dziś T ern i) ;  lecz od swych własnych 
żołnierzy haniebnie opuszczeni i zamordowani zo­
stali. Senat, który przedtem  Emiliana n ieprzyja­
cielem ojczyzny ogłosił, teraz  zupełnie się pod­
dał jego łasce. Panowanie tego m onarchy przez 
cztery tylko trw ało  miesiące. Wojsko w llecyi 
(dzisiejszym Tyrolu , Bawaryi i części H ełw ecyi)  
stojące, odebrawszy wiadomość o śmierci G alla , 
naczelnika swego, W aleryaoa cesarzem mianowa­
ło. Waleryan wkroczywszy do Włoch pod  Spole- 
t«m trafił na Emiliana. Lecz W ojsko tegoż,.widząc 
przemoc nieprzyjaciela, zamordowawszy swego pa*



na ,  W a le ry a n o w i  się poddało. Senat rzym ski Gal- 
lienow i,  synow i W a le ry an a  p rz y d a ł  im ię  cesarza, a 
ojciec m ian o w ał  go sw ym  w spó łrządcą .

Na stolicy rzym skiej  po K orne liu szu  nastąpił 
L ucyusz, k tó ry  posiedziawszy na n ie j  ledw ie  pół 
ro k u  s ław y  m ęczeńs tw a  dostąpił,  i w osobie Szcze­
pana  następcę  o trzy m a ł.

N a początku  panow an ia  W a le ry an a  bandy ro- 
zbó jn ików  pustoszy ły  Afrykę i w iele  mieszkańców, 
a osobliw ie panienek , C hrys tusow i poślubionych, 
w  n iew o lę  zab ie ra ły .  C ypry jan  ś. ogłosił  składkę, 
i zeb raw szy  za pom ocą  w sp ó łb rac i  znaczną sum­
m ę  pien iędzy , n ieszczęś liw ych  w ięźn ió w  powyku- 
p y w a ł,  za co, p o tem  wszystkim , k tó rzy  do tak szla­
ch e tnego  cz y n u  p rz y ło ż y l i  się, dzięki składa. (E- 
p la  00.)

F austyn ,  b iskup  lugd u n eń sk i ,  u w iad o m ił  Cy- 
p ry jan a ,  ze M arcyan , biskup are la teń sk i ,  przeszedł­
szy do sekty  N ow acyjana , wszystkim upadłym  spo­
łeczeństw o  kościelne n a  w ieki o d m a w ia ;  co Cy* 
p ry jan o w i by ło  pow odem  pisania do Szczepana 
papieża, aby  kościół a re la teńsk i,  w ykluczyw szy Mar- 
eyana, in n y m  p ra w o w ie rn y m  pas te rzem  zaopatrzył 
(Epl.  0 7 .)

W Hiszpanii Bazylides biskup legioneński i 
as tu rycęńsk i,  tu d z ież  M a r c y a l i s , biskup merydeń- 
ski, k tó rzy  obadw a w czasie prześlado-wania ku­
pili  książeczki b e z p ie c z e ń s tw a , w ielk ie  sp r a w i a l i  
zgorszenie . P ie rw szy  p rz ed  pogańskim  poborcą po­
da tków  C hrystusa  się w y p a r ł ,  z poganam i bi es i a­
d ow ał i sw e w ła sn e  dzieci na  ich sm entarzn  po­
g rzeba ł .  —  D ru g i  z łożony ciężką chorobą  wy zn a ł ,  
.że b lu źn i ł  p rzec iw  Bogu, i z rzek ł się d o b r o w o l n i ®  
godności biskupiej. Hóścioł legioneński i astu- 
ryceński z pobliskimi b isk u p a m i  o b ra ł  Sabina
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swyną biskupem. Podobn ie  tez Marcyal is  za sw e  
wykroczenia z b iskups twa m ery deńsk ie go  z łożony,  
i na jego miejsce  F e l i x  ob ra ny  zos tał .  —  Lecz 
Bazylides przyszedł szy  po tein do zd rowia  począł  
żałować uczynionego w słabos'ci z rzeczenia  , i u -  
dawszy się do R zy m u ,  Szczepana papieża  t a k s tu -  
cznie podszedł,  że go za p ra w eg o  bi skupa wyżej  
namienionych kościołów uzna ł .  T o  dodało  śmia­
łości Marcyal isowi ,  k tó ry  też  wszelkiego s t a ran ia  
używać poćzął,  aby w y b ra n ie  Fel ixa m óg ł  obalić.  
W takim składzie rzeczy kościół  legioneński  i m.e- 
rydeński n o w o o b ra n y c h  bi skupów w ys ła ł  do Cy- 
pryjana ś. dla zas iągnienia r a d y  tak  ś w ią tob l iw e­
go i w ca łym za chodnim kościele po w ażan eg o  p a ­
sterza. Cypryjan zw o ła w szy  sobor  z 57.  b iskupów 
w liście syno da lnym  do Lucyusza,  Fel ixa  kap łana  
i wszystkiego l u d u  w Legionie i Astordze,  t u d z iez  
do Leliusza di jakona meryda ńskiego  o d p o w i a d a :  
ze Bazylides i Marcya l is  dla swycl i w ykro czeń  s ł u ­
sznie zostali usunięci ,  że Bazyl idesowi , co od Szcze­
pana papieża podstępnie  o t rzym ał ,  na  nic się pr zy ­
dać nie może; że Sabinus  i Fel ix,  od ca łego lu­
du i pobliskich b i sku pó w o b r a n i ,  w e d łu g  u s t aw  
kościelnych są p r a w y m i  biskupami  pi erwszy  legi- 
g‘oneńskiego i a s tu r y c eń s k ie g o , d ru g i  zaś m e r y ­
dańskiego kościoła.

§• 14-

Spór C y 'p ry ja n a  z Szczepanem papieżem  
względem  chrztu  hacerzy'.

Ponieważ pismo ś. n ie  w y r a ż a ,  jakim sposo­
bem tych, k tórzy z jakiegobądź kacęr s tw a na  ł o ­
no prayvdziwego kościoła w r a ę a j ą , p rzy jm o w ać  na-



leży,  i p o n iew aż  także  p i e rw sze  zbory kościelne 
vv tym  względzie  n ic  n ie  pos tanowiły ,  przeto nic 
dziwnego,  że po ró ż n y ch  miejscach różnego się 
t r z y m a n o  zwyczaju .  Biskupi  na  Wschodzie  i w A- 
f ryce  hacerzy do kościoła katol ickiego prżecho- l 
dzących uważal i  jako k a tec h u m en ó w ,  i po drugi 
r a z  ta k o w y ch  chrzci li ,  p i erwszy w kacerstwie od 
kaoerzy o t r z y m a n y . ch r ze s t  za n iew ażn y  póc/.ytu- 
jąc.  Tak n a jp rz ód  kościół  af rykański  postanowił 
na  zborze  około r .  215 .  w  Kartaginie  pod prze­
w o d n i c t w e m  Agryppina  b iskupa odprawionym,  ja­
ko zaświadcza Cypry jan  w liście do Jubajana .  Wnet
t eż  i kościoły na  Wschodzie,  jak się pokazuje z dzie­
j ó w  zb o ru  ikońskiego i synnadeńskiego ten  zwy­
czaj p rzy ję ły  (Cf. Euseb .  Hist, Eccl.  VII.  7.). —■ 
P r z e c i w n i e  zaś biskupi  na  Zachodzie chrzes t  ka- 
cerski ,  byle  tylko w e d łu g  prz ep isu  Chrystusa  Pa­
n a  udzie lony,  za w a żn y  u t r z y m y w a l i , a przeto 
kacerzy,  do kościoła p raw d z iw eg o  n a w r a c a j ą c y c h  

się, tylko prz ez  modl i tw ę połączoną z w ł o ż e n i e m  
r a k  do g ro n a  swego p rzyjmowal i .

D ługo  wyżej  namien ione  kościoły Afryki i Wscho­
d u  przy sw y m  zwycza ju  spokojnie zos tawały;  oz 
d o p ie ro  za czasów Cypr yjana  ś. zacięta sp rz ec z k a  
w  tej mierze  powsta ła .  Albowiem Cypryjan wro; 
k u  255. od Janua rego ,  Sat urn ina  i IVlaxyma, tu­
dzież  in n y c h  15.  b i sku pó w Num id i i  względem 
c h r z t u  kacerzy zapytany,  ws tęp u jąc  w  ślady swych 
p o p rz ed n ik ó w ,  z 35.  b i skupami  r a z e m  zgromadzo­
n y m i  taką da ł  odp ow iedź :, » Z e w n ą t r z , t. j- za 
p r a w d z i w y m  kościołem nikt  n ie  może  być ważnie 
o c h r z c z o n y m , gdyż tylko j e d e n  j e s t  prawdziwy 
chrzes t ,  k tórego kościół  katolicki udziela.  U kaęe' 
rz y ,  którzy nie  są cz łonkami  prawdz iwego kościo­
ł a  nie m a  też i p r a w d z iw eg o  chrz t u ,  zatem tjcli,
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Którzy b ę d ą c  r a z  o d  k a c e r z y  o c h r z c z e n i ,  z m i e n i ­
wszy swe p r z e k o n a n i e  do  p r a w d z i w e g o  ko śc io ła  
powraca ją,  z n o w u  ch rz c ić  n a l e ż y . ” — T a k ą  s a m e  
od pow ied ź  d a ł  t a k ż e  C y p r y j a n  na  p o d o b n e  z a p y ­
lanie Kwi n ta ,  b i s k u p a  M a u r e t a n i i .  W n e t  n a s t ą p i ł o  
drugie z g r o m a d z e n i e  z ł o ż o n e  z 71.  b i s k u p ó w  a-  
f rykańskich , k t ó r z y  p o t w i e r d z i w s z y  u s t a w ę  p o ­
przedzającego s o b o r u ,  o r a z  u c h w a l i l i ,  aby  t a k o w a  
z l istem C y p r y j a n a  do  K w i n t a ,  S z c z e p a n o w i  p a ­
pieżowi zos ta ła  p r z e s ł a n a .  Lecz  Sz czepan  z p o s ła ­
mi a f ryk ańsk im i  n a d  s p o d z i e w a n i e  s u r o w o  s ię  
obszedł. A l b o w i e m  n i e  ty lk o  ich  do s ieb ie  n i e p r z y -  
puścił,  a le  n a w e t  c h r z e ś c i j a n o m  r z y m s k i m  za ka ­
zał z n im i  o b c o w a ć  l u b  do s w y c h  m ie szka ń  ich  
przyjmować.  O d p i s a ł  t a kże  A f r y k a n o m ,  a b y  n i e -  
w pr o w a d z o n o  n ic  n o w e g o ,  l e cz  t r z y m a n o  się ści­
śle dawne go p o d a n ia  t.  j .  a by  n a  t y c h ,  k t ó r z y  
z kacerstwa  do  p r a w d z i w e g o  kościoła p r z e c h o d z ą  , 
jedynie tylko r ę c e  w k ł a d a n o  d la  c z y n ie n ia  p o k u ­
ty. Pogroz i ł  o r a z  w y k l u c z e n i e m ,  j e ż e l i b y  a f r y k a -  
nie przy s w y m  z w y c z a j u  u p o r c z y w i e  o b s ta w a l i .

O d e b r a w s z y  l is t  Szczepana  C y p r y j a n  ś. w  r o ­
ku 256.  z w o ł a ł  n o w y  s o b o r  z 85. b i s k u p ó w .  P r z e d ł o ­
żył im n a j p r z ó d  z a r z u t y  d uba ja na  b i s k u p a  , o b r o -  
nieiela o b r z ą d k u  kościoła r z y m s k i e g o ,  t u d z i e ż  s w o ­
je roz wi ązan ie  t y c h  z a r z u tó w ’, k t ó r y m  du ba jana  do  
przyjęcia s w e g o  zd an ia  j u ż  b y ł  n a k ł o n i ł .  P o  teiti  
kazał k a ż d e m u  b i s k u p o w i  z o s obna  w y n u r z y ć  s w e  
przekonanie ,  u p o m i n a j ą c ,  by  s i ę n i k t  j a k i e m u k o lw ie k  
względami  lu b  t eż  o b a w ą  u w i e ś ć  n ie  da ł .  Z g o d z i ­
li się wszyscy ze z d a n i e m  C y p r y j a n a  , i u s t a w ę  
poprzedniczych  s o b o r ó w  n a  n o w o  s tw ie rd z i l i .  C y ­
pryjan  u w i a d o m i ł  o te rn F i r m i l i a n a  b i s k u p a  Ce-  
sarei w Kapadoc yi  , k t ó r y  też  w  o d p o w i e d z i  o -  
świadcza s w ą  zg od no ść  z j e g o  p r z e k o n a n i e m  , a



z b y t e c z n ą  s u r o w o ś ć  Sz c z e p a n a  g an i  w  n a d e r  mo­
c n y c h  w y r a z a c h .

U l a  b r a k u  ź r ó d e ł  h i s t o r y c z n y c h  n i e  można  od­
g a d n ą ć ,  j  alt i k o n i e c  ta sp rzeczka  w z ię ła ,  a miano­
w i c i e ,  czyl i  Sz czepan  C y p r y j a n a ,  j ak  m u  p rzed tem  
p o g ro z i ł ,  od  s p o ł e c z e ń s t w a  ko śc ie l neg o  rzeczywi­
śc ie  od ł ą c z y ł -  S ł a w n y  b a d a c z  d z i e j ó w  kościelnych 
z  z a k o n u  ś- D o m i n i k a ,  Na ta l i s  A l e x a n d e r  utizy- 
r a u j e ,  ż e  S z c z e p a n  p o p r z e s t a ł  n a  s a m e m  tylko po­
g r o ż e n i u ,  i n n i  zaś t w i e r d z ą ,  że  s w ą  p o g r ó ż k ę  rze* 
czy  wiście  s p e ł n i ł ,  ze  j e d n a k  j e g o  n a s t ę p c a , Syx* 
t u s  II.  za p o ś r e d n i c t w e m  ś. D i on izego  b iskupa A- 
l e x a n d r y i  z C y p r y j a n e m  i i n n y m i  b is k u p a m i  od 
S z c z e p a n a  w y k l u c z o n y m i  n a z a d  się po jedna ł .  — 
l t z e c z  p e w n a , że tak  koś c ió ł  r z y m s k i  z j e d n e j , 
j a ko  te ż  kośc io ł  a f r y k a ń s k i  i w s c h o d n i  z drugiej 
s t r o n y  d ł u g o  j e s z c z e  po t e m  p r z y  s w y m  zostawał 
z w y ć ż a j u ,  aż p e w n y  sobo r ,  k t ó r y  A u g u s t y n  ś. po­
w s z e c h n y m  n a z y w a ,  a  k t ó r y  w e d ł u g  zdania  je­
d n y c h  j e s t  niebl i ski ,  w e d ł u g  d r u g i c h  zaś Are- 
la t eńs k i ,  zw y c z a j  r z y m s k i e g o  kośc ioła  za jedynie 
s ł u s z n y  i ze z d r o w ą  n a u k ą  C h r y s t u s a  zgodny o- 
sądz i ł .

P r z y k ł a d  C y p r y j a n a  ś. p o k a z u j e  n a m ,  jak ła­
t w o  w  r z e c z a c h  w i a r y  zb łą dz ić  m o ż e ,  ktokolwiek 
o p u ś c i w s z y  s k a z ó w k ę  p o d a n i a  k o śc ie lnego  na sa­
m e m  ty lk o  polega  r o z u m o w a n i u .  —  Uważnemu 
c z y t e l n i k o w i  p r z y  c z y t a n i u  te go  s p o r u  w pa da  za­
p e w n e  n a  m yś l  : j a k i m  s p o s o b e m  C y p r y j a n  mógłby 
s ię  b y ł  o p i e r a ć  p a p i e ż o w i  r z y m s k i e m u  w rzeczach 
t y c z ą c y c h  się r e l i g i i ,  j e ż e l i b y  t e n  na tenczas  za 
g ł o w ę  c a łe g o  kośc io ła  b y ł  u z n a n y  ? L e c z  wiedzieć 
t r z e b a ,  ż e  C y p r y j a n  p r z e d m i o t u  tej  sprzeczki  nie 
l i c zy ł  m i ę d z y  r z e c z y  tyc zą ce  s ię  w i a r y ,  o których 
w  c a ł y m  kośc ie le  j e d n e  i z g o d n e  wszys tk i ch  p ' '
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telntio być udanie lec?, do karhości kościelnćj, l<tó- 
jra w różnych okolicach różnej też podlega zmia­
nie. Albowiem w liście syinodalnym do Szczepana 
W imię swych kolegów tak pisze: »W  czem też 
nie chcemy ńikomti gw ałtu  czyn ić , albo p raw o 
nadawać j gdyż każdy biskup ina wolność w  za­
rządzaniu swego kościoła własnem powodować się 
zdaniem, mając Panu  niegdyś zdać rachunek z swej 
czynności.* Przy  takiem więc zdaniu m ógł Cy* 
pryjau mimo przekonanie o wyższości kościoła 
rzymskiego obstawać p rzy  obrządku kościoła afry** 
kanskiegOi

(Dokończenie nastąpi.)

it*



IV.

Rzete lny na i s to tnych  da tach  oparty 
w ykład ,  s tw ierdzony  au tentycznemi dowo­
dami, jako odpowiedź  na oświadczenie rzą­
du  pruskiego, o g ło sz o n e  w gazecie berliń­
skiej dnia 31. grudnia  1838.

{Ciąg dalszy'.')

» Zresztą arcybiskup wydając wspomnionąjin* 
struhcyjędo duchowieństwa, wykonał jurisdikcyjg 
prawnie sobie należącą, za co od świeckiej wła­
dzy do odpowiedzialności pociąganym być niepo- 
w inien. Ile go jednak, jako w iernego poddanego 
zachow ującego dla najwyższej w ładzy c y w i ln e j  | 
należytą u leg łość  i u sza n o w a n ie , w ydanie  aldu 
tego kosztowało, poznać można z listu jego, pod 
dniem 10. marca 1838. do króla pisanego.” (Dok. 
N ro VIII.)

» Podczas tych zasmucających okoliczności 
kapituła gnieźnieńska sądziła, że jest obowiązaną do- 
w ieśd z  swojemu pasterzowi jaw nem  świadectwem, 
jak w ie lce  zadowolniopą i zbudowaną jest z o- 
wej stałości , z jaką bronił katolicką n a u k ę ,  jak 
czule bierze w udział smutne położęn ie  jego.
W tym celu wysłała  do niego ks. P r z y ł u s k i e g o  
jako tłumacza swych uczuć, zapewniając go oraz, 
że w  tym wypadku pójdzie zupełnie za j e g o  roz­
porządzeniem. Rozczulony tym postępkiem kano­
ników swoich, dla nich tak zaszczytnym, J . W . X *  
D unin zapew nił ich w  poufałym liście s w o i m ,  do



nich 1(5. m arca pisanym, :ie ich słała w ie rn o ść  
i wytrwałość w świętej w ie rz e  napełnia go r a ­
dością. ”o

» Współcześnie w ydano  pod dniem  20. kw ie­
tnia do katolickich poddamycli Wielkiego księstwa 
poznańskiego manifest k rólew ski, w którym  Mo­
narcha wyraża nieukonte ntowanie swoje z tego, 
iż się dow iedzia ł,  » że ziłośliwi ludzi wmówić 
w drugich, pragną, jakoby' on zam ierzał ograni­
czyć katolików w wykonaniu  ich w ia ry ,  i u t ru ­
dnić im zachowanie jej Ziasad.” Owszem , dla od­
dalenia wszelkiej wątpliwości o swych ojcowskich 
uczuciach oświadczył: » że jes t  stanowczą wolą 
jego, ażeby stosownie do okupacyjnego patentu 
z 15. maja 1815. talk jak  d aw n ie j ,  tak i nada l,  
katolicy w swej re lig ii  byli protegowani; że więc 
nie dozwoli, ażeby wolność w iary i sumienia przez 
prawa krajowe garan tow ana  w jakimkolwiek przed­
miocie kościelnej nauki nadw erężoną lub u t ru ­
dnioną została.” iVakoniec zabezpieczył katolickim 
poddanym tę sumą wolność sumienia i r e l i g i i , 
której używali ich  przodkowie, zagrożił nareszcie 
tym, którzyby się ważyli odmieniać w  czemkol- 
wiek stan owy, osłabiać ufność poddanych w je ­
go królewskie s ło w o , i zrywać w ęzeł miłości i 
jedności , łącziicy do tychczas wszystkie różne  
w krajach jego  istniejące chrześcijańskie party je , 
całą surowością swej sobie od Boga nadanej pe ł­
nomocnej w ładzy.” (Dok. Nro X .

» W gabinetow ym  liście swoim do ministrów : 
Altensteina, Rochowa i W e r th e ra  żali się 
gorzko J. K, M. na postępowanie arcybiskupa, j a ­
koby on vfs pomnionym swym listem pasterskim 
chciał znieść; tak zwaną praktykę co do kościel­
nego błogosł; awieństwa małżeństw mig8zanych,prak-



tykę  ( podług w yrazu króla) tak zgodną z usta- 
wami p a ń s tw a ; postępowanie to prała ta  sprzeciw 
wia się tak najwyższej woli jego, objawionej mu 
królewskim rozkazem z dnia 30, grudnia 1837., 
jako też przysiędze posłuszeństwa i wiernos'ei, wyr 
konanej przez niego królowi przy objęciu arcy­
biskup, stwa; dla tego leż  król słuszne ma przy­
czyny odmówienia mu swego najwyższego potwier­
dzenia , i zabronienia m u  dalszego urzędowania; 
dodaje jednak, ze p ierw ej nim użyje w całej zu­
pełności tego sobie służącego monarszego prawa, 
pociągnie arcybiskupa pod p raw ny  Z nim proces, 
i pozwoli mu przez to potrzebnego czasu do po­
znania swych zboczeń \ bronienia siebie.” (Doli. 
N r o X I.)

» I w istocie, innym  gabinetowym  listem wy­
danym  dnia tego samego (12. kw ie tn ia )  uwiado­
m ił  król naczelnego prezydenta  prowincyi pana 
F ło ttw ell  o rozkazie swoim owym trzem min'" 
s trom  udzielonym, zalecając mu oraz, ażeby w kró­
lewskim imieniu uczynił arcybiskupowi urzędowe 
obwieszczenie o w m owie będącej kontrowersyn 
(Dok. Nro X II .)  W skutek tego udał się prezy­
dent dnia 19. onego miesiąca do arcybiskupa,' 
oświadczył inu stosownie do rozkazów królewskich 
w przytom ności wielu urzędników rządowych i 
członków kapituły poznańskiej, że J. II. M, raczy 
jeszcze przekroczenia jego uważać za mylne osa- 
dzenie stanowiska swego, jeże li  on sam u z n a j e  
za takie , i odwołując swoje do duchowieństwa 
w ydane rozporządzenia przyw róci praw ny porzą­
dek ; że jakiekolwiek ograniczenie sumienia ka­
tolików poddanych, tak w  tej , jako też w każdej  
innej kościelnej okoliczności sprzeciwia się naj­
wyższej woli J. k. M . ; że żaden kapłan nie b§'



dzie zm uszonym  do u d z ie le n ia  kościelnego b łogo­
sławieństwa m ięszanym  m ałżeń s tw o m , lecz że o- 
raz J. K. JVT, s tosow nie  do ow ej zasady n ie  ścier- 
pi i n iepozwoli żad n em u  biskupowi, ażeby za g ro ­
żeniem kary  p rz ec iw  d u c h o w n y m  b ło g o s ław iący m  
podobne m a łż e ń s tw a  bez p oprzedza jącego  p rz y ­
rzeczenia na rzeczo n y ch  co do w y ch o w an ia  dzieci, 
niewolił z swej s t ro n y  sum ien ia  , i n ad u ży w ając  
kościelnej sobie na leżące j w ład zy ,  do p u szcza ł  się 
owej za rozum iałośc i ,  k tó re j  s ta ł  się w in n y m  a r ­
cybiskup ro zp o rząd zen iem  sw oim  z 27. lu teg o .” 
» Potem w yznaczy ł p re z y d e n t  a rcyb iskupow i k ró tk ą  
24. godzin p rz e w ło k ę  do nap isan ia  o d p o w ied n ie ­
go oczekiwaniu k ró la  ośw iadczen ia  , gdyż inaczej 
musiałoby być zn im  ro zp o czę te  sądow e ro z s trzą -  
śnienie i zab»’on ionoby  m u w y d aw ać  o p rz ed m io ­
cie w m owie b ęd ący m  jak iek o lw iek  ro z p o rz ą d z e ­
nia, lub u trzy m y w a ć  jak ieko lw iek  l is tow an ie .”

» Dnia następnego, 20 . kw ie tn ia  , ośw iadczy ł  
arcybiskup na  p iśm ie  p an u  F lo t tw e ll ,  że  on w e ­
dług w ew n ętrzn eg o  p rz ek o n an ia  swego sw ym  li­
stem pasterskim z 27. lu tego  d o p e łn i ł  o b o w iązk u  
sumienia w zg lęd em  .katolickiego kościoła, okazał 
wielką swą w dz ięczność  za łaskę k ró la  z a p e w n ia ­
jącego: » że n ie  je s t  jego  n a jw yższą  Wolą z m u ­
szać duchow ieństw o  katolickie do b ło g o s ław ien ia  
małżeństw m ieszanych , jeże l ib y  te m u  przep isy  ko­
ścioła katolickiego p rzeszkadzały ; d o d a ł  że  ty m  
sposobem u w aża  za u su n ię ty  wszelki p o w ó d  s w e ­
go zażalenia, i że się spodziew a za ła tw ien ia  w szy­
stkich w tym w zględzie  zachodzących  t ru d n o śc i  
co do wolnego u rz ęd o w an ia  swego. P rz e d s ta w i ł  
więc, ze parochom  m usi być zostaw iona  w olność  
^wracania uw agi ka to lików  w  m ięszanych  m a ł­
żeństwach na  obow iązek  kato lick iego  w y ch o w an ia



sw ych  d z ie c i ; że  w  p rzy p ad k u  n iedopełn ien ia  wa­
ru n k ó w ,  d u ch o w ie ń s tw o  m usi zaprzeczyć zapo­
w iedź  i b ło g o s ła w ie ń s tw o , katolicka zas strona, 
jako  p rz en iew ie rza jąc a  się  zasadom swej wiary, 
m u s i  od  uczestn ic tw a sak ram en tó w  wyłączoną zo­
stać ; że nareszc ie  b iskup , ka rzący  w ed łu g  kano­
n ó w , n ieposłuszny  k le r  sobie po d ręczn y ,  w wy­
k o n an iu  tego  sobie s łużącego  p ra w a  najmniejszych 
p rzeszkód  doznaw ać n ie  p ow in ien ,  i że naduży­
cie  sp rzec iw ia jące  się zasadom  kościo ła  tem har­
dziej zn ies ionem  być  p o w in n o , i le  że  przez^ nie 
n a ru sz a n ą  by w a jed n o ść  kościelnej karności i ka­
tolickiej nauki.”

W  n a d z ie i ,  że w spom nionera  o w em  królew- 
skiem ośw iadczen iem  u su n ię to  w szelkie  trudności, 
ośw iadczy ł  JW . k s . , l ł u n in  gotow ość swoję wyda­
n ia  do k le ru  p rzez  n o w y  list pastersk i odpowie­
dnich  ro z p o rzą d zeń  , n a p o m n ia ł ,  ze listem z 27. 
lu teg o  n ie  za m ie rza ł  bynajm nie j  p odburzyć  naroc 
p rz e c iw  p ra w n e m u  p o rz ą d k o w i ;  że on nie wy­
d aw a ł  w cale  ro zp o rząd zeń  n ow ych , lecz odświe­
ż y ł  jed y n ie  w  pam ięc i odw ieczne  kościoła prze­
pisy d la  dokładnego  onych  p e łn ien ia ,  tak jak przy­
s to i  na  a rcyb iskupa  osobliw ie w  terazniejszyc i 
n a d e r  sm u tn y c h  okolicznościach kościoła. Wspo­
m n ia ł  nakoniec , że dozw olona 24. godzin zwłoka 
je s t  d la  n iego zd ro w iem  tak s łabem  obdarzonego 
za kró tka , do u ło żen ia  w  tak  w ażnej sp raw ie  przy­
rzeczonego  ośw iadczen ia ,  ze w ięc  prosi prezyden 
ta ,  ażeby je  po d a ł  do w iadom ości k ró la  i zaPe 
w n i ł  go, że on  m u jako  sw o jem u  monarsze jes 
z u p e łn ie  p o d leg ły m  i w ie rn y m  w e wsystkichrze­
czach doczesnych. (D ok. N ro  X II I . )

» Po  o d es łan iu  lis tu  tego do p. Flottwel , 
n ap isa ł  arcybiskup  dnia nas tępu jącego  (21 .kwie



tnia) inny  do k a p i tu ły  g n i e ź n i e ń s k i e j , w  k t ó r y m  
Wyraża sw ą  r a d o ś ć  i z a d o w o ln ie n ie  z u d z i e lo n e ­
go sobie o n e g o  p o d  d n ie m  12 . t. m* do  p r e z y ­
denta a d re s s o w a n e g o  g a b in e to w e g o  l i s t u , w  k tó ­
rym  J. II. M .  z a p e w n ia ,  ze  w sz e lk ie  o g ra n ic z e n ie  
sumienia k a to l ic k ic h  p o d d a n y c h  , ta k  w  m a ł ż e ń ­
stwach m ie sz a n y c h ,  ja k o  też  w  k ażde j  in n e j  d u ­
chownej s p ra w ie ,  sp rz e c iw ia  się j e g o  k ró le w s k ie j  
woli.” I  o d w o łu ją c  się  do  m a n i f e s t u ,  d n ia  te g o  
samego do k a to l ic k ic h  p o d d a n y c h  w y d a n e g o  , n a ­
kazał k a p i tu le  sw o je j ,  a ż e b y  ó w  m a n i f e s t  w  n a ­
stępującą u ro c z y s to ś ć  ś. W o jc ie c h a  o g ło sz o n o  z a m -  
bony z g ro m a d z o n y m  w i e r n y m ,  n a p o m in a ją c  t y c h ­
że o ra z ,  a ż e b y  m o n a r s z e  s w o je m u  w ie r n o ś c ią  i  
posłuszeństw em  d la  p r a w  i  u r z ę d ó w  c y w i ln y c h  
dowiedli szcze re j  w d z ię c z n o ś c i  sw o je j .  ( D ok .  
Nro X IV .)

» L u b o  j e d n a k  a rc y b is k u p  z sw ej s t r o n y  
największą do  z g o d y  s k ło n n o ś ć ,  o i le  m u  to  j e ­
go dozw ala ło  s u m ie n ie ,  o k a z a ł ,  j e d n a k  p r z e k o n a ć  
się m u s i a ł , że  s p o r u  teg o  n ie  z a ła tw i  z p. p r e ­
zydentem l d o t t w e l l  w  sposób  j a s n y  i s to so w n y  do  
zasad p r z e d s ta w io n y c h  2 0 .  k w ie tn i a ;  d n ia  w ię c  
24, kw ietn ia  u ł o ż y ł  d la  k ró la  b e z p o ś re d n io  p r z e ­
znaczone p r z e d s ta w ie n ie  , w  k tó r y m  z r ó w n ą  s ta­
łością te  sam e  w y r a ż a  zasady ,  k t ó r e ,  b r o n ią c  l i s t  
swoj pas te rsk i  i p o t r z e b ę  śc iś le jszego  z a c h o w a n ia  
przepisów k o śc ie ln y ch  cc  do  m ie sz a n y c h  m a łż e ń s tw  
przytoczył w  s w y m  liśc ie  do p r e z y d e n ta  ■ w  p r z e d ­
stawieniu te m  o d w o łu je  się  s łu sz n ie  n a  w spo­
mniane; ( z  p rz e p is a m i  g łó w n e g o  p r a w a  p a ń s tw a  
zgodne) o ś w ia d c z e n ie  k r ó l e w s k ie :  » w  m o c  k tó ­
rego katoliccy k a p ła n i  n i e  p o w in n i  b y ć  Z m uszan i  

o b łogosław ien ia  m a łż e ń s tw  m ię s z a n y c h  w b r e w  
własnem u s u m ie n iu  i ka to lick ie j  n a u c e , ” i n a  m a -



tiifeśt 2 12. kwietuia, którym J. K. M. katolickim 
swym poddanym zaręcza najuroczyściej wolność 
w iary  i sumienia, tak jak ją  posiadali i wykony­
wali zawsze ich przodkowie (Dok. Nro XV.)

» Z tych wszystkich dotąd przytoczonych da- 
tów  jasno przekonać się można, iż J. W, ks. Du­
nina nie można o najmniejszą inkonsekwencyję lub 
niestałość posądzić, a jednak różne gazety rono- 
giemi artyku łam i dowieśdź pragnęły, że prałat 
ten  zbity z to ru  urzędow ą komunikaćyją z 19. 
kwietnia, u leg ł rządowi, i zupełnie odwołał swo­
je  poprzedzające postanowienia. Dla zbicia więd 
fałszywych tych gazeciarskich tw ie rd z e ń , podał 
ks. MirosZewski, proboszcz kapituły poznańskiej, do 
powszechnej augsburskiej gazety oświadczenie, 
k tórym  zapew nił publiczność , że arcybiskup nie 
skłoniwszy się nigdy do podobnego odwołania, 
nie mógł go też i później cofnąć. {Dok. Nro XVI.)

i> W  odpowiedź na przedstawienie, które ar­
cybiskup 24. kwietnia 1858. podał kró low i, ob­
wieścił m u dnia 5, następującego miesiąca p. Fran- 
kenberg prezydent najwyższego appelacyjnego try­
b u n a łu  w skutek specialnego królewskiego zlecenia, 
iż postępek jego jeśt n iep raw n y m ; dla skłonienia 
go zaś do odwołania swych cyrkularzów z 30. 
stycznia i 27. lu te g o , w ezw ał go : » by przepisy 
p raw  krajowych, Swoje przeciwko nim wykroczę-1 
n ie  i wypływające z tąd skutki dokładnie rozwa* 
z y ł , wielkość i ważność onych sam osądiził, zo­
stawiając m u jednak wolność obrania tego sposo­
bu  i kształtu, który za najstosowniejszy dla swe] 
osoby i godności uzna.

Oznajmiono prócz tego arcybiskupowi, ze pa 
pież allokucyją z dnia 1 0 .  grudnia  1 8 3 7 .  p r o t e s tu  
je  jedynie publicznie przeciw publicznćj c z y n n o ś c i .



ftie rasa! bynajmniej zamiaru wydania przepisu 
lila kogokolwiek, a tym mniej dla biskupów wscho­
dnich prowincyj państwa pruskiego. Jak mylnem 
jednak jest to wnioskowanie, dowodzą dostatecznie 
same dokuinenta, I*. Bunzpn powiedziawszy* w no­
cie swojej z 17. t, m. że stolica apostolska ową 
allokucyja .daje implicite powód do mniemania f 
jakoby chciała zerw ać istniejące dotychczas m ię­
dzy obydwoma dworam i stosunki przyjazne (les re la ­
tions amicales, qui existent en tre  les deux Conrs)leoz 
ze ,T, K. Mk jednak w czynie tym nie chce" upa­
trywać wypowiedzenia wojny (une declaration de 
guerre.,. q ń e , soit une declaration explicile et ca- 
tegorique quant au point de question.) Gabinet 
papiezki odparł w nocie z 25. grudnia: » ze allokucyja 
ówa nie jest niczem innern, jak publiczną protest a- 
tyjaprzeciw publicznej czynnością uroczystą fe-  
tnonstrancyją przeciw jaw nem u i gorszącemu nad­
werężeniu świętych p raw  kościoła. Z układu więc 
1 dążności tej noty jasno poznać m ożna, że pu­
bliczna owa protestacyja, owa uroćzysta rem onstra- 
cyja, ściąga się jedynie  do gorszącego owego fak- 
tum • uwięzienia i wywiezienia arcybiskupa ko­

lskiego , t jn i  bardziej że powiedziano w nocie 
| eJ : »iż Jego świątobliwość zmuszoną jest mówić, 
Jy wierni nie poczytali jego milczenia za przy­
zwolenie z rażącem nadwerężeniem  praw kościo- 
a> którego się rząd pruski dopuścił ową czyn­

nością. Lecz każdy posiadający zdrowy rozsądek, 
a wo pozna , czyli z wyrazów owej noty wnio- 

® °wac m ożna: » że papież ( allokucyja z 10. gru- 
“•a 1837.) nie zamierzał bynajmniej wydać prze- 

Plsu- Czyliż w samej allokućyi n ie  potępiono 
unie i wyraźnie » wszelką co do m ałżeństw  

tólfszanych w królestwie pruskiem mimo b rew e
5



Piusa VIII. n iepraw nym  sposobem zaprowadzoną 
p raktykę .? '” Hanc vęro  nacti opportunitatem, wy­
rzekł ojciec ś . , quod privatim  .hucusque praestare 
non  destitimus , publice nunc solemniterque de- 
n u n t ia m u s , Nos scilicet inductam perperara in 
Korussiae regno quam libet praxim  , circa mixta 
connubia, contra genuinum  ser-sum declarations 
a Decessore Nostro editae peniius reprobare.

Jakże więc twierdzić można, że ojciec ś. nie 
zam ierzał wydać dla biskupów wschodnich pro- 
wincyj pruskiej monarchii przepisu tyczącego się 
nadużyć przy  zaw arciu  małżeństw mieszanych pa­
nujących, kiedy w tak ogólnych i dokładnych wy­
razach potępia wspomnione nadużycia , gdziekol­
wiek istnieją.

JW. ks. D unin  widząc bezskutecznemi swoje 
dotychczasowe przedstawienia i ufając sprawie­
dliwości króla , uda ł  się 5go maja do J. H. M. 
z drugiem  pismem swojem, w którem  powtórnie 
oświadcza, że czuł się w  sumieniu obowiązanym 
do wydania onego lis tu  pasterskiego; że z uczy­
nionych m u przez p. F rankenberg obwieszczeń 
wnosić musi, że jest zamiarem cywilnych insten- 
cyj zmuszać katolickich kapłanów do bezwarun­
kowego błogosławienia m ałżeństw mieszanych 
mimo tego, ze manifestem królewskim wydanym 
do katolickich poddanych wielkiego księstwa po­
znańskiego, i gabinetowym rozkazem udzielonym 
p. prezydentowi Flottwell dnia 12. kwietnia u 
stanowiono : » że przy nieograniczonym wykony­
w aniu  katolickiej religii, podobny przymus ka^ 
lickiemu duchowieństwu wyrządzonem być «' 
powinien,” że w  skutek tego napomniał ducho­
wieństwo, by narzeczonym zalecało włożony 0 
kościoła katolickiego obowiązek tyczący się



ekowania dzieci, w przypadku zaś, gdyby ten  o* 
bowiązek przyjąć nie chcieli,, zaprzeczyło błogo­
sławieństwo m ałżeńskie i uczestnictw o sakram en­
tów katolickiej stron ie. Oznajm ił nareszcie w tern 
piśmie swojem, że ci kapłani, lilórzyby się n iepo­
słusznymi okazali jego instrukcyi, ukaranym i p rzez  
niego będą w ed ług  p raw a kanonicznego, jednak 
znajwiąkszą ile  być może łagodnością. ( Bok. 
Kro XIX.)

»Dnia następującego Ogo m aja zastanaw iał 
się IW. ks. D unin  z królewskim  kom isarzem  nad 
treścią listu  tego. W dowód zaś roztropnego i 
pojednawczego sposobu m yślenia, k tórym  we wszy­
stkich 6wych czynach , o ile  m u to  św ięte  jego 
dozwalały obowiązki, pow odow ał się ten  p r a ła t , 
oświadczył prócz te g o , że w spom niony obow ią­
zek wychowania dzieci ma być tylko stronie ka­
tolickiej , jednak w  przytom ności akatolickiej za­
leconym ; że dla przekonania księdza, czyli ma u- 
dzielić błogosław ieństw o m ałżeńsk ie , lub  je  za­
przeczyć, dostateczną będzie na uczynione zapy­
tanie » c z y li  obow iązek ty c z ą c y  s ię  w y c h o w a n ia  
dzieci p r z y jm u je ? ” dana przez katolicką stronę 
odpowiedź: » ta k  j e s t  lub  nie, (rząd  bow iem  n ie  
dopuszczał wym agania ustnego przyrzeczenia) że 
ukaranie kapłanów  przepisy  te  przekraczających 
jest niezbędnie potrzebnem , gdyż żaden z nich od 
nauki kościoła odstępow ać nie pow inien in ie in o -  
ze5 że ksiądz katolicki m ający słuszne pow ody do 
zaprzeczenia m ałżeńskiego błogosław ieństw a, w y­
dać natenczas pow inien pisem ne zaśw iadczenie; 
za na koniec instrukcyja duchow ieństw u udzielić 
%  mająca najtroskliw iej ma być ułożoną, i za 
porozumieniem się zw ładzą cyw ilpą wykonaną.*

„Jedynie co do formy ode mnie zależącej” mówi



Jeg e  K. M . zaw iadom iony  jak  najspiesanićj 
p rz ez  kró lew skiego  kom isarza o tych  oświadcze­
n iach ,  odpow iedz ia ł  arcyb iskupow i 22. m a ja .ż e  
pism o jego  z 5. bynam nie j n ie  odpow iada naj. 
w yższem u o c z e k iw a n iu , po  doznanem  tak wiel* 
kiera pobłażaniu  J że gdy u k ład y  m iędzy  nim a 
p re zy d en tem  F ran k e n b e rg  n ie  dosz ły  do stanów* 
czego końca, ten że  o d e b ra ł  rozkaz » uskutecznię* 
n ia  podobnego końca sądow ym  aktem , ostateczną 
jego  (a rcyb iskupa)  dek laracy ją  zaw iera jącym .” (Dok 
K ro  X X .)

N o w em i w ięc  ins trukcy jam i zaopatrzony  udał 
aię p re zy d en t  ape lacyjnego T ry b u n a łu  28. maja 
do J W ,  ks. D un ina  i zap roponow ał m u  :

1. ażeby  ośw iadczył , że on (arcybiskup) u* 
znaje sw e  u ch y b ien ie  ; że p rzyznaje , iż pasterskie- 
mi sw ojem i listami i p ism em  do kap itu ły  gniei- 
ń ień sk id j  w p ro w ad z i ł  m im o woli i w iedzy kró* 
lewskiój zm iąng » w p ra k ty c e  ” co do małżeństw

arcybiskup w swej p rzez mmehowską gazetę pod 
dniem 1. lutego lSSQ. ogłoszonej deklaraeyi „by­
łem, powodowany miłością pokoju , gotowym do 
uległości i modyfikacyi niektórych okoliczności; 
i z tejto przyczyny królewskie ministerium mnie­
ma sie być upoważnionem do oskarżenia mnie 
o pewien rodzaj niestałości, Obstając przy da­
wnych moich żądaniach, chciałem im tylko w 
przyzwoleniem rządu nadać nowy kształt. Naffet
w d a w n ie j s zy c h  mo ic h  z p.  F r a n k e n b e r g  układach
nic nie zmieniłem w praktyce kościelnej za po­
trzebną uznanej, nawetbym tego nię mógł 
nić. Każdy obznajmiony z obowiązkiem i stano­
wiskiem mojem p rzy zn a ,  iż więcej ode mnie ni® 
można było wymagać.
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mięszanycb dotychczas u ż y w a n e j ; ze  p rzez  to  
stał się w innym  ciężkiego p rzew in ien ia  p rzec iw  
3. K. M . ; źe sig spodziewa jed n ak  o trzym ać  p rz e ­
baczenie, oświadczając szczerze, ze na przyszłos'ć 
jako posłusztjy p o d d an y  i w ie rn ie  sw ojem u m o­
narsze i panu  p o d leg ły  biskup nigdy ju ż  więcej 
w urzędowaniu sw ojem  n ie  zboczy z d ro g i  p r a ­
wami państwa wskazanćj.

2, ażeby o d w o ła ł  w ydane  dotychczas rożka­
ch  8^y, tak z królew skiego m anifestu  w ydanego 
dnia 24. kw ie tn ia  do katolickich m ieszkańców  p ro -  
wincyi, jakotez z dek la racy i  naj wyższej zapew nia-  
Jlęej księży, iż nie. będą  zm uszeni do b łogosła­
wienia m ałżeństw  m ieszanych , jeże l iby  się t o n ie  
zgadzało z ich  sum ieniem , dosta teczn ie  się p rz e ­
konuje, że n ie  ma po trzeby ,  by  i kościół w  tej 
mierze jakie z swej s tro n y  s tan o w ił  p ra w id ła ;  ze 
więc odwołuje daw niejsze sw o je  instrukey je , oznaj­
miając oraz parochom , że w y m ag an ie  ta jem n y ch  
przyrzeczeń je s t  zakazanem  i p raw n ie  n iew ażn em ; 
ze Je*eli pa roch  k tó ry  ona jak ie  w do p e łn ien iu  

'g'jnego o b rzęd u  do sk ru p u łu  pow ody , pow i-  
f leii P°2wolie, by  s tro n y  m ałżeństw o  zaw rzeć  m a- 
J?cei postąpiły p o d łu g  p ra w a  kra jow ego (§ .  442.
1 • 11. Cz. I I .)  n ie  zaprzeczając im  jed n ak  dla 
ego ogłoszenia zapowiedzi i w y d an ia  dimissyi. *)

) astepujący w tym względzie jest p rzepis  k ra jo -  
"'e8o _ Prawa ; „ J e ż e l i  paroch katolicki waha sie 
S osie zapowiedź i błogosławić małżeństwo p ra -  
wem/krajowem dozwolone, dla tego iż nie p ro ­
szono lub nie otrzymano dyspensy od duchownej 
2wierzchności, natenczas wzbronić  tego nie może, 
0ze y teg° obrzędu inny nie dopełnił p a r o c h ;



3. ażeby dziekanom  i pdrochom  now y ogło­
sił cy rkułarzj w  k tórym by on (arcybiskup) wyra­
ził swój sm utek, ze cy rku larze  jego  o mieszanych 
m ałżeństw ach posłużyły  n iektórym  duchownym 
za powód do m ów nieprzyzw oitych i nieprzezor- 
ńych, h tórem i wzniecono w nieośw ieconych oba- 
w e o dalsze katolickiej w iary  istnienie. Oraz aże­
by d o d a ł, iż to  go tem  bardziej m a« lw i, ile ze 
podobna obawa jest bezzasadną, gdy m anifest kró­
lew ski z dnia 12. kw ietn ia  zaw iera  w  tym  wzglę­
dzie najbardziej pocieszające zaręczen ia .^

Nakoniec ażeby w yraził arcybiskup, iż się spo­
dziew a, że nadal wszyscy księża wstrzym ają się 
od m ów podobnych do swych parafian, a miano­
w icie od wszelkiej przeciw  rządow i nagany, i »  
c i ,  k tórzy dotychczas dopuścili się w tym wzglę­
dzie jakiego przew inienia, zgładzą one przyszłeffl 
postępow aniem  swojem . . , . ,

ażeby generalnego wikariusza gnieźnień­
skiego ks. Brodziszewskiego złożył z urzędu.

i Na tę  uczynioną sobie propozycyję nie mogl 
nrcybiskup nic innego odpow iedzieć jak tylko po­
w tó rzy ć  to, co do tychczas m ów ił, dodając je y 
n i e ,  że mimo najszczerszej chęci żądanych od 
sieb ie  oświadczeń uczynić n ie może. Co do szcze­
gólnych zaś punktów  JW . ks. D unin wyraził się
■w następujący sposób:

c o d o  1 szęgo że do jakiejkolw iek winy n> 
m oże się p rzyznaw ać,, gdy wydając wyż wspo-

!»■ ■■— — — «  # „

w tym więc razie krajowy Trybunat 
wości ma ° upoważnienie, zlecić dopełnienie 
zapowiedzi jakoteź błogosławieństwa innemu y 
rochowi, chociażby odmiennego religijnego 
znania.



mm’ono instrnkey je , 6zedł tylko za głosem swojego 
sumienia; że po s tęp o w an ie  jego  takiem zawsze by ­
ło, jakie zachow ać p o w in ien  biskup obow iązany  
do zachowania w n ie tykalne j całości katolickiej 
nauki naw et z pośw ięcen iem  życia w łasnego , iż 
odpowiedzialny za po s tęp o w an ie  sw oje  w  ty m  
względzie jed y n ie  Bogu i pow szechnem u kościoło- 
wi; że działając inacze j,  s ta łby  się w in n y m  n ie ­
posłuszeństwa p rzeciw  kościołowi, i n a raz i łb y  na  
niebezpieczeństwo wieczne swoje zbaw ienie , a to  
tem więcej, że usłyszaw szy  głos najw yższego pas te­
rza poznał dokładniej n iezachw ianą  stałość Jego 
w zasadach czystej katolickiej w i a r y ; że lubo  po­
stępowanie jego  od J. Ił. M . inaczój osądzone i 
może zganione będzie ,  on jed n ak  za ręc za ,  iż ni­
gdy nie m ia ł  z a m ia ru  ściągnąć na siebie n ieukon- 
tentowania k ró la  ; że z resz tą  szczerze zapew nia , 
iz równie jak  dotąd , tak i nadal pozostanie mo­
narsze sw ojem u w ie rn y m  i pod leg łym  s ługą  w ę 
wszystkiem tem , cokolwiek się n ie  sprzeciw ia z za­
sadami katolickiej religii  , k tórej do zgonu swo­
jego w iernym  pozostać zamierza.

co do 2g o  że pasterskie  swoje do d u ch o w ień s tw a  
wydane listy, zaw iera jące  jed y n ie  czyste zasady 
katolickiego kościoła, n ie  może o d w o ła ć , chyba do ­
puszczając się p rze to  ciężkiej zbrodni p rzec iw  
Bogu i kościołowi, i przesta jąc  oraz  być kato- 
iHiem; że p ra w a  k ra jo w e  i p rzyrzeczen ia  k ró -  
ewslue zapew niły  je m u  i ow czarn i  j e g o ,  w olne 

swej religii w y k o n a n ie ;  że w idząc iż w ie lu  ka­
płanów zapom nieć  się zdaw ało  o nauce  katoli- 
cuej względem m ieszanych m ałżeństw , i że cy­
wilne instancyje w ym agały  bezw arunkow ego  onycli 
ł ogosławienia, b y ł  zm uszonym  do przypomni® -, 

?!la duchow ieństw u zasad katolickiego kościo ła ,  f
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do wezwania onego, by te  zasady ściśle zacliown* 
ło, i narzeczonych różnego wyznania o nich zu-* 
w iadom iło; ze 'ka to licka  strona wzbraniając się 
przystać do tychże z a sa d , tem  samem oddziela 
się od katolickiego kościoła, że jej więc nie mc* 5> 

że natenczas być pozwolone głoszenie zapowiedzi, 
lecz jedynie wydane zaświadczenie potwierdzają­
ce , iz ślub podług katolickiego obrzędu miejsca 
mieć nie m o ż e , ponieważ strony same nie chcą 
się stosować według katolickiej nauki.

co do 5go  ż e n ie n ie  wiedząc o nadużyciach, 
k tórych dopuścićby się miało duchowieństwo, gło* 
sząc jego listy pasterskie, nie może je  za to nad­
użycie karać; ńakoniec co do p u n k tu  kgo że po­
stępowaniem officiała Brodziszewskiego powodo­
wała jedynie  gorliwość o nienaruszoną całośćka- 
tolickiej nauki, że postępowanie jego z nauką o- 
wą jest zupełnie zgodne i w niczem się nie ty­
czy rzeczy doczesnych. Prosił nareszcie w wyra­
zach pełnych uszanowania, ażeby J. II. M. raczył 
naleć wzgląd łaskawy na wspomnionego kapłana;

Prócz tej panu prezydentowi PYankenberg u* 
czynionej dek larac ji  chciał oraz JW» ks. Dunin 
uczucia w niej zawarte skreślić w liście do J.
M. pod dniem 30. maja w ydanym ; dodaje on 
w  ty m ż e , że gdyby zdradził swoje r e l ig ię , nie  ̂
mógłby być także i wiernym  króla swojćgo pod* 
d a n y m ; że katolicka religia zaleca wyznawcom 
swoim najściślejsze 
czach doczesnych.

W yraźne te oświadczenia przekonać musiały 
nareszcie rząd pruski, że darem neby były z tym*® ( 
p rała tem  wszelkie dalsze kroki. Wydano więc2o. 
czerwca wyrok pfzez barona Altenstein podpisa' 
ny , którym uznano Cyrkularze i instrukcyje oweg®

posłuszeństwo monarsze w He"
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prałata niety lko za  n ie p ra w n e  i publiczny  p o rz ą ­
dek burzące, lecz o raz  za n iew ażn e  i n ie  is tn ie­
jące, Zakazano p rócz  tego d u ch o w ie ń s tw u  pod  o- 
stremi karami, ażeby zaleceń arcyb iskup ich  o w e-  
nń cyrkularzaińi sk reślonych  nie pe łn i ło  i n ie  
głosiło, za lecając na tom ias t  p ra w  p rusk ich  ści- 
sle zachowanie w p r z y p a d k u , gdyby  paroch  dla 
braku duchow nej dyspenzy  w z b ra n ia ł  się b łogo­
sławić dozwolone od rz ą d u  m ieszane  m ałżeń s tw o ; 
nakoniec przyrzeczono  kap łanom  o w y m , k tó ry c h -  
by może arcybiskup  za p rzek ro czen ie  sw oich  ro z ­
kazów jak im kolw iek sposobem  p rz e ś la d o w a ł ,  po­
tężną rządu opiekę. (D ok . N ro  X X I I . )

Dnia tego sam ego, 25 . czerw ca  , t rz e ch  m i­
nistrów: Altenstein, R ochów  i W e r th e r  oznajm iło  
JVV. ks. D u n in o w i ,  że J. K. M . n ie  uzn a je  za 
rzetelną deklaracyi jeg o  z 3 0 .  maja, po n iew aż  m i­
nuj zapewnień czci i u ległości, obstaje  jed n ak  p rz y  
wznowieniu ow em  w m ięszanych  m a łżeń s tw ach  
"'prowadzonem m im o w oli  k rólew skiej i w b re w  
przepisom pow szechnego  k ra jow ego  p r a w a ; że 
mylnem w y o b rażen iem  sw ojera o sw ym  do rz ą d u  
stosunku Zniweczył ła sk aw e  za m ia ry  m o n a r c h y ; 
6 więc król ro zk aza ł,  ażeby  z n im  rozpoczę to  

kryminalną indagacyję. Dok. N ro  X X I I I . )
Arcybiskup n ie  ociągał się z d a n ie m  o w ym  

trzem ministrom o d p o w ied z i  zgodnej z obow iąz­
kiem swoim. W p iśm ie  sw em  z dnia 0. l ipca  o- 
swiadczył, że m ając być poc iągn ię tym  do indaga- 
cy  za to, cokolwiek w e w zględzie  m a łżeń s tw  
mięszanych u c z y n i ł , n ie  uzna je  sądu  św ieckiego 
Ia fw âgciwy (com petens) w  tym  w zględzie ,  i n ie  
ruoze się przed nim  t łum aczyć  ; że  tu  idzie o rzecz 

'8n i sumienia, o udz ie len ie  s ak ram en tu  m a ł-

5*
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żeństwa podług niezmiennej nauki kościoła. (Dok. 
Nro X X IV .)

Włąśnie gdy arcybiskup to pisał, oznajmił mu 
p. Frankenberg  7. lipca, iż w skutek najwyższych 
rozkazów z 12. kwietnia i 21. czerwca rozpocznie t 
się z nim proces o n iepraw ne postępowanie jego 
w sprawie dotyczyćzącej się m ałżeństw  miesza­
nych i uwiadom ił go razem o nazwiskach urzę­
dników, upoważnionych do przedsięwzięcia urzę­
dowych czynności w  jego pomieszkaniu. (Dok. 
N ro  X X V .)

JW. ks. Dunin odpowiedział m u 9. lipca w krót­
kości praw ie to samo co owym trzem  ministrom, 
dodając że stosownie do wyrażonych już uczuć, 
nie podpisze żadnego urzędowego aktu, »gdyzon 
w przedm iocie dotyczącym się świętej katolickej 
religii królewski apelacyjny t ry b u n a ł ,  jako sąd 

'świecki, nie uzna je  za właściwy, ani też kiedykol­
wiek uznać może” (l)ok. Nro XX V.)

Dnia następującego arcybiskup kończąc swo- 
ję  dnia 9. lipca wszczętą deklaracyję napisał list 
do trzech  ministrów, w którym  s ta ra ł  s i ę  jeszcze 
dokładniej zbić czyniony sobie częstokrpć z a r z u t :
» jakoby swym listem pasterskim z 27. lutego chciał
w  diecezyi swojej w sprawie małżeństw miesza­
nych  wprowadzić jakie wznowienie.” Uprzedził. , 
że w  arch iw um  arcybiskupiego konsystorza ani 
śladu o tern nie ma, co o praktyce bezwarunko­
wego błogosławienia małżeństw mieszanych w y­
rzec  mieli zmarli arcybiskupi Gorczyński i Woli­
cki;  wyznał o tw arc ie , że wydając w roku 1830. 
jako generalny adm inistra tor zaświadczenie o rze­
czy, o której nie b y ł  dokładnie zainformowanym. 
dopuścił się b łędu . Ppsłał oraz wspomniany111 
trzem  ministrom »19. wyciągów z m etryk  koście -
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nych, które p rzy padkow o m ia ł pod r ę k ą ,  n a  do ­
wód, z e w  arcyb iskupstw ie  gnieźn ieńsh iem  i po- 
znańskiem podobnych m ałżeń s tw  n ie  b ło g o s ław io ­
no nigdy bez poprzedn iczego  p rz y rze cze n ia  kato­
lickiego w ychow ania  dzieci.” dodając  iż podo­
bnych wyciągów  więcej n ie ró w n ie  m ógłby p rz y ­
łączyć, gdyby do w ydan ia  on y ch  w e z w a ł  wszy­
stkich parochów  arcyb iskupstw a sw eg o * )  a z l iczby 
tej łatwoby m ożna n abyć  p rzekonan ie ,  » jak  bez- 
zasadnetn je s t  uczyn ione  p rzec iw  n iem u  oskarże­
nie, jakoby m ięszane m a łże ń s tw a  w  diecezyi jego  
bezwarunkowo b ło g o s ła w io n o /’ P o w tó rz y ł ,  ze d la  
zapobieżenia nadużyc iom  w szczególnych w y p ad ­
kach odnow ił w  pam ięci p rzep isy  karnos'ci ko­
ścielnej; że k i lkakro tn ie  p ro s i ł ,  ażeby  m u  p ozw o­
lono rzecz tę  p rzed ło ży ć  stolicy ap o s to lsk ie j ; ze 
mu to zaś n ie ty lko  jak  na jw yraźn ie j  zabron iono , 
lecz owszem n ie  zw ażając  na  p rzep isy  k ra jow ego 
prawa dom agano s ię ,  by  m ięszane m a łżeń s tw a  
bezwarunkowo b ło g o s ław io n o ;  co jed n ak  ty le z n a -  
czy, jak w y p rzeć  się katolickiej w ia ry ,  i w y p o ­
wiedzieć posłuszeństw o stolicy apostolskiej w  r e ­
ligijnych p rz ed m io ta ch ;  że p o d o b n em u  dom aga­
niu się na żaden sposób odpow iedz ieć  n ie  mógł 
i że w zbran ian ia  się jego n ie  m oże b ra c  rząd  
za złe ,  k tóry  w łaśn ie  co p rz y rze k ł  katolickim pod-

*) Is totnie mówi arc y b isk u p  w p iśm ie sw o jem  z d n ia  
11. s ie rpn ia  1838. do  m in is tra  sp raw ied liw ośc i  p .  
M iih ler :  że l iczba w mowie będących  wyciągów 
u niego będących znacznie  się p o m n o ż y ła ;  a w o -  
św iadezeniu  sw ojem  z dn ia  1. lutego 183Q. p rz e z  
m nichow ska po li tyczną gazetę og łoszonem  tw ie r ­
dzi, że blisko 1000. podobnych  zaśw iadczeń  p r z e d ­
łożono rządowi.



danym, i l  zachowa im religię tak, jak ją wyzna­
wali ich ojcowie.

D u ch o w ień stw o  katolickie Gnieźna i Poznania 
zasm ucone tak opaćznćtn położeniem  rzeczy, u- 
fając jednak w  zabezpieczoną przez króla wolność 
katolickiej w iary , nie mogło być obojętnem w spra­
w ie  swojego arcybiskupstwa obstającego za św ię ­
tą wiarą i karnością kościoła. Dekanat więc koź­
miński 15. l ip c a ,  poznański 21. t. m., 10° deka­
natów  gnieźnieńskich i dekanat krotoszyński w ar- 
cybiskupstwie poznańskiem 3. września”, dekanat 
inow rocław ski '14. t. m, podały do świeckich od­
powiednich  trybunałów  najdobitniejsza przedsta­
wienia  i deklaracyje, ze  w  p rzedm iocie , miesza­
nych  m ałżeństw się d otyczącym , najsumienniej 
pastoralne mstrukcyje swojego arcybiskupa zacho­
w yw ać będą. (D ok. Nro X X V III.  X X I X .  XXX. 
X X X I .  X X X I I .)

Prócz tego dziesięciu dziekanów gnieźnień­
skich wydało  w  imieniu całego duchowieństwa 
dnia 23. lipca list do arcybiskupa w  tym celu, 
ażeby go zapewnić, iż wszyscy zupełnie i jedno­
m yśln ie zgadzają się z zasadami jego , i wydane- 
mi przez niego w tym przedm iocie przepisami. 
(Dok. Nro X X X I I I . )

(D okoiiczenie nastąpi.)



V.

Starożytności chrześcijańskie.

(Ciąg dalszy)

§. 5.

Pokutę poprzedzało  zaw sze dokładne grzechów  
w yzn a n ie .

Wyznanie grzechów trojakim sposobem dzia­
ło się. Najprzód przed jednym  lub więcej kapła­
nami; powtóre przed biskupem albo senatem te ­
goż; a nareszcie przed cała gminą. Pierw sze  zwa- 
0 się słusznie wyznaniem sekretnem, chociaż na- 

w obecności więcej kapłanów czynione 
y 0' d rugie  6'rednie miejsce między sekretnem  

a pabliczem zajmuje i może do obydwóch być 
P° iczonem: do publicznego, ponieważ składało 
6I? przed biskupem i jego senatem in fa c ie  eccłe- 
Sl<*e, do sekretnego, ponieważ gmina czyli świec- 
cy żadnego przy tern udziału nie mieli. W samej 
rzeczy wyznanie przed bisk upem i senatem jego 
rzęsto u późniejszych pisarzów publicznem pubłi- 
a confessio zowie się, choąiaż takowe w  rozu-  

^>enru dawnego kościoła raczej sekretnem  było. 
rzecie czyn jj0 gję w publicznem zgrom adzenia  

e C1jan w kościele, i mogło się dziać «) w  po-  
_ ec mości jeżeli się kto za grzesznika uznawał, 

J ^ i e n i a j ą c  popełnionych grzechów a to albo 
I n k ie m , zapisując się w poczet publicznych
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pokutników i stawiając się pomiędzy nimi w ko­
ściele, albo s ło w a m i , wyznając się głośno grze­
sznikiem. Lecz mogło także być b) dokładnem 
wyliczeniem grzechów , co teologowie specifica 
enurneralio  peccaiorum  nazyw ają , i co w wła- \ 
ściwem znaczeniu wyznaniem grzechów zowie się.

Przez powszechne wyznanie dajemy do po­
znania , ze jesteśm y grzesznikami; przez szczegó­
łow e zaś wyznajemy, jakimi jesteśmy grzesznika­
mi. Fowszećhnem wyznaniem kościół nie zadowal- 
n ia ł  się nigdy, lecz wym agał dokładnego przed­
łożenia w szczególności.

Pokutę zatem -czy tę  publiczną czy sekretną 
musiało dobrowolne wyznanie pokutnika poprze- y. 
dzić, aby podług w iary występków pokuta wy­
znaczoną mu być mogła. Czyli zaś wyznanie ta­
kowe publicznem , czyli sekretnera być miało, 
zalezało od dyscypliny kościoła i uważanein było 
za rzecz przypadkową, która stosownie do czasu 
i okoliczności odmienioną być mogła. Jest na­
w et rzeczą do prawdy podobną, że zwykle przed 
publicznem wyznaniem wymagano sekretnego. Naj­
ważniejszym świadkiem tego jes t  Origenes, który 
w  początku wieku trzeciego dla obszernych u* 
miejętności w całym kościele był sławnym. W  dru ­
giej homilii (in Libr. Levit.), gdzie różne sposoby 
otrzymania odpuszczenia grzechów wymienia, p1' 
sze pod N. h. str. 190. »Jest jeszcze siódme, cho­
ciaż surowe i uciążliwe odpuszczenie grzechot 
przez pokutę: jeżeli grzesznik łóżko swe łzami 
zlewa, jeżeli łzy chlebem dla niego stają się w dzien 
i w nocy ; jeżeli nie wstydzi się grzechy swe m 
płanow i pańskiemu wyznać, i lekarstwa szukam 
Z tern miejscem porównać można inne z pje i 'v 
szej homilii in psalm. 37. » Obeźryj się pilnie>
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bomu grz echó w tw ych  spowiadać się m a s z ,  do ­
świadczaj na jp rz ód  l e k a r z a , h tó re m u  przyczyny 
choroby twej  masz wyj aw ić ,  k tó ry by  um ia ł  z s ła­
bymi, być s ł a b y m ,  z p łaczącymi  p ł a k a ć , k t óryby  
sztukę wspólnego udz ia łu  w żalu i c i e r p ien iu  r o ­
zumiał, abyś , gdy ten  św ia t łym  i l i to śc iwym o- 
każe się lekarzem,  dokładnie  wyk ona ł ,  co ci roz po­
rządzi. Jezeii  uw aża  i p rz ew id u je ,  ż e c h o r o b a  twoja  i 
jest taka, która w zg rom adzen iu  całej  gm iny  objawio-  . 
ną być ma i leczoną —  przez  co może inni  z b u d o w a ­
ni być mogą i ty sam ł a tw o  uleczonym,  tedy to 
po długiej rozw adze  ł p o d ług  m ądre j  r a d y  o w e ­
go lekarza usku tecz nion em  być musi .” T e  oba-  
dwa miejsca n ie  po t rzebu ją  żadnego  objaśnienia.  

.Origines roz ró żn ia  sek re t ne  w yznan ie  przed ka­
płanem jako l ekar zem  od publ icznego p rz ed  gmi­
ną. To d ru g ie  w te d y  uczynionem być m i a ł o ,  
gdy to kapłan po sek re tn ey  spowiedz i  za poży­
teczne uznał.  P rzec iw n icy  wszelkich  używal i  w y ­
biegów, aby tak s tanowcze świadectwo  os łab ić ,  
lecz nie tylko celu swego nie o s i ąg n ę l i , ale o w ­
szem przyczynili  się tylko ty m  sposobem do w y ­
jaśnienia dokładniejszego p r a w d y  katolickiej ; co 
Pater Natalis A l e x a n d e r ,  a po him G ode łr ie d  
Lumpes Histor theol .  cri t .  T o m .  I X .  p.  .509.  o- 
kazują.

Nie jes t w  p raw d z ie  za m ia rem  n asz y m ,  z a ­
puszczać się obszernie  w  d o w ody  boskiego spo­
wiedzi dousznej p o s t a n o w ie n ia ; n ie  będzie  j ed n ak  
od rzeczy przytoczyć i t u , prócz  w spomniony ch  
dopiero z O ry genesa ,  jeszcze n iek tó re  świadec twa  
z starożytności, z k tórych poznać można,  jak bez- 
zasadnem jest  u t r z y m y w a n i e  przeciwników,  jako- 
ky spowiedź sek re tna  w p ierwszych wiekach ani  
znaną, ani uży w aną  nie b y ł a ,  i jakoby do piero
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p rzez  papieża Innocencyuaza II I .  n a  soborze late* 
ra n eń sk im  p rzed  400. n iem a l  la ty  zaprowadzoną 
zosta ła .

P ra w ie  ca łk iem  tak jak  O rig ines  pisze o spo­
w iedzi sek re tne j  ów. Chryzostom  w homilii 20. /'
( in  Genes, p. 17 5 .  T . IV .),  gdzie pom iędzy inne- 
m i odsyła  grzeszników  » do  lekarza  dusznego, aby 
}> m u swoje ran y ,  swe p rz ew in ien ia  wykryli,  aby 
» z n im  sam ym  w sk ry to ś c i , tak izby nikt o tem 
» n ie  w iedzia ł,  m ów ili ,  wszystko m u  szczerze przed*
» łoży li .”

W hom ili i  zaś c o n tr a  j n d a i z a n te s , gdzie o 
p rz y g o to w an iu  do św ię ta  w ielkanocnego mówi, 
w y m ag a  ten  ojciec ś. wyraźnie" sekre tne j spowie­
dzi p rzed  k o m u n ią :  »IYIulti quondam  tem ere et 
s ine  ju d ic io ,  p raec ip u e  hoc tem p o re ,  quo Chri- 
s tus ea t r a d id i t ,  ad sac ra  m y s te r ia  accedebanf. 
Cum ig i tu r  in te l l ig e ren t  P a tre s ,  q u an tu m  ex te- 
m e ra r io  accessu  d e tr im en t i  c a p e re tu r ,  convenien- 
tes  40. dies j e ju n i i ,  p re cu m  , aud it ion is  verbi Dei 
e t  co n v en tu u m  d e s ig n a ru n t ,  u t  in  his diebus om- 
nes  p e r  p re ce s ,  p e r  e leem osynam , p e r  jejunium, 
p e r  v ig i l ia s , p e r  lacryinas , p e r  co n fessio n em  ac 
p e r  ce te ra  om nia d i i ig e n te r  e x p u r g a t i , ita pro 
cap tu  no s tro  cum  conscientia  p u ra  accedamus.’
(  T . I. p. 6 1 1 . )  >

M o w a ś. A ugustyna 353 cała do tego 
d ą ż y ,  aby przez  szczerą spow iedź chrześcijan do 
p oku ty  p rzy g o to w ać ;  gdzie o raz  ten  ś. ojciec po­
w iada  , aby się n ie  go rszyć ,  jeże li  może widzieć 
się dają n ie k tó rz y ,  p rzystępu jący  do ś. komunii? 
o  k tó rych  czynnościach złych  j e s t  przekonanie? 
gdyż takow ych w p rzó d  w yspow iadać się mogli*
(  Tom. V. p. 1359. )



Do dzieł  ś. Augus tyną l ićzy się także  p ismo 
Oćnnadiusza de dogmat. ccclesiasticis i opus 
de śalataribus documentis, gdzie spowiedź przed 
komuniją su ro w o  się w y m a g a .  Mnich Cyryl  opo ­
wiada o ś. E u tymiuszu,  że ten przy l i turgicznych 
słowach: Sancla Sanctis , p rz ed  ko muni ją  w s z y ­
stkich upominał ,  » aby,  jeże l iby kto grzech jeszcze 
jaki miał na sobie,  w prz ód  do kapłana  pospieszył ,  
i takowy m u  w y j a w i ł ,  aby świętość  święcie  po­
żył.’ (Ti II.  J an uar .  Hol land,  p. 315. ) .  W  f o r m u ł ­
ce zaś ś. Fulgencyusza ,  k tó rą  M e n a r d  (ad Sac ra -  
mentar. Greg.  p. 120)  przytacza  i t en  g rzech  się 
źawiera: »z n ieczystera ser cem i ciałelli,  bez spo­
wiedzi i poku ty  , rozmyś ln ie  ciało pańskie  i k r e w  
Jego niegodnie p o ży w a łem .”

Nie może być nic jaśniejszego nad  t o , co 
papież Leon I. do b iskupów Kampani i  napisał .  S t ro ­
fując najprzód owych , k tórzy publ iczne  g rz e ch ó w  
wyznanie za n ieodzownie  p o t rz ebne  uważa l i  , do ­
daje potem , » że sek re tne  je s t  dos ta t ecznem i dla 
kościoła daleko korzystniejszym,  bo tym  sposob em  
dla tego , że sumienia  spowiadających się l u d o ­
wi odkrywane nie byw a ją  — daleko więcej  do po ­
kuty spowodowanymi być m ogą ,  n ie  mając  p r z y ­
czyny obawiania  s i ę ,  aby czyny ich t ako wym  , 
którzy nieprzyjaznymi są dla nich , od k ry tem i  żo 
skiły , przezcoby może częs to  przez  sąd świecki  
do kary pociągnieni  być mogli . ' ’

Nareszcie u s taw y kanoniczne p rz ep i su ją  w y ­
raźnie wyznanie g rz echów  w ciężkiej  chorob ie .  
Święty Cyprijan (Epist .  15.) ; D uchow ieńs tw o  r z y m ­
skie (Epist. i n te r  Cyprian .  31).  r ó w n i e  jak  papież 
łnnoc. 1. . (Epis t.  ad D even t iu m  Eugub. )  nakazują  
także przyjęcie poku tników w p rz ypadku  ni ebe-  
spiecznej choroby.  Obok tych świadectw  więcej

0
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m o ż e  do  p o k u t y  i s p o w i e d z i  p u b l i c z n e j  ściągają-’ 
c y c h  s i ę , p r z y t o c z y ć  m o ż n a  i n n e  i to tylko na 
s t r o n ę  s p o w i e d z i  s e k r e t n e j  m ó w i ą c e .  W a ż n e  miej­
sce z l i s tu  ś. A u g u s t y n a  d o  b is kupa  H onora ta  sa­
m o  j u ż  j e s t  w  s t an i e  p o w s z e c h n e  u ż y w a n i e  da- - 
w n e g o  koś c io ła  w  t y m  w z g l ę d z i e  okazać.  Mówi 
o n  w  t y m  l i ś c ie  o u c ie czce  b i s k u p ó w  i kapłanów 
w  cz a s a c h  n i e s p o k o j n y c h  i u w a ż n y m  czyni  Hono- 
r a t a , j a k  o p u s z c z e n i  b y l ib y  c h o r z y , w  zupełnym 
n i e d o s t a t k u  k a p ł a n ó w  : »Nie m y ś l i m y ż  o tem,  jak 
w i e l e  ka żde go  r o d z a j u  i  w i e k u  z w y k l e ,  gdy do 
n a j w i ę k s z e g o  p r z y c h o d z i  n ie b e z p i e c z e ń s t w a ,  a nie 
m a  sp osobnośc i  u c i e c z k i ,  d o  b i s k u p o w i  kapłanów 
u d a j ą  s i ę ,  z k t ó r y c h  j e d n i  c h r z t u ,  d r u d z y  abso- r  

l u c y i ,  inn i  ca łe g o  a k t u  p o k u t y ,  w s z y s c y  pociesze­
n ia  , s p r a w o w a n i a  i u d z i e l e n i a  S a k r a m e n t ó w  żąda­
j ą  ? Je że l i  zaś n ie  m a  a n i  b i s k u p ó w ,  ani  kapła- 
n ó w  , j a k i e ż  b ę d z i e  ze j śc ie  ze  ś w i a t a  o w ych,  któ­
r z y  n i e  są an i  o c h r z c z e n i  a n i  abso lwo wani  ? ”

W  p r z y p a d k u  z a ś ,  o k t ó r y m  A u g u s t y n  t u  wspo­
m i n a ,  ty lk o  o  s e k r e t n e j  s p o w i e d z i  m o w a  być  mo­
ż e ;  bo  w  o s t a t n i m  m o m e n c i ń — j a k  s łu s z n ie  uwa­
ża  M o r i n u s - J - p u b l i c z n a  s p o w i e d ź  mie jsca  n ie  mia­
ła  , an i  t e ż  k a ż d y '  w i e k  do  n ie j  n i e  b y ł  obowiąza­
n y m .  ( M o n i n .  L. 0.  X .  d e  po e n i t .  c. 11. p. 744.)

G r z e g o r z  W .  o p o w i a d a ,  iż p l e b a n  Severns  ̂
d o  p e w n e g o  o jca f a m i l i i  z a w o ł a n y m  z o s ta ł ,  aby 
go  w y s p o w i a d a ł , ze j e d n a k  ó w  p r z e d  przybyciem 
S e v e r a  u m a r ł .  P r z e z  ł z y  j e d n a k  i m o d l i t w ę  pobo­
żn e g o  k a p ł a n a  z m a r ł y  n a  n o w o  życ ie  odzyska­
w s z y  u m a r ł  p o t e m  po o ś m i u  d n i a c h ,  wyspowia­
d a w s z y  s ię w p r z ó d  d o k ł a d n i e  i  w y k o n a w sz y  p°* 
k u t ę  (L. ł .  D i a l e g o r .  c. 1 2 .  T .  IV. op e r .  edit .  Gal- 
i icol .  p. 101. ) .  G r z e g o r z  zaś  T u r o ń s k i  o p ow iada ,  
i z  p e w n y  sz lachc ic  D a k k o ,  n a  ś m i e r ć  skazany»



przed ex ek u cy ją ta p la n a  zażądał ' ,  aby się dohła- 
dnie w yspow iadał (Lib. V. List. T rans .  c. 26.). 
Inny przykład p rzy tacza ten że  sam G rzegorz  w księ- 
dze de Vitis pa tr .  c. 8. o p ew n y m  na gorączkę 
chorym , k tó ry  obaczywszy księdza z p łaczem  w y ­
spowiadać się p ragną ł .

Mijamy spow iedzi ś, Jęd rze ja  z S e v i l l i , Ro­
berta biskupa w  M ans (T om . III .  Concil. Gall. Sir- 
mondi) i w ie lu  i n n y c h ,  k tó re , ja k  świadczą dzie­
je , na śm ie r te ln em  łó żk u  w ykonane  by ły . Sobor 
kalchucki w  Anglii zakazuje n aw e t  m odlić  się u-  
roczyście za tych ,  h tó rzy b y  się bez poku ty  i spow ie­
dzi z tym św ia tem  rozstali.  Znane zaś p o en iien tią -  
le Teodora kan tuarsk iego  nakazuje »Ab in f irm is  
in periculo m o rt is  p o s i t i s , p u r a  est in q u i re n d a  
peccatorum confessio. ”

Te przyk łady  dow odzą dostatecznie, iż, j e ż e ­
li w n iektórych żyw otach  św ię tych  żadnej n ie  
ma wzmianki o spow iedzi ich p rzed  śm iercią ,  z tąd  
wnosić nie m ożna , że daw nie j w u ży w an iu  n ie  
była. Nic n ie  m a n a tu r a ln ie j s z e g o , j a k , że  c i ,  
którzy żadnych n ie  pope łn i l i  g rzech ó w , takow ych  
wyznawać n ie  p o trzeb o w ali .  W ie leż  n ie  zna jdow ało  
się św ię tych , k tó rzy  duszę sw ą zu p e łn ie  czystą od 
grzechów ciężkich  zachow ali  ? Inn i,  k tó rzy  w  p rzód  
zgrzeszyli, w yznali  b łęd y  sw e  d aw no  p rzed  ś m ie r ­
cią , podobnie jak  E p h re m  »in confessione e t  re -  
prehensione sui ipsius” p. 599. (e d i t .  Vossii). P ró cz  
tego nie ma u  w ie lu  św ię ty ch  w spom nien ia  o spo­
wiedzi w  czasie ich  c h o r o b y ,  bo zw yk li  b y l i  co­
dziennie m niejszych p rzek roczeń  sw oich  spow ia­
dać się.

Odwołują się w  p raw d z ie  p rzec iw n icy  donsz- 
11 ćj spowiedzi na  Apologetów p ierw szych  w ieków , 
którzy o niej nie w s p o m in a ją , chociaż całą rzecz
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chrześc ijańskich o b r z ę d ó w  dokładnie  opisują,  Lec* 
dla czego  Apologeci  p i e r w s z y c h  czasów nic lub 
m ało  o wy zn an iu  g r z e c h ó w  wspominają  , łatwo 
w y t łu m a c z y ć .  Bronil i  chrześcijan w  ow y ch  przed, 
miotach,  w  których od pogan byl i  obwiniani .  Z te. 
go p ow od u Justyn i T e r t u l i a n  wspominają nieco / 
o R u c h a r y s t y i , bo obw iniano chrześc ijan,  jakoby 
pr zy  o l iarach s w o ic h  ciało Judzkie po zy  wali .  Wy-, 
znanie  zaś g r z e c h ó w  nie  m o g ł o  by ć  przedmio­
t em  oskarżenia.  P rócz  t e g o ,  któżby chcia ł  utrzy- 
m y w a ć ,  ze Apologije wszystkie  dys cypl inarne  chrze­
ścijańskiego kościoła w  sobie  zawierają przedmioty?
Co niekt órzy  w  piśmie obr on ne m  Tertul iana szu- 
kają , mogą bardzo ł a t w o  w księdze j eg o  de poe- 
i id e n l ia  znalesc.  I iJemens Alex ,  wspomina w li­
śc ie  s w o i m  do Korintyjan,  a je sz c z e  jaśniej w a- 
postolskich konst itucyjach o w y z n a n iu  grzechowi  
o pokucie  (v.  I l l ee »ubet; bie 33eicj)tc str.  63.) Naj­
wyraź ni e j  zaś Orig ines  w  przy toczonych już  miej­
scach

Nareszc ie  p r z e c iw n ic y  n ie  z apr ze cza ją , że ja­
w n e  czyl i  publ iczne  g r z e c h ó w  w y z n a n i e  w  pier­
w szy ch  j u z  wiekach  b y ło  w  uż y w a n iu .  Nie jest- 
ze  ̂ zaś sekretne  daleko łatwiejszerm jak publiczne, 
R ó w n i e  jak kośc iół  w  tak w ie lu  innycl i  rzeczach 
dy sc ypl in y  bardziej  teraz pobłażającym j e s t ,  jak 
w  p i e r w s z y c h  czasach ,  tak tez  i co" do sposobu 
wyzn ani a  g r z e c h ó w  łag od ni e js zą  przyją ł  forinę,

t e n  potajemny s id z u p e ł n i e  s tosownym jest 
do ducha pokuty , który z najskrytszych tajników 
cz łowie ka w y c h o d z i ć  ma do  własnośc i  natury ludz­
kiej : » Jestto n o w y  sposob sądu — powiada bar-

,  dzo p ięknie ś. Zeno —  gd zie  winow ajca ,  jeżel i  wi- 
nę sw ą nie  w y z n a ,  osądzonym; uniewinionymzaś  
b y w a ,  jeże l i  ją wyzna.  Zaprawdę c u d o w n a  taje-
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mmca! Bez narażenia w in n eg o ; Larze się zbro­
dnia w winowajcy, a w człowieku zupełnie  obu­
miera t o , przez co człowiek miał umrzeć. Stad 
tez pochodzi, ze nasze wyznanie nie potrzebuje  ża­
dnych przynaglających środków, że winowajca bez 
srogich to r tu r ,  dobrowolnie  czyny swe w yznaje , 
aby się uwolnił od winy.”

§• o.

Gdzie, ja k  i  kiedy' odprawiano spowiedź. Z apro­
wadzenie ko n fesy jo n a ió w .

Gdzie sekretną spowiedź odpraw iono , o lem  
juz w innem miejscu czasopisma tego wspomnie­
liśmy. Może juz  T er tu lian  na zwyczaj spowiada- 
1113 się koło ołtarza wskazuje mówiąc: »Presbyte~ 
ris advolvi et aris Dei adgeniculari” (Cap. 9. de 
poenit.) Niewiasty, którym przystęp do presbyte- 
rium był zakazany , może przy balasąch tegoż 
presbyterium spowiadały s ię ,  tak że kapłan z je-  
nej strony siedział, ony zaś z drugiej znajdowa- 
y S)ę- Sobor paryski nakazuje, aby niewiasty klasz­

torne w kościele przed o ł ta rzem , w przytom no- 
BC1 niedaleko stojących świadków spowiadały się.

Bu nam osobliwie o początek teraźniejszych 
onfesyj°nałó w idzie. Zowią się Confessionalia. 

3 o Confessaria i zdają się przynajmniej co do 
teraźniejszego urządzenia swego z późniejszego po- 
c . zić wieku. W trzynastym wieku jeszcze ich 

le znano. To wnosić można z Soboru kolońskiego 
i‘ 1821.) który c. 8. rozporządza, aby kapłan 
ncnający spowiedzi na otwartem  i wygodnem 

miejscu vv kościele, gdzieby od wszystkich m ógł



być widzianym, nie zaś w ciemnych i pokątnych 
miejscach siadał i t. d. Te trosldiwe rozporządze­
nia niepotrzebneby b y ły , gdyby wtedy jaz kon- 
fesyjonały nasze znane były. —  Dopiero po So­
borze trydenckim znajdujemy w Synodach, oso­
bliwie włoskich, bliższe przepisy o urządzeniu 
konfesyjonałów. Może jednak w Hiszpanii już da­
wniej — chociaż zapewne innego sposobu — kon- 
fesyjonały zaprowadzone były; ponieważ Sobor 
w Sewilli r. 1512. wspomina de Conj'essariis, nie- 
opisując go dokładnie.

Jakim sposobem spowiedź w pierwszych i 
w średnich wiekach odprawiano , także już w in- 
ńem miejscu namieniliśmy. Księgi penitencijalne 
Z wieku średniego nakazują bardzo często kapła­
nowi pytać się, na co spowiadający się tak lub 
nie miał odpowiadać. Nie wTchodzimy w to , czy* 
li ten sposób słuchania spowiedzi rzeczywiście 
w praktyce był zaprowadzonym, czyli raczej spowie 
dnikowi na wzór tylko służyć miał w pewnych 
Wypadkach. Z tem porównać można poenitentia* 
le Bedy, Bonifaciusza i Ordo confitendi u Kegina; 
wszędzie się znajduje: P y ta j  g o ,  albo, gd y  g° 
p y ta sz . Zapewne chciano tym sposobem wstydh* 
wości i niedoświadczeniu spowiadających się po­
dać pomoc.

W pierwszych wiekach kościół nie potrzebo­
w ał pewny czas do spowiedzi wyznaczać. Chrze­
ścijanie spowiadali się bez długiej zwłoki, skoro 
zgrzeszyli. Gdy sumienie sarno nieprzezwyciężoną 
siłą pobudza, i dobrowolnie samo sobie czas wy­
znacza, kościół nie potrzebuje z prawami swoje®1 
występować. Do pokuty nawet publicznej nie by­
ło w pierwszych wiekach żadnego wyznaczonego
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czasu. — Wiadomo nam je s t ,  że pierwsi chrze­
ścijanie często , a osobliwie w niedziele do stołu 
pańskiego przystępow ali, więc i w te d n i ,  jeżeli 
sumienie jaki występek im wyrzucało, spowiada­
li się poprzedniczo. Paulinus opowiada o ś. Am­
brożym, że tak często spowiedzi słuchał, jak czę­
sto się kto zgłosił. W żywocie ś. Hilarego arela- 
tyńskiego czytamy, że bardzo często w niedziele 
chrześcijanie w wielkiej ilości tem u biskupowi ś. 
grzechów swoich spowiadali się.

Lecz zdaje się, że już  w 4 wieku początek 
czterdziestodniowego postu za Gzas spowiedzi dla 
wszystkich uw ażanym  był. Czas ten  jest przygo­
towaniem do wielkiego święta w ielkanocnego, 
gdzie wszyscy święte ciało Jezusa pożywać p o ­
winni; jakże się zaś lepiej do tego przygotować 
można było , jeżeli nie przez szczere i pokorne 
wyznanie grzechów przed namiestnikiem tegoż 
Chrystusa, kapłanem ? Wszystkie zatem staroda­
wne penitencijalne księgi i l iturgiczne ordines o- 
znaczają capnł (początek) Quadragesim ae  jako 
prawnie przepisany czas do spowiedzi dla wszy­
stkich, który przez kapłana publicznie podczas mszy 
lub kazania ludowi zapowiadany być miał. (Mart. 
de antiquis. eccl. ritit. p. 3 . T. Ił.) — Ta więc 
spowiedź najbliższetn była przygotowaniem do ko­
munii: Ilościoł naw et nie m yśla ło  tern, że c h rz e - ( 
soijanin może podczas postu wielkiego nowe grze- 
? 'y popełnić, i tyra sposobem niegodnym stać się 
omunii wielkanocnej. Jak więc dalece duch pra­

wdziwej pobożności i cnoty w przeciągu czasu o- 
słabionym został 1

Hto przed palmową niedzielą nie spowiadał się, 
nie m°gł tego i w dnie wielkanocne czypić, lecz



m u s i a ł  aż za o k t a w ę  ś w i ę t a  t e g o  cz ek ać .  Frzytera 
j e d n a k  m u s i a ł  tak d ł u g o  p o s t  z a c h o w a ć ,  1 od mif- 
s n y c h  p o t r a w  z u p e ł n i e  s i ę  w s t r z y m y w a ć .  Zwyczaj  tea 
s k u t e c z n y m  b y ł  ś r o d k ie m  na  o p i e s z a ł y c h  i oboje* 
t n y c h , dla k t ó r y c h t o  osta tn i  d z i e ń  czasu wiel­
k a n o c n e g o  z a w s z e  j e s z c z e  za w c z e ś n i e  przychodził

W  k t ó r y m  r o k u  o b o w i ą z e k  t e n  spowiadania 
r o z p o c z y n a ł  s i ę , n i e  j e s t  u s t a n o w i o n o .  Pe­
w n y  S o b o r  w  N a r b o n i e  w  s t ó l e c i u  1 3 .  wyklucza 
j u z  c z t e r n a s t o l e t n i e  d z i e c i  od  s p o łe c z e ń s t w a  ko­
ś c io ła  , j e ż e l i  s p o w i e d ź  k o śc ie ln ą  z an iedbal i  (Tom. 
V I I .  Hard.  p.  1 4 5 . )  Zdaje  s i ę  z a t e m ,  ze  prawo 
o w y c h  ty lk o  do  s p o w i e d z i  o b o w i ą z a ł o , którzy do 
w i e l k a n o c n e j  k o m u n i i  o b o w i ą z a n i  by l i .  Sobor zai 
d i o m p e r s k i  ( w  Ang l i i )  w y m a g a ,  aby  wszyscy ,  skó­
r o  do  l e p s z e g o  po zn an ia  d ó j d ą , w  w ie l k i  post 
s p o w i a d a l i  s ie .  ( D e c r e t .  T o r  . VI .  Comit .  Mansi
p. 100).

0  tak z w a n y c h '  kartkach s p o w i e d n i c h  nie ma 
ż a d n e g o  ś la d u  p r z e d  w i e k i e m  J 5 s t y m .  Przyczy­
n a  t e g o  m o ż e  j e s t  t a ,  ż e  d o p i e r o  w  tym cza­
s i e  p o z w o l o n o  s p o w i a d a ć  s i ę  p r z e d  obcym 
k a p ł a n e m .  S o b o r  k o lo ń s k i  z  ro k u  1 5 4 9 .  w y m ag a  
p o k a z a n ia  takiej  kartki  o d p r a w i o n e j  na inneitt 
m i e j s c u  s p o w i e d z i  i o t r z y m a n e j  a b s o l u c y i ,  jeżeli  
s ł u s z n e  z a c h o d z i ł o  w  t y m  w z g l ę d z i e  powątpiewa-  
n ie .  ( T .  I X .  Conc i l .  Ha r du in .  p. 2 1 0 8 . ) .  W opisa­
n i u  ż y c ia  ś. T o m a s z a  d e  V i l l a n o w a  j es t  także o 
tak ie j  k arc ie  w z m i a n k a  ( T o m .  V.  S e p te m b .  Batta- 
v i n i  p, 8 9 5 ) .

1 p r z e d  i n n e m i  g ł ó w n e m i  ś w i ę t a m i , jako to: 
p r z e d  B o ż e m  n a r o d z e n i e m  i z i e l o n e m i  świętami,  
m i a ł a  b y ć  o d p r a w i o n a  s p o w i e d ź ;  na p r z y p a d e k  
j e d n a k  za n ie d b a n i a  n i e  b y ł a  żad n a  koście lna kara
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wyznaczona. Chrodegang rozkazując w  Rodź. o2. 
reguły swojej w ogólności spowiadać się Irzy 
razy na rok , oczywiście na te trzy święta wzgląd 
ma; ponieważ słowa per ires vices tłumaczy przez 
dodatek i. e. iribus quadragesim is, k tóre przed 
temi trzema świętami zachowywano.

(Dokończenie nastąpi).

6*



VI.

S&DS'H WHOTBilla
W iadom o j e s t ,  z e  zw iązki m ałżeńsk ie  zawie­

ra n e  byw ają  z o b rz ą d k a m i , z k tó rych  jedne  zwy­
czaj n a r o d o w y , d ru g ie  re lig ia  w prow adziła  i po­
św ięc iła .  Zaw iera ją  one  w  sobie to  w yraz  rado­
ści osób t y c h , k tó re  się w  m ałżeń s tw o  połączają, 
i k re w n y ch  i p rzy jac ió ł tychże; to życzenie szczę­
śliwego pow odzenia tej now ej parze  ; to ważność 
o b o w ią z k ó w ,  k tó re  ona na siebie p rzy jm u je ;  to 
pośw ięcen ie  tego m ałżeńskiego  zw iązku , i wzywa­
n ie  nad  nim  b łogosław ieństw a Bożego. Wszystko 
to  w  pospolitym  m ów ien ia  sposobie nazywamyje- 
dnem  s łow em  : wesele. A jeże l i  małżonkowie tak 
z sobą p o łą c z e n i , 50. la t  w zw iązku  swoim prze­
myj? » maj§ orń  w ie le  p o w o d ó w  cieszenia się nie­
p o sp o l i teg o ;  r a z ,  że oboje dożyli w ieku  podeszłe­
g o ;  d ru g i  raz  , że w  m ałżeńs tw ie  z soba, wśród 
ró ż n y ch  szczęścia o d m ia n ,  przeżyli la t  ty le ,  ile 
p rzezy ć  n iew ie lu  s tad łom  m ałżeńskim  bywa dano; 
to  znow u  , źe w idzą rodz inę  swoję rozszerzona ( 
i na  d ług i  czas u trw a lo n ą  p rzez  6yny i wnuki; 
co także ludziom, n ieus tann ie  żyć piragnacym a już 
n ad  g robem  stojącym, je s t  p rzy jem no , że niejako 
ich życie w  po tom stw ie  tern p rzed łu żo n e  będzie; 
m ają oni ztąd wiele  pow ódów  dziękowania Boga 
za jego ła sk i ,  i proszenia  go o w y trw a n ie  w po- 
boznem  pożyciu i dokończenie chrześcijańskie swe­
go zaw odu  doczesnego. Ztąd teżto pochodzi ten



chwalebny między katolikami zwyczaj, że w  wie* 
lu okolicach małżonkowie tacy , co z sobą 50 lat 
od pobrania się przeżyli, zgromadzają obok siebie 
syny i wnuki — jeśli takowe mają —  znajomycli 
i przyjaciół swych i cieszą się z nieini ; a jako 
wstąpienie ich w stan wałżeński religii obrządka­
mi poświęcone b y ło , tak też i tę radość z pięciu- 
dziesiątletniego w małżeństwie pożycia chcą mieć 
przez religijne błogosławienie poświęconą, Dla 
tego w gronie 5wych dzieci i przyjaciół przycho­
dzą do kościoła na ponowienie przed Ołtarzem 
Pańskim ślubów małżeńskich i odebranie błogo­
sławieństwa kapłańskiego na dalsze swe pożycie. 
I takie osób tych, co w małżeństwie jednem, od 
pobrania się 50 lat przeży li , ponowienie ślubu 
małżeńskiego przed kapłanem , nazywa się ślub  
drugi albo zio le wesele. Takie złote wesele nie 
jest od kościoła katolickiego nakazane, ale od sta­
rodawnych czasów zwyczajem wprowadzone. Al­
bowiem do liczby 50. zawsze jakąś ważności po­
szanowanie religijne przywiązywano. Tak w sta­
rym zakonie z rozporządzenia Bożego (Lev. B. 25.)  
rok 50ty był rokiem pańskim, rokiem świętym ,  
rokiem wolności i radości, rokiem jubileuszowym, 
w którym każdy obywatel ziemi do swej sprze­
danej lub zastawionej majętności powracał, a wię­
zień, niewolnik na wolność był puszczony; tak 
w nowym zakonie 50ty dzień zesłaniem Ducha ś. 
jest uczczony, i wiele innych tajemnic pisma ś. do 
tej liczby się odnosi (Klemens VI. w Buli z r. 1340. 
ogłoszenia jubileuszu co 50. lat. Schmidt. Lit.). A 
ponieważ nie ma przepisu ogólnego na obchodze­
nie takiego wesela: więc też nie ma i obrządku 
ogólnie w kościele zaprowadzonego do błogosła­
wienia takich małżeństw. Tylko nielktórę Diece-
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żyje zap row adz iły  p ew n y  obrządek  błogosławienia 
wesela z ł o t e g o ; inne zaś zostaw iły  rzecz te do 
woli każdego księdza, k tó ry b y  o lo by ł proszony. 
Pon iew aż w  R y tua łach  daw nie jszych  i nowszych, 
k tó ry ch  D iecezy je  kra ju  naszego ri t .  lat. używa- > 
j ą , o b rząd k u  b łogosław ien ia  z ło tego wesela nie 
zna laz łem , dla ciekawości —  m oże i dla pożytku 
jakiego —  d o b rze  być sądzę : um ieścić  z tłuma­
czeniem  dw a o b rz ąd k i ,  jak iem i z ło te  wesele bło­
gosław ione  byw a w kościo łach  lu-ajów sąsiednich,

B EN ED ICTIO  SPO N SO RU M  JUBILATORUM.

E x  R ituali Ratisbonensi, a, 1823. ed i to  quod habeli

S i con juges J u b ila ti p o s t  50 an n o s in maln- 
m on io  invicem  tra n sa c lo s  juocta veiu stam  et lau- 
dabilem  con svetu d in em  celebrare ve lin t sic dictcts: 
secundas n u p tia s  ; J in i ta  M issa  accedant acł stb 
t a r e , el Sacerdos s ta n s  in su prem o P ila r is  gra­
du seque verten s a d  con ju ges et popuhini died 
c la ra  cl in le llig ib ili voce.

Najm ilsi w C hrys tus ie  P an u !  P oniew aż ci mab 
lo n k o w ie  z osobliwej łaski Bożej w swem mał­
żeńs tw ie  50. lat p rz eży l i ,  a w czasie tym z hoj­
nej ręk i  Ojca Niebieskiego niezliczone dobrodziej" 
s tw a o trzy m a li ,  przyszli oni dziś do kościoła te­
g o ,  Bogu najłaskaw szem u za ow e odebrane do­
brodzie jstw a serdeczne  dzięki złożyć, i swoje nie­
gdyś uczyn ione  śluby m ałżeńskie  p rz e d  Ołtarze'11 
pańsk im  p o n o w ić ,  a oraz o dalszą łaskę B°ga 
p ro s ić ,  aby re sz tę  dni życia swego na większą 
cześć i ch w ałę  Im ien ia  pańskiego w  miłości, zg°" 
dzie i jedności p rz e ż y ć ,  a potem  do wiecznej 
szczęśliwości dostać  się m o g l i .  P r o ś m y ż więc Bog“
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0 tę łaskę dla nich , i mówmy razem wszyscy , 
poklęknąwszy , Ojcze nasz i Zdrowaś Marya.

Deinde Sacerdos verta t se ad  c o n ju g e s , et 
interroget p rim o  m a r i lu m :

N, czy życzysz sobie twój ślub małżeński , 
któryś przed 50. laty ztą N. twoją żoną z a w a r ł , 
dziś, teraz potwierdzić i ponowić?

Quo respondente; życzę, p a rite r  in terro g a t u - 
xorem ;

N. czy życzysz sobie twój ślub m ałżeński , 
któryś przed 50. laty ztym N. twoim mężem za­
warła dziś , teraz potwierdzić i ponowić ?

Qua respondente: życzę, quaera t u lterius e x  
marilo :

Czy obiecujesz na nowo tw ej.  ż o n ie ,  żyć 
z nią ciągle aż do śmierci w m iło śc i , zgodzie i 
jedności ?

Respondeat: Obiecuję.
Pariter esc n x o re  q u a e ra t:
Czy obiecujesz na nowo mężowi tw em o, żyć

1 nim ciągle aż dó śmierci w  m iłośc i ,  zgodzie 
i jedności ?

Respondeat: Obiecuję.
Dein Sacerdos ju b ę a t conjuges invicem  m a - 

Mis dexter as ja n g e r e  , eisque bened ica t, dicens :
Pax et benedictio Dei omnipotentis, f  Patris  e t  

Filii et Spiritus Sancti sit vobiscum. Amen.
Deinde am bos separa tim  aspergat aqua  be- 

nedicta ; prim o m a r i lu m , dein u x o rem , quo f a c ­
to discendant in  pace .

EADEM SPONSOROM

Jidnlalorum  benedictio r itu s  solem nioris. E x  
Rduah B ru n e n s i p ro  com m oditate Sacerdotum .



Editio em endalior cum  perm issu C. R. Ceiisurae, 
O/om ucii et B ru n ae. 1818.

Sacerdós indutus Saperpetticeo et Stola et 
P h w ia li coloris a lb i cum A c o ly th is  habentibus 
librum  et vas cum aspergillo accedit ad  domum 
Jubila lorum  (s i potest) a u t ad  ja n u a m  Ecclesiae, 
ezdspergił eos, et in ton at Psalm um  99.

Jubilate Deo omnis te rra .  —  Chorus prosequitur.
In tro ite  in conspectu e ju s , in exultatione,
Scito te , quoniam Dominus ipse est Deus; ip­

se fecit n o s , et non ipsi nos.
Populus e ju s ,  e t  oves pascuae ejus,
In tro ite  portas ejus in confessione, atria 

ejus in liymnis; confitemini illi.
Laudate noruen Ejus; quoniam suavis est Do­

m inus , in aeternum  misericordia ejus.
Et usque in generationein, et generationem 

veritas  ejus. Gloria Patri et Filio etc,
II. D ein  c a n ta tu r : Benedictus Dominus De­

us Israel etc. et proced iliir  ad  A l ta r e :
III. Hie Sacerdos coriversus ad  Jubilat os, eos 

in te rro g a t:
T n terroga lio : Czego żądacie od kościoła Bo­

żego ?
R esponsio: Błogosławieństwa pięćdziesiątle- 

tniego.
Sacerdos d ic il: Najdobrotliwszy Bóg pięćdzie­

siąty rok szczególniej ubłogosławił. ( T «  m o ż n a  miec 
stosow na przem ow ę, albo ty lk o  lak  się odezwać)' 
Iliedyście tedy N. i N. pięćdziesiąty rok w stanie 
małżeńskim szczęśliwie przeżyli ; więc jest bardzo 
pobożną , przyzwoitą i świętą powinnością waszą, 
abyście Bogu najwinniejsze dzięki oddali, a dla 
waszego większego uświątobliwienie o błogosła-
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wifinstwo prosili, abyście do ngleżytego w y trw a­
nia w dobrem az do końca życia w waszej stało­
ści utwierdzeni zostali mocą niebieską, przez wla­
nie Ducba ś. do serc waszych.

I V. Sacerdos praesentem populum  inv ila t ad  
oralionem:

Módlmy się wszyscy obecni za to 50. letn ie  
małżeństwo.

Et gemifleoCtts alia voce inchoal oratlonern 
serpientem :

ORATlO.

Boże, b tóry  kierujesz losami Ittdżklemi —  Tyś 
olo te sługi T w oje  w pięćdziesiątletniem m ałżeń­
stwie ochran iał ,  b łogosław ił,  i aż do dnia dzi­
siejszego ku chwale twojej i na pociechę naszą za­
chował; dziękujemy Ci z całego serca " za wszy- 
«lto dobro, k tóreś im z Twej ojcowskiej dobro­
ci udzielić raczył. Nie oddalaj się od nich, Pa­
nie I aż do końca ich życia, miej ich w swej opiece 
na dal tak jakoś się niemi dotychczas opiekował: 

ogosław dzisiejszemu ponowieniu ich przyrze- 
czen małżeńskich, jakoś dotąd błogosławił ich 

mzek. ^  Użycz im łaski T w ej,  ażeby w zgo­
nie  małżeńskiej przykrości wieku sędziwego cier- 
P iwie znosili. — a w cierpliwości wspólnie reszte 
m swoich Twej służbie poświęcali. — D aj,  a- 

ze ysmy i my drogą przykazań Twoich bezustan­
n e  postępowali, i godnemi się stali kiedyś w ich 
n °  ecznosci Ciebie chwalić i uwielbiać na wieki 

ie ow. Prosimy Cię o to przez Jezusa Chrysla- 
z n 1 ’ ^ ana “ aszego j który z Tobą i
k0wjU a em swi§ly m zj j e i króluje na wieki wie-



V. Hic in ton a t Sacerdos: Veni Creator Spi­
ritus. Chorus prosequ itur :

M entes tuorurn visita etc. 
i i .  Ernitte Domine Spiritum Tuum  et creabuntur: 
U. Et renovabis faciem terrae .
H. Ora pro  nobis Sancta Dei G enitr ix :
Ęt. Ut digni efficiamur promissionibus Christi. 
ii. Salvos fac servos tu o s :
Ęf. Deus meus sperantes in te.
Sf. M itte  ei« auxiliutn de Sancto:
]J. E t  de Sion tu e re  eos.
i i .  Dornine exaudi orationem m earn :
U?. Et ćlamor meus ad te veniat.
Hi. Dominus vobiscum.
Ęt. Et cum  Spiritu tuo.

V  i /

O RE MUS.
D eus , cni omne cor patet e t  omnis volufltas 

loqu itu r  , et quern nullum  latet secretum ; pnri- 
fica per  infusionein Sancti Spiritus c O g i t a t i o n e s  
famuli Tui N. et famulr-e Tuae N. ut Te p e r fe c -  
te  diligere et digne laudare m ereantur. C o n c e d e  
hos famulos Tuos, quaesuraus, Domine Deus! pet* 
petua mentis et corporis sanitate gaudere, etglo* 
riosae Bealae M ariae semper Virginis intercessió* 
ne ab omni purificatos im m und it ia , aeterna pet' 
f ru i  laetitia.

Omnipotens et misericors D eus ,  qui 
num  quinquagesimum sanctificari et per famUlwn 
T uum M ojsen  jubilaeum  nominari jussisti, qrtique 
in  eodem plenam omnibus remisśionem et liber' 
ta tem  condonans, in Ićge Tua perseverantibus lat- 
gam Tuae benedictionis abundantiam prdflpisistG 
tribue  quaesumus famulis Tuis N. et N. j.ubilae- 
urn 6tatus matrimonialis celebrantibus, gratiae lu ae



largitatem, t i t , qui annum  quinquagesimum T e  
donante com pleverun t,  Tua inisefatione omnium 
Jieccatorum et negligentiarum , quas in statu ma- 
trimoniali ex  huraana fragilitate commiserunt, ple- 
liam iudulgentiam et remissionem consequan tu r , 
Tuamque toelestem benedictionem e t  sanctificatio- 
nein obtineant, u t  in bono pfoposito perseveran- 
tes ad gloriatn ae tem ae  beatitudinis feliciter pe r-  
Venire m ereantur. Per  Cbristuua Dominum no­
strum. Amen.

VI. Deinde Sacerdos conversus ad sponsos 
porrlgit iliis, quasi peregrinaniibus baculum cum  
jloribus et cruce in superior i  cuspidę dicens : 

Szanowne 50. letnie małżeństwo 1 . 
Weźmijcie laskę krzyża dla wsparcia waszej 

Starości, i dalecy bądźcie od tego , abyście się 
inieli w czem innem przechwalać, jak tylko w krzy­
ku Jezusa Chrystusa. lV)ocą tego krzyża postępuj* 
Cle z cnoty w cnotę. Bóg nasz chrześcijański do­
da wam pomocy i męstwa. — Szsnotona starość 
bowiem nie według długości czasu i mnogości lat 
S1ę mierzy, ale czyste i cnotliwe życie jest ozdor 
% i wieńcem starości.

V II. Tum  inv ita tpopulam  ad oralionem , dicens: 
Módlmy się wszyscy tu obecni za to 50 le- 

hde małżeństwo.
51 • Confirma hoc E)eus, quod operatus es in nobis.

A templo sancto Tu o j  quod est in Jerusa lem . 
V. Ilyrie elejson.

Christe e lejson. Kyrie elejson.
• Pater noster. — Et ne nos inducaś in tentationem.

Sed libera nos a malo.
• Ne projicias me Domine in tem pore senectutis. 

**• Et cum defecerit virtus mea, ne derelinquas me.
• Oeus docuisti me a juven tu te  mea.

w. Et usque nunc pronuntiabo mirabilia Tua.
7
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S i. Usque m , senectutem et senium 
Rt. Deus ne derelinquas me.
S i. Domine exaudi orationem meain 
I?. E t  clam or meus ad Te veniat.
S i. Dominu6 vobiscum.
ĘC E t cum spiritu tuo.

OREMUS.
• P ro tec to r  in  T e  sperantium D eus!  sine crao 
n ihil est validum , nihil sanctum ; multiplica mi- 
sericordiam Tuam super hos famulos Tuos N. et 
N. qui se Tua miseratione m un ir i  expetunt, ut 
in  v irtu te  S. Crucis -j- omnes insidias potestatis 
adversae superare  , et in Tua gratia perseverare 
valeant. P e r  Christum Dominum nostrum. Amen-

VIII. E t  benediceńdo illos aqua  benedicta a- 
spergit dicens:

Benedictio Dei om nipotentis , Patris f  et Fi- 
ii f  et Spiritus Sancti j- descendat super vos et 

maneat semper. Amen.
IX . Si celebranda est M is s a , modo celebre• 

b a r;  ju b ila t  i  ad  locum  penes A lta re  praeparcttum 
d isced a n t , qua j i n i t a  , vcl s i nu lla  f u e r i t  celebra- 
ta ,  s ta tim  post aspersionem  Sacerdos invita l prae- 
senies ad  benedicendum D e o , dicens:
SI. Benedicamus Patrem  et Filium cum Spiritu 

Sancto
Laudemus et superexaltemus eum in saecula.

X. T andem  m to n a t .- Te Deum  laudamusetc. 
SI. Dominus vobiscum.

Et cum spiritu tuo.

OREMUS.
Cl ra *{onem Pro g ra tia ru m  actione slim a i e x  Missali.

Divinum auxilium maneat semper vobiscum. 
v -  Amen. r
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U W A G A .

Niektórzy małżonkowie 25. lat z sobą prze­
żywszy uważają sobie za obowiązek P anu  Bogu 
szczególnie za to podziękować i dzień ślubu sw e­
go uczynkami pobożności odznaczyć ; a jeżeli o- 
koliczności sprzyjają, wesoło go także w gron ie  
dzieci i przyjaciół spędzają. Nazywają to wese­
le, weselem śrebrnem . Lecz kościelnego na to 
obrzędu do błogosławienia, ma.



vn.

L itterae pastorales

I llu s tr is s im i ac  R everen d iss im i D o m in i Fran* 
cisci X a v e r u  Z a c h a r i a s i e w i c z  Episcopi 

rern isliensii a d  C lerum  D ioecesan u m .

SA  OUAXilAiallSsT/’i  ©3
DEJ ET APOSTOLICAE SEDIS GRATIA EPISCOPDS 
PREi>lISLIEi\SIS , SS. THEOLOGIAE DOCTOR, C.B> 

GUBERNIl A CONSILIIS.

R EV ER E N D JSSIM IS PRAELATIS E T  CANONICIS, 
DECANIS,  P A R b C H lS ,  VICARIIS, UNIVERSO-  

Q U E  CLERO URBIS et  P IO EC ES EQ S PRE- 
m i s ' l i e n s i s ,  SaLCJTEM A D O M IN O  

S E M P I T E R Ń A M .

i _ \ d  reg en d am  ca th ed ra lem  Ecclesiam PreroisH- 
e n s e m , suo p as to re  v id u a ta m , inscrutabili  E e‘
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providentia , vocati pe r  benignissimam Nominatio- 
nem S. C. R. Apostolicae Majestatis FERDINAN- 
UI I. Impera to r i s , a Visibili Capite universalis 
Ecclesiae Cathol icae, Sanctissiino Domino GRE- 
GOIiIO XVI. confirmataro,—- dura comrnissum sol- 
Jicitudini Nostrae Episcopalis Officii minis terium 
suscipiamus; nunt ium Vobis, Fratres Gharissim ! 
6uper his fac ientes , salutamus Universos Verbis 
S. Pauli Apostoli: a) G ratia  Vobis el paoc a D eo  
Patre N o s tro , et D om ino  Jesu  Christo .

.Grave isthoc Minis teni  Onus,  Nobis imposi­
tion, ex ipsiug Sacri Trjdent ini  Concilii b) sen- 
tentia : Angelicis hnm eris fo r m id a n d u m , eo ma- 
jon timore perc.ellit anirnum Nos trum , quod no­
vum ardui muneris  ingredient'es Cursum,  jam 
attritis ad Vos viribus deveniamus;  at in t repida-  
tione Nostra er igimur  in spe adjutorii  Patris Mi- 
sericordiaruin, c) Q ui solas M a g n u s  et Potens  
f  irma M u n d i eligit, a t n o n  g lo rie lu r  om nis Ca­
ro in Ctinspectu E jus.

Prunum itaqUe , quod a Vobis, Fratres Cha- 
rissuml expetimus, e s t , ut  Nostri in Orationibus 
Vestris memores,  oxorare Deum pro infirmitate 

nstra nunquam intermittatis , u t  det Nobis ,  se­
cundum divitias gloriae suae , v i r tute  corrobora-  

per Spiritum Sanctum, largiter  super  Nos efun-  
at dona eua sancta , quibus adjuti,  in aedificatio- 

ne.n Ecclesiae suae sanctae et pro salute fidelium 
adsidi
v a le a

uos conatus , laboresque Nostros impendere
m u  s.

Plurimum porro est i onsolationi Nobis auxi-

r a V 1 ad Cor- L 3■ — b)- Concil. Trid. Sess. VI. 
aP- I. de ref. — c) I. Cor. I. 27. 2g. —
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J iu to ,  quod  in Corona V iro ru n i ,  śćientia et pieta- 
t e  insigniu,m Nobis p o l l ic e m u r ;  V estro  imprimis 
Consilio e t  V ir tu te  confidimus, Digiiissimi Praela- 
ti e t Ganonicil qui an tiqu iss im ae  hu jus  Ecciesiae 
C apitu lum  e t  Consistorii Episcopalis Senałum  eon- ( 
s tiiu itis . Vos eo magis in  reb u s  gerend is  et trac- 
tandis  ecclesiasticis N egotiis ,  Nobis profuturos, 
q u o d  p e rso n aru m , r e r u m  e t  loco rum  p e r i t i ,  cjuae 
bona  , proficua e t  sa lu taria  f u e r i ń t , in  excitanda 
e t  sub levanda  sollic itudine N ostra  n on  deeritis.

N on m inori  fiducia vestras R. R. D. D. De­
cani D ioeceseos h u ju s  p ar tes  d ep o sc im u s , ut in 
p a r te m  so ll ic itudinis  N ostrae  v o c a t i , in  omnibus, 
q u ae  circa p ro m o v en d u m  D ei c u l t u m , C le r i , Ec- - 
c les ia rum  paroch ia l ium  e t  scbo larum  mspectionem, 
v es trae  fidei e t  vig ilantiae concred ita  s u n t ,  ope- . 
r a  ves tra  e t  Officio Nos adjuvetis  : d) V igilate, sta­
te in  f id e , v ir d ite r  a g ile , et co n fo rla rn in i, omnia 
v e s lra  in ch a rita te  J ia n t,

Vos etiam  in Cura an im arura  O p e ra r i i , qui 
in  V inea D om in i pondus  e t  aes tum  diei portan- 
t e s , spe in  D om ino  f r u i m u r ,  u t  nun q u am  a Via, 
Sanguine apostolico m unita  , deflectenles , pasto- 
ra l i  cha r i ta te  , evangelizantes pacem, e t  bona pan 
tes  O fficiorum  v es t ro ru m  im plea tis :  N ulli  etiam 
d ub itam us  un iversos  de ju n io r i  C ie r o , inemores 
p ra e c e p to ru m  f u t u r o s , quae  S. G regorius  M. e) f 
R ectoribus Anim arum  se rvanda  incu lcabat:  'vUt 
s in t cog ita tio /ie  m u n d i  , opera tion e praecipm , dis- 
c re ti  u i s ile n tio , u tiles in  v e r b o , singu lis conn 
passione p r o x im i ,• c o n tra  delincjuenliiun Vdto 
p er  ju s t i l ia e  zelu m  erecti. ”

A) 1. Cor. XVI. 15. 14. — e) Reg. Past. I. 1- "
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Quum i taque F. F. Cl iarissimi, non minus
Vos de gravitate ac praestant ia e t  amplitudine
sacri muneris,  quo ex Dei institutione fung im ur ,
persuasos convictosque agnoscamus, sed etiam cum 
smutna aniuii Nostri voluntate Nobis pol liceamur,  
ut digne ambuletis in vocat ione,  qua vocati estis, 
non eo animo intimos mentis nostrae sensus in 
Vestrum sinum efEundimus , quod instruct ione Vos 
indigere a rb i t r e m ur ,  sed piam Praedecessorum 
Nostrorum consuetudinetn secuti, Officia Nostrae 
de Vobis sollicitudinis exsolvere  voluimus.

Supremus Universi hujus  Art ifex Deus, omni­
bus mortalibus , brevem in lioc mundo vitae prae-  
figendo cursum , u t  obt inendae aeternae  salutis 
studiosi in conspectu Illius mereremur,  ita cunc- 
tos in diversos status et conditiones divisit, ut  o- 
mnes, communem in Eo Patrem adorantes , mu- 
tuo inter se f ra ternae Cbaritatis vinculo uniti, a k  
ter alteri praesidio et adjutorio esse deberemus , 
atque Non. au d ito res , sed f a d o r e s  leg is , ju s t i j i -  
ti f) beatae illius immortalitatis r edde re m ur  par- 
ticipes.

Terrae et agro rum  Cultor  producit,  quae vi­
tae nostrae alendae et sustinendae inserviurit;  u- 
sui nostro adcommoda fabri e t  artifices perficiunt, 
atque ut  in promtu l iaberemus , mercatores com- 
comportant; sanitati nostrae medicus p rosp ic i t ; 
miles ab hoste defendi t ,  judex  suutn cuiqiie jus  
dicit, bono ordini , securitati  e t  tranquillitati  pu- 

Jicae Magistratus provident ,  atque dum singuli 
ivinae voluntati ob temperantes , ad communem 

promovendam util itatem singuli pro sua quisque

f) ad Rom, 11, 18,
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statione obsequia c o n f e r a n t ; hoc, quod est sum* 
i lium hum anitatis  Bonum  , Virtus scilicet singulo* 
r u m ,  e t  quae e x  V irtu te  peiidet, pub lica  privata- 
que om n iu m  salus. e t  .b ea titu d e , cura Sacerdotis 
concreditur. Sacerdotis  nainque est , quo certius, 
prom ptius e t  a lacrius un ivers i  statuum O rd i ne S  
O ificiorum  su oru m  partes exso lverent/s ingulorum  
anim is vo llin tatem , des iderium  et- calcar inserere 
e iq u e ,  quo im pensius  in vocatione sua D eo  pla* 
cere  s t u d e r e n t , viam et moduin e d o c e r e  j neque 
enim  sim plices lu d im agistr i et instrubtores suiuus, 
sed s ingulari d iv inae voluntatis  destinatione in .Mi* 
nister ium  D e i  se lecti  et consecrati,  quemadmodum  
S. Paulus declarat : g) E x is t im e t  n o s  hom o tit 
m tn is lr o s  e t c lisp en sa to res  M j^ s ie r io ru n i D ei) 

cj u t h )  p r o  X i o  leg a tio n e  J 'n n g im u r , m is s i,  i) ad 
d o cen d u m  s e r v a r e  o m n ia  , qim eciim c/ue manda* 
v i t ; Qin  li) a m n es h o m in e s  v u l t  sa lv o s  J ie r ie t  ad 
a g n ilio n e m  V erita tis  ven ire .

D iv in a e  M issionis obituri m in ister ium  , quo 
com m od iu s  e t  efficacius aliorum hom inum  periectio- 
ni et saluti totos Nos d a rem u s,  s ingulorum  vim 
potestatis  e t  am pliora, quae n u ll i  m ortalium  con- 
t in g ere  s o l e n t , jura nanciscim ur,

Sacerdotis partes im plorat quisque, qui mun* 
do nascitur  h o m o ,  ut prim itivae  innocentiae or* 
batum  bene'ficiis, per lavacrum  regenerationis ab 
om n i labe m u n d a tu m , in coetum  SanctóDnn re* 
assum eret,  ac p io m iss ion u m  di-vinarum faceret co- 
h a ered em  ; qui abhirio qUoque tute lae  suae ducit 
p er  baptismuna C oelo-genitos, a prima aelate cog-

g )  I .  C o r .  I V .  l .  _  h) II. C o r .  V .  2 0 .  —  1) Matth, 
X X V I I I .  —  k )  I .  T i m .  U .  4 , _
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nitione dsVinae lfegis i m b u e r e ,  a tq n e  anirnis eo-  
rum Charismata b o n o r u m  O peru tn  instillare^

Vestrae doct r inae  p f a e c e p t i s , in omni  Stadio 
ulterioris vi tae qu i sque ille proficit .  E cq u id e m  
fraternae char i ta t i s  moni ta  e t  consilia , omnibus  
Ntianis com m unia  Officia t max im e a par en t ibu s  , 
Magistris e t  amicis e x p e c t a n t u r ;  at v e r o  au t  illis, 
a quibus p r a e s t a r e n t u ? , molesta,  au t  qu ibus  p r a e -  
standa fo r en t ,  i n g r a t a ,  incer to  passim d e c u r r u n t  
exitu: Vos duces e t  rec to res  gregis Xt i  : Q ui vox 
audit, inqui t  Salvator  M u n d i  , M e a u d it  1) ; Non 
solum 5 dum pro  Concione verba  facitis,  in n u m e-  
fa hominum mill ia , e t  qui  in f i m o ,  et  qui  su p re -  
fno loco n a t i , humile s  e t  po ten tes  , r u d e s  e t  l i ­
terati, mendici  e t  divites , ve s t r ae  doctr. inae, tan-  
qtiam divinis O r a c u l i s , cum omni  r e v e r e n t i a  e t  
submissione avidas au re s  p r a e b e n t ,  sed ub i  ubi 
pro sacri m u n e r i s  ra t ione  ignoran te s  d o c e r e , cor- 
r ‘gere er rantes  , m o n e r e  devios  , afilictos consola- 
ri contigerit,  Vos p leno g ra ta e  p ieta t i s  ani too u-  
tiiv'ersi ven e ran tu r .

Vestram i inp lo ran t  b en e d ic t io n e m  indissolu-  
t»le Matrimoni i v inculum i n e u n t e s , a t que  ser van -  
dae conjugalis fidei Sacramen tu ra  in  Vest ras  ma-  
sus dep onun tk

Claves R eg n i coeloritm  vobi's ira d ila e  s u n t , 
W pro sacro  tr ib u n a li xeden tes: no) Q uoruiti re~ 
auserdis peccata  , r e m iltu n tiir  e i s , et q u o ru m  re- 
iinueritis , re ten t a  m a n en t  n) /  Vobis p an d u n t  iu-  
tima cordis v iscera , q u i  se reos  al icujus  culpae  
fig u n t , e t  m ax im e  recondi tos  m en t i s  suae  sensus,

0  Luc. IX. — m) Maitli. XVI. 10. — n) Joan.
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(juos nulla vis humana neque precibus, neque 
minis ex to rquere  v a l e t , Vobis non coacte in o- 
mni submissione ape r iun t ,  a tque singuli pro in- 
dividuali  conditione sui s ta tus , ac diversa suo* 
r u m  deliGtorum rat ione in viam salutis reducen- 
d i , a Vobis consi l ia , salutarem medicinam et ve* 
niam del ic torum exposcunU

Ministri  Altarisl dum tr em endum  Missae sa- 
crificium inst itui tis,  ipse Salvator m u n d i , Deus 
Homo sub speciebus panis e t  vini , cum Corpore 
et  Sanguine vivus adest, qui se pe r  manus Vestras, 

, Hostiam sanctam , Deo p lacen tem , pro univeno 
mundo Patr i  coelesti o f fe r t ,  e t  totum se fidelibus 
in c ibum p rae b e t ,  ut  tanto ministerio Vestro et 
Pa l rem  misericordiarum omnibus bo minibus red- 
datis propit ium , e t  pane, qui de coelo descendil( 
omnes in omnibus , quae bona , sancta et saluta* 
r ia  s u n t ,  confirmetis.

Denique in ultimo vi tae a g o n e , Vos supre­
mum adestis moribundis  refugium : dum cirduin- 
venti  do lo r ibus , omni  spe vitae amissa, com pres*  

si anxia sollicitudine , ex trema mentis trep idatio - ,  

ne depositi j a c e n t , a tque deser ti  a medjcis, ni­
hil praeter  adstantes consanguineos et proles, ge- 
mit ibus,  lacrymisque perfusos intuenlur ,  V°8 
praesto parati levamen et solatium adfertis;  ora* 
tionibus et  sacro oleo adimitis malis stimulum! 
spe divinae misericordiae et coelesti pabulo laben- 
tps reficitis animos , u t  fiducia divinarum promis- 
sionum erecti  poenitentes indulgentiam peccato- 
r u m  , b e n e m e r i t i , p romeri tam mercedem a Deo 
sibi pollicentes , ultimis suspiriis : Pa^er in manus 
iuas comm endo sp iritum  rneum , terininos vitas 
suae claudant. Ita est, Fratres Charissimi! Veslrum 
egt,  in omni vitae_ Lumanae graviori  motiieui°»



doctrina, oratione e t  sacris  fu n c t io n ib u s ,  p ro m p -  
tos et paratos a l ioru m  e m e n d a t io n i , v i r t u t i , so-  
latio et saluti opportuno prodesse  m in ister io .

In tanta m u n er is  Vestr i am plitudine , obstricti  
ad gravissima hom in ibus  praestanda obsequia, V os  
ipsi facile in te l l ig i t i ś , quibus dotibus ac v ir tu t i-  
bus ornatuin oporteat esse  Sacerdotem .

Siiiite 1 quibusdam  saltim sacrarum  paginarum  
innuamus o r a c u l i s , quales  v id e l ic e t  d iv iu u s  i l le  
Magister suae  R e lig ion is  M inistros  e sse  v o l u i t :

> 1. VOS EST IS L U X  M U N D I ,  LUCERNA IN  
CANDELABRO POSITA. o)

Tenebras ig itur  n o n  m inus ignorantiae  e t  su- 
perstitionis ac pern ic io sae  infidelitatis e t  sceptic is-  
ini dispellere V es tr i  e s t  m u n er is  ; at v e r o  in e o  
rite exequendo Vos ipsi d iv inae  sap ientiae  lu m in e  
collustrati e t  flam m a hujus  accensi s it is  o p o r t e t . 
in studiis i taque  m u lt ip l ic is  doctr inae exculti*

Deus , in v is ib i le  U lud  e t  im co m p reh en s ib i le  
Ens, infinitae Ejus p r o p r ie ta te s , s u p r e m a  v o lu n ­
tas , atque aeterna d iv in ae  vo luntatis  decreta  e t  
oracula, per rationem  et  rev e la t io n em  hum ano  
generi patefacta , partem  illarum  scientiarum  ef-  
ficiunt, in quarurn disciplinis  Vos assiduis studiis  
perfici, ac so lide  e t  p e r fec te  ex erc ita tos  f ier i  est  
necesse, a tque ut f id e les  v e s tr a e  so ll ic itu d in i com -  
missos ver;t eaq u e  sana doctrina im b u e r e , ac i l -  
lorum errores e t  com m en ta ,  qui in gen ii  quapiam  
v ie tp ro fa p a  eru d it io n e  elati ,  adversus d iv in ae  R e­
ligionis dogmata im probe  p r o s i l iu n t , p o ten ter  re -  
d argu ere , atque praestantiam d iv inaruin  v e n ta -  
tum com m onstrare valeatis.

o) M atth . V. i .  iG.
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B i v i n a e  leg is  I n t e r p r e t e d  V e s t r n m  est,  prae- 
c e p t a  v i t ae  p o p u l i s  e x p o n e r e ,  m e n t i b u s  illorum 
s e r s a n d a  i n c u ł c a r e ,  e t  a u i m o s  spe  d i v i n a r u m  pro- 
m i s s i o n u m  a d  s e e t a n d a m  v i r t u t e m  f lec tere.  Gra­
vis  l iaec es t  a d m o d u m  e t  difficil is , p l e n a  laboris 
e t  p e r i c n l i  p r o y in c ia  : n o n  e n i m  u n i u s  liominis, 
n o n  h o m i n u r a  ej us d e m  s ta tu s  , sed  d iv e r s a e  condi- 
t i o n i s ,  d i v e r s i  s e x u s  e t  ae ta t i s  h a b e n d a  est  ratio, 
u t  p r o  d i v e r s i t a t e  i n d i g e n t i a r u m  e t  aninai  vulne- 
r u m  s a l u t a r i a  s i ngu l i s  cons i l ia  e t  adcommoda 
m e d i c i n a  d i s p e n s e t u r ,  N e q u e ,  q u o s r e g e r e  et  noo- 
d e r a r i  Y es t rg  i n t e r e s t ,  s u n t  m a c h i n a e , t ac tu  quo- 
p i a m  e  loc o  m o v e n d a e ,  sed  h o m i n e s  ing en io  et li- 
b e r a  y o l n n t a t e  i n s i g n e s , d i v e r s i s  m e n t i s  anitni- 
q u e  v i r i b u s  p r a e d i t i  , d i v e r s a m  s e n t i e n d i  agendi- 
q u e  r a t i o n e m  b a b e n t e s  , q u i n i m o  i i d e m  in diversis 
v i t a e  r a t i o n i b u s  a s uo  q u o q u e  se nsu  discrepanles, 
u t  in  a n i m o s  s i n g u l o r u r a  c u m  f r u c i u  a g e r e  inlen- 
t i ,  n o n  m e d i o c r e m  i n g e n i i  a c i e m ,  rnundi  homi- 
n u m q u e  c o g n i t i o n e m  po s s id e re ,  e t d i u t u r n a  rerum 
e x p e r i e n t i a  e doc to s  esse o p o r t e a t .  Q u o d  uni  est cla- 
r u m  e t  i n t e l l e c t u  f a c i l e ,  a l t e r i  e s t  o b s c u r u m  ot 
i n c o m p r e h e n s i b i l e ; q u o d  i l l i  a d  persvadendum 
v a l e t ,  a l t e r i  d u b i u m  inj ic i t  ; q u o d  h u j u s  viscera 
c o m m o v e t  e t  l a c r y m a s  e x p r i m i t ,  a l te r i  acerbaia 
o f f e n s i o n e m  c o n c i t a t ;  q u a n t a  i g i t u r  sole r t ia  in 
c o m p a r a n d a  vob is  p a s t o ra l i s  m u n e r i s  d ex t e r i ta te ,  
s i ve  e x  ill is , q u a e  ad id  c o n f e r u n t  scientiis,  sive 
e x  eonsi l i is  v i r o r u m  , p r u d e n t i a  e t  sagaci ta te  in- 
s i g n i u m  p r o f i c i e n d i ,  a d s i d u o  Vobis est  adlaboran- 
d u m  , u t  q u a m  n a r f i  e s t i s , d ig ne  c d o r n a n t e s  pro- 
v in c ia m  , e x e m p l o  S. P a u l i  A p o s to l i :  p \  Om nibus 
o m n ia  J ie r i  possilis. '  .

p) I. Cor. IX. 22.
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2. VOS ESTIS SAL TERRAE.  q)
Sale doct r inae  nost rae  et  nos t ri  exempl i  con- 

dipntnr fideles,  u t  a co r ru p t io ne  saecul i praeser -  
ventur. Te ipsum , q u e m a d m o d u m  S, Pau lus  T i tu m  
monet r) praebe exem p h im  bofiorurn O perum . 
Exemplo probae  sanc taeque vi tae opor te t  praelu^ 
cere Sacerdotem , qui  alios ad probe  sancteque 
vivendum excoleridos h a b e t ;  neq ue re l ig iose  i er -  
vore, vi dicendi  e t  sp i r i tu  unct ionis  ad persva-  
dendam aliis v i r t u t em  est  potens  , qui  studio et  
amore vir tut is  ipse non  t ene tu r ;  moni ta,  nisi q u ae  
ex corde p ro f i c i s c u n tu r , adi tum ad a l iorum cor- 
da inveniunt , alias quo cu tnque demuni  a r t e  e t  fa- 
cundia p ro feran tu r ,  absque f r uc tu  ins tar  aeris  tin- 
nienlis soni tu t a n tu m m o d o  vocum a e r e m  re p le -  
bunt.

Dileetissimi ! Universa m u n e r i s  Vest r i  officia, 
orationes e t  pia exerc i t ia  , cu ra  in s t ru end i  fide­
les, et quam aliis t radi t is  , dootrina,  ac tus s ac ro -  
rum rituuin et quaevis  religiosae functiones,  to t ide in  
sunt media, quae  Vos ad s tud ium vi r tu t i s  exc i t en t  e t  
inflamment. Vi r tu t i s  m o d o svavitatp devinct i ,  in adsi- 
duis, quae m u n e r i  Vestro i obaer en t ,  cur is  et labor ibus  
levainen et  solat ium inveniet is ,  et  quae  aliis licita 
et b pnes ta sun t ,  facile sinetis Vos p r i va r i  co m m o .  
dis et vitae oblectamentis ,  u t  obedientes  D e o , V e -  
sb’a studia , Vest r a  commoda,  V est r am  vi t am al i ­
orum saluti offeratis.

At v e r o ,  qui  sub signis Mil i t iae  chr is t ianae  
amore et s tudio  v i r tu t i s  d e s t i t u u n t u r , nec  sacro 
m une r i , nec sibi ipsis p ro s u n t ,  Pas tor i  devio  cla- 
mabunt facile u n iv e r s i :  Meclice cura  le ipsam . s)

„  q) Mattb. V. 13. 
IV. 23. —

r) ad Tit. II. 17. — s) Luc.



E j  Ice łraTjem de oculo in o , U/m prim o videbis eji- 
cere fe s in ca m  de oculo f r a l r i s  tu i  t) Etiain pes- 
simus quiscjue in rat ione vitae improbi  Sacerdo- 
tis momenta sibi invenire  a rb i t rahi tu r  ad respu- 
endam , quam ille p r a e d ic a r e t , emendationem et 
poenitent iam.  Pietatis porro et vocationis su,ae nos 
f ervens  a rdore  , dum promovendae suae perfectio- 
jai e t  adimplendis officiis fidelem impendere ope- 
r am  tu rp i te r  negligit ,  muneris  sui satietate cap- 
tu s  , au t  ingrato tabescit ot io ,  aut  cum dedecore 
status sui in improba divagando flagitia, in con- 
t em ptum  omnium et in suam ipse perniciem in- 
curr i t .

3 . VOS PASTORES E T  D O C T 0 R E S  POPU- 
L I ,  U T  N O N  SIN T  TANQUAM  PARVULI FLU- 
CTUANTES, E T  ClRC U M FER A N TO R  OMNI VEN- 
T O  DOCTRfNAE IN NEO DITIA HOM1NU.M , IN 
ASTUTIA A l) C1RCUM VENTIONEAI ERRORIS. u)

Ea videl icet  sunt divinae Sapientiae et Boni" 
tatis ae terna constlia,  ut quetnadmodum S. Pau­
lus 1. c. exponi t :  Unus Dominus , una fides, »  
num  bapt isma, unus Deus et Pa te r  omnium, s'c 
omnes digne ambulan tes in vocatione Yestra, uniim 
simus ,  solliciti servare  uni ta tem spiritus in vin­
culo pac is , in una spe vocationis nostrae, verita- 
tem facientes in char itate  , crescamus in illo Pê  
o m n i a , «ui Caput est X t u s , ac mereansur  fierl 
l iaeredes illius aeternae bea t i tu d in is , quam re- 
promisit  Deus diligentihus se.

In hac unitate fidei et  vinculo cbaritati® 
christianae munire  et conservare  fidąles popular 
Vestra, Pastures et Doctores popul i 1 plurimum

t) Matth. VII. 7 . — u) Ephes. IV. IS. seqq- —
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terest Ill's m ax im e  t e m p o r i b u s ,  d u m  improbi ho­
mines , quales  id em  S. Pau lus  describ it  : w)  se
ipsos a m a n le s  , speciem  /tabenles v i r t u h s , v ir tu -  
tern vero a b n eg a n ies  , c o rru p li m ettle, ad sanctis- 
siina cjuaevis e v e r t e n d a  para l i ,  incautos e t  debi les  
erręribus c i r cum ven ien do ,  in d e t e r r i m a m p e r n i c i -  
em deducere  non ve r en tu r .

M alevo l i , divinas  fidei ver i ta tes  i m p r o b e  ab-  
negando, sanclissimas quoque  religionis leges  e t  
vitae praecepta  i inpune vio la re  sibi l i c i tum a r -  
bitrantur,  s im i lem tem e r a r i a m  l icent iam n i r c u m -  
ventis d e p r a e d i c a n t , u t  excusso l lel igionis v in c u ­
lo , etiam l idera e t  obedien t i am  er ga  s u p e r io r e s  
ouctoritates lant is divinis legibus  inuni tara e x u -  
ant, ac in quaevis  fligitia eflusi, '  p e r tu r b e n t  t r a n -  
quillitatem publ icans , e t  quaevis  d ivina e t  h a m a ­
na susdeque eve r t an t .

Vest rum i t aque e s t , F ra t re s  Char is s imi l  cu-  
ras, vigilias et  un iversa  ves t ra  studia c o n ie r r e ,  ut ,  
qni vest rae sol licitudini  c o n c r e d u n t u r , i n  v e r a ,  
quam divina opi tu lan te  gr a t ia  s u s c e p e ru n t ,  c h r i -  
stiana fide e t  cha r i ta te  crescant  e t  co n f i r m e n tu r  in 
doctrina , quae s e m p e r , ub ique et ah o m n ib u s  
iradita est x) stabiles p e r s e v e r e n t ,  ac in p e r p e -  
tua unione m a x im a e , a n tiq u is s im a e , a  du o b u s  
gloriosissim is s lp o slo lis  P elro  et P au lo  j 'u n d a ia e  
P om ano  - CathoUcae E ccleS iae , a d  q u a m  om nern  
Ecclesiam co n ven ire  est necesse. y)

Vest ra q u o q u e  in eo fides ver sa tur ,  u t  omoi  
studio et conatu  fideles populos  ad legis d iv inae  
adimplenda pr aecep ta  excitantes,  eis q u o q u e  f idem

w) 2. Tim, III. 1' — x) Yineentius Lir. —> y) Ire-
naeus —



et  obed i ru t i am  erga  su per io res  potes tates  servsrw 
dam non ve rb o t an tum  sed exemplo  quoque in- 
c u l c e t i s , divino praecep to  cunctos  imbue re  solli- 
ci t i i  l idem Pr in cipibus  sancte  esse servandain, 
p a r e n d u m  A u c to r i t a t i , o b tem p er an d u tn  legibus, ' 
n o n  modo p r o p t e r  i ratn sed  e t  p r o p t e r  conscietn 
t iam. —  D e n iq u e

4* Sacerdotes  consti tut i  , u t  secundum sacra- 
r u m  pag in a ru m  O racu lu m  z) SITIS PRO H0M1- 
NIBUS IN I I S ,  QIJAE Al) D E U1V1 , scilicet ORA- 
RE E T  OFFER RE DON A E T  SACRIF1CIA PRO 
P Q P C L O  E T  ORARE PRO SEM ETIP SIS .  Incul- 
cant  i taque gacrae l i le rae  : Oret  Sacerdos pro po- 
pulo,  et  quia et IPSE E X  IIOMINIBUS ASSUME 
TUS CIRCUMDATUS E S T  IN FIR M  ITATI BUS aa) 
ORET E T  PRO S E M E T f P S O  ; eo que roagiś ad 
ads idua oral ionis officia ecclesiasticis quoque le* 
gibus t e n e t u r  , u t  in gravi  obl igat ionum suaruin 
m i n i s t e r i o , d iv inae  miser icordiae  op em  implorare 
sibi s t u d e a t j  q u u m  in otnni bono , quod intendi- 
m us  o p e r e ,  n o n  v  o len lis , ner/ae c u rre n tis , 
rniserenłis esł D e i  bb) d ives qu e misericordia Ejus 
omnibus  dat  s f f luenter  qui  invocant  E u m  in veritalei 

At vero ,  Di lect issimi  ! in univers is  ąd i inpleu~ 
dis i i s , qu ae  sive pro  hominibus ,  sive pro Vobis 
s un t  ad Deum , imprimis  dum sacrosanctum Mis' , 
sae Sacril iciuin ce lehrave r i t i s ,  sitis meinores ,  td 
in pur i t a t e  m o r u m  pio devot ionis af lectu inceii* 
si, Deo  Pat r i  i llud coele6te Holocaustom , unrge* 
ni ti  Ejus filii p e r  manus  Vest ras  offerat is .  Atten* 
d i t e  non  minus  Vobis,  u t  sive d ivina dispensave*



ritis SacrameVita, sive quasoum que  sacri m u n e r i s  
peregeritis functiones  , ea g r a v i t a t e ,  eo q u e  fe rvo-  
ris et piae devot ionis sp'iritu omnia  instituatis ,  qu a-  
lis hnplorant ibus  opem  et  miser icord iam conveni t ,  
et sensu a em u lan d ae  rel igiosae pietat is  menles  
aniraosque ads tant ium p e r f u n d e r e t .

Ouum aute in  op temus  in Ora t ionibus  apud  
Deum fieri Vbs adsiduos,  im pr imis  com m endam us ,  
ut ferventes Nobiscuin jung at is  preces  p ro  inco- 
lumitate un iversae  catlioJicae E c c l e s i a e , Rat re in  
Miserieordiarum et  Deu in  consolat ionis unan im i -  
tęr f leprecantes , u t  i n t e r  graves  , qu ibus  o b ru i -  
tur,  difficultates benignus  in sfuam hae red i t a t e i n  
respiciat, e a m q u e  potent i  auxi l io  c o n s e r v a r e , ex-  
ornare et arupli ficare d ig n e tu r .  Orei rms p ro  Sum-  
njo Pontifice GREGORIO X V I . ,  u t  6alvum e t  ih- 
columem in mul tos  p r a e t e r e a  annos  co ns e rv et ,  ac 
plenum s p e i , piissimos Il i ibs conatus  , p ro s p e r -  
nmo semper  ex i tu  co ronar i  soletur .

Non minuś  au tem  gra tae  pietat is  ac d iv inae  
Religionis v inculo  obst r ict i  a fervidis n u n q u a m  
cessemus p re c ibus ,  D eus  Opt imus M ax im u s  Au- 
gustissimum I m p e r a t o r e m  F E R D I N A N D U M  I. Do* 
minum Nostrum Clement iss imum , omni  prosper i -  
tate redundare  f a c i a t , qui  p ie ta te  in D e u m  , cle- 
uientia in populos sceptro  suo subjectos  insignis , 
feligionem et  Eccles iam Dei  l u e r i  , sa lu tem am- 
pbssiiporum R e g n o r u m  s u o ru m  p r o m o v e r e  omni  
cura et sol lic itudine non desist it  ; supplices  pre-  
eemur , ut  tot ius  Auguslissimae D o m u s  Aust r iacae 
splendorem adsiduo augeat  et  t u e a t u r ;  e x o r e m u s  
Deinentiam lllius-, u t  toto O r b e  t e r r a r u m ,  semo- 
) ls bellorum calamita l ibus  , p a x ,  concordia et  sa- 
Us populorum v i g e a t , a t que  Ecclesia e t  Civitas, 

e°dem Deo Authore  i n s t i t u t ae ,  nul lis  t u r b a r u m
8



—  MĄ —

procellis e x a g i te n tu r , sed vinculo pacis unitae, 
m utuo foveantur p raes id io , concordea ad fideli- 
urn et civium salutem promovendam ; deinde per 
om nem  orałionem  et obsecrationem  , orantes o- 
m n i tempore pro om nibus, orate et pro me. cc) 
Quae dum Nobis p o l l ic e a m u r , expansis ad De- 
uin animis, pastorąjem Vobis im pertim ur benedio 
tionem.

cc) Eph. IV. 18. jg.

Franciscus X averius Eppus.

L ist, pasterski Jaśnie Wielmożnego X , Franciszka 
Z a c h a r i a s i e w i c z a  B iskupa Prze­

m yskiego  do Diecezanów na  wstę­
pie do ka ted ry .

Z BOŻEJ I STOLICY APOSTOLSKIEJ ŁASKI BI­
SKUP PRZEMYSKI, S. TEOLOGII DOKTOR, C 

H. RZĄDÓW KRAJOWYCH RADCA.

W S Z Y S T K IM  W IE R N Y M  P R Z E M Y S IH IJ  
D Y J E C E Z Y I.

ŁASKA W A M  I POKÓJ O D  BO G A  I PANA NASZE­
G O  JE Z U S A  C H R Y S T U S A .

G d y  z postanowienia Opatrzności boskiej, p°"
d łu g  n iedościgłych w yroków  sw oich wszystko sta*
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nowiącej, obrany Biskupem tutejszej Dyjecezyi Przr-  
myskiej przez Najjaśniejszego C e s a r z a  1 .V 
NANBA I. i za potwierdzeniem  Jego Świątobliwo­
ści Ojca ś. papieża GRZEGORZA. XV I.,  obejmu-  
muję tejże Dyjecezyi urzędow anie naczelnego Pa­
s t e r z a ,  Najmilsi w Bogu! pierwszą do Was czy­
niąc odezw ę, wzywam słow y  pisma ś . : Zbliżcie
sie do m nie dzieci m oje: b o ja in i B o g a  u c z y ć  w a s  

(

ledę. a) ,
' Wszakże powodując się duchem powołania mo­

jego, w gorącem pragnieniu wskazania Wam dro­
gi prawdy i n iepośliznych ścieżek dojścia do w y­
sokich zamiarów przeznaczenia ludzkiego, to jest, 
wskazania Wam niezawodnej d ro g i , wiodącej 
do prawdziwej cnoty zapewniającej Wasze zba­
wienie, nie mogę pewniejszej maxym y podać Wam
za jedyne prawidło wszelkich spraw i całego ży­
cia Waszego, nad tę  , którą M ędrzec Pański ści­
śle przeglądając wszystkie koleje i przemiany lo ­
sów ludzkich, wyrokiem  swoim z a le c i ł .  B ó j się 
B oga , s trzeż  p r z y k a z a n ia  Jego  , bo to  j e s t  w sze l­
ki człowiek, b)

Przejęci nieom ylną prawdą wyroku Pisma S. 
gdy atoli zwrócim y oczy na świat i pożądliwości 
jego, gdy wglądnimy w  dążność starań i usiło­
wań ludzkich, o l  jakże innego ducha obaczymy 
czasów teraźniejszych, który niemal każdego cz ło­
wieka myśl i serce zajm uje,i w  ciągłym w szech­
stronnie ruchu inny zupełn ie  m y ś l i , zdań i w y ­
obrażeń ludzkich oczom naszym przedstawia wu- 
dokl Wiek nasz jest wiekiem  oświaty i rozum u,  
albo że w istocie jest takim, przynajmniej ludzie

a) Psalm. XXXIII. 2. —  b ) Ekkl.  XII. 14. —



m ó w ią : i owszem wieJe na fćm zakładajac warto- 
s o i , z natęzonem ubregają sJg u s iłow an iem , aby 
sobie zjednali udział zaszczytów i korzyści, J. 
re  oświata i cywil/zacyja przynosi. S ł y s z y , „ v pra. 
w ie  codziennie, z jakiem zadziwieniem rozgłasza-

1 uwleJb'ane bywają coraz now e odl,rycia i 
wynalazki rozgałgzmnych sztul, i umiejętności 
nadzwyczajne postępy, i w  każdym zawodzie bo- 
rzystne (.oświadczenia; z jakim zapałem jedni go­
niąc za s iaw ą , m m  chciwi dobrego mienia lub 
zjednania sobie w zględów  u świata, w mozolnych 
trudach r w ytrw ałości czynią ofiarę z wszystkie- 
g o ,  aby uświetnili się blaskiem jeniuszu , odzna­
czyli się zwinnością sw ego p rze m y s łu , lub podo- 
e  ̂ się wytworniejszą ogładą uobyczajenia swo-

Nie jest moim zamiarem ubliżać wyższym ta­
lentom  , coraz większym postępom rozwijające­
go s.ę przem ysłu lu d zk ieg o , i owszem  każdemu 
naiezną e?eśc oddając przyznaję wartość wszys tk i e ­
mu cokolwiek pięknego i pożytecznego wdźiedzi- 

sztuk i umiejętności pojawiać się zw y k ło ; ztem

ażehv •1̂ m<'ini,e !no^“ i?czyć mojego przekonania, 
zeby jakozkolwiek wzniosły oświaty i cywilizacji

polot sam przez siebie m ógł prowadzić do isto­
tnego przeznaczenia człow ieczeństwa , to jest na­
dać człow iekow i prawdziwą zacność i szczęśliwym 
go unzymc ; i  owszem m niem am , Że g d v‘ w ob- 
szerniejszem rozwinięciu  tego przed miotu-porów­
namy stan bogobojnych ludzi ze sianem zwolen­
ników mądrości tegow ieczn ej , każdy d o s t a t e c z n i e  

ę przekona, ze wszelkie św iatow e korzyści tyl- 
<o zewnętrzną powłoką swoją mamia nieostroż­
nych nadzieją ziarna, które im istotnie brakuje,



—  117 —

i ze sprawiedliwie twierdzi Pismo ś. : B o ja iń  B o ­
ga je s ł  p ra w d ziw a  m ą d ro ść , a  chronić się złe­
go p ra w d z iw y  rozum , c)

Dla dokładniejszego rzeczy zrozumienia naj­
przód zastanówmy s i ę , na czetn bojaźń Boga za­
leży. Pod nazwą bojaźni Boga podług prawdz i­
wego Znaczenia wyrazów Pisma święt. rozu­
mieją się uczucia, ldóre z należytego poznania i- 
stoty Boga i przekonania się z wiary o jego przy­
miotach powstają w duszy człowieka : Bóg jest 
naszym Stwórcą , najwyższym Panem i najwięk­
szym Dobroczyńcą, lecz oraz i sprawiedl iwym Sę­
dzią spraw naszych , kto te prawdy ma zawsze 
w żywej pamięci i niejako przed oczyma swoje- 
nu, ten przejęty uszanowaniem i podległością dla 
swojego Pana ,  wdzię; znością dla swojego Dobro ­
czyńcy, oczekując sprawiedl iwych wyroków Sę­
dziego, poczytuje dopełnienie woli Jego za jedy­
ne prawidło swojego życia ,  czyli ten właściwie

się Boga , a w statecznej dążności unikania 
wszystkiego, co się wyrokom boskim sprzeciwia,  
ten chroni się złego. Bogobojność zatem , czyli 
prawdziwa pobożność, nie na samych czczych ro ­
zmyślaniach , albo ulotnych jakięh rozczuleniach,  
lecz .istotnie na tem zależy , aby poznanie Boga i 
Jego przymiotów przenikało głębie, naszego serca, 
a uczucia duszy w rzeczywistych wywnętrzały się 
sprawach całego życia. Ani też jakakolwiek w ą t ­
pliwość może powstać przeciw tym prawdom , kto- 
jych nasza wiara naucza. Wszakże sam rozum prze­
konywa , że świat ten nie mógł powstać ślepym 
tiafem , i ze stworzony z niczego , dziełem musi

c) Job. XXVIII. as.
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b y ć  w s z e c h m o c n e j  p r a w i c y ;  z e  tak  widocznie  pod 
oc z y  p o d p a d a ją c y  p o r z ą d e k  i ścisły z wi ązek  wszy? 
s lk ick  r z e c z y ,  z t aką  w z g l ę d n o ś c i ą  dla dobra  spo­
łe c z n o ś c i  ludzk ie j  u r z ą d z o n y ,  pocho dz i  od nie- 
sko ńczonej  m ą d r o ś c i  i d o b ro c i  Boga , k tóry  gdy 
w  c a ł e m  tego  ś w ia ta  s t w o r z e n i u  j e d y n i e  zamie­
r z a ,  a b y  c z ł o w i e k ,  to  na js z la c h e tn ie j s ze  dzieło rąk 
J eg °  , w z n o sz ą c  s ię  do  p r a w d z i w ć j  godności  stal 
sig u c z ę s t n i k i e m  w i e c z n e g o  szczęścia ; człowiek 
p r z e j ę t y  w d z ię c z n o ś c ią  w  us i l ne j  g o r l iw oś c i  dopeł­
n i e n i a  z a m i a r ó w  s w o je g o  p r z e z n a c z e n i a , przykła­
d a ją c  się r ó w n i e  do  p o w s z e c h n e g o ,  j a k  i osobiste­
g o  d o b ra ,  p e w i n i e n  w  z u p e ł n e m  p o d d a n i u  się wo­
li  s w o j e g o  P a n a  i D o b r o c z y ń c y  postanowienia  Je- . 
g o  w y k o n y w a ć .

Z na jm o c n ie j s z e n j  r ó w n i e  p r z e k o n a n ie m  wy­
z n a j e m y  A r t y k u ł y  w i a r y  nasze j ,  k t ó r e  godne wiel­
kośc i  Boga i do  p o t r z e b  l u d z k ic h  zastosowane, 
J e z u s  C h r y s t u s  w  sw oj e j  n a u c e  o b j a w i ł .  Zesłany 
z n i e b a  Z bawic i e l  Bóg i c z ło w ie k  p ra w d z iw y  stał 
s ię  p o ś r e d n i k i e m  m i ę d z y  n i e b e m  i z iemią ,  aby 
n a s  z b l i ż y ł  d o  ł o n a  n i eb i e sk i ego  Ojca,  i zatwier­
d z i ł  z b a w i e n i e  na sze .  O n  bo sk ą  sw o ją  powagą za­
p e w n i ł  , iż ta z ie m ia  j e s t  d la  n a s  ty l ko  miejscem 
z a s ł u g i ,  że  po u k o ń c z o n e j  p r ę d z e j  l u b  później tej 
t e j  doczesne j  p i e l g r z y m c e  czeka  nas  nieśmiertel­
n e  życ i e  , i p o d ł u g  za s łu g  n a s z y c h  przeznaczenie 1 
w  n i e - k o ń c z o n e j  w i e c z n o ś c i ,  a w  n ieudolnośc i na­
sze j  b ło g ą  o ż e ź w i ł  n a d z ie ją  , i ż  Bóg chętnym pi' 
g d y  n i e  o d m ó w i  pos i lne j  swe j  łasili  i owszem o* 
zy s k a n ia  one j  n a j p e w n i e j s z e  w  Pieligii swojej p°' 
d a ł  n a m  ś ro d k i .

N a jm i l s i !  m a x y t n y  i t a j e m n i c e  w i a r y  naszej 
J e z u s  C h r y s t u s  z w i a s t u j ą c  ś w i a t u ,  niemniej  Pe' 
w n o s ć  i c h .  j a k  i s w o j e  z n i e b a  p o s ł a n n ic t w o  do-
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wiódł nietylko p r z e z  najcudowniejsze zdarzenia Na
rodzenia swojego,  Śmierci i Zmartwychwstan ia ,  
lecz i pr?ez nieskończone inne nadzwyczajne dzie­
ła, wszelką możność l u d z k ą  przewyższające, w o- 
czach najzłośliwszych nieprzyjaciół swoich doko­
nane. Prawdy wiary naszej nie są to podania ludz­
kie, albo urojenia rozgorzałej wyobraźni,  one są 
na niezłomnych fundamentach wyroków boskich 
oparte, które pomimo nieprzestannych otwartych 
prześladowań i skrytych zasadzek nigdy się nie  
zachwiały od pocisków najzuchwalszych niedo- 
wiarhów, i owszem od początku swojego do­
tychczas , przez wieków dziewiętnaście,  im ściślej 
były dochodzone, tem okazały się zawsze pewniej­
szemu Prawdziwie z a t e m , kto się tej nauce zu­
pełnie oddaje,  może z Pawłem ś. o sobie powie­
dzieć: JViern, kom u  z a w ie rzy łe m  d) a zakładając 
na nieomylnych tej wiary zasadach swoje widoki, 
mądrzej nierównie i przezorniej  postępuje jaii owi, 
co chwytając się niepewnych światełek swojej za­
rozumiałości, tam szukają szczęścia, gdzie go zna- 
leść nie można.

Lecz przystąpmy do bliższego rozbioru korzy­
ści , na jprzód,  któfe spływają na bogobojnych lu­
dzi , a potem, któremi mądrość tegowieczna swo­
ich miłośników nagradza.

Pobożność twierdzi  Pismo ś. j e s t  do w s z y ­
stkiego pożyteczna , m ając obietnice ż y w o ta , k tó ­
r y  teraz j e s t  i  p rzysz łeg o , e) Już w stosunkach 
doczesnego życia o jak wiele dobrego człowiek 
w jej objęciu zyskuje t Ona obowiązując do po ­
wściągliwości i umiarkowania we wszystkiem, u-

d) II. Tim. I. 12. — e) I. Tim, IV. 8.
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t r z y m u j e  spoI<ojnosc u m y s ł u  i dogadza  zdrowiu 
n a s z e m u ,  gd y  p r z e c i w n i e  zdroznoecd wolniejszego 
życ ia  , c z ę s to k ro ć  n a j b o le ś n ie j s z y c h  c h o r ó b  i ty­
s ią c z n y c h  do le g l iw ośc i  s tają się p r z y c z y n ą .  Ona 
z a le c a ją c  r o z u m n ą  os zc z ę d n o ść  , p r a c o w i t o ś ć  i pil­
n ą  s ta r a n n o ś ć ,  z ab ezp ie cza  d o b r e  m ien ie ,  gdy prze­
c i w n i e  n i e r z ą d ,  p r ó ż n o w a n i e  i r o z r z u t n o ś ć  przy­
w o d z i  do  u b ó s t w a  i n ę d z y .  G nó  w p a j a j ą c  miłość 
b l i ź n i e g o ,  d o b r o c z y n n o ś ć  i m i ł o s i e r d z i e  zniewala 
s e rc a  i n n y c h  do  sz a c u n k u  i s zcze re j  dla  nas przy­
j a ź n i  , g d y  p r z e c i w n i e  za sk le p io n y  w  samolubstwie,  
sobą  s a m y m  za j ę ty ,  n i g d z ie  ani  wz ię to śc i ,  ani po­
l i t o w a n i a  n i e  zna jdz ie .  O n a  t w o r z ą c  poczc iwych lu­
d z i ,  r z e t e l n y c h  w  m o w i e  i czyn ach ,  czyni  ich go­
d n y m i  p o w s z e c h n e g o  zau fan ia ,  i  w s z ę d z ie  im cześć 
i p o w a ż a n i e  j e d n a  , g d y  p r z e c i w n i e  cz łowiek  bez 
w i a r y  i c n o t y  w sz ęd z i e  w z g a r d ę  i u p o d le n ie  znaj­
d u je .  W ie lk ie  są te  k o r z y ś c i ,  do z u p e ł n e g o  atoli 
u s z c z ę ś l iw ie n i a  d o s t a t e c z n e m i  jeszcze  n i e  sa ; szczę­
śc ie  m ie sz ka  w  g ł ęb i  s e r c a  lu dzk ie go  , w  którem 
p a n u j e  pokój  du sz y  i spo ko jn oś ć  s u m i e n i a  ; ale po- 
koj  t e n  n i e p r z e b y w a  w e  w n ę t r z n o ś c i a c h  człowieka, 
k t ó r y  j e d y n i e  z e w n ę t r z n y m  się p r z e d m i o t o m  odda­
je .  W r o d z o n a  czu ło śc  na s z a  r od z i  w  nas pragnie­
n i a  i s k ło n n o ś c i  , k t ó r e  jeż.eli n ie  b ę d ą  t rzymane 
n a  w o d z y ,  w z r a s t a j ą  w  n a m i ę t n o ś c i  i pasy je  i nie 
p ok o ją  d u s z ę  n a s z ą ,  a n a w e t  czę s t ok roć  wzmaga- 
j ą c  s ię  jak  g w a ł t o w n e  b u r z e  m io ta ją  s e r cem  czło­
w i e k a  i p o g r ą ż a j ą  go w  n a jg łę b s z ą  pr zepaść  za­
b u r z e n i a  i n iedol i .  K i e  masz  an i  w przyrodzeniu,  
an i  w  p r z e m y ś l e  l u d z k i m  s i ły  na  sk u t e c z n e  utrzy­
m a n i e  i u r z ą d z e n i e  Zab u rz o n y c h  p o ż ąd l iw oś c i ;  i 
t e n  j e d y n i e ,  kto idąc  za n a t c h n i e n i e m  Religii ,  
p o w o d u j e  się bo jaźn ią  Roga , z d o ła  po mo cą  boską 
w s p a r t y ,  z w y c i ę ż y ć  sam ego s i e b i e ,  ws trzymać
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najbystrzejszy zapęd rozhukanych pasayj i błogi 
pokój zatwierdzić w duszy swojej ; kto panuje ser­
ca swojemu, mówi Pismo S. lepszy je s t  j a k  ten , co 
miasta zdobyw a, f) Nie lęka on się pogróżek su­
mienia , bo idąc bezpieczną drogą przepisów bo­
skich strzeże się nieprawości. Straszny ten w e­
wnątrz duszy naszej mieszkający świadek, i sędzia 
surową straż trzymający nad nami, w każdej spra­
wie wydaje bezstronny w yrok zasługi lub  potę­
pienia naszego i za złe czynności przeraza niepo­
kojem i bojaźną , która niczera się uspokoić i ni­
gdzie się ukoić nie da; lecz ten  kto rządzi się bo- 
jaźnią Boga, przeglądając błogi stai^: duszy swo-, 
jej, pociesza się świadectwem dobrfego sumienia, 
w wdzięcznera upokorzeniu odnosząc się do Bo­
ga , czystem sercem obdarzyłeś m nie Panie i 
wskazałeś m i drogi twoje.

Obdarzony czystem sercem, trzymając się dróg 
wskazanych sobie od Boga, dojdzież on nareszcie 
do kresu aby osiągnął rzeczywisty przedm iot n ie ­
zmiennego szczęścia i stałe zabezpieczył sobie blo- 
giego życia posiadanie ? Dobra tego świata tylko 
łechcą, ale nie cieszą, łudzą tylko., lecz nie nasy- 
caj§> cokolwiek w najprzykrzejszych troskach i u- 
młowaniach na tej ziemi człowiek uzyska, wszy­
stko zmienne niknie w ręku  jego i nadzieję jego 
zawodzi Przemija św ia t i  pożądliwości j e g o , mó­
wi Pismo ś. f kto chowa p rzyka za n ia  boskie Łyć 
będzie na wieki, g) Bóg nieograniczonego miłosier­
dzia, ten sam, który wpoił w serce człowieka nieuga- 
szone pragnienie szczęścia, przybytek szczęścia w 
1 rzyszJem życiu zbudo w ał i do osiągnięcia onego, sku

f) Przyp. XVI. 32. — g) I. Jan. II. 17.
8 *
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teczną zap ew n ił  nam  swoja opiekę, 2 teiii jednaMe 
zastrzeżeniem , ze zgo tow ane skarby  w niebiesiech, 
będą  n ag ro d ą  cno tliw ego  życia na  ziemi. Ki lit 
w ięc  n ie  zb ierze  tam  pożądanego  p lo n u ,  kto tu 
poruczoną sobie ro lę  do b rem  z ia rnem  nie zasiał; 
n ik t  uw ieńczonym  n ie  zostanie w przybytku wie* 
cznośc i,  kto Bogu n ie  zau fa ł  i woli Jego się nie 
poddał.  O jak  w ięc  na  dobre j  zna jdują  się drodze, 
k tó rzy  zaufaw szy  B o g u , w ie rn ie  zachowują usta* 
w y  Jego. D o b ra ,  k tó re  o dz iedz iczą ,  a n ij-c lz a ,a * 
n i  m ó l p s u je ; w  zu p e łn e tn  zaspokojeniu robak 
su m ie n ia  ich m e  g r y z i e ,  a  s to k r o tn a  nagroda , 
k tó re j  nadz ie ję  n ieom ylna  w ia ra  im  zabezpiecza, 
zu p e łn e  i n igdy  n ie  m ające  końca  zjedna im u* 
szczęsliw ienie .

Jak ież  zaś korzyści okrzyczana oświata i cy- 
w il izacy ja  p rz y n o s i?  Uczyńm y  ̂ różnicę oddzielając 
ty ch ,  co nadzw yczajnym  obdarzen i talentem,świat 
u m n ic tw em  sw ojem  lub  w alecznością w zadumie* 
n ie  w p ra w ia ją ;  i zn o w u  co p rzem ysłem  i biegło* 
ścią korzystania z w szystk iego , lub  wyszukaneol 
z e w n ę trz n em  u k sz ta łcen iem  s i ę , wszystkich na 
s ieb ie  zw raca ją  oczy.

P e łn e  są zaszczytów i w a r to śc i  odznaczające 
się dob re  p rzym io ty ,  w ielk im  jen iuszo in  świat bije 
p o k ornem  czołem  , a s ław a im iona ich po wszy* 
stk ich  k rańcach  ziemi roznosi; azaliż jednak  przy 
najśw ietn ie jszych  podobnych  zaszczytach , uzysku­
j e  człow iek to  , co p raw dziw ą  nadać m u wartosś 
i p raw d ziw e  szczęście z jednać m o że?  Przyznaję 
j a ,  jak  słodkiem  uczuciem  p rze jm u je  chluba po* 
siadania szczególniejszego d a ru  w yższości, udzie* 
lonego sobie od p rz y ro d ze n ia ,  jakiem jes t  ukon* 
ten to w an iem  być w możności odznaczania się wiel* 
kiem i c z y n a m i , jak  wielką spraw ia  człowiekowi
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przyjemność powszechny szacunek i uwielbienie; 
atoli, o gdyby chwałą i czcią tego świata ukoro­
nowani 1 chcieli się szczerze przyznać, azali przy 
tak uprzejmem zadowolnieniu , nie zbywa czegoś 
jeszcze ich s e rc u ,  czegoś istotnie d rog iego , jeże ­
li nie posiadają prawdziwej szlachetności d u s z y , 
którą sama tylko cnota zawisła od bojaźni Boga, 
obdarzyć jest zdolna ?

Prawdziwej wartości człowieka, to istotną ce­
nę stanowi, co właściwie jest osobistą jego w ła ­
snością. Wyższy jakikolwiek talent nikt samemu 
sobie nie n a d a ł ,  a i najokazalsze dzieła umnictwa 
lub waleczności, od wielorakich ubocznych sto­
sunków i zew nętrznych dogodności zwyczajnie za­
wisły ; o jak wielką więc część wszechstronnie roz­
niesionej sławy i uwielbiania trafunkowym okolicz­
nościom zwrócićby pow inn i ,  k tóre sobie uczeni 
lub zwycięztwami słynni przywłaszczają ; gdy do 
nzyskania cnoty i cnotą nabytej zacności ani los, ani 
przypądek udziału nie ma. Nikt przeto nie został 
mądrym lub walecznym , iż być uczonym lub wa­
lecznym zap ragną ł;  od własnej Zaś woli człowie­
ka zależy poddać się prawom Boga, korzystać z u- 
dzielonych łask jego i drogą praw d boskich szu­
kać prawdziwej w artośc i,  która im więcej jest j e ­
go własnością , tym wyższego jest szacunku.

Ani też świetny jakikolwiek talent umnictwa 
lub bohaterskiej odwagi n ie  zjedna tej spokojno- 
śei serca , od której uszczęśliwienie człowieka naj­
więcej zależy, bo nie  zdoła żądzom i skłonnościom 
jego nadać prawego kierunku , i owszem wzrost i 
zaburzenie tychże podsycać b ę d z ie ; um iejętność  
nadym a  h) rów nie jak i każda wyższość św ia ta ,

h) I, do k or. V III .'/



— m  —

a gdy żądza w yniosłości  niczóm  nasycić się nie 
d a , n o w y m  co raz  n iepokojem  b u rz y  duszę czło­
wieka. T ę n ,  k tó ry  m ąd rą  swoją nauką  z nikim 
z ró w n ać  się n ie  c h c e ,  un ies iony  zapałem  odzna­
czenia się, ła tw o  na raz i  się n a  n ieprzy jem ne z in- 
n em i w y śc ig i ,  i bez h am u lca  bojaźni Boga ubie­
gając się za p rz e w a g ą ,  w p o śró d  raniej zaszczyt­
n y ch  s p o r ó w , zboczy n ie  raz  na  bezdroża naj­
w iększych n ieprzyzw oitości,  i n areszc ie  albo cierp­
kiego niższości swojej upokorzen ia  doświadczy, al­
ba goryczy , zawiści i zazdrości. N iem niej  gwałtowne 
b u rz e  m iotają se rcem  głośnego  św iata  zwycięzcy; 
blask najokazalszych fe s ty n ó w  n ie  zaćmi przed wi­
dokiem jego  p rzerażającego  obrazu  klęsk przez.niego 
d o p e łn io n y c h ,  ani o trąb ia jąca  t r iu m fy  jego sława 
zagłuszy p łacz i na rzekan ie  s ie ro t  i nieszczęśli­
w y c h ,  izby w  p iers iach  sw oich  m ógł przytłumić 
g łos w ołający  o pom stę  skrzyw dzonej ludzkości.

N areszcie  m ęd rzec  i b o h a t e r ,  obadw a są tyl­
ko lu d źm i słabościom  i zdrożnościom  podległemi; 
jeże l i  n ie  naw ykli  s łuchać  głosu  boskiej Religii, 
cóż ich skutecznie  w s t r z y m a , ab y  rozwalniając 
w odze  pożądliw ości swoich , coraz więcej nieza* 
sm akow ali w n iep raw ośc iach  i onym  nie ulegli? 
Spoźry jm y  na n ich  w owern po łożen iu ,  gdy prę­
dzej lu b  później nade jdz ie  ów  straszny  dla każde­
go m o m en t  rozs tan ia  się z tym  ś w ia te m ;  podten- 
czas gdy g w a r  nam ię tnośc i  się uciszy, znękani nie­
pokojem n ieprzestanycli  zab iegów  i dosytem żądz 
swoich z n u d z e n i ,  uczują ok ropna  czczość w sercu 
sw ojem , a obeźrzaw szy  się na  przeszłość, przelio- 
nają  s i ę ,  że wszystko je s t  n iczem , wszystko czego 
p ra g n ę l i ,  co uzyskali i posiadają wszystko jest zni- 
kom em  ; lecz gdy nad to  straszna niepew ność przy­
szłości przenikać będz ie  ich  duszę, a ocucone su-
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mienie dopełnia jąc  p r a w a  swojego przeds tawi  im 
wszelkie 6prawy ich życia ,  z k tó ry ch  usp ra w ie ­
dliwić się będą mus ie l i ;  podtenczas,  podtenczaś o 
jakże zmaleję wielkie  jeniusze  i mocne d u chy  osła­
bną, podtenczas zaszczyty i uzyskane względy świa­
towe ani pociechy ani r a tu n k u  im nie przyniosą ,  lecz 
z boleścią serca uzna ć  będą musiel i  p r a w d ę  w y ­
roku Mędrca  pańskiego’: W idzia łem  w s z y s tk o , co 
się dzieje p o d  słońcem , a  oto w s z y s tk o  p ró żn o ść  
i utrapienie serca , i)

Tej p r a w d y  niemniej  są d o w o d e m ,  k tó rzy  
w przemyśle korzystania  w p ry w a tn y ch  swoich 
widokach, lub  ze w n ę t rzn ą  p r z e d m i o tó w  swoich o- 
krasą szukają chluby  dla siebie.  Nie  jes t  tu  m o ­
wa o takich,  chociaż ich n ie  m ał o  na  świec i ,  co 
wyzuci z uczucia p ra w dy  i r z e t e l n o ś c i , zakładają 
na tein przebiegłość  dowcipu swojego , iż p rz ez  
fałszywe wybiegi pot raf ią uw ieś ć  n ieos t rożnych ,  i 
w przemyśle oszukaństwa i zwodniczej  r a c h u b y  
korzystać dla siebie u m ie ją ;  tacy w  upodlen iu  &wo- 
jćm są powszechną wz ga rdą  okryci.

Mieć t roskl iwą s taranność  o za p ew n ie n iu  
Josu, znaczenia i doczesnych swoich p o t r z e b , ka­
żdy wprawdzie cz łowiek  jes t  obowiązany,  a p rze - ,  
zornie ku t em u  uzvte  ś rodki  t em  większą mu je ­
dnają z a le t ę ,  jeże li  n ie  tylko dla osoby j e g o ,  
ale i powszechnego ogółu  , dobra  , są w y ra ch o ­
wane. Przyzwoi te  u o b y c z a j e n i e , czyli  tak zw an a  
cywifizacyja jes t także  powinnością  w t ow ar zys tw ie  
ludzkiem i naw et  pięknie zdobi z e w nę t rz nego  po­
loru umilenie ,  atoli  na mało  się to wszystko p rz y ­
da bez wyższego uksz.tałcenia u m y s łu  i ser ca  n a -

>) EUkl. I. 14.



szego. Wszakże ze w n ę trz n a  jakako lw iek  zmysło­
w ej cyw ilizacyi pozłota, trosk liw ość o doczesne po­
ż y tk i ,  ograniczając się do p o łow icy  człowieczeń­
s tw a n a s z e g o , ani na p o trzeb y  ca łego  człowieka, 
ani na cały  p rzeciąg  jego  is tn ien ia  w p ływ u  mieć 
n ie  mogą , one dotyczą się tylko zmysłowości na. 
szej i doczesnego na tej ziemi poby tu ,  bez wzglą­
d u  na sz lachetniejszą is to ty  naszej p o ło w ic ę , du­
szę naszą i n ieskończone  w życiu  przyszłem  wie­
co w an ie .  Azaliż jednak  najw iększych  dostatków za­
m ożność , blask u rz ę d ó w  i g o d n o ś c i , najprzyłu- 
dniejsze ze w n ę trz n e  u b a rw ien ie  n ap e łn i  duszę po­
c iechą  i zaspokojeniem  , k tó re  jed y n ie  z nieskazi­
te lnośc i sum ien ia  i zaufan ia  w Bogu powstaje? 
Ażaliż kto p rzyzna te m u  trosk liw ość o własne do­
b ro  , cp za ję ty  losem kró tk iego  na  tej ziemi swo­
jego  pobytu , n iep o m n i o przyszłości, niepomni co 
się też  s tan ie  z nim  po śm ierci ,  k tó ra  może w krot­
ce nastąpi, a pew nie  go n ie  minie. Zagłuszony on 
w rz a w ą  św iatow ości i ch w ilo w y ch  uc iech ,  nie 
m a  uw agi i zastanow ienia  się n ad  s o b a , atoli 
p rę d z e j  lu b  później p o w o łan y  na  drugi świat 
p rzeznaczen ia  sw o je g o , w skonie u ź ry  się opu­
szczonym  od k rew n y ch  i p rzy jac ió ł ,  wyzutym 
x  wszelkich pożytków  i ozdób zamożności i zna­
czen ia  , n iezm o rd o w an ą  usilnością i pracą ńaby- 
typh , sam o tylko tow arzyszyć  m u będzie  przeko­
n an ie  cnó t jeg o  albo p rzy  w ar, na św iadectw o przed
N ajw yższym  S ęd z ią ,  jegó  zasługi lu b  p r z e w in ie ­
nia. Szczęśliwy 1 jeże li  w  rz e te ln e  tn d o p e łn i e n iu  
obow iązków  s w o ic h , w ie rn ie  t rzy m a ł  się ustaw 
zak o n u  boskiego i p rzysz łe  s w o j e  nadzieje  w mi­
ło s ie rd z iu  boskiem zakładał, bo zaspokajać się bę­
dzie  błogiem  zau fan iem , iż szczęśliwie dobiegaj?0 
m e ty  swojego z a w o d u ,  p rzechodz i  n a  łono naj-



lepszego O jc a , stać się uczęsto ik iem  śzcząślivvej 
Wieczności, k tó rą  m u n iezaw odna  W iara  zapew nia; 
a i ten naw et,  k tó rem u  słabości ludzkiej zdrożno- 
ści ciążyć na sum ien iu  b ę d ą , i ten  w ża lu  se r ­
decznym błagając m iłos ierdz ie  bosk ie ,  w zniesie  
fe zaspokajającą nadzie ją  ostatnie do Boga w estch­
nienie: Ojcze 1 w rę ce  tw o je  po lecam  d ucha  m o­
jego-

Najmilsi 1 z tych  u w a g ,  k tó re  p rz e d ło ż y łe m  
każdy przekonać się może , że jakkolw iek w znie­
siony polot o św ia ty ,  ani u z a c n ić , ai;> uszczęśliwić 
naród człowueczy n ie  z d o ł a , jeże li  duchem  Reli­
gii boskiej k ie row anym  nie będzie, i że w każdym  
zawodzie u s i ło w an ia  ludzk ie  bojaźnią Roga p ro ­
stowane być po w in n y  , aby n a b y ły  p raw d z iw e j  
wartości,

Róg pod ług  n iedośc ig łych  zam ia ró w  n iesk o ń ­
czonej swojej m ądrośc i rozm aite  d a ry  pom iędzy  
ludzi p o d z ie l i ł : jed n y ch  up o saży ł  w yższym  ta len ­
tem mądrości i r a d y ,  n iek tó rych  o b d a rzy ł  m ęz- 
twern i walecznością, innych  żbogacił p rz em y s łe m ,  
a nikomu, n ikom u n ie  odm ów ił  po trzebycli zdol­
ności, aby drogą c n o ty ,  w  użyteczności dla sie- 
k*e i drugich p rzed  M ajes ta tem  .Tego zasługiw ał.  
Jako więc nikt n iepow in ien  się op ierać  obow iąz­
kom , które na niego boska Opatrzność w k ła d a , 
tak równie n ik t  p rzyczyny  n ie  ma z pogardą  d la  
drugich chlubić się z wyższości sw o je j ,  k tórą go 
łaska Boga obdarzyła, bo wszyscy je s te śm y  na u -  
słudze jednego Pana , obow iązani w ykonyw ać, co 
każdemu naznaczono. Niech nie chlubi s it  w o ła  
Róg przez P ro ro k a ,  mędrzec w  m ądro ic i sw o je jt 
niech me chlubi się mężny' w  sw ojem  m ęztwie, niech 
me chlubi się b o g a ty  w  sw ojem  bogactwie , ale niech 
Słę w tern chlubi, kto się chlubi, że umie iz n a i iertt 
m Jesl Pan, k tó r y  c zyn ię  miłosierdzie l in d  i  ip r a .
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iciedhwość na ziemi. !t) Jako zaś każdy odebrał dar 
swój z szczodrej Boga prawicy,  zawiadywać nim 
podług zamiarów swojego Dawcy w taki sposób 
powin ien ,  aby onemu złożyć rachunek był w sta­
nie , oczekujcie xJego miłosierdzia, sądu i sprawie­
dliwości.

Wszyscy zatem w głębokiej czci i rzetelnej 
wdzięczności t rzymając się prawide ł  nakazanych 
nam od Pana wysługiwać się z udzielonych nam 
darów w in n i śm y , a im więcej kto odebrał j  tein 
do większej wysługi  jes t obowiązany. Ci co chlu­
bni z wyższych ta lentów wysokie piastują dosto­
jeńs twa ,  ci co zatapiają się w umnictwie lub wsze- 
regach bohaterskiej waleczności szukają znszczy- { 
t ó w , tylkp tyle na nie zasługują , ile z przybla­
dną  ku Bogu uległością przykładają się do dobra 
ludzkości. Wysadzeni na publiczne urzędy ,  aby 
godnie odpowiadali przeznaczeniu swojemu, czu- 
wającego Boga nad rzetelnością dopełnienia poru- 
czonych sobie obowiązków mieć zawsze przed o- 
czyma p o w in n i : którzy obiegają się za jakimhol* 
wiek pożytkiem, niech będą pilnie bacznemi, aby 
nie zbaczali z kolei przykazań boskich i brudotą 
występnych zabiegów nie skalali zawodu swojego- 
Nareszcie zostający w jakichkolwiek obowiązkach 
niższego rzędu i oni w swojem stanie umieszcze­
ni od Boga , właściwemi do potrzeb swoich obda- 
darzeni  przymiotami , w bogobojnem upokorzeniu 
wywiązywać się z swoich obowiązków powinni, 
w  tem mocnern przekonaniu,  iż wsparci boską pra­
wicą , zdołają poczciwą pracą zabezpieczyć los swo- 
jego powodzenia i swoją użytecznością szacunek u

k) Jerem. IX. 23.
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Judzi a zasługę u  Boga sobie zjednają ; jeżeli zaś 
ktokolwiek sprzeciwiać się będzie postanowieniom 
Boga względem siebie, sam będzie nieszczęścia swe­
go przyczyna.

Świat ten i wszystko na świecie Bóg utwo- 
tworzył, a obeźrawszy wszystko, jak świadczy pi­
smo ś. : zn a la z ł , te  w s z y s tk o , co u tw o r z y ł ,  j e s t  
dobre, 1) atoli każda rzecz stosownie do człowie­
ka dopiero w ręku  jego wartości nabiera i albo 
mu błogosławieństwo albo potępienie przynosi; r o ­
zum , ta len ta , zdolności, czerstwe siły równie jak 
dostojeństwa, dostatki i umiejętności istotną naają 
swoję wartość, atoli na złe użyte nieraz najw ięk­
szych nieszczęść stały się powodem.

Człowiek przez wrodzoną sobie słabość skłon- 
niejszy do złego , podniecany zmysłowości żądzą, 
tem bardziej lgnie do światowości, że w niej skłon­
ności swoich podnietę zn a jd u je ; w usilnem p ra­
gnieniu podobania się światu-, zajmuje się powierz- 
chownemi, które świat widzi, z a le tam i; lecę świa­
towe ozdoby bez moralnego duszy wyższego u- 
bształcenia tem bardziej zmysłowości ogień roz­
niecają, i czynią go zupełnie tejże niewolnikiem. 
Tejto zmysłowości p rzew aga, rozprzestrzeniając 
panowanie swoje nad lu d ź m i , im więcęj ich so­
bie zniewala, tem bardziej oddala od Boga ; ona 
to zamęt i zamieszanie sprawia ; w umysłach ludz- 

ob > że chociaż widzi człowiek i uznaje co lep- 
®ze» jednak tego się dopuszcza, co gorsze. O gdy- 

y w początkach istnienia jego, gdy bieg swojego 
istnienia rozpocznie, zaród czułości w sercu  jego był 
jaką dobroczynną ręką na praw ą stronę zwróco-

1) Genes. I. 32,
9
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ny, aby wcześnie nawykając do cnoty , tej kierun­
kiem pragnienia zmysłowości swojej prostować 
zdołał 1

Rodzice 1 przejęci najtldiwszem ucznciem dla 
swoich dz iec i,  w ręku  waszych zbawienie ichal- . 
bo zg u b a ,  jakie im dacie w ychow anie ; od wasza- 
lezy wprawić j e  i wdrożyć w cnotliwe skłon­
ności przyzwyczajając do bojaźni Boga, która jest 
początkiem, m ą d r o ś c i , do pracowitości, uszanowa­
nia i posłuszeństwa dla s ta rszych , jeżeli chcecie 
je  mieć d o b re m i , aby wam pociechę a sobie do­
b re  życie zjednały, Niestetyl jakże atoli wszędzie 
przeciwnie s i ę  dzieje. M iędzy ludem  wiejskim ro- 
dzice nieczuli na głos paste rzy , aby dziatki swo- 
je  prowadżili ha naukę do kościoła, mniej bacz­
ni na dobrodziejstwa, które, staranny publiczny 
Rząd w zaprowadzonych szkółkach dla nich świad- 
czy »v8!  obojętnemi, iż dzieci ich rosnąc w dziko­
ści do najgorszych bezprawiów nawykają. Ale o 
jakże znowu inaczej w domach wyższego rzędu / 
t u ,  ze tak ośmielę się powiedzieć,jakiś szał wy* 
szukanej i wysilonej edukacyi zajmuje rodz icó w , 
której atoli dążność najczęściej na samej ogładzie 
zew nętrznych przym iotów się kończy; aby stawie 
się kształtnie i zająć powierzchownością swoją > 
byc śmiałem bez względu na k o g o , dowcipni® 
chociaż mniej przyzwoicie umieć się znaleść, mo­
wie rozmaicie i naw et bezzasadnie, o wszystkie® 
rozum ować i rozs trzegać , te są zwyczajne zalety 
m łodych ludzi. Książeczki i pisemka jakiegokolwiek 
rodzaju bezwarunkowo czytane, porozstawiane na 
ścianach i toaletach najnieskroraniejsze malowidła) 
nieprzyzwoite dla nich biesiady, zabawy i wido­
wiska wcześnie ocucają w  nich chuci i żądze, 
czynią niewolnikami wzmagających się pożądliw0'
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ści ciała, że albo na Jonie miękkiego życia nik­
czemniejąc bolesna niedołeżnościa ltwiat m łodego

J o  p  «■. o  O

wieku ztyrają , albo bez hamulca , rozwolnionym 
ulegając inaxyinom , z ohydą dla siebie i z krzy­
wdą dla ludzkości do najmegodziwszych ośmie­
lają się czynów. Nie tak , n ie  tak Przodkowie wa­
si wychowy wali dzieci swoje! Pod groźnem ojcow­
skiej powagi okiem przyzwyczajali ich nadewszy- 
stko do pełnienia chrześcijańskich obowiązków , a 
drogą cnotliwej pobożności kształcili ich na po­
czciwych ludzi i gorliwych obywateli , ze wzno­
sząc się do szczytu cnót wysokich stawali się o- 
zdobą doinów swoich i zaszczytem ludzkości.

Tejto rozhukanej zmysłowości nieszczęśliwą 
zarazą, rozlaną pomiędzy wszystkie stany, odurzo­
ny człowiek wyłam ując się z pod p ra w a ,  kló- 
rem go w karbach cnoty u trzym uje  wiara, w ni- 
czem nie znajduje oporu, aby samowolnie na wszy­
stko się odważył. Małżonkowie za nic poczytują, 
zaprzysięgłej nawzajem sobie nie dotrzymać wia­
ry , dzieci wyzuwają się z czułości dla rodziców, 
miasto przyjaźni obłuda , samolubstwo jest boży-, 
szczem każdego, industryja przem ysłem  p rzew ro ­
tności i cszukaństwa, kto ma wszystko, pragnie je ­
szcze więcej, a kto nic nie ma, pragnie  wszystkie­
go ; wszędzie rozprzęga  się obyczajność, a ro z ­
pusta i nieprawość górę  nad wszystkiem bierze.

Duma zarozum iałości, wylęgła w źle zrozu­
miałej oświacie , zdolna jes t  najzuchwalsze pom y­
t y  wzniecić w umysłach ludzkich; ułudzony nie­
jeden błyskotkami dowcipu swojego mniema się 
kyć wyższym nad prawa publiczne i powagę Rzą­
du, ustanowionego od Boga; a w obłąkaniu swo- 

■Jetn rozsiewa maxymy zaburzające publiczną spo- 
kojność i bezpieczeństwo. Zły przykład znajduje
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ła tw o  n a ś la d o w c ó w ; rów ne prawo przywłaszcza­
ją so b ie , htórzy w nilazych stanach ręką Boga u* 
m ieszczen i, wyłamania się z obowiązków uległo­
ści sw o je j; słudzy nie są rzetelnymi dla panów 
swoich , a poddani zaprzeczają im daninę i po­
słuszeństwo.

W tej zamętu i nieprawości powszechnej za­
razie podnosząc głoa m ój ,  w jakimliolwiek jeste­
ście stanie i pow ołaniu  3 rodzice i d z iec i ,  pano­
w ie  i s łu d z y ,  urzędnicy i p odw ładn i,  bogaci i u» 
bodzy l U p ra sza m  w a s  b r a c ia , a b y śc ie  godnie 
ch odzili p o d łu g  w y s o k ie g o  p o w o ła n ia  waszego, ni) 
S ło w o  C h ry s tu so w e  n iech a j m ieszka  m ied zy  wa­
m i. n )  S p ra w u jc ie  się j a k o  s y n o w ie  św ia tłości, 
c z y n ią c  t o , co j e s t  B o g u  m ite m , i  ja k o  rozu­
m n i p o zn a ją c  j a k a  j e s t  w o la  B o g a .  o) Nade- 
w s z y s tk o  m iejcie w za je m n ą  m iło ść  , k tó ra  jest 
za w ią z k ą  doskon a łośc i, p) K to  p o sia d a  miłość, nie 
dopu szcza  się k r z y w d y  d ru g iego . q) M ężowie! mi­
łu jc ie  ż o n y  w a s z e , u zn a ją c  j e  j a k o  współdzie- 
d ziczk i ła sk i, rj Z o n y !  bądźcie w e  w szystk iem  co 
jest uczc iw e po d d a n e m ężom  w a s z y m ,  s) Dzia­
tki! p o słu szn e  bądźcie rodzicom . S łu d z y  wiernymi 
p a n o m  n ie ty łk o  n a  oko  , ale w  szczerośc i serca, 
B o g a  się bo jąc, t )  W szelka  dusza\ niechaj bę­
dzie p o d d a n a  w y ż s z y m  zw ierzch n ośc iom  , -^al­
bow iem  n ie m a  zw ie rzch n o śc i ty lk o  od  Boga,a 
kio  się sp rzec iw ia  zw ie rzc h n o śc i, sprzeciw ia  sie 
p o sta n o w ien iu  boskiem u, i  n ie d o s y i  j e s t  b y ć  pod­

r ą )  do E fez. IV. 1 . —  n) do Kolos. III. 10. —  o )  óo
Efez. V. g. 1 0 . —  p ) do Kolos. III. 1 4 . —  q) do Rzy"1*
XIII. —  r)  do E fez .  V. 25 . —  s) do Kolos. l i t .  18. -
t) do Kolos. III. 20. Ste.
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danym dla uniknienla k a r y , ale i  dla sumienia. 
Oddawajcie w szy s tk im , coście pow inn i, kom u po­
datek, podatek, kom u c lo , c lo , korna bojaiń,bo~ 

ja ź ń , a kom u cześć, cześć, u)
Rozstawieni na służbie rozmaitych obowiąz­

ków, niechaj każdy wiernie  dopełnia służbę, któ­
rą mu przedwieczny Stwórca tego świata prze­
znaczył, a węzłem ludzkości spojeni nawzajem bra­
cia , dopełniając Jego w o l i ,  w szczerej miłości 
wywiązujmy się z wzajemnych obowiązków, bo je ­
dynie w rzetelnćj uległości dla tego nieba i zie­
lni najwyższego Pana zdołamy tej świetności na­
być, do której nas przeznaczył ,  i  tego ^szczęścia, 
które nam przyobiecał.

W tem wzajemnych obowiązków społeczeń­
stwie i jedności ducha chrześcijańskiego , pełniąc 
w pokorze boskie pos tanowienia , winniśmy nie- 
przestannie oddawać mu najgłębszą cześć, składać 
dzięki za dobrodziejstwa J e g o , i o dalsze zanosić 
do Kiego prośbę. Powszechny ten wszystkich nas 
ludzi Ojciec najprzyjemnićj odbiera,  które zebra­
ne Jego dzieci na wzajem za sobą czynią doNie -  
go modły. Błagajmy więc wszyscy jedni  za d ru -  
g'ch nieskończone miłosierdzie tego Pana zastępów; 
szczególniej zanośmy prośby przed t ron  Jego za 
dobro ś. katolickiego kościoła , aby potężną pra­
wicą swoją zamachy nieprzyjaciół  jego zniweczył  
i obłąkanych synów do nawrócenia się na łono 
swojej matki skuteczną łaską oświecił. —  Módlmy 
si? za Ojca ś. Papieża GRZEGORZA X V I . ,  aby 
w trudnych obowiązkach wspierał  święte Jego przed­
sięwzięcia, osładzał przykrości jego t rudów i gór­

u j d o  R z y m .  X III. 1. 7.
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liwe usiłowania pomyślnym uwieńczając skutkiem, 
skołatane wiekiem i pracam i siły jego w najdłuż­
sze jeszcze lata u tw ierdził. Nieprzesłannie błagaj­
my Boga o szczęśliwe i długoletne panowanie Naj­
jaśniejszego C e s a r z a  FERDYNANDA I . ,  który 
w  całym świecie, wspaniałomyślnej łaskawości słyn­
ny  , nieprzestając w ylewać łaski dobroczynności 
swojej na pomyślność l u d ó w , ojcowskiemu Jego 
b e r łu  poruczonych , ma prawo rów nie tak do naj­
głębszej czci i najczulszej wdzięczności naszej, ja- 
ltoteź do niezłomnej w ierności, miłości i przywią­
zania. M ódlmy się za pomyślność całej Rodziny 
Najjaśniejszego Domu Cesarskiego , za Rządy kra­
jow e , i który na czele tychże R ząd ó w , za Jego 
Iłrólewiczowską Mość Arcyksjęeia FERDYNANDA 
d' ESTE , z najtkliwsza troskliwością o dobro kra-

* 5  T l i
jów  naszych starannego. —  Nareszcie w modłacu 
Waszych nie zapominajcie i o mnie, który z onie- 
sionetu do Boga sercem udzielam wam pasterskie 
błogosławieństwo ; a p o k ó j Boży*, k tó r y  przew yż­
sza  w szelk i z m y s ł , n iecha j strzeże serc waszych 
■i m y ś l i  w a s z y c h  w  Jezusie C h rystu sie . w)

w) do Philip. IV. 7.

F ranciszek  K a m e r y  Biskup- 

m . p.
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List pasterski Jaśnie Wielmożnego X . M ichała  
L e w i c k i e g o , M etropo lity  Lw ow skie­

go  , ogłasza jący Brew e papiezkie
o oderw ania sie U nitów  ros- 

<

sy jsk ich  od Unii.

M I C H A E Ł
L E W  I C K :%

3DIVINA MISERATIONE E T  SACRAE SEDIS APQ- 
STOLICAE A U C T O R I T A T E  M E T R O P O L I T A  R U .  
THENORUM HALICIENSIS , ARCHI - EPISCORUS 
LEOPOLIENSIS, EPISC OPU S KAMENECENSiS,  SA- 
CRAE CAES. REG.  APOSTQLICAE MAJESTATIS 
ACTUALIS INTIMUS CÓNSILIARlUS,  S. S. TH EO- 

LOGIAE D O C T O R .

Urnę er so Clero Archidioesano salutem in  D om i­
no et Archipastoralem  benedicłionem !

E j x  ro m o re  jam  an tea  pervu lga to ,  e t  nonnullis  
saltim V estrum , Dilectissimi in  Christo  Fratres!  p e r  
publicas etiam E p h em e r id es  innottiisse a rb i t r a m u r ,  
<juam rnisere R u th en i  in L ithvania  e t  Alba Rus­
sia ab Unione cum  sacra  Sede R om ana d efece rin t .  
Quae circum stan tiae  dep lo rab ile in  hanc defectio -  
netn p ro v o c a v e r in t , persp ic ie tis  e x  Allocutione 
S. S. Dom ini Nostri  Papae G regorii  X V I.  R om ae  

Consistorio sec re to  d ie  22. INoyembris a. el. h a -  
kda ,  sec£uentis t e n o r i s :
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»VENERABILES FRATRES I “

»Multa  qu idem  gravia  e t  acerba  inde ab inito 
»ApostoIici Officii m u n e r e  coacti fu im us  diutnrna 
» temporum advers i ta te  ex  hoc ipso loco nuntiare. 
»At qu o d  in ho d ierno  Coetu Vest ro  moerorem in- 
»ter  ac l u c tu m  Eccles iae u n iv e r sa e  sumus nuntia- 
» t u r i , e jusmódi  p ro fec to  e s t ,  u t  t n a l o r u m , quae 
»alias i n g e m u i m u s ,  longe s u p e r e t  acerbi tatem.”

»Nemo V est rum  i g n o r a t , Ru then os  Episcopos, 
»om nem qu e inclytam nat ionem  i l lam q uae  postsus- 
»ceptam cum  Chris t iana  F ide  Cathol icara  unitatem 
innisere ab ea d e f e c e r a t ,  e t  p ro p r i i  serinonis usu 
vGraecoqu e r i t u  r e t e n t o , l uc tuos um  Graecorum 
»schistna s e q u e b a t u r , de  f i rmo ac sincero ad Ro- 
ftinanatn Eccles iam r e d i tu  n on  s e m e l , divina ex- 
vcitante g r a t i a ,  cogitasse.  Hinc pr i rnum  in Oecu-, 
»nienica F lo ren t ina  Synodo una cum Graecis Ar- 
»chiepiscopus Rioviensis tolius Russ iae Metropolita 
»celehratissi ino u n  i o n i s d ec re to  subscripsit .  Licet 
»autem re s  in i r r i t u m  m o x  cesser i t  p e r  obortas 
» turbas  e t  hosti les e o r u m  conatus ,  qui  lumini re- 
»belles schisinati  per t inac ius  ad ha erebant ;  nunquam 
vtamen E p iscopo rum praeser t im  consil ia et studia 
»in id ipsum d e s t i t e r u n t : i l lux i tque  t andem dies au« 
»spicatissimus , quo , v fac iente  Deo  misericordias 
» su as , R u t h e n o r u m  gent i  da tura  e r a t  ad desertae 
»Matr is  s inum r e v e r t i ,  sanc tamqu e i llam rursus 
vingredi  Civi tatem ab Altissimo funda tam , in qua 
»unice fas est  sa lu tem invenire .  Qui  enim saecu- 
»lo decimo sexto e x e u n te  piissimi Sigismundi IR> 
»Poloniae e t  Sveciae Regis ac Magni  Lithuaniae 
»Ducis civil i  dominat ion i  su b e r an t  Rutheni  Anti' 
vstites , cum meruor ia  r e p e t e r e n t  concordiam quae 
vinter  O r ie n ta lem  et  Occ idenla lem Ecclesiam an-
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»tea v i g n e r a t , q u a m q u e  m a j o r e s  su i  s u b A p o s t o l i -  
»cae Sedis r e g i m i n e  i m p e n s e  f o v e r a n t ; n o n  v i  co-  
vacti au t  a r t ib u s  d e c e p t i , n o n  a n im i  ve l  i n g e n i i  
slevitate d u c t i ,  n o n  t e m p o r a l i s  c o m m o d i  i i l e c e b r i s

I' vallecti, sed sola  s u p e r n a e  luc is  c la r i ta te  p e r f u s i ,  
isola ver i ta t i s  a g n i t i o n e  c o m p u l s i , sola d e m u m  
xsalutis suae  e t  c a m m i s s a r u m  eilai ov iu in  c u p i d i -  
>>ne incensi ,  pos t  h a b i t a m  in  c o m m u n i  c o n v e n t u  de  
stanto negot io  d e l i b e r a t i o n e i n , p e r  b in os  Col le -  
»gas ad ha nc  Beat i  P e t r i  C a t h e d r a m  to t i u s  C le r i  
vac Populi  n o m i n e  l e g a to s ,  S c h i s m a t i c o r u m  e r r o -  
»ribus peni tus  e j u r a t i s ,  R o m a n a e  E cc l e s i ae  r u r s u s  
»consociari, p r i s t i n a e q u e  c u m  i l ia  u n i t a t i  r e s t i t u i  
»postularunt. Q u o  t u n c  ca r i ta t i s  s t u d i o - C l e m e n s  
»VII[. sa. me.  P r a e c e s s o r  N o s t e r  eos  i n t e r  Ca thol i -  
»ci Orbis p la usus  e x c e p e r i t , q u a  d e i n d e  so l l i c i tu -  
»dine Sancta l iaec Se de s  ipsos c o n s t a n t e r f u e r i t p r o -  
»sequuta, q u a  i n d u l g e n t i a e  sagac i ta te  t r a c t a v e r i t , 
>;quot quant i squ e  m od is  j u v e r i t ,  a p e r t i s s i m e  t e s t an-  
!’tur complures  Apos to l icae  C on s t i t u t io ne ś ,  q i i ibus  
vtum pecul ia res  g r a t i a e  e t  m a x i m a  b ene f ic i a  in 
>’gentem illarn co l ia ta  su nt ,  l u m  s e rv a t i  ip s iu s  Cle-  

, qua tenus C a th ol ic ae  un i t a t i  n o n  o f f i c e r e n t , 
»sacri r i tus ab o r i e n t a l i s  E cc le s i ae  c o n s u e t u d i n e  
»profecti, turn e r e c t a  p l u r i b u s  in loc is  , ac p r a e -  
»sertim Vilnae ,  ve l  a n n u o  c e n s u  d i t a t a  Col legia ad  
vRutlienae na t ion is  C le r ic o s  in  s anc t i f a le  f idei  m o -  
vrumque in s t i t uend os .  M o l e s t i s s i m u m  e q u i d e m  fu i t ,  
vinstauratam a d e o  f e l i c i t e r  c u m  R o m a n a  Eccl&sia 
Rutlienorum c o n j u n c t i o n e m  ad ve rs i s  v ic ib us  fui s -  
sse progressu t e m p o r i s  o b n o x ia m .  I l lu d  t a m e n  su- 
’'pererat o m n in o  lae t and una ,  q u o d  in g e n s  i l l o r u m  
"pars, s a c r o r u m  i n p r im is  P r a e s u l u m  cons tan t i a  
J)praeeunte,  tarn f i r m i t e r  Apos to l icae Sedi  d e v o ta ,  
>;;>‘que ab hoc  un i t a t i s  c e n t r o  in d iv uls a  p e r m a n s e -

9 *



» r i t ,  u t  s e r p e n t ib u s  l i c e t  e lap so  saecn lo  p e r  suas 
wregiones in a n is  p h i lo s o p h ia e  f a l la c i i s , praviscjue 
» o p in ió n u m  ć o m m e n t i s ,  a C a th o l icae  doctr inae fi' 
» d e iq u e  i a t e g r i t a t e  n u  lii m o d e  d e f le x e r i t .  ”

»At o m is e r a m  e t  in fe l ic e m  r e r u m ! conver- ■ 

»sionem  ! O d u r i s s im a m  e t  n u n q u a m  satis lamen- 
v ta n d a m  R u th e n a e  g e n t is  c a ia m i ta te m  1 Quosnam- 
» q u e  p a t r e s  ac  p a s to re s  p r o x im i s  te m p o rib u s  ac- 
a c e p e ra t . ,  q u o s q u e  id c i rc o  d u ces  ac magistros ex- 
» p e r i r i  d ę b u i s s e t , ,ut a r c t i o r i  u s q u e  n e x u  corpon 
>>Christi , q u o d  e s t  E cc les ia  , j u n c t a  servaretur; 
»eos n u p e r  i n  e x t r e m a m  s u a m  p e rn ic ie m  sensit 
»novae  d e fe c t io n is  a u c to re s .  Hoc p o r r o  est, Vene- 
» ra b i le s  F r a t r e s  I q u o d  Nos a n x io s  vebem enter  et ł 
>?sollicitos b a b e t : h o c  ad  in g r u e n te s  u n d iq u e  arna- 
a r i tu d in e s  access i t  la c ry m is  p o t iu s  q u a m  verbis 
» c o m m e m o ra n d u m .  F a t e m u r  q u id e m ,  Nos initio ad- 
»duęi n e q u a q u a m  p o tu is se ,  u t  fidern iis omnibus ad- 
» h ib e re m u s ,  q u a e  b a c  t r i s t i  d e  r e  - fue ran t  rumore 
» p e r l a t a 5 in sp e c ta  p r a e s e r t im  s u m m a  locorum di-
»s lan t ia ,  e t  g r a v j  q u a  a n g i m u r  diff icu l ta te  cum Ca-
»tbo lic is  passim  ib i  d e g e n t ib u s  com m unicand i.  At- 
»que  id  c au sae  fu i t ,  c u r  ha.ct.enus d is tu le r im us da- 
s m o r e s  q u e s tu s q u e  N o s tro s  p r o  m a li  m a g n i t u d i n e  

» a t to l le re .  At c e r t i s  su b in d e  n u n t i i s  accep tis ,  re- 
» q u e  p e r  p u b l ic a s  e p h e m e r id a s  j a m  p a łam  evulga* 
» t a , s icu ti  a l t i s s im e  d o le n d u ra  , i ta  rn in im e d u d -  

» ta n d u m ,  p lu r e s  e x  R u th e n is  U n it is  Episcopos ia 
^ L i th u a n ia  e t  Alba R uss ia  c u m  C le r i  ac Popuh w* 
»bi c r e d i t i  p a r t e ,  r e l i c t a  m i s e r a b i l i t e r  communm" 
»ne  .R o m a n a e  E c c le s ia e ,  u n d e  u n i ta s  s a c e r d o t a h s  

» e x o r ta  e s t ,  ad  S c h is m a t ic o ru m  cas tra  t r a n s u s s e .  

»Ea a u t e m  f u i t  in iq u i  ip s o r u m  consil i i  ra t io , ut 
» induc tis  p r i m u m  f r a u d u l e n t e r  in  Sacri c e l e b r a t m -  

»ne ł ib r is ,  q uos  a G raeco -R u ss is  r e c e p e ra n t ,  omneffl
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ypropemodum. divini cultus peragendi form am  ad 
dioram usus re tu le r in t ;  quo nem pe ignara plebs 
»ex rituum similitudine sensim invalesoente in 
»schisma vel invita Iraducere tu r .  Dein raandato il- 
sdorum convocati pluries Parochi, e t  l it te rae  iden- 
»tidem ad eos datae s u n t , quibus in te r  im puden­
ces fallacias iudicebatur, u t  quisq-ue adhaesionem 
»6uam E c c l e s i a e  G r  a e c o - R u ś s i a c a e jux ta  
vpropositam in id form ulam  p ro f i te r e tu r ; inonitis 
»una simul renuentibus de paroeciali n iunere  illi- 
uco amittendo, deque certa accusatione ad supe­
riorem auctoritalem  contra. ipsos ceterosque Pres- 
d>yteros eorum exemplo similiter detrectanteś. Tan» 
»dem post alias adhibitas macbinationes eo peryer-  
»sitatis devenerunt, u t  publice declarare non e ru -  
»buerint, suam ad praedictam E c c l e s i a m  acce- 
»dendi voluntatem, e t preces insuper subjecti quo- 
»que gregis nomine ad j ic e re , ad Im peria lem  ea 
»de re veniam im petrandam . Nec defuit eoruinvo- 
»tis effectus. Omnibus quippe per  schism a ticairi Sy- 
»nodum Petropoli m anentem in s tru c t is , ao sanc- 
»tione firmatis, Ruthenórum  Praesulum  Clerique 
»ac populi bactenus Komanae Ecclesiae unitorum  
»in E c c l e s i a m  G r a e c o - R t i s s i a c a m  aggrega- 
»tio decreta et concelebrata solemniter est. Tae- 
»det liic recolere, quae infandum ejusmodi even- 
dum jamdiu p o r te n d e re n t , quibusque demum m- 
»citamentis adducti degeneres isti Pastores in tan- 
»tum nequitiae ac perditionis bara tb rum  se ipsos 
demerserint. Respicientes potius ad m iserrim um  
»eorum casum ]uvat sacri eloquii vęrbis exclama- 
r e : J u d i c i a  D e  i a b y s s u s  m u l t a l

»Ceterum ex tam atroci Catholicae Ecclesiae 
dnflictó vulnere probe perspicitis, VenerabUes Fra- 
»tres! quo tandem animo simns quaque intrin*
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»secus aeg r i tud in e  conficiatnur.  Do lem us  atqueimo 
»ex cor de  iugemisoimus redac ta s  in ae ternae  salu- 
i?tis discl ' imen to t  a n i m a s ,  quas  Cbris tus  suo san- 
»guine r e d e m e r a t ;  do lemus  violatam tu rp i t e r  per 
vdesertores Episcopos f idem i llam,  quam  Romanae 
»Ecclesiae p r i m u m  despo nd eran t ;  dolemus despec- 
»tuin pess ime ab iis cb a rac te rem  sacratissimum, 
»quo ex  bu ju s  Apostolicae Sedis auctor i tate fue- 
»rant  insignit i .  Sed ingens  e t i am Nos tenet  solli- 
»ci tudo de  carissiinis e x  ea gen te  filiis , qui nec 
i>artibus i l l u s i , nec  minis p e r t e r r i t i , nec  exempli 
»pravi ta te  seduct i  f i rm i ter  in  Catliolicae communi- 
»onis v inculo  pe r s t i t e run t .  N e q u e e n i m  latet,  quam 
ygravia in eos d am na  e x  al iorutn defectione fue- 
»rint  c o n s e q u u ta ,  qu an taq u e  ad buc ipsos oporte- 
»at ob suam in  sancta u n i t a t e  constant iam tolera- 
»re. Atque ut inam  l icer e t  illos pa te rn a  bortalione 
»cominus  s o l a r i , e t  a l iquid  gra t iae  spiritualis ad 
»eos eo n b r m a n d o s  i m p e r t i r i ! In t e r ea  memores offi- 
»cii qu od  ge r im us ,  N o b i s q u e , u t i  ol im P ro p b e ta e , 
»indictum d e s u p e r  d rb i t ran te s :  C l a m a ,  » e  ces- 
»s e s ,  q u a s i  t u b a  e x a l t a  v o c e m  t u a n q a 11" 
i n u n t i a  p o p u l o  m ę o  s c e l e r a  e o r u m ,  O 
u d o m u i  J a c o b  p e c c a t a  e o r u m ;  ex  hoc su- 
»premi  Apostolatus  fastigio , i n  conspectu totius 
»Christani  Orbis  , R u t b e n o r u m  e t  maxime Episc°‘ 
»porum defect ionem incessanter  q u e r i m u r , iiscjue 
»il latam Catbol icae Eccles iae tali facinore injuria® 
»gravissiine exp robram us .  Verura , cum lllius vl" 
»ce fungaraurr  in t e r r i s , q u i  d i v e s  e s t  i n 01' 
» s e r i c o r d i a ,  c o g i t a t  c o n s i l i a  p a c i e ,  e 
> n o n  a f ' f l  i o t  i o n  i s, immo et iam v . e ' n i t  q u ae" 
» r e r e  e t  s a l v u m  f a c e r e  q u o d  ]p e r  i e r a t , 
>>quin Apostolicam in ipsos ca r i t a tem penitus ev 
uamus , u n u m q u e m q u e  i l lo rum studiosissime a *
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»monemus, u t  a n im o  r e p u i e n t ,  u n d e  e x c id e r in t ,  e t  
»in quas fo r ro id a b i le s  p o en as  j u x t a  sac ros  C an o n es  
sfuerint p ro lap s i  ; v id e a n t  q u o  a e t e r n a m  su i  s a lu -  
»tem obliti  t e m e r e  p e r g a n t ; p a v e a n t  P r in c ip e m  
j>Pastorum s a n g u in e m  d e p e r d i t a r u m  o v in m  e x  ip -  
»sorum m a n ib u s  r e q u i s i t u r u m : a c  t e r r i b i l i s
» e x p e c t a t i o n e  j  u  d i c i i s a lu b r i t e r  p e rc u ls i  i n  
»viam ju s t i t ia e  e t  v e r i t a t i s ,  a q u a  p r o c u l  a b e r r a -  
» ru n t , sese d i s p e r s u n iq u e  m is e re  g re g e m  r e d u -  
»cant. ”

»Post h a e c  d is s im u la re  m in i ra e  p o s s u m u s ,V e -  
»nerabiles F ra t re a !  la t iu s  p a te r e  cau sam  d o lo r is  N o -  
»stri de r e i  c a th o l ic a e  in  vas t is s im is  R u ss iac i  I m -  
»perii f in ibus c o n d i t io n e .  N o v im u s  e n im  q u a n t i s  
wilie Religio n o s t r a  s a n c t is s im a  j a m d i u  p r e m a t u r  
»augustiis, His s a n e  le v a n d is  o m n e m  p a s to ra l i s  so l-  
slieitudinis o p e ra m  im p e n d e r e  n o n  p r a e te r m is im u s ;  
unullisque in  p o s te r u m  p a r c e m u s  c u r i s  a p u d  p o -  
»tentissimum I m p e r a t o r e m ,  a d h u c  s p e ra n te s ,  i p -  
»sum pro  sua  a e q u i t a t e  , ac e x c e lso  q u o  e s t  
sanimo, p o s tu la t io n e s  e t  v o ta  N o s t r a  b e n e v o le  ac-  
»cepturuin. Q uern  in  f in em  c o m m u n ib u s  p re c ib u s  
»a d e a m u  s 'c u  m  f  i d u c i a a d  t  li r  o n  u  m  g r  a- 
»t ia  e , P a t r e m  m i s e r i c o r d i a r u m  e t  D e -  
>mm t o t i u s  c o n  s o l a  t  i o n i  s u n a n i m i t e r  o b se -  
»erantes, u t  in  h a e r e d i t a t e m  su am  b e n ig n u s  r e s p i -  
»ciat, E cclesiam  sp o n sam  su am  f i l io ru m  j a c t u r a m  
nacerbissime p lo r a n te m  o p p ó r t u n o  a u x i l i o  
»soletur, o .p ta tam que  d iu  in  to t  a d v e rs is  s e r e n i t a -  

c lem en tiss im e  la rg ia tu r .  ”

P le r iq u e  jam V e s t r a m  liac d e  r e  Nobiscutn 
c°Hoquentes , se consilia illorum  Ruthenorum de



1

ru m p en d a  sancta U n io n e  e x  an im o rep robare ,  et 
de  tan ta  Ecclesiae R o m a n o - Catbolicae illata inju­
r ia  ex  anim o d o le re  ad corarn Nobis te s ta t i  sun t .— 
Sed n o n  d u b i t a m u s , Vos o in n e s , qu i in  Archidi- 
oecesi N ostra  M in is tr i  sac ro rum  consti tu ti  estis, 
eadern  ani mi sensa fo v e re .  P e rsp ec tu m  eniua ha- 
betis  , in s t i tu t io n em  visibilis Capitis in Ecclesia Ca- 
tho lica  D iv inam  e s s e , e t  su p re m a m  in  banc Ec- 
lesiam Ju risd ic tionem  Pontifici Rom ano, utpoteve- 
r o  e t  leg it im o Beati P e t r i  P rincip is  Apostolorum 
Successori c o m p e te re ,  n o n  so lum  ipsim et profite- 
m in i  , sed e tiam , p ró u t  in  scru tin iis  canonicae No- 
s t rae  visitationis pec u n iv ersam  Arcbidioecesim in- 
s t i tu t a e ,  nomination v e ro  p e r  catechisationes in 
t ra c tu  i l lo ru m  sc ru tin io ru m  f r e q u e n te r  babitas ex­
p e r t !  sum us , Officii V estr i  ducitis  , populis Ve- 
s tris  parocliia libus doctrinani ban c  ex p o n e re ,  at- 
q u e  debitam  erga  Sacram  S edem  R om anam  reve* 
f e n t i a m , sub jectionem  e t  obed ien tia in  inculcare.

I taq u e  n on  qu o d  opus f u e r i t , Vos de neces­
sita te  Unionis cum  sacra Rom ano Catholica Eccle­
sia n u n c  p r im o  conv incere ,  sed u t  palam sit, Vos 
n  <5 n  S p i r i t u m  b u j u s  m d n d i  a c c e p i s s e ,  
s e d  S p i r i t u m ,  q u i  e x  D e o  e s t ,  a) quae- 
d am  de hac v e r i ta te  Vobiscuin bic pe rpendere  a- 
n irno dux im us.

L egenti Codicem sanc to rum  Evangeliorura nn- 
d eq u aq u e  persp icu u m  est, C bris tum  Dom inum  ■<> 
legio  Apostolorum Beatum P e tru m  praefecisse, u 
r e l iq u o ru m  Apostolorum  P r im u s  e s s e t , opportu 
n u m q u e  eis f i rm am en tu m  e x b ib e re t  b).  A t q u e i n

a} I. Corinth. Cap. 2. v. 12. ^
b) Matth. Cap. 16 v. 18, 1 0 .—  Joan. Cap. 21. v. » 

17. —  Luc. 22. v. 32.



**"■ * 1 .4.43 ■*■**

de est, quod U n iv e rsa  Ecclefcia, s ta tim  a p r ira is  
suis exo rd iis ,  Petruna v e lu t  P rinc ipem  Apostolo- 
j-uin sem per v e n e r a t a s i t ,  e t  n unc  etiam , ip s o ru m  
quoque O rjen ta liu in  libris L iturgicis  te s tan tibus  c), 
continuo ven ’e r e tu r .  N eque  cogitandum  e s t ,  P r i -  
matum Beati P e t r i  ad solaća ejus personam , e t  ad 
ipsuin tantum, Collegium Apostolorum  re s t r ic tu ia  
fuisse, imo quem ad m o d u m  D ivin i Salvatoris m ens 
e ra t , u t  potestas docendi om nes G entes  e t  sacra 
Mysteria ad m in is trand i  Apostolis concessa ad Suc- 
cessores eo ru m , Episcopos, d ev o lv a tu r ,  ita vo lu i t  
etiam, u t  P rae ro g a t iv a  Beato P e tro  ad tr ib u ta  e t  
insidens hu ic  P rae ro g a t iv ae  auc toritas  ad Succes- 
sores Principis hu jus  A postolorum  continuo  trans-  
eat, utque isti ad consum m ationem  saeculi Episco- 
pis universae Ecclesiae p r a e s i n t , e t  salutis om ni­
um supremain curatn  h abean t .  Divino b u ic  sanci* 
to SS. Salvatoris o rbem  Catbolicum  sta t im  a tem - 
poribus Apostolorum se conform asse , inconcusSa 
anticjuitatis Chri'stianae m o num en ta  ostendunt', n on  
tantum enim  s in g u i i ,  ipsius quoque  G raecae  seu  
Orientalis E cc le s iae , ce lebratiss im i P a t re s  e t  An- 
tistites P r im a tu m  Pontificis Rom ani in un iversam  
Ecclesiam a Beato P e tro  d e r iv a tu m , constan te r  p ro -  
fessi sun t ,  sed veritas  liaec in  to ta  Ecclesia adeo 
firmiter sem p er c r e d e b a tu r  , u t  ilia e tiam  , quae  
in Conciliis G eneralibus circa {idem e t  ecclesiasti- 
ram disciplinam com m uni o m nium  voto s ta tu e re n -  
iu r , tunc nonnisi vim  legis nan c isceren tu r ,  e t  n o r -  
lnam un iversa lem  e f f i c e r e n t , si eis V o tum  P on- 
tificis Bomani e t ro b u r  auc to rita tis  Ejus accesserit.

Haec ab Ipsom et Christo D om ino stabilita  u -  
tutas fidei et- h ie ra rch ic i  reg im in is  p e r  decursu tn

c) Menaea pro Januario die et pro Junio die2Q.
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octo p r i m o r u m  s ae cu lo ru m  inconsussa vigebat, at- 
que  Or iens  non miąus  quam Occidens  Pontifici Ro­
m an o  t a m q u am  visibili univeTsae Ecclesiae Capi- 
t i  in t ime adha erens  eandern f idem profitebalur,  
eo d e m q u e  consilio quas cumque hae reses  refellebat. 
P r i m u s ,  qui  circa m ed iu m  saecul i noni  inconsu- 
t i lein d) Christ i  Domin i  tuni cam lace ra re  ausus 
e s t , fu i t  Phot ius  , ad P a t r i a r c h a tu m  Constantino- 
pol i tanum contra  n o rm a m  a sacris Canonibus prae- 
sfcriptam i n t r u s u s ,  de in  au tem  in Concilio anno 
869 cu m  consensu Ponti ficis Romani  Constantino- 
poli habi to,  damna tus  e t  sede pat r ia rcbal i  ejectus, 
acceden te  voto  ipsorum Epi scoporum Graecorutn, 
quor*um animis tunc  t em pori s  persuas io de neces­
sitate nexu s  cum  R om ana  Ecclesia alt ius adhuc in- 
s id eb a t ,  qu am u t  assert is  Phot i i  ad rumpendum 
h u n c  n e x u m  stat im , i n d u ce ren tu r .

' S ed  ea  e s t  r e r u m  h u m a n a r u m  co n d it io ,  utnm- 
lu s  e v id e n t i s s im u s  l i c e t  e r r o r  sit ,  qu i non  suos 
d e in c e p s  n a n c i s c e r e t u r  s e c ta to r e s .  Q u a e  Photius 
p r im u s  a s s e r u i t , M i c h a e l  C e r u la r iu s  dein  circa 
m e d iu m  sa e c u l i  X I .  r u r s u s  in  m e d iu m  producere 
a rb itra tu s  e s t ,  e o  q u id e m  jam  c u m  successu  , 
re ip sa  E c c le s ia m  O r ie n t a le m  ab O cc id en ta l i  dive - 
l e r e t , b r e v i  ta m e n  p ost  e t ia m  ip se  D ig itu m  P el 
e x p e r t u s ;  cu m  e n im  su b je c t io n e  e t  ob ed ientia  er­
ga P o n t i f ic e m  R o m a n u m  e x c u s s a ,  e t ia m  contra su- 
p r e m a m  C iv i le m  P o te 8 ta te m  con sp jrare  auderet. 
P a tr ia r c h a tu  p r iv a tu s  in  in su la  P ro p o n t id is  exu
e x p ir a v i t .  .

L ice t  a u te m  p r a e e u n t ib u s  P h o t io  e t  Cerutar 
E c c le s ia  O r ie n ta l i s  in  sch ism a  p ro la b e r e tu r ,  > 
ta m e n  in  ipsa  h a c  E c c le s ia  d octr in a ,  p ie ta te  et ze o

 :----
d) Joan. Cap. IQ. v. J!3.
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Gloriae D iv inae  em in en te s  v ir i  r e p e r ie b a n tn r ,  q u i -  
bus res lauratio  a b ru p ti  cum  Ecclesia O ccidenta- 
li nexus cord i e r a t ,  qu iv e  re p e t i t i s  v icibus deplo- 
randum illud  schisma e m edio  to l le re  s tu d eb an t .  
Docent hoc acta Concilii c irca annum  1275  Lu- 
gduni et a l ter ius  Concilii c irca annum  1277. te m -  
poribus Joanni Becci Constan tinopoli hab it i ,  e t  tan ­
dem acta F ło ren tin i  Concilii anno  143Q. ce febra- 
ti. Unioni sanctae in  liocce Concilia restaura.tae 
subscripserunt Josephus P a t r ia rc h a  C onstan tino- 
politanus om nesque  in Concilio congregati Episco- 
pi Graeci, cum  his au tem  e tiam  Is idorus  M e tro p o ­
lita R uthenorum . C um ve synodali concluso Im p e ­
rator quoque G raeco ru m  Joannes Pa leo logus  su b ­
scribers ,  om ni jam  u l te r io r i  Ecc lesiae  O rien ta l is  
et Occidentalis dissensioni finem  im pos itum  esse 
Catholicus O rbis  gaudebat.  S e d  m a g n a v s u n t  
j u d i c i a  D o m i n i ,  e t  i n e n a r r a b i l i a  v e r ­
ba  E j u s ,  p r o p t e r  h o c  i n d i s c i p 1 i n  a t  a e 
a n i m a e  e r r a v e r u n t  e ) ‘ D u m  en im  óm nes 
securutn p o r tu m  salu tis  jam  ap p e te ren t^  fac tum  
est, Divina ita p e rm it ten te  P ro v id en t ia ,  u t  M a r ­
cos Episcopus E phesinus  Concilio  F lo ren l in o  as- 
sistens, votis o m nium  se o p p o n ere t ,  e t  adsc itis  si- 
bi dein numerosis> assec lis , r e s ta u ra ta m  jam  Uni- 
onem rursus  labefac ta re t .

Tenebris schismatis hoc  m odo denuo  excita -  
etiam Natio R u th e n o ru m  invo lu ta  e x t i t i t  , diu- 

que in Rac calig ine infe lix  v e rsab a lu r ,  donee tan ­
dem Majores nos tr i  D iv inam  P a t r i s  Coelestis mi- 
sericordiam e x p e r i r e n tu r  , e t  G ra tia  E jus  ad ju t i  , 
reritatem p e rsp ice rcn t,  a tque  e x e u n te  S aec u lo X V I.

e) Sap. Cap. 17. Vs 1.
40
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in sińum verae Ecclesiae , ex tra  qiiam saltis non 
da tu r  , a Summo Pontifice Romano Clemente VIII. 
pa terne  ręc iperen tur .,

PatrJ, i taque Luininum e t  Misericordiarum, qui 
nos Roc modo Unius sui ovilis sub uno Pastore Ro­
mano Pontifice constituti m em bra efficere digna- 
tus ,est, perennes pro  hoc superno dono gratias 
referam ug e t adducta superius Allocutione Sanc- 
tissimi Domini Nostri Papae Gregorii X V I.ad m o-  
n i t i , infelicem quidem casum illorum , qui nuper 
verarn Ecclesiam d e s e r u e r u n t , perindeque suam 
et to t an im arum  pretioso sanguine Christi rederop- 
t a ru m , salutem aeterno periculo objecerunt, de- 
p lo rem us, atque Divinam P rov iden tiam : u t  fa­
c i a l  c u m  e i s  s e c u n d u m  m i s e r i c o r d i a m  
s u a m ,  e t  j u  s t  i f i c a t  i o n  e s s u a s  doceat  
e o s  f) im plorem us, una tam en ferventes ad Ui- 
v inum  et Omnipotentem Salvatorem Dominum Je- 
sum Christum preces incessanter fundamus, ut 
nobis gratiam perseverantiae  in Unione cum 
Sacra Romano - Catholica Ecclesia l a r g i r i , ipsam- 
que lianc Ecclesiam e t  vigilantissimum ejus Pasto­
rem  Pontificem Rom anom  incolumem sempercoa-
s e rv a re ,  e t  i n  t a n t i s  p r a e s e n t i u m  temporum angu-
stiis effićaci consolatione robora re  dignetur.

D e  c e t e r o ,  F r a t r e s ,  g a u d e t e ,  p e*' 
f e c t i  e s t o t e ,  e x h o r t a m i n i ,  i d e m  sapj- 
t e ,  p a c e m  h a b e t e ,  e t  D e u s  p a c i s  e t  R '  
l e c t i o n i s  e r i t  v o b i s c u m  g).

Dabamus Leopoli ad Eccl. Archicatedr. S. M3' 
gni M arty ris  Georgii-, die 18. Februari i  1840.

MICHAEL, M e t r o p o l i t a .

f) Psalm 118. v . 124.
g) Cor. II. Cap. 13. v. 11.
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VIII.

1.) Installacya JW . X., Bisltupa Zacharia 
siewicza w Przemyślu.

Dnia l i g o  P aźd z ie rn ik a  1840. o d b y ło  sie 
w Przemyślu u ro czy s te  w p ro w ad ze n ie  JW , X .  Bi­
skupa Zacbariasiewicza by łego  b iskupa  T a rn o w sk ie ­
go a przeniesionego n a  b iskupstw o  P rzem y sk ie  c.o 
nowej jego k a ted ry .  D la  n iepogody  processy ja  n ie  
mogła być p rzedsięw z ię ta  z kościoła X X .  F ranc isz­
kanów , jak p ro g ram  tej Insta llacy i o p i e w a ł ; lecz 
JW. X. Biskup u d a ł  się p ry w a tn ie  z pa łacu  sw e ­
go do przyległej k a t e d r y , tu  p rz y ję ty  u  d rz w i od 
Przewielebnej K ap itu ły  i D u c h o w ień s tw a ,  zap ro ­
wadzony do kaplicy P an a  Jezusa, zkąd po  o d p ra ­
wieniu przez W . X . Kanonika Brygilewicza mszy 
ś. ubrał się po  b iskup iu  i  p ro w ad zo n  b y ł  w  p ro -  
cessyi, przy śp iew aniu  p rzez  d u ch o w ień s tw o  psal­
mów koście lnych , jakby z obcego kościoła  p r z e ­
de drzwi w ielk ie  kościoła  tegoż ka ted ra lnego  , u  
których m u Proboszcz p rzew ie lebne j  K ap itu ły  i 
Administrator D iecezyi P rzem yskiej a n o m in o w a­
ny Biskup T arn o w sk i  JW . X . W ojtarow icz  oddał 
klucze kościelne. C hór p rz y  hucznej a w y b o r­
nej muzyce z w ie lu  m iłośn ików  tej sz tu ­
ki złożonej odśp iew ał zw yczajna an ty fo n e :  Ecce



Sacerdos m agm is, a duchowieństwo śpićwając 
Hymn Ambrożyański prowadziło dostojnego paste­
rza swego przed wielki o ł ta rz ,  u  którego po od­
śpiewaniu przepisanej modlitwy przez wyżej wy  
mienionego X . Proboszcza, JW. X. Biskup złożył 
wyznanie wiary i przysięgę wierności dla Ojcą i, 
Grzegorza XV I. i następców jego. Zkąd zaprowa­
dzony był od duchowieństwa do przygotowanego 
na środku choru s iedzenia , gdy tymczasem kanc­
lerz  konsystorza W. X. Urban nominaeyą Najjai. 
M onarchy  i potwierdzenie  Ojca ś. na Biskupstwo 
Przemyskie oraz bule  papiezkie do przewieleb­
nej Kapituły i duchowieństwa i wszystkich wier­
nych diecezyi Przemyskiej obr. łać.,odczytywał. Po 
tych pism odczytaniu zaprowadzony JW. X .  Biskup 
ju ż  jako Biskup rzeczywiście dyecezałny na tron 
b iskup i, a tu  po stosownej przemowie przez JW. 
X . Noininata Tarnowskiego składającego dotych­
czasowy urząd Administratora Dyecezyi i po czu­
łej swej odpowiedzi JW. X . Biskup odbierał od 
całego duchowieństwa fepłd poddańności i posłu­
szeństwa przez pocałowanie ręki , tak zwane ho- 
m ag ium , podczas czego Chór, śpiewał hymn do 
Ducha ś. Veni Creator etc. JW . X . Biskup od­
śpiewał potem ,, modlitwę o ś. Janie Chrzcicielu 
patronie kościoła katedralnego i za Najjaś. Monar­
chę , i zakończył tę uroczystość odprawieniem Sum­
my i udzieleniem odpustów papieskich. Po czem 
odprowadzony do pałacu odbierał powinszowanie.

Zgromadzenie w- kościele było liczne, JW 
X .  Biskup obr. g r .  kat. Snigurski, z  p r z e w i e l e b n ą  
swą Kapitułą, prześwietny urząd Cyrkularny, któ­
rego naczelnik JW. P. Starosta Czetsch był w o- 
sobie kornissarza rządow ego, wielu Obywatelowi 
tudzież Oficerowie tutejszej załogi byli obecny^ 1
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tej uroczystości. — Wojsko przed kościołem stoją­
ce trzema wystrzałami z ręcznej broni dało po­
witanie, pierwsze^- gdy J W .'X .  Biskup stanął u 
drzwi wielkich katedralnych, drugi raz, gdy skła­
dał przysięgę wierności dla Papieża, trzeci r a z ,  
gdy stanął na tronie biskupim.

Przemowę JW. X. Administratora diecezalne- 
go, którą witał Jaśnie Wielmożnego Najprzewie- 
lebniejszego X. Biskupa i odezwę samego JW. X. 
Biskupa przy objęciu rządów pasterskich Diecezyi 
tu umieszczamy.

Allocutio brevis I. R. D. Woytarowicz ^om i- 
nati Eppi T arnoviensis  ad I. R. D. Z achariasiew icz  
Eppum Premisliensem in sede sua Eppali primo 
considentem.

ll lustr iss im e ac R e v eren d iss im e  P r a e s u l !
Cum veneranda consuetudo et ecclesiasticae 

constitutiones illud tu le r in t , u t  accedentem p rk  
mum ad Śedem suam Episcopum et clerus et po- 
pulus sole inni quodam excipiant ritu, meque hac 

f occasione in conspectu T u i , Illrae ac Rdme Prae­
sul verba facere óportea tj  gaudeo vel m axim e, 
quod discessuro brevi ad vicinam Dioecesim, cu- 
jus curam tanta prudentia , tanto zelo tanta dex- 
teritate sustinuisti, u t meraoriam Tuam recolen- 
do vestigia quae posuisti, Regiminis Dioecesani 
premere meritum eximium mihi officiumque fo­
re reputerh— contigerit mihi provincia talem tan- 
tumque Antistitem ad ingressum in lianc peranti- 
quam Basilicam salutandi votaque mea una ac 
Bdissimi Capituji et universi Cleri nec non totius 
gregis liujus Dioeceseos officiosa Religione depro- 
ffiendi,

Et sane gaudium est nobis ingenue djco, gau- 
diilm magnum est nobis, quia placuit Deo inise-



ricord iarnm  instillare cordi Augustissimi Impe-
ra to r isnos tr i ,  u t  contristatae huic Dioecesi de prae-
m atu ro  decessu dignissimi e t eruditissimi sui E- 
piscopi, paucos post menses de novo pastorecon- 
sulat in  persona Tui, Illrae acR dm e Praesul, cujus 
eximias v irtutes non  sola dioecesis Tarnoviensis, 
quae discessum T uum  d o le t , sed universa haec 
provincia condigna laude celebrat.

Nolo, quae apud omnes nota sunt, quaeque si- 
ve  circa reg im en u triusque Dioeceseos e t Tarno­
viensis e t  Leopoliensis posuisti sapientiae et dex- 
terita tis  splendida m onum enta , sive penes educa- 
tionem  juven tu tis  scholasticae e t succrescentis so- 
bolis ecclesiasticae longa annorum  serie collocasti 
m erita  percensere , m eru e rn n t  ilia i teratum  re sp ec -  
tum  Augustissimi Im peratoris e t  Regis nostri (ep" 
dinandi I. e t  Sanctissimi Patris Gregorii XVI., et 
timeo insuper, ne  revocando ilia in memoriam con 
t ra  modestiae sensum offendasn; sed quae in tunc 
sentimus , mittimus vota nostra  ad Deum Omni 
p o ten tem , u t  T e  llime ac Rdme Praesul sa lvum  
et incolumem servet multos in  annos ad laudem 
et gloriam Sanctissimi Nominis S u i , ad decus e 
ornam entum  Suae Sanctae Ecclesiae, ad profectum 
et prosperitatem  hujus amplae D ioecesis! H a e c  or 
dentia vota ad Patrem  lum inum  et summuin la- 
storem Jesum Christum dirigentes nostramquere- 
verentiam , obedientiam et submissionem in omni 
bus religiose promittentes, flexo capite pastorałem 
benedictionem expetimus.

Insuper liceat m ih i,Il lm e ac Rdme line n* 
m unus concreditae mihi ad tempus Ad mini strat'0 
nis hujus "Dioeceseos in manibus T u i s  depono, me 
Tuae gratiae ac benevolentiae ultro  comment
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To sam o po  p o l s k a : _ .
,łaźnie W ie lm o ż n y  N a jp rz e w ie le b n ie js z y ^  B iskup ie  1

P o n iew aż  c h w a le b n y  zw ycza j  i k o śc ie ln e  p r z e ­
pisy to w p r o w a d z i ł y ,  ab y  p rz y b y w a ją c e g o  do  
swej siedziby b isk u p a  ta k  d u c h o w ie ń s tw o  jak o  te z  
lud p ew n y m  u ro c z y s ty m  p r z y jm o w a l i  o b r z ę d e m ,  
a mnie z teg o  p o w o d u  do  C ieb ie ,  J a śn ie  W ie lm o ż ­
ny N a jp rz e w ie leb n ie jsz y  B iskupie!  p r z e m o w ę  m i e c  
wypada, c ieszę  się  z a p r a w d ę  n ie z m ie r n ie ,  z e  m n i e  
mającemu o d e jść  w  k r o t c e  do  s ą s ied n ie j  d ie c e z y i ,  
której p a s te r s tw o  T y ś  z ta k ą  z rę c z n o śc ią  s p r a w o ­
wał, że j a  o g lą d a ją c  s ię  n a  T w o ję  p a m ią tk ę  w  ś la ­
dy , k tóreś z o s t a w i ł , z a r z ą d u  d ie c e z a ln e g o  w s tę ­
pować za n ie p o s p o l i t ą  z a s łu g ę  i  p o w in n o ś ć  so b ie  
poczytywać m u sz ę  —— d o s ta ło  s ię  p o le c e n ie  w i t a ­
nia tak z n a m ie n i te g o  B isk u p a  n a  w s t ę p i e  do  te j  
starodawnej ś w ią ty n i  i  z ło ż e n ia  m u  z p o w in n a  u -  
niżonością zy czeń  o d e  m n ie  sa m e g o  i  od  n a jw ie -  
lebniejszej k a p i tu ły  i  c a łe g o  d u c h o w ie ń s tw a  , j a ­
ko też od w szy s tk ieg o  l u d u  tć j  d iecezy i .

I w r z e c z y  sam e j  —  c ie s z y m y  się ,  s zcze rzę  to  
mówię, c ie sz y m y  się z te g o  , ze  Bóg w sz e lk ie g o  
zmiłowania r a c z y ł  n a t c h n ą ć  w  s e r c e  N a j ja śn ie js z e ­
go Cesarza naszego  , aby  za sm u c o n e j  te j  d ie c e z y i  
dla zejścia je j  b a rd z o  g o d n e g o  i  ś w ia t łe g o  b iskupa ,  
po nie w ie lu  m ie s ią c a c h  u p a t r z y ł  n o w e g o  p a s te ­
rza w osobie  T w o je j ,  J a ś n ie  W ie lm o ż n y  N a jp rz e ­
wielebniejszy Biskupie! k tó re g o  w y b o r n e  c n o ty  
nietylko D ie c e z v a  T a r n o w s k a ,  k tó ra  o d ja z d u  T w e ­
go ża łu je ,  lecz  c a ły  t e n  k ra j  z a s łu ż o n ą  p o c h w a ł ą  
wysławia.

Nie ch c ę  j a  w s p o m i n a ć  teg o ,  co w szy s tk im  j e s t
w iadom e, o w y c h  ś w ie tn y c h  m ą d ro ś c i  i z rę c z n o śc i  
dowodów, k tó re ś  w  za rz ą d z ie  o b y d w ó c h  U ie c e z y j  
Tarnowskiej jak o  te ż  L w o w sk ie j  o kaza ł ,  an i  o w y c h
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z a s łu g ,  k tó re ś  p o ło ż y ł  w d łu g im  la t  szeregu o- 
koło w ychow an ia  m łodzieży  szkolnej i podrasta- 
jącego m łodszego k leru  ; pozyskały one powtórnie 
w zg lęd y  Najjaśniejszego Cesarza i Króla naszego 
FERDYNANDA I. i Jego Św iątobliw ości GRZEGO­
RZA X V I . ,  a nadto  boję  s i ę ,  abym  je  napamięć 
p rz y w o d ząc  n ie  u raz i ł  T w e j  s k ro m n o ś c i : atoli ży­
c z e n ia ,  k tó re  nas obecnie p rze jm u ją ,  zasełaray do 
Boga w szechm ogącego, aby  Ciebie, Jaśnie Wielino* 
ży N a jp rzew ie leb n ie jszy  Biskupiel zd row o i czer­
stw o w  m nogie  la ta  u t rz y m y w a ł  na cześć i na 
c h w a łę  najśw iętszego Im ien ia  sw ego, na  ozdobę ko­
ścioła sw ego św iętego , n a  korzyść i uszczęśliwienie 
tej obszernej D iecezyi.  T e  gorące  życzenia do Oj­
ca św ia t ło śc i  i na jw yższego  P as te rza  Jezusa Chry­
stusa zase ła jąc  z naszej s tro n y  u sza n o w an ie , po­
s łu szeńs tw o  i u leg łość  ś w ięc ie  p rzyrzekam y i na­
ch y lo n ą  g ło w ą  o pas tersk ie  b łogosław ieństw o pro­
simy.

N iech  m i się jeszcze  g o d z i , Jaśn ie  Wielmoż­
n y  N ajp rzew ie lebn ie jszy  P an ie  1 k iedy polecony 
m i do czasu u rz ąd  A dm in is tracy i te j Diecezyi 
w  rę c e  T w o je  sk ładam , po lecić  się n a  dal Twej 
łasce  i p rzy ch y ln o śc i .  —

u4llocatio Illu strissim i ac Reverendissimi D°‘ 
m in i D o m in i F rancisci de Zachariasiew icz Ep1' 
scopi Prem isliensis in ejns Instculaiione ad CkĄ 
ru m  praesentem  suae Dioeceseos h a b ita :

P lacu i t  d iv inae p ro v id e n t ia e , m e nec virtuti- 
bus  nec  m erit is  p a r e m , ad g rav e  Episcopates mi* 
n is te r iu in  p ro v o c a re  , e t novissime procurationem 
E cc les iae  e t  an t igu iss im ae  Irujus dioeceseos meae 
in f i rm ita t i  co ram itte re .

In  a rd u o  m u n e re  angelicis h u m eris  formidan* 
d o ,  eo  magis sollic ito  p e rc e l lo r t im o re ,  quod tan-
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iorum officio rum  novum ingrediendo eursum, jam  
attritisąd Vos perveniam  viribus in  ea episcopa- 
li sede praeficiendus , quae splendidissimis p lu n -  
morum antistitum dotibus et m en tis  lllustris ac 
gloriosa, mancam sbccessorum virtu tem  infestis non 
conspicere oculis nequit. Quis enim igno ra t .  u t  
plurimis silentio praeterrnissis , paucissimos no- 
minem— Bcryszewski, Drzewiecki, Tomicki , Ko- 
scielecki, G em bicki, Sierakowski Ecclesiae Preuii- 
sliensis episcopos , qui zelo pastoralis ministerii , 
in rebus gerendi? sagacitate consiliorum, e t omni 
virtutum- genere insignes , ad amplissimos gra us 
evecti, rebus praeclare  gestis, de Ecclesia e t ci- 
vitate bene m e r i t i , perennem  sui m em onam  in 
annalibus m undi re l iquerun t.  Avita haec majorum 
decora, in partem  liaereditatis huic  Ecclesiae ad 
incitamentum successorum derelicta, o quam ncer- 
burn est, se, viribus destitu tum  ad aemulandum  
cernere!

At in potenti adjutorio Pa tris  misericordiarum 
plenus bonae spei, eolligam vires meas, ut quan- 
tumvis virtutibus majorum impar, omni studio et 
conatu obsequiis Ecclesiae meae non desim.

Plurimum autem gratu lor m ih i ,q u o d  in co- 
. missa ardui m uneris provincia opportunum  auxi- 
bum in corona v iro rum  hujus dioeceseos, p ie ta -  
te et doctrina insignium, polliceri mibi valeani, ut 
non minus ad clavum sacri regimims in trac tan-  
dis ecclesiasticis causis gratuna mibi pnsestent sub- 
levamen e t , qui ad pascenda dominici gregis ag» 
mina destinati , verbo et exemplo in m unere  suo 
ferventes, pastorali sollicitudini meae respoude- 
ant.

Fratres Charissimi I Universi, in eadem hujus 
dioeceseos messe o p e ra r i i ,a d  eandem vineae Do-
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mini  exco le ndam  p a r t e m  v o c a t i , pr im ar ia  vocation 
nis  no s t ra e  in iv imus of f ic ia : in praedicanda Jesn 
Chr is t i  d o c l r in a  commissos  soll icitudini  nostrae 
am o re  et  s tudio v i r t u t i s  a p r i m a  aeta te imbue* 
r e ,  e r r an te s  e t  devios  in  v iam ver i ta t i s  revocare, ■ 
afflictos e r ig e r e  solatio , on ivers is  in te rnam animi 
p a c e m , p a c e m , q u a m  m u n d u s  da re  non potest, 
conc i l i ar e ;  a tq u e  ad fac iend am in omnibus  volun- 
ta t em su p re m i  coeli t e r r a e q u e  Domini  excitan- 
do , in debit is  officiis, et  m u tu a e  erga  alios frater* 
nae  cliaritat is,  e t  subjectionis  ac reverent iae  erga 
s u p e r io r e s  potes tates  , quae  ad tu en d am  publicam 
inco lum it a te m  minis ter io  Dei  in his terr is  lun* 
g u n t u r ,  omni  s tudio c o n t i n e r e , u t  sublimis illius 
m i n i s t e r i i , d iv in i tus  Nobis c o l l a t i , ad privatam 
s ingu lo ru m  prospe r i ta t em ,  publ icam promovendain 
s a lu t e m  ac ae te rn am  in  a l te ra  v i ta  beatitudinem 
par te s  exol ve rem us .

Solemni  ac tu  die ho d ie rn o  auspic iorum mil" 
n e r i s  mei  m u tu a  nobis,  F r a t r e s  Charissimi! in con- 
spectu  ,Dei  pol l ic em ur  e t  s pondem us  officia. Me* 
urn e r i t : '  a t t en d e re  comisso milii gregi  , hoc est, 
ves t r i s  c u r i s , ves t r i s  labor ibus  , vest ri s officiis o* 
m ni  soll ic itudine p ra eesse  ; at  v o s ,  serena  frontCj 
h i l a r i q u e  v u l tu  ve s t r ae  subject ionis  officia profi* 
t e n t e s , spem  mearn om nerpqu e fiduciam accendi* 
t i s , promptos  s e m p e r  et  para tos  fieri  ad exe* 
q u e n d a  ves t rae  , q u a m  suscepis t is ,  sacrae missi* 
onis obsequia.  Tes t is  v o t o r u m  sit quoque a d j u t o r  

op er is  , Ipse , qui  solus in omnibus  dat  incremen* 
t u m ,  D e u s !  Quos i taque soll icitudinis nostrae a * 
j u t o r e s  s u m m a  animi j u cu n d i ta t e  a g n o s c i m u s ,  ro- 
gamus FF.  C h . , e t  enixe  in Domino adhorta.muri 
u t  una  v o lu n ta tu m  ęonsensione Nobiscum juncti, 
u no  eo d e m q u e  Ecclesiae chr is t ianae  spi ri tu aniuaa*



155  —

ti, contendamus o ra n e s ,u t  fidelium  reg im in i  n o s t r i  > 
concreditorum coininunio  in teg ra  a tq u e  inco lum is  
s i t , et otnni v ir tu t is  ch r is t ianae  laude  in s t ru a tu r  
et vigeat.

In ternum  anim i solatium , in  obsequiis Ecclesiae, 
civitati e t un iversae  hu m an ita t i  ta n to p e re  proficuis 
sua contulisse orficia , sit nobis in c i ta m e n to ,a c  i l ­
ia spes,ut fideles m u n e r i  nostro , a liquando corarn  
supretno Palrefam ilias  v il lica tion is  r/ostrae ra t io -  
nem re d d i tu r i ,  ego non  v e r e a r  p r o f e r r e : D om i- 
ne ex his qnos trad id is t i  milii nem in em  perd id i;
Vos dulci alloquio: boni e t  fideles se rv i ,u n u sq u is -  
que provocemini ad m erced em  sec u n d u m  laborem  
suum.

To samo po polsku .
Przem owa J W . X . biskupa F ranciszka Za- 

chariasiewicza do duchow ieństw a p rzy ' inslalla- 
cyi na biskupstwo przem ysk ie .

Podobało się boskiej O patrzności m n ie  ani 
z cnót ani zas ług  godnego pow ołać  na  w aż­
ny biskupstwa u r z ą d ,  obecnie  zaś po lec ić  m ojej 
nieudolności za rząd  kościoła  i tej s ta ro ż y tn e j  di- 
jecezyi.

Na tym  uciąż l iw ym  u rz ęd z ie  , k to reg o b y  się 
podjąć naw e t  sam i A niołow ie l ę k a l i , tern silniej 
przejmuje mię trosk liw a obaw a, że w s tęp u jąc  w  n o -1 
wy tak ważnych  obow iązków  zaw ód, z siłam i ju z  
przytyranemi do w as przychodzę ,  aby  zajęć ow ą bi­
skupią s to licę , k tó ra  najokafcalszemi w ie lu  bisku­
pów przymiotam i i zasługam i uśw ie tn iona  na n ie ­
dostateczne n a s tęp c ó w  zdolności p rzy ch y ln em  
*ńe może patrzyć okiem. Któż bow iem , niech  w je- 
lu milczeniem pom inę a n iek tó rych  tylko nazw ę —  
n ’e wie o Boryszewskim, D rzew ieck im , Tom ickim , 
łlościeleckim, Gembickim, s ie rakow skim , kościoła



przem yskiego b iskupach ,  k tó rzy  z gorliwości pa- 
s terskiego u rz ę d o w a n ia ,  z p rzeb ieg łośc i  rozsądku 
w  spraw ach  najw ażn ie jszych  i z wszelkiego cnot 
ro d za ju  z n a k o m ic i ,  na  najw yższe dostojeństwa po­
ślin ieni , g łośnem i czynam i w  kościele  i kraju za­
s łużen i  sw oich osób pam iątk i w  rocznikach świa­
ta  zostaw ili  ? W idz ieć  te  p oprzedn ików  zalety ja­
ko dziedziczną spuściznę te m u  kościołowi dla po­
budk i  n as tęp có w  z o s ta w io n e , a czuć się obranym 
z s ił  do w spó łub iegan ia  s i ę ,  o jakże to  boli nie­
zm ie rn ie  1 .

Atoli dla p o tężn e j  pom ocy O jca wszelkiego
m iłos ie rdz ia  p e łen  dobre j  n ad z ie i  zb io rę  me m 
ł y ,  abym  choć n ie  w y ró w n u ję  cnotom  poprzedni­
ków m o ic h ,  p rzec ież  w e wszelkiem  staraniu i 
na tężen iu  s łu ż y ł  m em u  kościołowi.

W szakże bardzo  się z tego c ieszę , ze w za 
j ę te m  uciąż liw ego  u rz ęd o w an ia  stanowisku 
sobie p o trzeb n e  w sp arc ie  ob iecyw ać od grona m? 
żów  tej d ijecezyi z pobożności i nauki słynnych 
że n ie  m niej ci, co p rzy  s te rze  św iętego zarządu 
postaw ien i,  p rz y ch y ln ie  pom agać mi będą w pro 
w ad zen iu  i ro zs trzy g an iu  sp raw  kościelnych, ja­
ko też ci, co p rzeznaczen i  do p r a c o w a n i a  w  groma-
dach ow czarn i  Pańskiej, nauką i przykładem  w po 
w o łan iu  sw ojem  gorliw ość okazu jąc , odpowie \  
pasterskie j mej troskliw ości.

Bracia n a jm i ls i !  w szy sc y ,  jako pracowniJ 
około tego samego żn iw a tu te jsze j  d i jecezy i , 
up raw ian ia  tej samej cząstki w inn icy  P a ń s k i e j  we­
zw ani te  na jp rzedn ie jsze  pow ołan ia  n a s z e g o  po J 
l iśm y ro b o ty :  .przez opow iadan ie  s ło ^ a  boze^ 
w pajać  po leconym  pieczy naszej od samego i 
dziec iństw a zam iłow anie  i nabyw an ie  cnoty, 
cać na d ro g ę  p raw d y  z niej zbaczajacyc \ i 0
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Lanych, p o k rz e p ia ć  u t r a p io n y c h  p o c ie c h ą ,  o b d a ­
rzać w szystk ich  w e w n ę t r z n y m  p o k o j e m , —  po k o ­
jem, k tó reg o  ś w ia t  d a ć  n i e  m o ż e  ; a p r z e z  z a c h ę ­
canie icli do  c z y n ie n ia  w e  w szy s tk iem  w o l i  n a j ­
wyższego n ie b io s  i  z ie m i  F a n a  u t r z y m y w a ć  ic h  
jak n a js ta ran n ie j  w  n a le ż y ty c h  p o w in n o śc ia c h  ta 
obopólnej k u  in n y m  b r a te r s k ie j  m i ł o ś c i ,  j a h o e i t  
podległości i u s z a n o w a n ia  d la  z w ie rz c h n o ś c i ,  < o r e  
na obronę  p u b l ic z n e g o  b e z p ie c z e ń s tw a  w y  o n u ją  
na ziemi w ła d z ę  b o ż ą , a b y ś m y  te j  w ysok ie j  o 
Boga n a  nas  w ło ż o n e j  s łu ż b y  p o w in n o śc i  w y p e  
liiaii na  osob is te  każdego  u s z c z ę ś l iw ie n ie  , n a  po 
mnożenie p u b l ic z n e g o  d o b ra  i  n u  w ie c z n ą  w  p r z y  
szlem życ iu  szczęś l iw ość .

Dziś w ię c  u ro c z y s ty m  o b r z ę d e m  o b jęc ia  u r z ę ­
du mego o b o p ó l n e ,  n a jm i ls i  B r a c ia l  w  o i c z u  

Boga p rz y rz e k a m y  i z a r ę c z a m y  so b ie  u s i  o w a m a .  
Do mnie n a le ż e ć  b ę d z ie  , c z u w a ć  n a d  p o le c o n ą  m i  
trzoda, to  j e s t  w a s z e m i  s t a r a n i a m i ,  w a sz e m i  p i a -  
cami i p o w in n o śc ia m i  n a j t ro s k l iw ie j  k ie ro w a ć ;  u w y  
czołem p o g o d n e m  i t w a r z ą  w e s o łą  sw o je  o k a z u ją c
chęci o ży w iac ie  m o ję  n a d z i e j ę  i  z u p e ł n ą  u fn o sc ,  z e
skorymi i z aw sze  go to w y  mi je s te śc ie  cło w y k o n y w a n ia  
obowiązków zd a n e g o  n a  w as p o s ła n n ic tw a ,  wia 
dek ś lu b ó w  n a sz y c h  B ó g ,  k tó r y  sam  j e d e n  w e  
wszystkiem w z ro s t  d a w a , n ie c h  b ę d z ie  o raz  p o m o ­
cnikiem d z ia ła n ia  n aszego  1 W a s  te d y ,  B rac ia  na j  
milsi 1 k tó ry c h  z n a jż y w sz ą  d uszy  ra d o śc ią  w i  a -  
niy jako p o m o c n ik ó w  tro sk l iw o śc i  naszej,  u p r a s z a ­
my i usiln ie  w  P a n u  u p o m in a m y ,  a b y śm y  p o łą c z e ­
ni przez j e d n o m y ś ln ą  c h ę c i  zg odność  j e d n y m  i  
tym sam ym  ko śc io ła  C h ry s tu s o w e g o  d u c h e m  o ż y ­
w ie n i , do te g o  d ąży l i  w s z y s c y ,  a b y  sp o łeczn o sc  
p raw ow iernych  n a s z e m u  z a rz ą d o w i  po econyc  
w całości i ' b ez n a ru s z e n ia  zostaw ała  i  w szelaką
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cno ty  chrześcijańskie j zaletą zdobiła  się i utrzymy­
w ała .

To pocieszne w  g łęb i duszy p rzekonan ie ,  ze 
się na  posługach  k o śc io łow i,  k ra jow i i całej ludz­
kości ty le  korzyści p rzy n o sząc y ch ,  swojej powin­
nośc i d o p e łn i ło ,  n iech  służy za. p o b u d k ę ,  jakotez 
ta  n ad z ie ja ,  że  w ie rn i  p o w o łan iu  naszem u niegdyś 
p rz e d  najw yższym  g o sp o d arzem  w łodars tw a na­
szego liczbę kłaść  m ając , Ja ośm ie lę  się powie­
dz ieć :  P an ie !  z ty ch ,  k tó reś  mi dał,  n ie  straciłem 
n ik o g o ;  wy zaś s łodkiem i s ło w y :  jako  dobrzy i 
w ie rn i  s łu d z y :  będz iec ie  każdy z osobna wezwani 
po  za p ła tę  w ed łu g  swej robo ty .

Konsekracyja JW . X . Wojiarcmicza na 
Biskupa Tarnowskiego.

W  ostatn ią  n iedz ie lę  po z ie lo n y ch  Świątkach, 
to  je s t  dnia 22go lis topada '1840. m ieliśmy tu 
w  P rze m y ś lu  rzadką u ro czy s to ść  kościelną. JW. 
X .  W ojtarow icz  n o m in o w an y  b iskup  tarnowski 
o d e b ra ł  w yśw ięcen ie  biskupie przez  JW . X.Zacha- 
r ias iew icza  biskupa p rzem yskiego  w  asystencyi 
JW . Snigurskiego biskupa przem yskiego obr gr. | 
kat. i W . X .  Janikow skiego  dziekana przewiele­
bne j  kap itu ły  tarnow skie j  w skutek dispensy pa' 
piezkiej do tej asystencyi u p o w ażn ionego  Kon-

*) Przy konsekracji biskupa potrzeba według zwy­
czajów i przepisów kościelnych zwykle choć trzech 
biskupów. Gdyby dla słusznych p r z y c z y n  tylu być 
nie mogło, Ojciec ś. przez dispense pozwala, aby 
jednego biskupa mógł zastąpić kapłan w godności 
wyższej kościelnej zostający.



sekraćyja  o d b y ł a  s ię  p o d ł u g  o b r z ą d k u  w  koś c ie le  
ka tol ickim u ś w i ę c o n e g o  n a j u r o c z y ś c i e j .  —■ Z g r o m a ­
dzenie b y ł o  l i c z n e ,  d u c h o w i e ń s t w a  i I n d u  w ie le ,  
raz  źe -podobna  kośc ie lna  u r o c z y s to ś ć  d l a ^ s w e j  
rzadkości o s o b l i w i e  w  P r z e m y ś l u  o d  m a ł o  kogo  
widziana d o t ą d  b y ł a , p o w t ó r e  że św i ę c i ć  się m a ­
jący N o m i n a t - p o w s z e c h n i e  b y ł  s z a n o w a n y  i l o b i o -  
t i j  dla c n ó t  s w y c h  o so bl iw ie  d l a  d o b r o c i  s w e g o  
serca ,  ż y j ą c  t u  o d  w y ś w i ę c e n i a  s w e g o  n a  k a p ł a ­
na  aż do  w y w y ż s z e n i a  s w e g o  n a  b i s kup a .  —  
Wielu  o b y w a t e l ó w  z okol icy  z je ch a ło  s ię z t e g o  
powodu n a  t ę  u r o c z y s t o ś ć , a <5ciu n a j z n a c z n i e j ­
szych P a n ó w  z okol icy  n i e  o d m ó w i l i  sw ej  p o s ł u ­
gi podczas k o n s e k r a c y i  do  n i e s i e n i a  ś w i e c , c h l e -  
ba i b a ry łe k  w i n a  *) , k t ó r e  św ię c ą c y  s ię  b i s kup  
jako swoje  of ia ry w  r ę c e  J W .  X .  K o n s e k r a t o r a  
hliał z łożyć  p r z e d  o f i a r o w a n i e m  w e  mnszy ś. z w y -  
czajnem. U s z a n o w a n i e  dla n o w o w y ś w i ę c o n e g o  i  
wesele z j e g o  w y w y ż s z e n i a  d a ło  się p o s t r z e g a ć  n a  
twarzach  ws zys tk ic h  o s o b l i w i e  w t e d y  , k i e d y

*) Of i a r a  t a  z d w ó c h  św iec  z a p a l o n y c h ,  dw óc h  ch l e ­
bów ( j e de n  p o z ło c o n y ,  d r u g i  p o s r e b r z o n y )  i dw óch  
ba ry ł e k  w i n a  ( j e d n a  p o z ło c o n a ,  d r u g a  p o ś r z e b r z o -  
na)  z d a w n e g o  zw y c z a ju  o f i a ro w a n ia  do ms zy  ś. 
ś w i a t ł a ,  ch ł e ba  i  w i n a  p o c h o d z i  i w y o b r a ż a  t o , ,  
że  no w o św ig c on y  b i s k u p  p o s t a n o w i o n y  n a  na jw yż ­
s z ym  s t o p n i u  n au cz y c i e l s t w a  , j a k o b y  na  ś w i e c z n i ­
k u  św ia t a  , całe  sw o j e j  m ą d r o ś c i  św ia t ł o  n a u c e  
C h r y s t u s a  P a n a  w in i e n ,  i z n o w u  o dd a j e  i n a  r o z ­
s z e r z a n i e  t e j  n a u k i  chce  p o ś w i ę c i ć ,  i ż e  o w ie c z ­
k o m  sobi e  p o w i e r z o n y m  osob l iw ie  u b o g i m  i p r z y ­
c h o d n io m  chce  być  o j c e m  m i ło s i e rn y m ,  ho jn i e  ich 
w s p o m a g a j ą c y m  w p o t r z e b a c h  d u c h o w n y c h  i c i e ­
lesnych.



p rz y  końcu bonsekracyi u b ra n y  po b iskupia  z in­
fu łą  na  g łow ie  i p as to ra łem  w  r ę k u  w  prósesyi 
op ro w ad zo n y  b y ł  po kościele  i  d aw a ł  błogosła­
w ieństw o.

K onsekrscyja  ta  m ia ła  te  dw ie  szczególności, | 
ze  n a  niej b y ł  obecnym  ojcieo święconego się 
Noroinata. S taruszek  obeszło siedmdziesięcioletni 
n iezm ie rn ie  b y ł  ro z rze w n io n y  w idząc syna swe­
go tak znacznie  w yw yższonego. P o w tó re  asystu­
ją c y  dziekan p rzew ie leb n e j  k ap itu ły  tarnowslóej, 
W . X .  Jan ikow sk i,  by ł ka teche tą  swego teraźniej­
szego biskupa w  jego  szkołach niższych.

N ow ow yśw ięcony  biskup odebraw szy  powin­
szowania , a d rug iego  dn ia  uczyniw szy  swe poże­
gnania  za raz  do dijecezyi swej odjechał.

J. A. Z. 1 

3,) O katolikach w  Syryi,

’ U d z ie len ie  czy te ln ikom  naszym  niektórych 
dok ładnych  w yszczególn ień  względem  liczby i po- | 
dz ia łu  dijecezyj katolickich roz licznych o b r z ą d k ó w  
w  Syryi się znajdujących , a p rzez  sw ych  patry- 
j a r c h ó w  w zw iązku  z ś. stolicą rzym ską  z o s t a j ą c y c h   ̂
i jednom yśln ie  jej p ry m a t  uznających , n ie  będzie 
w  tych  czasach bez in te resow nem .

R ep rezen tan tem  stolicy apostolskiej u  patry- 
ja rc h ó w  syryjskich je s t  lega t na  Libanie, którei"15 
o raz jako  w ikaryuszow i apostolskiem u w Alep°j 
do 1000  w tera  m ieście  zna jdu jących  się katoli­
ków  łacińskiego obrządku  bezpośredn io  podlega­
ją .  P rócz  tego OO. F ranc iszkan ie  grobu  ś., Kap11' 
c y n i ,  L az a ry sc i ,  J e z u ic i ,  K arm elici zawiadują
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klasztorami ł a c i ń s k i e m i  i m is y j a m i  w  r o z m a i t y c h  
częściach k r a j u  te go  p o ł o ż o n e m i .

a) P a t r v j a r c h a  a n t y j o c h e ń s k i  M a r o n i t ó w  ka to-  
tolików po c a ł y m  L ib a n ie  i w  da lsze j  S y r y i  za ­
mieszkałych i do  5 0 0 0 0 0  w i e r n y c h  l i c z ą c y ch  ma  
swą r e z y d e n c y j ę  n a  L ib ani e .  Jego  j u r y s d y k c y i  p o d ­
dano: A r c y b i s k u p s t w o  w  Alepo  ,

„  w  T r y  p o l u ,
M w  E u p o l u  ,

w  D a m a s z k u ,  
t) w  B a j r u c i e ,
ft w  S y d o n i e ,

a z tych  o s ta tn ie  j e s t  p o ł ą c z o n e  z j e r o z o l i m s k i e m  
prócz tego  b i s k u p s tw o  w  E d e n  ,

w  Giba i l  i B o r t r u n ,  os ta t ­
nim zarząda  W i k a r y j u s z  p a t r y j a r c h a l n y , n a  os ta tek  
arcybiskupstwo w  I ł e b r o s  i na  w y s p ie  c yp ry j sk i e j .

Liczba ks i ęży  św ie ck ich  w y n o s i  do 5 0 0 ,  za­
konników do  1 0 0 0 ,  z ty c h  do  0 0 0  są. k s i ę ż a m i  , 
trzymają się r e g u ł y  ś: An to n ie go  i n a  3  z a k o n y  
się dz ie ła :  A i l e p i n ó w  , B a l a d y t ó w  i A n t o n i n ó w ;
kościołów żaś l i c zą  5 2 0 ,  a k la s z to r ó w  '109, z k tó ­
rych g d z i e n i e k t ó r e  d r u k a r n i e  dla  r o z s z e r z e n i a  d o ­
brych ks iążek u t r z y m u j ą .  N a k o n ie c  m a j ą  p ięć  se-  
minaryów,  1. n o w i c y j a t  m is y jo n a r s k i ,  w  każde j  di- 
jecezyi k o l eg i um  ; a w  każde j  ws i  szkó łkę .  M i m o  
tej wzoro we j  o r g a n i z a c y i  w i e l k i e  u b ó s t w o  w s z ę ­
dzie widz ieć m o ż n a ;  k a p ł a n  j e s t  p r z y m u s z o n y  p r a ­
cą rąk swo ich  się ż y w i ć ,  i p od z i e l ać  swó j  czas 
juz na o b r o b ie n ie  rol i ,  j u ż  n a  p r a c e  oko ło  z b a ­
wienia du sz  sobie  p o w i e r z o n y c h .

b.) Pa t ry j a r c l i a  a n t y j o c h e ń s k i  G r e k ó w  m e l c h y -
tisluch , k t ó r e m u  o r a z  j u r y s d y k c y j ę  w  Je r o z o l i m i e
i M e x a n d r y i  n a d  k a to l i k a m i  te go ż  o b r z ą d k u  n a d a ­
no,  liczy 5 0 0 0 0  dusz; w i e r n y c h .  T e m u  s u b o r d y -



n o tv an o  : B isk u p s tw o  w  A le p o ,
„  w  B a j r u n i e
„  w  T u r n s ,
„  w  B o s r a ,
»  w  Z a c h a ie t  i T e w z o lu
, ,  w  B a l te k u

w  D a m a sk u ,  k tó ry m  zawiadu* 
j e  W ik a ry  usz p a t r y j a r c h a ln y  ; p ró c z  tego  biskupstwo 
w T r y p o l i s  S y r .  i j e sz c z e  in n e  d w a  z t e in ie  nie­
d a w n o  w  S y ry i  u r z ą d z o n e  ; n a re s z c ie  biskupstwa 
w  Akka w  P a le s ty n ie .  K l e r  dz ie l i  się n a  3 .  zako­
n y  w e d ł u g  r e g u ł y  s. B azy lego  i  licz'y 0 0 .  zakon­
n ik ó w .

c )  P a t r y j a r c h a  a n ty jo c h e ń s k i  S y ry jczyków  do 
3 0 0 0 0  l iczących  i l i t u r g i j ę  w  j ę z y k u  s y r y j s k i m  o d -  

p r a w u j ą c y c h  ina w  S y ry i  p o d  sw o ja  j u r y s d y k c y j a  

b is k u p s tw o  w  N a b e k u  i
>» w  I ło m s  a lb o  E m e s i e ;  p ró c z  tego ar- 

cy b i s k u p s tw o  j e ro z o l im s k ie ,  k tó re g o  z a rz ą d  sam so­
b ie  z a t r z y m u je  i  b is k u p s tw o  in a rd y ń s k ie  i mo- 
e u lsk ie  w  M e s o p o ta m i i .

d )  N a k o n ie c  p a t r y j a r c h a  cy l icy jsk i  O rm ian  do 
4 0 0 0 0  p o d  sw ą  j u r y s d y k c y ją  l ic zący  ( re sz ta  kato­
l ic k ic h  O r m ia n  p o d le g a ją  a rc y b is k u p o w i  narywań- 
s k ie m u  w  K o n s ta n ty n o p o lu )  t a k i e  n a  L ibanie  ina 
sw ą  r e z y d e n c y ję  i m a  so b ie  p o d d a n e  : biskupstwo 
w  A lepo  i  m a r d y n s k ie  w  M e s o p o ta m i i .

(K at .  K irchenz.)

4). Mowa Ojca ś. G rzegorza  X V I. miana 
w Itościele ś. P aw ła  w Rzymie.

B e n ed y k cy ja  kośc io ła  ś. P a w ł a  w Kzym ie, dnia 
15 . ł ip c a  1 8 2 3 ,  ja k  w ia d o m o ,  p r z e z  p o ż a r  ognia



zniszczonego , te ra z  po  większej części o d b u d o w a­
nego, dnia 4. październ ika  18^0. roku  przez opala  
klasztoru ś. P a w ła ;  a dnia 5. październ ika  t. r. 
konsekracyja o łta rza  g łó w n eg o  przez samego Ojca 
ś. z wielką okazałością odby ła  się. Po ukończonej 
konsekracyi Ojciec ś. następu jącą  m iał m ow ę : 

Pomiędzy pom nikam i ś., k tó re  w tóm naszen 
czcigódnem mieście uw ie lb iam y , są bez w ą tp ien ia  
te najsławniejsze, w  k tó rych  szczątki śś. Aposto­
łów Piotra i P aw ła  jako  w e w łaśc iw ych miejscach 
ich tryum fu  spoczyw ają. Z tej p rzyczyny m ów i 
Ilajus pisarz wysokiej s tarożytności i kap łan  ko­
ścioła rzymskiego w p iśm ie  sw óm  przec iw  M on- 
taniście P ro k u lo w i ,  ch e łp iącem u  się z gdzien ie- 
których g robów  pro rock ich  w A z y i ; *) ci zaś 
pokazać mogę try u m fa ln e  pom niki A postołów; czy­
li albowiem pójdziesz ku W a ty k a n o w i , albo d ro ­
gą ku Osty i , napotkasz n a  pom niki t r y u m ­
falne tych , k tó rzy  ten  kościół, u g r u n t o w a l i / ’ —  
Jak się więc kościół rzym ski grobam i tych  Apo­
stołów , jakoby  ob ro n n em i tw ie rd z am i zaszczyca, 
obudwóch pobożnością  go rl iw ą  uw ie lb ia jąc ,  tak tez 
ma dwa nad wszelki w y raz  w span ia łe  dom y boże, 
z których jed en  na cześć ś. P i o t r a , d ru g i  zaś n a  
cześć ś. P aw ła  n a  ty ch że  g robach  zb u d o w ał .  Ale 
w tych opłakanych  czasach i to  nieszczęście  w y­
darzyć się m u s ia ło :  iz ta na drodzfc ku Ostyi po­
łożona , n ie ty lko  dla swej starożytności i zacno­
ści tych , co się je j  w y budow an iem , up iększeniejn  
i odnowieniem zajm owali, ale  szczególniej dla m a- 
teryjału i n a d e r  stucznej s t ru k tu ry  , podziw ienia  
godna bazylika , ra p to w n ie  jed n y m  ognia pożarem

*) U Euzeb. w hist. koś. T. II r> 25.



zu p e łn ie  zniszczony została. T o  się stało, jak to 
wam  w iadom o, w kró tce  p rz e d  zgonem  Piusa VIII. 
Naszego nieś. pam. p o p rz ed n ik a ,  k tóry  nie tylko 
ku ś. Apostołowi P io tro w i ale i ku ś. Apostołowi 
P a w ło w i  n ab o żeń s tw em  szczególnem  powodując 
się , n iem a łe  na  upiększenie  jego  bazyliki podej­
m o w ał koszta. Na szczęście dla kościoła katolickie­
go nas tąp i ł  po n im  taki p a p ie ż , k tóry  zadnemi 
t rudnośc iam i n ieo d s tra szo u y  zu p e łn e m  tej bazyli­
ki za ją ł się o d b u d o w a n ie m . L edw ie  więc ten na- 
m ien iony  pap ież  Leo X IL  czcigodnej wszystkim 
a szczególniej Nam pam ięci n a  t ro n  wstąpił, wnet 
rozpoczęcie  dzie ła  n iezw łoczne  za szczególny sobie 
obow iązek  poczyta ł  f zw raca jąc  na to swą uwagę, 
by z jedne j  s trony  za trzym ać kształt dawny ko­
ścioła , z d rugiej s trony  z w ydoskonalenia sztuki 
w czasach naszych korzysta jąc , ile możności tein 
większą św ietność b udow ie  nadać. W idzia ł on to 
d o b rz e ,  o i le  to  dzieło , k tó re  r o z p o c z ą ł , jego si­
ły  p rz ew y ższ a ,  lecz dla tego o n iem  n ie  zwątpił, 
ale po legając  na opatrznośc i boskiej , zasługami 
też i opieką tegoż  samego ś. Apostoła wzmocnio­
ny , p o s tan o w ił  sobie n a jp ie rw :  ile w ed łu g  swyck 
w łasnych^docbodów  p o tra f i ,  ty le  na budowę ko- 
ścióła ł o ż y ć ,  oraz zaś. p rzez  odezw y do biskupów 
całego, św iata  katolickiego wszystkich wiernych za­
chęcić!, aby p rzez  d o b r o w o l n e  s k ł a d k i  do uskutecz­
n ien ia  tego .wielkiego dzie ła  iprzyłożyć się chcie­
li. I nadzie ja  go J ł ieezaw iod ła :  s z a n o w n i  albowiem
naczelnicy  lderu  po ca łym  św iecie  rozproszeni tym 
głosem zachęceni, jako też  w łasnej ku nauczycielowi 
pogan pobożności ogniem p o b u d zen i ,  w s p a r l i  o- 
chotn ie  dzieło  rozpoczęte  tak sw em i,  jakotez po* 
w ierzonych  ow czarń  składkami. Nie nłóżemy także 
m ianow icie  n ie  w ym ien ić  Naszych czcigodny^ 1
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braci ka rdynałów św, rzymskiego kościoła , i i n­
nych p ra ła tów  h i e ra rc h i i  kościelnej,  n iemniej  tak­
i e  królów i k s iążą t ,  k t órych pobożna dob ro czy n ­
ność w pięknem się okazała świet le.  W y c h w a la ­
my zatem zas ługi wszystkich  tych,  k tórzy się swą 
majętnością do tego d z i e ł a ” przyczynil i .  Bóg im 
w obfitości nagrodzi .  T a  albowieln  tylko pomoc to 
Bprawiła, ze us i łowania  tak Leona X I I .  jak tez 
jego następcy Piusa  VIIL,  szczęśl iwego wspom nie ­
nia , do dalszego prow adzen ia  rozpoczętego dzie­
ła coraz bardziej  skutkowały ,  i żeśmy także  j u z  
od kilku lat naszem s t ar an ie m  przyczynić  się mo­
gli. Tak więc  szczerze się cieszymy w P a n u ;  ze 
tak wielkim i rozl icznym usi łowaniom skutek po ­
żądany odpowiedz ia ł  , gdyż nie ty lko w p rz e ­
dniej części kościoła obos t ro nne  powie rzchn e rau­
ty od bu do wano ,  i p raw ie  wszystkie fi lary p ou­
stawiano , ale oraz  poprzecznią  część kościoła i 
podniebienie zupe łn ie  ukończono.  A chociaż to do­
brze wiemy,  iz do ca łkowitego ukończenia  tak  o- 
gromnej budowli  jeszcze bardzo wóele n ie  dostaje,  
równą jed nak ow o  gor l iwością jak  Nasi poprzedn i­
cy pałając ufamy opat rzności  b o s k i e j , że to r o z ­
poczęte dzieło dalej p rowadz ić  i nareszcie  do 
szczęśliwego ukończenia  przywieść  b ędz ie m y  mo­
gli. Idzie tu  a lbow iem  o h o n o r  Apostoła , Bogu i 
ludziom n a d e r  m i ł e g o , k tó ry  m ów iąc  s łow y j e ­
dnego z Naszych p oprz edn ików  i jego w sp ó łp ra ­
cowników Klemensa  I. *) najświętszej  p am ięc i :  
jako głosiciel s łowa na wschodzie i zachodzie wspa­
niałą s ławę swej w ia ry  nab y ł  . . . .  świa t  ca ły  
v'? sprawiedl iwości  nauczając  . . . .  i pod  cesarza-

*) Filip. R. IV. w. 3.



mi męczeńs tw a do s i ęp u jąc ,  z tego świata po­
szedł.  *) Gdy więc  tę część kościoła w obrębię 
ł u b u  Placydy i  , gdzie się g ró b  Apostoła znajduje, 
u k o ń czo n o ,  nakazal iśmy j ą  tyinczasowie od pozo- 
zostałej  objętości  kościoła inure in  pociągnionym 
od dz ie l i ć ,  ą to dla tego,  aby od g r o z u  rusztowań 
j łoskotu ro bo tn ików  uchyla jąc  miejsce ś. grobo­
w e ,  choć  t ę  część  bez dalszój zwłoki  odpra­
w ian iu  nabożeńs twa przywrócić .  P o n ie w aż  zaś to, 
co się na s łużbę boską o f i ar uje ,  przez  święte od 
kościoła  u s tanowione  obrzęd y poświęconem być 
m u s i , dla tegośmy po od pra w ione j  na dniu  wczo­
ra jszym prz ez  opata tego czcigodnego klasztoru «. 
Benedyk ta  s tosownie  do rozkazu Naszego bene- 
dykcyi ,  po budzeni  szczególnem nabożeństwem,  ja­
ki em  ku t em u  Apostołowi  pałamy,  przy wdzięcz- 
n e m  poru sz en iu  , iż nam Bóg naj łaskawszy od­
b u d o w a n ia  tak dalece pos un ię t ego  dożyć pozwo­
l i ł  , —  na dniu  dzisiejszym ze szczególną uroczy­
stością g łów nego  oł tarza  konsekracy ję  przedsięwzię­
li osobiście.  Umyślnie  zaś i  ocho tn ie  obraliśmy 
dzień  dzisiejszy do tój u ro c zy s to ś c i ;  w tym albo­
w iem  dn iu  Leona X I I . ,  k tóry  odbu do wanie  tej ba­
zyliki u c h w a l i ł , dzieło rozpoczą ł  i k tó remu wie­
le  winni  j e s t e ś m y , na papieża obrano.  •—  Nic Nam 
więcej  nie pozostaje jak  tylko,  abyśmy tutaj na 
ch w a leb n y m  grob ie  tak wielkiego Apostoła w mo­
dl i tw ie  duszę  nasze upokarzając  to sobie uprosili, 
aby za jego w s taw ie niem się mod ły  nasze i dzięk­
czynienia do Boga doszły.  Wołajm y zatem do nie­
go j e d n y m  głosem i j e d n o m y ś ln e m  s e r c e m :  O świę*

*) Z I. listu do Korin. R. V. in Tom. I. Concil. Labb.
colt. 120. ed: Ven. Coleti.

> . /
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ty Apostole Pawle ! Ty  naczynie wybrane  i pra­
wdy w całym kwiecie głosicielu,  spoźryj na to 
miasta ś. za które  tyle i tak wiele utrapień ucier­
piałeś poświęcając go krwią T w ą ;  spoźryj oraz 
na wszystkich z tą najwyższą stolicą połączonych 
wiernych , około których zbawienia Ty,  jak to je -1 
dnomyślnie uznają, przez podróże,  pisma i przy­
kłady tyle zasług położyłeś;,  spoźryj nareszcie  i 
na tych, którzy są wewnątrz,  i pros usilnie Boga, 
aby ducha swego na wszystko ciało zlał, aby świat 
od wszelkiego błędu uwoln i ł ,  a serca wszystkich 
swą miłością zapalił-; a by ,  jak to przez składki 
w całym świecie uczynione ten znakomity koScioł 
ku Twojej chwale powstał  na nowo , tak tćż i 
wszyscy ludzie zjednoczyli się w jeden kościół ży­
wego Boga, któremu niechaj będzie dziękczynie­
nie, chwała i uwielbienie  na wieki. Amen.

5). Pismo prymasa węgierskiego do sta* 
nów  komitatu pesztyjskiego.

■Z Wegier dnia 27. grudn ia  1840. Jak wia­
domo, stany komitatu pesztyjskiego w Jecie roku 
zeszłego uchwaliły , aby na wszystkich dusz p a ­
sterzy katolickich wzbraniających się błogosławić 
lnięszane małżeństwa bez warunków od kościoła 
ustanowionych pieniężną karę 000. zł. reń.  w mon, 
Inn. nałożyć. Arcybiskup strygoński i prymas wę­
gierski ks. Józef  Kopacsy' z powodu tego na-  
stępującein pismem do wspomionych prześwietnych 
stanów się odezwał.

^Prześwietne Stany ! Z uszanowaniem odebra­
łem do mnie adresowane pismo prześ. stanów 
'L dnia 27 s ierpnia li. r ,  z rozporządzeniem przy-
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ł a c z o n e m  , w e d ł u g  k t ó r e g o  ka to l ic cy  du sz  pasterze, 
j e ż e l i b y  m i e s z a n y m  m a ł ż e ń s t w o m  bez różnicy 
b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  o d m a w i a l i  i p r z y  tern zwykłych 
o b r z ą d k ó w  n i e  z a c h o w y w a l i ,  ka żde go  razu  kwo­
t ą  6 0 0 .  z ł .  by l i  u k a r a n i  , p r z y  c z e m  się na 14 
a r t y k u ł  z r .  1 6 4 7 .  o d w o ł a n o  z r e k w iz y c y ją ,  abym 
j a  du sz  p a s t e r z o m  n a k a z a ł  z a s to s o w a ć  się do te­
g o  u c h w a l e n i a . ”

»Nie m o g ę  t e g o  z a t a i ć ;  że  m i  n i e m a ł ą  boleść 
s p r a w i ł o  r o z p o r z ą d z e n i e  p r ze ś .  k o m i t a t u  dopiero 
w s p o r o n io n e .  Z tego  a l b o w i e m  w n io sk uj ę :  że przes.
k o m i t a t  m y c h  dusz  p as t e r zy ,  k t ó r y c h  ja  jako  współ­
p r a c o w n i k ó w  r ó w n i e  jak  m ą  ź r e n i c ę  szanuję  i po- 
w a z a m ,  d la  ich  k u  p r z e p is o m  i za s a d o m  kościoła 
ka to l ick iego  p r z y w i ą z a n i a  za p r z e s t ę p c ó w  prawa 
c y w i l n e g o  u w a ż a ,  a i le r a z y  się w z b r a n ia ć  bę­
d ą  mi.ęszane  m a ł ż e ń s t w a  b e z w a r u n k o w o  błogosła­
w ić ,  k w o t ą  6 0 0 .  r e ń .  karać  z a m i e r z a ;  a przytem 
n a j b a r d z i e j  nas d o t k n ę ł o ,  że m n i e m a ,  jakob y taka 
k a r a  p i e n i ę ż n a  b y ł a  w  s t an ie  o d w i e ś ć  duchowień­
s t w o  z d rog i  ś w i ę t y c h  p o w in n o ś c i .  W id z ę ,  ze sprawy 
k o ś c i e l n e  i d u c h o w n e  k a t o l i k ó w  i k a p ła n i  niemi 
s ię  t r u d n i ą c y  z o b r ę b u  ich  ś w i ę t e g o  urzędowania 
p o d  ś w ie cki e  są dy  są p o d c i ą g n ie n i  i zag rożeni  pr§d? 
k i e m  w y ż  vysp q ran io ęe j k a ry  p ie n i ę ż n e j  wykonaniem 
b e z  wyższe j  a p e l a c y i , co n a w e t  obraz i c i e lo m ma­
j e s t a t u  n ie  j e s t  z a b r o n i o n e i n .  T a  je d n a k o w o  na 
k a to l i c k ic h  dusz  p a s te r z y  b u r z a  n ie  dą ży  do tego, 
co  p r a w o  - cyw i ln e  od  n ich żą da  i żą d a ć  może to 
j e s t :  aby  s ię  w z b r a n i a l i  u zn ać  w a ż n o ś ć  małżeństw 
w  ich  p r z y t o m n o ś c i  z a w a r t y c h  n a w e t  i wtenczas, 
j e ż e l i  w y c h o w a n i e  ka to l i ck ie  w sz ys t k ic h  dzieci n e 
j e s t  z a b e z p i e c z o n e ,  p o n i e w a ż  oni  t eg o  i tak nie 
w z b r a n i a j ą  się j a le  o to r z e c z  idz ie ,  aby  i przy 1a" 
k ic h  m a ł ż e ń s t w a c h , w k t ó r y c h  s t r o n a  katolicka
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6woje d z iec i  in n e j  r e l ig i i  p o r u c z a ,  a p r z e to  się  
swojej w ia ry  w y p i e r a ,  d u s z n e  d z iec i  z b a w ie n ie  
na n iebezp ieczeńs tw o  n a r a ż a , p r a w e m  k ośc io ła  i 
jego zam iaram i g a rd z i  i ta k  s w ą  n ieg o d n o e ć  do  
przyjęcia s a k r a m e n tu  o k a z u j e , —  ka to lick iego  ka­
płana p rzy m u sić  , iżb y  b ło g o s ła w ie ń s tw a  -zachow u­
jąc przy tem  ś w ię te  c e re m o n i je  u d z ie l i ł ,  i t y m  s p o ­
sobem wy im ie n iu  i p e łn o m o c n ic tw e m  kośc io ła  ś. 
takie m a łżeń s tw a  p o c h w a l i ł  i p o tw ie r d z i ł  bez  w z g lę ­
du na to, co m u  s u m ie n ie  je g o  p rz e c iw  t e m u  m ó ­
wi. Jednakże p o n ie w a ż  b ło g o s ła w ie ń s tw o  m a łż e ń ­
skie na w zn ies ione j  do  Boga i z m o c n e m  z au fa ­
niem odm ów ionej  m o d j i tw ie  i n a  o b rz ą d k a c h  do  
niej p rzy łączo n y ch  z a le ż y  , a z a te m  c a łk ie m  d u ­
chowną , ś ro d k ó w  z b a w ie n ia  się d o ty c z ą c ą  eZyri- 
nością j e s t ,  b e z  w ą tp i e n i a  te ż  n a le ż y  do  o b r ę b u  
i do ju rysd y k cy i  t y c h ,  k tó ry m  nasz  P a n  i Z b a w i­
ciel s taranność o z b a w ie n ie  lu d z i  p o r u c z y ł ,  to  je s t ,  
kapłanów, jak  to  w y r a ź n ie  w  d ru g im  a r ty k u le  I s z e j  
części Trjrparijylii j e s t  p o w i e d z i a n o ; n a le ż y  do  
obrębu tych , o k tó ry c h  ś. S zczepan  w  d ru g im  a r ­
tykule l igo  k o d ek su  r o z p o r z ą d z i ł : »Niech m a ją  m oc  
urządzania s p ra w  k o śc ie ln y c h  k ie r o w a n ia  i w ł a d a ­
nia niemi w e d łu g  u s ta w  k o ś c i o ł a a  t e  mi są b i ­
skupi. Biskupi zaś  w  p o łą c z e n iu  z g ło w ą  i ś r e d n i ­
kiem jedności n a  to  tak  w  n a u c e  ja k  i w  p r a k ły -  
ce s'§ zgodzili, a n ie ty lk o  w e  F ra n c y i ,  N iem czech ,  
Polsce, B e lg i i ,  H o l a n d y i , a le  te ż  w  A m e ry c e  
1 % i ,  jak to  c a łe m u  św ia tu  w ia d o m o :  że  w  d o -  
piero op isan y m  w y p a d k u  k a p ła n  b ło g o s ła w ie ń -  
stwa udzielić  n ie  m o ż e ,  je ż e l i  n ie  c h c e  w p aść  
' ' ’ sprzeczność ze  sobą i s w y m  k ośc io łem . C h c ieć  
Wlęc aby b iskup i i k ap łan i  k ośc io ła  w ę g ie r s k ie ­
go w sw ych  fu n k cy jach  d u c h o w n y c h  in n y c h  p r z e ­
pisów i p ra w  s ie  t r z y m a l i  ty le  znaczy  : j a k  c h c ieć

11*
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ich do tego zn iew olić , aby swe ś. funkcyje nie 
w duchu  katolickim, nie stosownie do nauki ka­
tolickiej , nie w edług zasad kościoła katolickiego 
spraw ow ali, lecz jem u  się sprzeciwiając od jedno­
ści kościoła się odrywali. Dokąd katolicy swój ko­
ściół należycie szanują , nie mogą się dać do te­
go nakłonić; a przeciwnie pokąd protestanci wol­
ność sumienia w swych współobywatelach kato- 
tolickich szanują, nie mogą tego żądać. Oni tego 
i z tej przyczyny żądać nie  m o g ą , bo nam pra­
wo cywilne m ałżeństwa błogosławić nakazać nie 
mogło ani też nie nakazało. Sprawa albowiem zu­
pełnie duchow na nie należy do obrębu spraw cy- 
wilriych. Dla tego też  chociaż w  r .  '1791. arty­
k u ł  26ty ułożono , to przecież związek małżeński 
istotnie rozróżniano od błogosławieństwa w ko­
ściele udzielać się mającego, jakto dostatecznie 
tak zi patentu  Józefa ligo o m ałżeństwach, jako 
też i z innych datów wiadomo b y ło ; rozporzą­
dzenie  więc to p raw a krajowego tak się ma tłu­
m aczyć, że mieszane małżeństwa wprawdzie 
w  przytomności katolickiego dusz pasterza być ma­
ją  zawarte , ale o benedykcyi i ceremonijach ko­
ścielnych ani słowem nie uczyniono wzmianki. 
Bezzasadnie zarzucają ów rozdział:  ta k im  miesza" 
nj'Tn m atieństw om  pod ja k im  bądź p o zo rem  
przeszkadzać; to że benedykcyja i inne kościelne 
obrządki pod te  rozporządzenie podciągnięte bye 
nie mogą, wypływa także i z tego, ponieważ cy­
wilne prawodawstwo, zakazując ustanowienie prze­
szkód, na całkiem duchowną sprawę rozciągać sif 
nie mogło ani się rozc iąg ło , bo sposób zawarcia 
mięszanych małżeństw należycie był oźnaczony, a 
postanowienie przeszkód w tak obszernem znacze­
niu  , przy tak przew rotnem  tłumaczeniu 20go ar"



tyliułu, sobie sam em u sprzeciw iałoby  się- T ym by 
albowiem sposobem podczas, gdy p ro tes tan tów  w tem  
co sie religii tyczy , tyll<o od sw ych p rze ło żo n y ch  
zawisłych ogłoszono, nas  katolików  w łaśnie w tętn  
co się naszej re lig i i  tyczy ,  do czego b łogosław ień­
stwo i cerem onije  s. na leżą  , poddanoby po p ra  
wo cywilne , ba n a w e t  pod  p ro te s tan tó w . P ró cz  
tego wtenczas, gdy p raw o  co do p ro te s tan tó w  ro z ­
porządza , że oni do żadnej ich re lig ii  sp rzec iw ia­
jącej się czynności n aw e t  do zna jdyw an ia  się przy  
procesyjach zm uszonym i być  n ie  m o g ą ,  co do ka­
tolickich dusz: pas terzy  p rzec iw n ie  m ia łoby  b y ć  pod 
pozorem usunięcia  przeszkód m ałżeńskich^  n a  a- 
zano, aby oni p rz ec iw  zasadom swej religii ,  p ize  
ciw prawom kościoła , p rzec iw  sw em u  sum ien iu  
dla udzielenia  m ałżeńsk iego  b łogosław ieństw a 
do otworzenia sw ych  u s t ,  do podniesien ia  urny 
słu swego do B o g a , do w yciągnien ia  rą k  swoic i 
ku odprawieniu o b rzęd ó w  koście lnych  i to  po 
kara 600 zł. w  każdym  raz ie  i zawsze mogli hyc 
przymuszeni ? — Lecz na tern się sprzeczności n ie  
kończą. P oniew aż p raw o  cyw ilne  n ie  oznacza, co 
jest w łaściw ie przeszkodą m a łżeń s tw a  i^jab a e " 
ko się u s tanow ien ie  przeszkód w  m ałżeńs tw ach  
mięszanych ro z c iąg a ,  dla tego  dusz  p as terz  ju z  
za naukę i u p o m n ien ia ,  k tó re  s trop ie  katolickiej 
w związek m ałżeński m ieszany wejść zamyślającej 

. udzielić jes t  obowiązany, k w o tą  600  zł. pow m ien- 
Ły być u k a r a n y m ; bo je ż e l i  to  s tron ie  kato ic lej 
żywo p rz ed s taw i , ze p raw dziw a  w ia ra  , bez k tó ­
rej niepodobna się Bogu podobać, n iezbędnym  jes t  
warunkiem do zbaw ien ia ,  a za tem  się od niej 
uchylając i sw e dzieci od niej o d ry w a jąc  przez  
to się ich n a  n iebezp ieczeństw o  u t r a ty  zbaw ienia 
wystawia , że obojętność n ie  zastąpi p raw dziw ej i
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do zbawienia  po t rzebn ej  wiary ,  gdyż obojętny kil­
ka religij  z a ró w no  uważając ,  w swem sercu w moc 
boską i p rawdzi woś ć  ani j ednej  ani  drugiej  nie- 
wierzy;  że t en  k tóry  sw ym ś. kościołąm,  nie zwa­
żając na jego p r a w a  i przepisy,  gardzi  i nie słucha 
go , do jeg o  korzyści  żadnego p ra w a  sobie rościć 
n ie  m o ż e ;  a w yro k  na niego przez  samego zało­
życie la  katol ickiego kościoła j e s t  wydany;  bo je­
żeli  o n ,  m ów ię  te  i ty m  podob ne  tak nieszczę­
ś liwe jakotez  i zbawienne  skutki tego kroku z przy­
n ależną t em u  p rz edmio tow i  powagą i żywością stro­
nie, katolickiej p rz ed łoży ,  więc  taka nauka i upo­
mnieni e  silniej jako przeszkoda na  n ią  działać mu­
si , n i z  zaprzeczenie  b łog os ławieńs tw a kościelnego,
A pr zec ież  n ik t  tw ie rdz ić  n ie  będzie,  że jest za­
broniono taką naukę  udzie lać ,  a jeżeliby kto chciał 
i to tw ie rdz ić ,  t enby wolne  wykonanie  religii zni­
weczył,  k tórej  istotną częścią jes t  wolne  udzielenie 
n au k i ,  k tó re  n a s z e ,p r a w a  nie ty łko  pozwalają,  a- 
la n aw e t  nakazują.  Z resz tą że taka smutne  skut­
ki mieszanego małże ńs twa w y k ład a ją ca  nauka i ; 
u  p ro te s tan tó w  nie jes t  n ic  rzadkiego,  tego oni 
sami n ie  zaprzeczają.

Z ty ch  więc  i tym pod obnych przyczyn izba 
m agna tów na  os tatn im se jmie  po roz praw ach  do- 
syć żyw ych w tym przedmiocie  uchwal i ła  i przy- 
t em  s ta tecznie pozostała,  że b łogos ławieństwo w o- 
go lnośc i , a pr zy  ślubach małżeńskich w szczegól­
ności ani  p rz edm io te m  2Ggo a r ty k u łu  prawa z r.' 
1 / 9 1 .  j . anj tez  , prawodawstwa cywilnego być mo­
gło. A zatem nie  u p a t ru j e  w wypadku wyrażonym 
p rzekroczen ia  prawa.  R ównie  bezzasadnie przyta­
cza się praktyka od pó ł  wieku.  Nie zaprzeczamy 
w prawdzie ,  że się u nas katol ików pod panowa­
niem Józefa l igo  8. pana. ce sarza ,  gdy moc pra-

1
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wa kościelnego nadzwyczajnie ograniczona była , 
mieszane małżeństwa z bościelnem błogosławień­
stwem, nie zabezpieczywszy wychowania katolic­
kiego dzieci płci męskiej , t raf ia ły ,  i że ten zwy­
czaj i po roku 1790. t r w a ł ,  ale to tylko w tej 
naaziei, że te wtenczas przy daleko rzedziej wy­
darzających się mieszanych małżeństwach równie 
zwyczajne rewersa , jakoteż wolne ugody rodzi- 
dziców ranę katolickim prawom kościelnym za­
daną uleczą. Ten jednakowo zwyczaj, dopuszcza­
jący gdzieniektóre wymówki,  nie może być' po­
chwalonym, a gdy ani z urządzenia prawa nie wy­
pływa ant wtemże ugruntowanym nie jest, a za­
tem żadnym sposobem do tegoż wyjaśnienia s łu­
żyć nie może. Gdy-atol i nasi protestanccy współ­
obywatele rewersom wszelką moc odjąć zamierza­
ją, więceśmy katolicy zostali przymuszeni od tego 
nadużycia do naszych zasad pierwotnych powró­
c i  i udzielanie Sakramentu z niera pogodzić. Na 
to tez jest władza kościelna, aby, jeżeliby się 
w przeciągu czasu w jakim bądź kraju pobłądze- 
*"3 ukazały, powrót  na prawą drogę przez przy­
kazanie do średnika jedności i przez widomą gło- 
kę był utorowany.  To wypływa z natury  katolic- 
tlej religii i ze zasad wolnego jej wykonywania.  
t°by temu przeszkadać chciał, tenby wbrew pra-  ’ 

"ora krajowym kościół wyzuł z najwyborniejsze­
go środka jego istnienia. Co się dalej tyczy za­
stosowania ar tykułu 14go z roku 1647 we wzglę- 

na zaprzeczenie błogosławieństwa, nie podłe­
go żadnej wątpliwości , że tenże nietylko tutaj za- 
stosowanem być nie może ,  ale że mu artykuł  26 
z roku 1791. wszelką obowiązującą moc odbiera, 
ojrzeba tylko Iszy reskrypt  królewski we wzglę- 
Zle re% i jg  z dnia 7go listopada 1790. roku.



z d rug im , albo z robu 1791. z d. l&go stycznia 
w  tej samej okoliczności otrzymaną królewską re- 
zolucyję i ze słowami podług niej uformowanego 
praw a porów nać , a zaraz się pokaże: że słowa, 
k tóre w zacytowanym 14stym artykule 1647. na 
wszystkie przekroczenia praw  religijnych rozcią* 
gały s ię , umyślnie są wypuszczone , i dla dokła­
dniejszego zrozumienia prawa jeszcze i słowo : »Vi- 
olen tarum ” umieszczono, prawo zatem i wspomnio- 
ną  karę jedynie  tylko na gwałtowne opanowanie 
ograniczono. Tym się sposobem stało : iż chociaż 
się katolicy przekonali , ze protestanci często to 
praw o osobliwie co do owego punktu, w którym 
się nakazuje , aby dzieci z katolickich ojców spło­
dzone płci obojej w katolickiej wierze wycho- 
wanemi były, przekraczali, oni jednakowo swych 
ewanielicznych współbraci do kary 600 zł. nigdy 
nie przymuszali. Do tych ważnych uwag i ta je­
szcze należy : że mieszane m ałżeństwa ani naśej- 
inie w roku 1647. ani pierwej w zażaleniach i 
rozprawach sejmowych nie przychodziły , a więc 
tern mniej przedmiotem prawa być mogły, im jest 
pewniejsza, że one u  protestantów za niepozwolo- 
ne zwykle uważane b y ły , a tylko jako wyjątki 
pod temi samemi w a ru n k a m i, pod któreipi i u 
katolików pozwolone bywały. Co się zaś tyczy o- 
Ławy ,prześ. kom itatu , że teraźniejsza praktyka 
katolików postępkom wieku naszego na zawadzie 
być lpoże , niechaj to służy za odpowiedź .'iż bło­
gosławić małżeństwa mięszane bez obowiązku 
wychowania dzieci po katolicku w żadnym pan“ 
stwie ani kraju katolikom nie jest pozwolono- 
Tak się rzecz ma, aby o innych nie wzmiankować* 
w e  F ra n c y i , Belgii, B aw ary i , jak to dowoda* 
mi w iary aajgodniejszemi stwićrdzić można, $ie'



wspominam o A m e r y c e , gdzie biskupi na syno­
dzie nie daw no w B altim ore  o d p raw ionym  w ten  
sam sposób p rzed  ca łym  św ia tem  oświadczyli się. 
Jeżeli więc w  takich k r a ja c h , k tó re  pow szechnie  
jako siedlisko w o ln o śc i ,  pos tęp k u ,  n iezm o rd o w a­
nego p rzem ysłu  i sztuk nadobnych  uw ażam y, za­
chowanie ścisłe zasad katolickich ani pokojowi n ie  
zagraża, ani postępkowi n ie  przeszkadza, ani cie­
mnoty nie s p r a w u j e , m oże więc i prześ . kom i­
tat być zu p e łn ie  spoko jnym , że od  takich n as tę -  
pności i nasza ukochana ojczyzna , chyba że n ie ­
przyjaciel kąkol z a s ie j e , zupe łn ie  wolną będzie. 
Ł  tego niechaj prześ. kom ita t wnosi, jak dalece  
rozporządzenie, o k tó ręm  jest  m o w ą ,  z p ra w n em  
położeniem kościoła katolickiego węgierskiego się 
zgadza i jak ie  mój obow iązek na  m nie  w kłada 
przepisy, k tó re  ja  z mego teraźniejszego s tanow i­
ska duchow ieństw u  pod moim rządem  s to jącem u 
mam udzielić. Rok 19ly  ju ż  u p ły w a , jak  ja  pow ie­
rzony mi z boskiej opatrzności u rząd  biskupi w sa­
mych takich dijecezyjach p ias tu je ,  w k tó ry ch  l i ­
czba cw anielicznych w spółobyw ate li  dosyć znaczną 
jest. Jeżelim się k tó rem u  z n ich  przez  n ieczułość 
albo niezgodę stał uciążliw ym  albo do sp raw ie­
dliwej skargi da ł  p o w ó d ,  ten  niechaj w y s tąp i ,  a 
ja się b ronić  będę. P rzec iw nie  zaś nigdy tego nie 
zrobię, żebym się w u trzy m a n iu  w całości w iary  
katolickiej i w  b ro n ien iu  je j  spraw ach  nałeżytości, 

o cZegom Z u rz ę d u  mego obow iązany j e s t ,  m iał 
c p ie ją c y m  albo n iew ie rn y m  okazać. Za m oje 
także poczytuję tę  zasadę, z k tórą  się ś. H ieronym  
pewnemu Ze swych przec iw ników  o św iad czy ł :  
»In uno tibi consen tire  n on  possum, u t  m e ca th o -  
icum non  probem . Si ista causa discOrdiae e s t ,  

Qłor* P ° s su in , tace re  non  possum .” D la  tego n a-
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kazuje moim katolickim dusz pasterzom , aby oni 
wprawdzie w akuratnem dopełnieniu praw cywil­
nych wszystkim przyświecali swym przykładem i 
aby wszystkie ich czynnos'ci, a zatem i nauką 
małżonkom udzielać się mającą miłością ożywiali, 
i aby się według upomnienia Apostoła starali ile 
jest  w ich mocy, z wszystkimi a osobliwie zróż- 
nowiercami żyć w zgodzie. Jednakowo urząd mój 
i moje s', powołanie wkłada na mnie i ten obo­
wiązek nakazać im także ,  aby wiarę w jednego 
Zbawiciela, którego są sługami, nieskażoną zacho­
wali , nad jednością katolickiego kościoła czuwali, 
i  od tego w żadnym razie nie odstępowali. Gdy 
więc my katolicy niczyjego praw a nie nadweręża­
my , ale tylko wykonania naszego katolickiego pra­
wa w obwodzie katolickim się dom agam y, spo­
dziewam się z ufnością , iż prześ. komitat słu­
sznemu żądaniu ani rozporządzeniem tyle razy wyż 
wspomniopem, ani też innym sposobem przeciwić 
się nie będzie. Z resztą rów nie  jak nie mogę u- 
znać jurysdykcyję , jaką sobie prześ. komitat we 
względzie ria duchowne osoby, jakoteż co do zu­
pełnie duchownych spraw przywłaszczył, taktez 
protestu ję uroczyście przeciwko nadwerężeniu  wol­
ności duchownej. — Ilończąc polecam mnie ży­
czliwości prześ. homit. i zostaję z szczególnym sza­
cunkiem. Józef Kopacsy m. p. arcybiskup stry* 
goński.

X . M . K.
V r. S.

6.) Czasopismo atf;olijif>e Sirrijeiijeitmig z roku 
1S41 w Nrze 15. donosi co następuje: Tunen. Za 
przykład ścisłej niestronności i prawości. J. 
króla pruskiego w rzeczach religii n a s t ę p u j ą c e
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opowiadają zdarzenie . ,W e  W estfalii  *) j e s t  ,
miejsce nazwiskiem T u n e n  podzielone n a  dwi© 
części—  stare  i n o w e  Tanem. S ta re  zam ieszkane 
jest przez katolików, now e po większej części p rzez  
protestantów, a w  m alej tylko liczbie przez ka­
tolików. Zdarzało  się tedy  n ie  raz ,  ze ksiądz ka­
tolicki do parafijanów swoich w N ow em  - T u n ie  
Sakramenty ś. nosił w? zu p e łn em  kościelnem tibra- 
niu. 'Gniewało to pastora protestanckiego i doka- 
zał u zw ierzchności miejscowej, ze to księdzu ka­
tolickiemu zakazano. Rzecz ta  w ytoczyła się n a ­
reszcie przed k ró la ,  litófry n ie ty lko  p ozw oli ł  księ­
dzu katolickiemu u rzęd o w an ie  sw e tak jałs p ierw ej 
odbywać, ale nadto  dow iedziaw szy się o wielk iem  u -  
bóstwie gminy katolickiej nadał je j  "coroczne w s p a r ­
cie' 200 ta la rów  na op łacenie  p o trze b  koście lnych .

7). Tó samo czasopismo w  N rze  11. donosi. 
Petersburg. R óżne  wieści d o n o szą ,  ze w  R zym ie 
dwaj przy tam tejszem  posels tw ie  rossyjakiem u- 
rzędujący kaw alerow ie  książę G allitzin  szyzmatyk, 
drugi hrabia Ś takelberg  p ro te s tan t  do kościoła ka­
tolickiego przeszli. Pow szechna  gazeta augsburska  
* 24 stycznia o tera fo w spom ina '  P o d łu g  d on ie ­
sienia nam udzielonego , w ieść ta, ze książę Gal- 
litzin i h rab ia  Ś takelberg  u rzędn icy  od rossyjśkie- 
go poselstwa, do re lig i i  katolickiej przeszli ,  w ie l­
kie zrobiło um ysłów  poruszenie.

To samo czasopimo w N rze  ł 2 donosi z Ar­
m en ii .  E riw an . Nie daw no tem u  6 0 0 0 0  D ru z ó w  na
Libanie z kościołem katolickim po łączy ło  się. T a k ­
że też arcybiskup nestory jański k il ipp  z IYlezopo- 
trunii. T eraz  X. Paskal A ru tjun  ar-cybiskup szyzmaty- 
tkich (eutychyjańskich) O rm ian o w  w E riw an  poszedł

*) W części królowstwa nad Renem, <

12
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za jego przykładem. W  Konstantynopolu swetn fo* 
dzinnem mieście miewał on w rolm 1839. na roz« 
kaz swego patryjarchy kazania przeciw iuethodi- , 
storn amerikańskim , którzy już  25 eutychijańskd- 
ormiańskich rodzin i 4 kapłanów na swa stronę [ 
przeciągli byli. D aw ał on swym dotychczasowym 
spółwyznawcom wiary rade, przystania do koscio- 
ła katolickiego, jeźli Eutychijanizmu błędy postrze- 
gli. W net go najspieszniej potem patryjarcba ode­
sła ł z Konstantynopolu. Dozorcom sobie dodanym 
uszedł nazad do Konstantynopolu do rodziny a po* 
tem  do klasztoru ś. Łazarza w Galacie. Patryjar­
cha wyrobiwszy sobie w październiku roku ze­
szłego u Sułtana fe rm a n , zażądał wydania X. A* 
ru tjuna . Odmowiono tego. Urzędnicy, którym poj­
manie było polecone, udali się do posła francuz- 
kiego Pontois. Ten  X . Arutjuna ogłosił za pod­
danego francuzkiego. Ale przez to nie ustały zasadz­
ki. P rzeto  też X . Arutjun przyjechał 24 grudnia 
do Paryża z ks. Szczepanem przeorem  klasztoru 
Lazarystów paryskich a jeneralnym  prokuratorem 
całego zakonu , który roku zeszłego w sierpniu po­
jechał był na wschód celem zwiedzenia klasztorów 
swego zakonu.

9.) Zw iązek m.ięrności. W ydarza się często 
w gazetach czytać doniesienia o związku inierno- 
n o ś c i , szczególnie w Anglii rozszerzanym na prze­
ciw pijaństwu. Dwa zdarzen ia , z których pierw ­
sze ŚatoIlfdK fiirtlienjeitungw Nrze 15tym , a dru­
gie w Nrze l i s t y m  opisuje , w arte  są zastanowie­
nia. Dublin w Hibernii czyli Irlandyi. Postęp? 
do cudów się zbliżające związku mierności i P°* 
łączoną z niemi moralności odm ianę, ba b>°* 
żnaby powiedzieć nagłą z m ia n ę , która w krót­
kim czasie na wyspie naszej zasyła, można sto' 
szme za sławny religii katolickiej tryumf uwalać.
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Straszliwe rozszerzen ie  , do k tó reg o  w ystępek  pi­
jaństwa w Ir lan d y i  d o sze d ł ,  jego  n a tu ra ln e  skut- 
ld na całą m oralność  lu d u  i na n iezm ie rn ą  liczbę 
zbrodni, na n ieszczęście dosyć g łośne by ły  w E u ­
ropie. Aby w ejść  w p rzy czy n y  ro z sze rzen ia  tego 

"Występku i jego g łęboko  zapuszczonych k o rz e n i ,  
potrzebaby obszern ie  się ro z p is a ć , lecz n ie  m oż­
na pominąć w z m ian k i ,  że on w iąże  się ściśle z lii— 
storyją po li tyczną I r lan d y i.  Juz od la t  w ie lu  sta­
rano się d a rem n ie  zapobiedz te m u  z łem u  , k tó re  
kraju całego było  zgubą. Jakoż w  rzeczy  samej 
utworzyły się od la t  kilku m iędzy  p ro te s tan tam i 
związki m ie rn o śc i ,  n ie  m ogły  p rzec ie  żadnym  spo­
sobem rozszerzyć się za o b rę b y  pew nego  o b w o d u  
i liczą m iędzy sw em i tow arzyszam i p ra w ie  tylko 
ludzi, k tórzy  w łaśn ie  n ie  p o trzeb o w ali  dop iero  
w diodzie w  zw iązek  m iernośc i  i, co p raw ie  n a j­
większa, tychże  czeladź i t. p. T ed y  pow sta ł  u -  
kogi prosty kapucyn, począł m iew ać w im ie n u  re -  
ligii kazania p rz ec iw  p i jań s tw u  i zachęcał do wy- 
rzeknienia się go. T o ry so w ie  uśm iecha li  się i szy­
dzili, ale lu d  czynił uroczyste  s luhy. O jciec M a­
ciej (M athew ) chodz ił  po k ra ju  a n a  kazania je ­
go schodziło się lu d u  po dz ies ięć ,  dw adz ieśc ia ,  
trzydzieści, p ięćdziesią t ,  ośm dziesią t  tysięcy i skła­
dało w ręce  jeg o  śluby  w y rzek n ien ia  się wszystkich
gorących napojów . D ochody  akcyzy od  wódki n ie ­
zmiernie spadły  w s topniach  ra p to w n y ch .  Earczm y, 
których dotąd  po wioskach dosyć ubogich po d w a ­
dzieścia i więcej, a n a w e t  nad  czw artą '  częśc ch a­
łup b y w a ło , m usiały  powoli jed n a  po d rug ie j  być 
pozamykane dla b rak u  sw ych gości. W p rzec iąg u  
kilku miesięcy liczba osób, co śluby takie uczyni­
ły, przeszła znacznie m ilion ,  chociaż Apostoł m ie r ­
ności—  bo tak Ojca M acieja  nazyw ają  —  w uiek tó-
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rych okolicach nav\et się jeszcze nie pokazał, 
W takim rzeczy składzie nie można się dziwić, 
ze niektórzy fanatycy z Torysów głośnemi wrza- 
ski uskarżają 6ię na re w o lu c y jn e  p o ru szen ia , ja­
koby zamachy dla kraju szkodliwe pod te mi po­
zorami się u k ry w a ły ,  jakoby rebelija potajemnie 
się g o to w a ła j a k o b y  niezadługo nastąpić to zabu­
rzenie miało. Tak myśleli, tak pisali w gazetach. 
P raw da  wykonywa się rewolucyja, lecz tylko prze­
ciw gorzałce. Kie mieli tedy co więcej czymć, tyl­
ko szydzić, a torysowskie pisma nie przestały szcze­
gólnie od ostatnich tygodni w yw oływ ać, ze slu­
py ludu  nie długo trw ają  a osobliwie gazeta nie- 
bardzo z s*<ej prawdziwości za lecona, Evening 
Mail, umiała opowiedzieć o w ie lu  towarzyszach d» 
związku mierności należących i ślubami związa­
nych , którzy dla pijaństwa i wykroczeń w pijań­
stwie popełnionych na głównej policyi w Henry 
Street ukarani zostali. A ponieważ te i tym po­
dobne wieści i w gazetach angielskich rozgłoszo­
ne były, słuszną tedy jes t  rzeczą umieścić tu świa­
dectwo , które zapewnie nikt nie jest w stanie po­
sądzić o stronność na korzyść katolików, to jest 
świadectwo synd-ika (Recorder)  miasta Dublina, 
który jako członek torysowskiego parlamentu do­
syć jest znany ./D ał  on go jako najwyższy sędzia 
z krzesła swego sędziowskiego przy otworzeniu 
sesyi kwartalnej z roku l'84'l, tu  w trybunale 
Sprawiedliwości (R e c o rd --©ericjjtśDof) : »Co się ty- 
czy liczby zbrodni,’’ tak zagaił zgromadzenie sę­
dziów (Jury), >’mogę to z weselem oświadczyć, ze 
ta niezwyczajnie małą jęst. Pochodzi to częś®1? 
z tego, ze t rybuna ł  sprawiedliwości dopiero przed D 
dniami odprawił posiedzenie i że naturalnie w prze­
ciągu tego czasu nie wiele wypadków przybyć
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mogło; lecz z un ie s ien iem radości  j e s t em  w  sta­
nie wymienić  pocieszną i t r w a łą  przyczyn ę tego 
zmniejszenia l iczby zb rod nia rzów ,  a tą je s t  w z m a­
gająca się m ie rn ość  i idąca za nią po p ra w a  oby­
czajności Idas uboższych tej stolicy- Często ja 
miałem sposobność przy  zagajeniach dawnie jszych 
wysokiego t r y b u n a ł u  ( © r e f i e  3 llt9) u w a g§ sądu te ­
go zwracać n a  t o , zte tę  wielką liozbę z b r o d n i , 
które tutaj pfzychodzą ,  aibo wpro s t  albo ubocznie  

.przypisać należy n a d m ie n io n e m u  gorących n ap o ­
jów używaniu  , a t e r az  wie l ce  mię  to zadowalnia ,  
że mogę wyznać,  iż zmniejszenie  tej l iczby od za 
rzucenia ow yc h napojów pochodzi.  Juz  n a  osta­
tniej sessyi l iczba więźniów mających byc dekre-  
towanemi nie  przechodzi ł a  p o łow y  dawnie j  zw y­
czajnej l iczby,  a to w y p a d a  przypisać owej  szczę­
śliwej zmianie.  Jeżeli ,  o czein n ie  wą tpię ,  przy tym. 
mierności sposobie ciągle w y t r w a j ą ,  wielką o n ,  
jak się spodziewam, wy da korzyść n a r o d o w ą  i po- 
poprawi w s tosunku ń i eobra chow anym  obyczaje ,  
położenie i cha rak te r  ludności  tego kra ju .

b.) P rz e c iw n ie  z Hamburga pod lO tym sty­
cznia jest doniesienie:  Od niejakiego czasu u t w o ­
rzyła tu znaczna l iczba osob sza now ny ch  związek 
mierności w tvm c e l u , aby ile możności  zapobie­
gać coraz bardzie j  wzmaga jącem u  się u ż y w a n i u  
gorzałki. Na czele tego zw iązku  stoi kilku zacnych 
senatorów i znacznych kupców.  U wiado mien ie  p u ­
bliczne przez tu tejszą  gazetę : »2Gad>etitIt$e 9tad)ricka 
ten5 dało przeszłego tygodnia  znac mieszkańcom,  
ze związek ju z  zupełn ie  jest  ur ządzony i  swoje  
czynności rozpocznie  i zawie ra ło  w sobie cz u łą  
przemowę do wszystkich ,  co do klasy pr acu ją -  
cych należą,  aby się do  zw iązku tego przyłączyl i  
i zapraszało każdego, kogoby rzecz ta i n te re so w a-
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ła ,  przyjść  w poniedzia łek  18 stycznia to jes t wczo- 
ra j  w ie czó r  do daw n e g o  a teraz  na  zburzenie 
przeznaczonego  Jo h an n e u m  do izby,  w której da* 

f wn ie j  p ie rw szą  klasę uczono.  Natłok ludzi był ; 
n i e z m i e r n y ,  najwięcej  ich na  gościńcu pozostało, 
oczekując  tego,  co się stać miało.  P rzechód przez 
in ne  ulice ca łk iem przez  tę ciżbę był  zamkniony. 
M o zę  była  8 godzina k iedy pp.  naczelnicy  związ­
ku mierności ,  u w e se len i  l iczbą obecny ch  ; którzy 
się zdawal i  być  p raw ie  n ie c ie rp l iw ymi ,  przez za­
pisanie  się na  arkuszu n a  wie lkim stole przygo­
to w a n y m  złożyć obie tn icę  n iepi jania  więcej gorzał­
ki , czynność rozpocząć  chcie l i ;  wszelakoz dla ci­
śnienia się tak  w ie lu  k r ę p y c h ,  s i lnych ludzi, 
w  krótkich  spencerka ch  i wysokich butach do wo­
dy nie  mogli  się uwoln ić  od jakiejś tajemnej o- 
baw y ,  czy też to  rz eczywiści e  są sami tacy,  którzy 
ńa  przyszłość  tylko wodę  pić b ę d ą , że się 
ba rd zo  koło  s to łu  cisną. Ob awa  ta w n e t  się tea 
s p r a w d z i ł a ; gdyż kilka z tych  d rąga lów  porwa­
wszy d y w a n ,  k tó rym  s tół  by ł  nak ry ty  za kbnce,
tak  silnie do s iebie p o c i ą g l i ,  ż e  wszystko co na nim 
było ,  p i sma,  us tawy,  protokuly ,  piorą i a t r a m e n t  na 
z iemię  pod nogi  spadło.  J ed e n  z pp. n a c z e l n i k ó w ,  

chcąc za bu rzen ie  u ś m i e r z y ć ,  ws tąp i ł  na  katedrę 
z dawnie jszych czasów w  klasie znajdującą się, 
i  zaczął do ludzi  p r z e m a w i a ć ,  lecz jeden chłop 
żylas ty z o g ro m nym  gorzałki  but lera  strącił  go, 
w y la z ł  satn na ka tedr ę  , z miną  zwycięzcy staną ,
n a l a ł  sobie szklanicę i przy  g r z m i ą c y c h  oklaskać'
w y p i ł  za zd r o w ie  kminkówki .  Podczas tego z roz 
n y ch  s t ró n dały  się słyszeć bardzo w y r a ź n e  g 
sy : wwyrzućcie idk;” co nareszcie  panom  owym sp°
ltój lub iącym  było  pow odem,  ż e  burzycielom miê
eca ustąpil i ,  i lminkow ka z ka ted ry  bachusowi  o ta
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fowana Znikła z flaszki. Gdy ta j u ż  p ró żną  była,  
Wyrzucono ją  ted y przez  szybę na  u l icę  a to da­
ło znak do rzucenia  się na wszystko,  co w kla­
sie było bezbronne.  Wszystkie  okna p o t ł u c z o n o , 
futryny p o w yry w ano ,  a potem kated rę ,  s to łk i , ł aw ­
ki, organ szkolny, s ło w em  wszystko,  co tam było,  
połamano i oknem wyr zuco no  na  ul icę a ztąd  na  
tiatychmiast do pobl iskiego rynsztoku.  Dziesięć 
strzelców z ko rpusu s t rze lców gw ard y i  miejskie j ,  
których zażądano z pobliskiej st rażnicy r a tu s z o ­
wej do u t rz ym an ia  porządku p rzed  domem , b a r ­
dzo znieważano i pokaleczono.  'Zda r to  z n ich  cza­
ko, uzb ro je n ie , u b i ó r ,  zgoła wszystko do naga.  —  
kii pol icyantów tam n a  s traż  wysłanych nie  śmia­
ło się dać poznać i tylko uw aża l i  na  g łó w n y c h  
burzycielów , aby ich potem poznać mogli.  Co 
chwila wz maga ł  się hałas,  aż tu  , gdy zawołano 
że już na placu walki  nie ma więcej  co do g ru -  
chptania , i że te ra z  u d e r zy  się na  domy di rekto-  
ró w , ' aby tam także pow ojow ać  a po tem domy 
pozapalać, ude rzo no  —  czego od dawha  w y g lą ­
dali mieszkańcy sąs iednich domów’, w bębny  na  
alarm po całem mieście ,  k tó ry  wszystkich miesz­
kańców do broni  wezwał .  T ł u m  w ichr zy cie lów 

( tem zapewnie znacznie przerzedzony,  kusi ł  się p r z e ­
cie dać oparcie ude rza jącym na nich  sze re gom ,1 lecz 
różne wyraźn ie  i dotk l iwie  przem awia ją ce  posztur-. 
kania ko lbami ,  połączone z u d e r zen iam i  p łazem 
szabli, da ły  im do z r o zu m ien ia ,  że n ie  naż ar ty  
gwardyja w ysz ła ,  a tak koło północy ro zp ie rz c hnę-  
ły się te t ł u m y .  O pokaleezeniaeh śm ie r t e lnych  
ińc nie było słychać.  Do drugiej  po północy mie­
szczanie pod bron ią  zostali ,  a potem o t rz ym aw szy  
pochwałę za swoje sp ra wien ie  się d o b r e ,  do do­
mów ro zpusz czen i ,  sami  po ulicach śpiewali  J
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»Nie postoi t a  w m i e ś c i e  ó w  związek mierności; 
Niech się z nas każdy wine^n lub  gorzałką gości.” 
Liczne podobno uwięzienia  w  cichości dziś wykona­
no; uczyn ione badania zapeivi)ie wykryją ,  zkąd popęd 
do tego zamieszania był  d a n y ;  to pewna ze przy­
go towania  do niego d aw no  n ap rzód  były  poczy­
n i o n e ,  gdyż po zagaszeniu wszystlsicb; latarń po 
ul icach okol icznych, -SO, do 30 wichrzycie lów do- 
było> świeć  z kieszeń swoich , pozapalało ich o- 
gniczkami  chemicznepn i : a t rzymając  j e  podnie­
s ione przyświeca ło  innym.  Pobliskie szynki wód- 
czane oświet l i ły  swe  o k n a , d a rm o  i hojnie roz­
d aw a ły  napo je  i rozogni ły  tym sposobem nawet 
tych,  co dotąd t r zeźw y m i  pozostali.  Zapewnie i tych, 
co te  napoje przygo towa l i ,  n ie  minie  kara.  Co za 
p rz ec iw ność  w po ró w n a n iu  skutków kazań kapu4 
cyna Macie ja ! —

10.) Szkó łka  to O dr z y  kon iu  pod  Krosnem. 
P r z e d  kilku la tami  zaczał  W. J. ks. Serafin w 0-c o j

drzykoniu  teraźniejszy dziekan krośnieński  z vwa- 
snćj chęci  i w łasnym  nak ładem kilku chłopców-u 
s iebie uczyć czytania  i pisania.  To  dało powód, ze 
t e z  rodzice  innych dzieci  zaczęli  j e  na taką nau­
kę posełać.  Zaczerń l iczba dzieci  znacznie się po­
większyła  a obecnie tak  da lec e ,  że szkółka ta li­
czy ju z  98.  dzieci  z a p i s a n y c h ,  i doprowadzi ł  do 
t e g o , ż e  też i dóm osobny na szkółkę buduje się.*) 
Zacny t en  kapłan napi sa ł  w- l i śc ie,  o którym nie 
m y ś l a ł ,  że kiedy z niego ten  użytek zrobiony bę­
d z i e ,  to co n as tępu je :  »Szkółka moja j u ż  się bu­
d u j e  i dzia twa do niej uczęszcza , chociażlo ro­
dzice p r z y  p ra cy  ro lniczej  dzieci  potrzebują) uaaio

*) Już wybudowany.
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Jednali codziennie do pięciudzies ią t ;  wszystkich zaś 
napisanych 98.  Nigdy oni r a z e m  wszyscy się nie, 
zejdą, tylko na  egzamin;  dziś jest  ten ,  j u t r o  inny,  cóz 
robić? ale i tak ju z  obeszło  350 dzieci nauczy ło  
się czytać w szk o le ,  a wie le  od tych w  d o m u ,  
nawet parobcy i dziewki,  ba Żonaci i zamęzne t r a ­
fiają s i ę ,  ze się czytać nauczyły .  Począwszy od 
adwentu w długie  wieczory  schodzą się gospoda­
rze do s z k o ły , k tórzy niedaleko od kościoła mie ­
szkają , czyta się im szkółka n iedzie lna  , czasem 
po godzinie ósmej n a w e t  p r o s z ą , by jeszcze czy­
tać. Nauczyciel szkółki mojej  dopełnia  tę czynność,  
inni zaś umiej ący  czytać,  b io rą  do domu.  Nie  u- 
wierzysz W P a n  Dobr .  jaką  mam roszkosz z t y ch  
lubych d z i e c i , k tó re  co n iedzie la  i św ię to  po 
nieszporach p>rzychodzą, by im co do czytania  u~ 
dzielić. U tr zymuję ,  jak  W P a n u  wiadomo,  3  egz em ­
plarze szkółki n iedzie lnej  , 4 egz. h i s toryi  bibli-  
cznej, powieści  m o r a ln e ,  do bry  F ra n u ś  , ,zły Iio- 
stuś, przykazania  boskie,  medal  c u d o w n y ,  ż y w o t  
ś. F ilomeny,  *• Jana  z Dukli.  Gdybyś  m i t a m  SV. 
Fan kilka takich  b ro sz u re k  małych s tosownych  
dla wieśniaków i oświecenia  w religi i  w y b r a ł  i 
Napisał, wie lebyś  dobrego  w mej  parafii zrobił .  
Ja daleki od uczon ego świata  , n ie  wiem  co gdzie 
wychodzi, a p rz y te m  daleko od księgarni chociaż­
bym rp.dj, n ie  mogę d o s t a ć ! ” Z ap raw dę pr zyk ła d  
do naś ladowania f  J u ż  w tem czasopiśmie p o d o b n y  
obcy był  przeds tawiony .  Obacz rocznik  4. zeszyt  

str. 100, lecz ten  mocniej  prz em aw ia ,  b o s w o j -  
ski, bo pod podobnemi  wyk on any okol icznościa­
mi) w jakich się znajduje  wie lu  kap łanów  kra ju  
naszego. O 1 prawdziwie ,  gdyby w ie lu  z młodszych,  
w sile zostających kapłanów , p l eb an ó w  i wikary-  
juszów,  k tó ry m  o d . paraf i jalnych za t r u d n ie ń  do-

42*
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syć pozostaje czasu, chcieli się dziećmi swejparś* 
fii więcej za tru d n ić , ch cie l i  je  uczyć prócz ha* 
techizmu jeszcze czytać i choć trochę pisać i ra* 
chować —  a przynajmniej czytać, ilezby dobrem 
go sprawili dla d z ie c i , a przez te dzieci dla do* 
rosłych  i dla całej gromady, jakżeby znacznie pod* 
nies'li nabożeństwo, poprawili obyczajność! Mieli* 
by w ięc najpiękniejsze i najżyżniejsze pole do za­
s łu g i ,  do niewinnej roszkoszy , rozrywki. Odpo* 
w iedzieliby najchlubniej powołaniu swemu, pole­
ceniu kościoła, najtroskliwszym o ludu oświatę 
staraniom M onarchy , a sobieby zapewnili wdzię­
czność u parafijan , któraby ich pamiątkę w późne 
po ich zgonie lata utrzymała. Staliby się prawdzi­
w ie  dobroczyńcam i ludu , jakiemi ich mieć chce 
Chrystus i k ośc ió ł ,  Monarcha i rząd jego! »0ui 
potest capere Capiat. (Matth. 19. 12.) Capitenos; 
nem inem  laesimus (2. Cor. 7 . 2.) Scienti igituf 
lionum facere et  non facieńti peccatum est illi.’ 
(Jacob. 4. 17.)

X .  Z.
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1. Znany już z lulku dzieł wydanych X . Ludw. 
Adam Jucewicz , ogłosił prospekt na wydanie no- 
worocznika religijnego w ciągu b. r . 1841. pod 
tytułem: O fia rn ik  mającego mieścić: pow ieści,  
obrazy, wyjątki tłum aczone z Ojców śś. rozpra­
wy (wyjąwszy polem iczne), mające na celu reli-. 
giję i liistoryję kościelną, ale tylko krajową. Nad­
to niedrukowane akta i dokum enta , wyjaśniające 
dzieje chrystyjanizmu w Litwie,

2, Nowe pismo peryjodyczne duchow ne zaczę­
ło wychodzić w W arszawie od l5 g o  czerwca r. 
1841. co miesiąc jeden zeszyt składający się z 5 
do Gciu arkuszy, pod nazwą: P am ię tn ik  rehg ijno -  
inorałny'. Zawierać będzie : 1. Wiadomości histo­
ryczne i k ry tyczne, tyczące się Pisma ś. 2 ) .Roz­
mowy' w przedmiotach wiary i moralności 3). Wia­
domości z nauki pasterskiej, 4.) Objaśnienia obrzę­
dów kościelnych 5.) Żywoty świętych pańsk ich , 
ojców kościoła, b iskupów , kapłanów znakomitych 
&•) Historyję kościelną. 7.) Piśmiennictwo ducho­
wne. 8.) W ymowę kaznodziejską, mianowicie kra­
jową 9.) Wiadomości statystyczne o kośc io łach , 
duchowieństwie katolickiem, o akademijach i fakul­
tetach teologicznych, o zakładach dobroczynnych, 
o misyjach 10.) Wiadomości bibliograficzne. 11.) 
Listy pasterskie, nominacyje i odmianę w h ie ra r ­
chii duchownej krajowej. 12.) Rozmaitości. W ltaz-
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dym num erze  nadto będzie umieszczone całko­
wite kazanie tłum aczone lub oryginalne. Prenu- 
m erata  położona na 6 zeszytów wynosi '15. zł. poi,

5. D rukarn ia  Orędownika w Poznaniu rozpo­
częła druk szacownego dzieła, kosztem Lr. Edwar­
da Raczyńskiego na dochód autora wydawanego: 
C how anna  czyli system pedagogiki , jako umie­
jętność w ychow an ia , nauki i oświaty młodzieży 
przez Bronisława Ferdynanda T ren to wskiego. Ten­
że Orędownik donosi o mających wyjść dziełach 
nas tępu jących : a). Katechizm dogmatyczny i mo­
ralny ’ b.) Historyja życia Jezusa Chrystusa i dzie­
je  apostolskie, objaśnione przez ojca de Łigny, 
dzieło w świecie katolickim za wzorowe uznane.
c.) Nowy testament z objaśnieniem ks. Carrieres.
d.) Historyja starego testamentu przez ojca Con- 
tu res  i e) Historyja kościoła.

h. W Wilnie wyszły »Obowiązki stanu ducho­
wnego przez ks. T. Sevoa, po francuzku napisa­
ne , przekład ks. P. Gniewezyńskiego. W y d a n i e  no­
we , tomów grubych 4. 8vo.

5. Ks. A. Bagiński, wykładający w Akademii 
duchownej wileńskiej pismo ś. w ydał dla użytku ( 
młodzieży kościelnej dziełko w drukarni Zawadz­
kiego: Hermeneutica biblica seu ars i n t e r p r e t a n -  

di scripturam  sacram Vulgatae latinae a c c o m m o -  

data.
0. Pismo peryjod : Biblioteka warszawska do­

nosi o wyszłem w r o s s y j s k i m  j ę z y k u  następującem
dziele: Pierwsze cztery wieki chrześcijaństwa przez 
M uraw iew a , autora znakomitego dzieła : P o d r o ż  

do miejsc świętych, Jestto obraz początku roz­
wijania się i ustalenia chrześeiajańskiego kościoła 
w pośród zaburzeń świata i prześladowali.

7: Żywoty świętych przez Wielebnego ks. Pm*
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tra Skargę , Societ.  Je su  zebrane ,  n a  każ dy  dzień  
całego roku.  Wydan ie  n o w e  po mno żone  ży w o ta ­
mi świętych p a ń s k i c h , aż dotychczas kanoni­
zowanych.' W W iedni u  w d ru k a rn i  kongregacyi  W W. 
XX. M e ch i t a ry s tów  1842.  Dzie ło  to s łusznie na  
imię klassycznego zas ługujące,  od ostatniego w W i l ­
nie r. 1780. jedenas tego  wyda n ia  wcale  juz  ro ze ­
brane, znikło w publ icznych k s ięga rn ia ch ,  i za­
ledwie w większych bibl iotekach jak o  osobl iwość 
znaleść się może.  Nowe zatem onego wydan ie  po-  
żądanem od daw na było  od w szys tk ich , k tó rzy  
wartość jego mogli  o c e n i ć , jako w iel ce  poży te­
cznego i z b a w iennego ,  dla wszelkiego wieku i sta­
nu osób ; uczonych  i mniej  um iej ę t nych,  wysokie­
go i niższego u ro dz en ia  d u ch o w n y ch  i świeckich.  
Towarzystwo czcigodnych i uczonych m ęzow  p r z y ­
jęto na się dzieło to s t arożytne  na no wo  pi ze­
żreć, i żyw oty  owyc h  ś w i ę t y c h ,  k tórzy od osta­
tniego r. 1780.  w  Wilnie  pomien ionego dzieła w y ­
dania publ iczna czcią uda row an i  zostali ,  w ogóle 
umieścić. O w o !  p rz ez  to n o w e  wyd anie  podaje się 
wszystkim s p o so b n o ść , nabycia  sposobem p r e n u ­
meraty tak -szacownego dzieła za ba rdzo  ma łą  cę- 
uę: gdyż każdy d ru k o w a n y  arkusz  po dwa gra j ­
cary mon. kon. (cz tery  groszy polskie , albo ośca 
fcnigów pruskich) będz ie  kosztować.  W yda je  się 
dzieło to w e  dw óch tomach in 4 to :  w  sześciu o -  
sobnych p o s zy tac b ,  każdy poszyt  oprócz  szóstego 
albo ostatniego , do k tórego t y t u ł  p ie rw szego to- 
WłUi wstęp i t reść  dzieła dołączone  będą,  sWa aG 
s' f  ma z t rzydz ies tu  arkuszy.  P ie rw szy  poszyt  te­
raz właśn ie '  w y s ze d ł ,  a drugi  i nas tępujące  w y - ( 
chodzić będą co t rzy  miesiące tak , ze całe zie- 
io w przeciągu pó ł to ra  r oku  ukonczonem będzie.  
Zapewne wieleby dobrego s p ra w ić ,  od  wie  a
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złego zas t rzedzby to dzieło, m o g ł o , jeśliby się 
w  każdym dom ie  z n a jd o w a ło ,  w i e l u b y  bowiem 
znalazło  w n iem  p rzy je m n e  za t r udn ien ie  , osobli­
w i e  w  n iedzie lę  i ś w i ę t a , godziny owe po nabo­
żeńs tw ie  , k tó re  najczęściej  prdźniacko  spędzone 
b y w a j ą ,  przez  czytanie  ży w o tó w  św ię tych ,  po­
bożne nad  niem i  uwagi  i p rzez  opowiadanie  dzia- 
tkotn i czeladzi  w y ję ty ch  z n i ch  przykładów po-, 
święcając.  Takby  na zbawien ie  poszły te godzi­
n y ,  k tó re  t e r a z  po szyn kow ny ch domach w roz­
w ią z ły c h  to w arzy s tw ach  na -obrazę Pana ,Boga, i 
p a  zgubę dusz  k rw ią  najdroższą  Zbawieciela od­
kup ionych n ie ra z  ob ra cane bywają .  Jeżel i  bezbo.- 
żny  duch  świat owy fu n d am en ta  wia ry  boskiej i 
zasady chrześci jańskich obyczajów p rzez  obłudne 
w y k r ę t y  , sprośne rom ansy podkopać,  a obraz bo­
ski w człowieku wcale  za t r zeć  u s i ł u j e ;  duch bo­
ski, duch  chrze śc i jańsku  si lnie nas  ma budzić,  abyś­
my spoinie z łączonemi  s i łami  przez  zaprowadze­
n i e  czytania ksiąg p o b o żn y c h ,  przez  wystawienie 
do naś ladow an ia  św ięt ych  pańskich , powszechne­
m u  zepsuciu  zagraż ającemu zniszczeniem w ser­
ca c h  ludzkich  świętej  katolickiej,  jedyn ie  zbawW" 
jącej  w ia ry  , dzie ln ie  się opiera l i .
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